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FRANCISZEK MACHALSKl

JEŻYK PERSKI

W step

Sposrod licznych jeżyków świata chyba tylko jeżyk 
perski wykazuje sie tak długim i ciekawym rozwojem na prze­
strzeni co najmniej dwu i poi tysiaca lat. Kilka jeżyków starożyt­
nych ludów, wsrod nich może najczcigodniejszy sanskryt, 
mowa świętych pism hinduskich, dawno juz opuściło spolecznosc 
jeżyków zyjacych. Sędziwa chinszczyzna na przestrzeni kilku 
tysięcy lat nie uległa zasadniczej ewolucji ani w zakresie 
słownictwa ani pisma. Jeżyk zas perski na wspomnianej 
przestrzeni czasu ogromnemi skokami przeobraża sie, rozwija 
i doskonali poprzez radykalne zmiany szaty słownej i graficznej. 
Ma okresy wprawdzie jakby upadku, względnie uśpienia, po­
czerń budzi sie do bogatszego i piękniejszego życia. Tak było 
po skończeniu sie dynastii Achamenidow, względnie Arsacy- 
dow, i tak było następnie przez czas nieco krótszy po unice­
stwieniu przez najazd arabski dynastii Sasanidow.

W ciągu długiego okresu rozwoju swej mowy używali 
Persowie kilku alfabetów, które zapożyczali ze zrodel zupełnie 
obcych, bo semickich, sami bedac członkami wielkiej rodziny 
aryjskiej. Chociaż ze ścian i skal Persepolisu, Naksz-e-Rustem’u 
i Bisutunu spogląda na badacza, względnie turystę, tajemniczemi 
klinami, floresowatemi kształtami pisma pahlawijskiego, wreszcie 
przecudnemi liniami pisma arabskiego w stylizacji kufickiej z 
rękopisów Koranu, spoczywających w muzeach teheranskich, 
kumskich, szyraskich i innych, -to jest to ciągle ten sam jeżyk 
perski, którym mowiono na dworze Dariuszow w Suzie i Per- 



sepolisie, który byl jeżykiem urzędowym i dyplomatycznym w 
epoce Safawidow, pełniąc role na Wschodzie, podobna roli fran- 
c uszczyzny na Zachodzie w swoim czasie, który wreszcie sly 
szymy dzisiaj na ulicach Teheranu i z radia stolicy Pahlawidow.

Dziś jeżyk perski spełnia nadal role pośrednika w sto­
sunkach człowieka z człowiekiem na całym niemal Wschodzie 
Bliskim, Środkowym i Dalekim. Na wielkim szmacie półwyspu 
Indyjskiego pcrszczyzna jest obowiązkową w szkołach hindu­
skich. Mówi nia w Indiach kilkadziesiąt tysięcy Parsów, potom­
ków czcicieli ognia, uszlych z Persji przed Arabami w drugiej 
połowie VII w. po Chr.. Na terenie Persji spotykam sie często 
z Hindusami, z którymi mogę sic porozumieć tylko po persku. 
Bedac w budowie swej gramatycznej tak prosta, jak jeżyk 
angielski, stanowi pcrszczyzna doskonały środek porozumiewania 
sic z ludami muzulmanskiemi Wschodu.

Jeżyk perski w swej fazie najnowszej, bioracej początek 
w wiekach X—XI po Chr., stworzył jedna z najbogatszych i 
najciekawszych literatur świata, o czem mowie obszerniej wy­
chodzi poza ramy niniejszej pracy.

Warto zatem chociażby pobieżnie spojrzeć na historie 
jeżyka narodu, który chetnem sercem gościł tułaczy polskich 
na swej ziemi i wbrew tendencjom obcym, nam wrogim, żywi 
dla nas niekłamana zyczliwosc i przyjazn.

Perski czy irański
Przedewszystkiem jeżyk perski czy irański ? 

Ścisłe biorac, ani jedna ani druga nazwa nie jest odpowiednia w 
zastosowaniu do jeżyka Persów. Jeszcze do niedawna, bo do 
epoki Pahlawidow (od r. 1924 do chwili obecnej), na Wscho­
dzie i Zachodzie i w samej Persji mowiono “Persja” na ozna­
czenie kraju i “perski na określenie jeżyka tego kraju. Ale nie 
odpowiadało to ani uczuciu patriotycznemu ani ambicji polity- 
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czno-kulturalnej Persów, którzy ojczyznę swa nazwali Iranem, 
a siebie z duma nazywaj a Iranczykami. T) Dlaczego ? Posłu­
chajmy, co mówi jeden z największych autorytetów w tej spra­
wie, orientalista angielski E. G. Browne:

“Termin “perski”, tak jak my go używamy, i 
jak używali go Grecy, Żydzi, Syryjczycy, Arabowie i inni cu­
dzoziemcy, ma szersze znaczenie od tego, które mu nadawano 
początkowo. Persowie nazywaja siebie “Iranczykami”, kraj 
swój “Iranem”, a dzisiejsza prowincja “Fars” * 2), dawniej “Parsa”, 
“Persis” Grekow, stanowi tylko jedna z licznych prowincyj 
tego kraju. Ponieważ jednak prowincja ta dala początek dwu 
wielkim dynastiom (Achamenidow szesc wieków przed i Sasani- 
dow trzy wieki po Chrystusie), które uczyniły swój orez stra­
sznym, a imię swoje slawnem na Zachodzie, nazwa jej została 
rozciągniętą na cały kraj i naród, które my nazywamy “Per­
sja”, podobnie jak plemie Anglow, chociaż liczebnie mniejsze 
od Saksonow, nadało imię Anglii i temu wszystkiemu, co ozna­
czamy terminem “angielski”. ").

x) Duma narodowa Persów wypowiada sie, byc może zupełnie pod­
świadomie, nawet w brzmieniu wyrazu “Iranijan" (“Iranczycy”). Koncowka 
- an oznaczała pierwotnie (pisałem kiedyś o tern obszernie'w artykule: “Koń­
cówka liczby mnogiej rzeczowników w Safar-name, Rocznik Orientalistycz- 
ny, Lwów, 1932) osobniki ludzkie i zwierzece zyjace, koncowka zas-ha 
rzeczy martwe i pojęcia oderwane. Dziś koncowka - an oznacza tylko oso­
by i to przeważnie poważane. Ciekawa stad rzecz, ze Persowie mowia o 
sobie “Iranijan", ale pozatem nazywajac innych, mowia “Lahestaniha" (Po­
lacy"), Amerikaiha", “Inglisiha". “ Almaniha ", (“Niemcy”) wreszcie “Bashaiha”, 
“Bachaiha” ( “Bachaisci”, członkowie najnowszej w Iranie sekty religijnej); 
(ale “musliman" lub “muslimin” - “muzułmanie"!).

2) “Fars” w wymowie arabskiej; ponieważ w jeżyku arabskim niema 
spółgłoski “p”, zastąpili ja Arabowie przez “f”. Fars, Isfahan sa wieczarabi- 
zowanemi tormami Pars, Ispahan. Ten ostatni w takiem właśnie brzmieniu 
zachował sie w tradycji językowej polskiej.

s) A literary history of Persia from the earliest times until Firdowsi, Lon­
don 1909, str. 4-5.



Parafrazujac dalej w tcm miejscu Browne’a, możemy sobie 
powiedzieć, iz podobne zjawisko zachodzi w naszej historji.Iu 
nas Polanie, Pomorzanie, Leczycanie, Mazowszanie, Małopolanie 
itd. stopili sie w jeden naród, a rożne narzecza, jakiemi mówiły 
plemiona lechickic, spłynęły w jeden jeżyk polski. W ten sam 
sposob w Persji mieszkańcy Partii, Medii i Persji właściwej z 
biegiem czasu zlali sie w jeden naród, a pokrewne ich narzecza 
w jeden jeżyk perski. Kraj nasz nazywamy od terytorium, ja­
kie zamieszkiwali Polanie, Polska, mimo ze obejmuje ziemie, 
wychodzące daleko poza to terytorium.

“Iran” skolei tez nie jest nazwa właściwa, bo oznacza 
raczej pojecie geograficzne (wyżyna Irańska) i historyczno- 
jezykowe. Iran (dawniejsze Eran, Airan, Airiana w Awescie) był 
krajem Arianow (względnie po sanskrycku Ariow) i dlatego 
miał szersze znaczenie od Persji nawet w dzisiejszem znaczeniu. 
Baktria (dzisiejszy Balch), Sogdiana i Chorazm były krajami 
iranskiemi, tak jak Afganowie i Kurdowie iranskiemi ludami. 
A juz zupełnie niewłaściwe jest nazywanie dzisiejszej mowy 
Persów jeżykiem irańskim, gdyż mianem tern określamy cala 
grupę jeżyków, ściśle ze sobą spokrewnionych. - Tak zatem 
“Iran” i “irański” sa pojęciami za szerokiemi, a “Persja” i 
“perski” za waskiemi.

Nazwy “Iran” i “irański” sa jednym z przejawów bu­
dzącego sie nacjonalizmu perskiego, w formie zresztą szlachetnej 
i budzącej sympatie.

My zas, Polacy, trzymając sie rodzimej tradycji języko­
wej, która kaze nam nazywać naszych okrutnych sasiadow z 
Zachodu Niemcami (a nie “Deutschlandem’’ ani “Germania”), a 
ich jeżyk “niemieckim”, mieszkańców półwyspu Apenińskiego 
“Wiochami” (a nie “Italianami), kraj ich zas “Wiochami" (a 
nie “Italia” jak sie to przyjmuje, niestety, w prasie naszej 
współczesnej), jeżyk zas ich “włoskim”, będziemy mówili nadal 
“Persja" i “perski", zwłaszcza w jeżyku potocznym i litera­



ckim. Tak samo mowie i pisać powinniśmy “Ispahan”, a nic 
“Isfahan”, jak mówimy i piszemy “Paryż”, a nie “Paris” oraz 
“Teheran”, a nie “Tehran”, jak mowia Persowie, bo taksie u 
nas oddawna przyjęło. Odwrotnie, z takiej samej racji mówimy 
“Persja”, “perski” i “Ispahan”, z jakiej Persowie mowia “La- 
chestan”, “lachestani” (“polski”) i “Warszo” (Warszawa). 
Stanowisko jeżyka perskiego w rodzi­
nie indo-europejskiej

Narodziny mowy ludzkiej sa i pozostaną prawdopodo­
bnie na zawsze osłonięte gruba mgła oddalenia w czasie. Przy­
wykliśmy mowie w nauce o rodzinach jeżyków indoćropej- 
skich i semickich, rzadziej znacznie o innych. Rozwoj rodziny 
językowej uzmysławiamy sobie zwykle graficznie w postaci 
drzewa genealogicznego. Spróchniałym pniem, z ktorego wyrosły 
wszystkie jeżyki indoeuropejskie, a z ktorego to pnia nie pozo­
stało dziś ani siadu, byl jeżyk, który przyjęto nazywać prain- 
doeuropejskim. Do jeżyków zas indoeuropejskich zaliczaja sic 
prawie wszystkie jeżyki Europy i znaczna czesc jeżyków Azji. 
Naleza tu także jeżyk perski i nasza mowa ojczysta. x)

*) Jeżeli rodzinę jeżyków indoeuropejskich przedstawimy w posta­
ci rozgałęzionego drzewa, to calosc jeżyków na ziemskim globie wypadnie 
nam wyobrazić graficznie w postaci chyba ogrodu, w którym rośnie takich 
drzew około 13-tu. Beda to następujące grupy językowe: indoeuropejska, 
semicka,chamicka, chinsko-japonska względnie poludniowo-wschodnio-azja- 
tycka, uralo-altajska, drawidyjska, względnie poludniowo-indyjska, malajsko- 
polinezyjska, papuaska i negrycka, kaukaska, baskijska i etruska, afrykań­
ska Bantu, srodkowo-afrykanska z glownemi jeżykami Suahili i Haussa, 
wreszcie amerykańska. Kolejność wymienionych grup jest zarazem wska­
źnikiem, w jakim stopniu zostały dotąd zbadane. A wiec: jeżyki indoeuro­
pejskie i semickie sa najlepiej zbadane, jeżyki np.papuaskie, kaukaskie czy 
wreszcie srodkowo-afrykanskie sa dotąd ladami w filologji prawie niezna- 
nemi. Na polu językoznawstwa jest jeszcze bardzo wiele do zrobienia. W 
samych tylko Indiach jest około 800 jeżyków, a na swiecie całym mowia 
nieszczęśni ludziska około 2800 jeżykami i narzeczami. ( Nic tez dziwnego, 
ze ani rusz dogadać sie nie mogą!) British and Foreign Bible Society w 
Londynie wydało dotąd biblie drukiem w 743 jeżykach kilkuset alfabetami!
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Z jeżyka praindoeuropejskiego wyodrębniły sie dwa jeżyki 
siostrzane, zaświadczone juz zabytkami piśmiennymi: sanskryt, 
t.j. jeżyk świętych pism hinduskich, t.zw.Wed, i jeżyk awestyj- 
ski, w którym spisane sa nauki Zoroastra w t. zw. Awescie. 
Jeżyk Awesty jest bardzo blisko spokrewniony z napisami kli- 
nowemi w jeżyku staroperskim. Porównawcza gramatyka wy­
kryła w sanskrycie i awestyjskim tyle wspólnych pierwiastków, 
ze pochodzenie ich od jednego wspólnego jeżyka nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości. *)

Rodzina jeżyków indoeuropejskich względnie indoger- 
manskich jest najlepiej opracowana i znana. Rola historyczna 
bowiem ludów, mówiących temi jeżykami, ludów, które od ty­
sięcy lat były przodującymi, roznorodnosc i obfitość ich dawnej 
i nowej literatury—spowodowały, ze jeżyki ich stały sie rozle­
głem polem badan dla językoznawstwa porównawczego i dopro­
wadziły do powstania nowej ogromnej dziedziny nauki z począ­
tkiem XIX stulecia.

Calosc jeżyków indoeuropejskich podzielono na dwie 
wielkie grupy, w zależności od tego, jak wymawiaja sie spółgło­
ski “k (c)”, “g”, “kh” i “gh”. W jednej grupie wymawiane sa one, 
jako spółgłoski gardłowe, w drugiej zas, jako spółgłoski prze- 
dniojezykowe, Za przykład, ilustrujący te zasadę, wzięto licze­
bnik “sto”. A wiec starogreckie “hekaton”, łacińskie “centum” 
(wymawiane “kentum”), staroislandzkie “cet” (wymawiane “ket”);

1) Spotkałem sie w wiezieniu Wierchnie-uralskicm z nauczycielem 
szkoły średniej z Winnicy na Ukrainie sowieckioj z “grazdaninem” B., Ten 
był entuzjasta teorii sowieckiego językoznawcy akademika Maira, Tenże 
Marr przedstawia podobno jeżyki świata graficznie w postaci rzeki z li- 
cznetr.i dopływami. Ma to znaczyc, iz jeżyki wykazują tendencje nie do roz­
działu, lecz do spłynięcia w jedno łożysko. Przyjdzie czas, mówi sowiecki 
uczony, ze ludzie mowie beda tylko jednym jeżykiem. Jeżykiem tym ma 
byc podobno jeżyk rosyjski! Okoliczności miejsca i czasu nie pozwalaja mi, 
niestety, zajac sie wyszukaniem książki Marra i zapoznać sie bezpośrednio 
z ta oryginalna teoria.
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sanskryckie natomiast “satam”, awestyjskic “satem", litewskie 
“szimtas”, starobulgarskie “sto” (z niewyraźna samogłoska mie­
dzy “s” a “t”), perskie “sad” i wreszcie polskie “sto”.

Pierwsza grupa, ogolnie znana w językoznawstwie poro- 
wnawczem, jako grupa “centum”, obejmuje jeżyki zachodnio - 

-i środkowoeuropejskie, druga zas grupa, zwana “satem”, obejmuje 
jeżyki, rozpowszechnione na wschód od tamtej, głownie na terenie 
Azji. Definicja ta nie rości sobie jednak pretensji do pełnej scislosci. 
Do grupy zatem “centum” naleza miedzy wielu innemi jeżyk 
grecki i łaciński, niemiecki, francuski i angielski, do grupy zas 
“satem” sanskryt, staro - i nowoperski, litewski i wreszcie polski. 
Genetycznie zatem biorac, jeżyk polski i perski sa bliżej ze 
sobą spokrewnione, niz np. z angielskim czy łacińskim!

Miejsce jeżyka perskiego w grupie 
indo-iranskiej

Grupa indo - irańska jest jedna z ośmiu grup w obrębie 
rodziny indoeuropejskiej. Pozostałem! grupami sa: grecka, łaciń­
ska, celtycka, germańska, ormiańska, balto-slowianska i albańska.

Nazwa indo-ariow obejmuje sie tych aryjczykow, którzy 
weszli do Indyj i osiedlili sic tamże w czasach przedhistory­
cznych, i ich potomkow. Odróżniamy ich od tych Ariow, którzy 
zajęli miejsca na olbrzymim płaskowyżu Irańskim i poza nim. 
Do pierwszych odnosimy sanskryt i jego pochodne na półwyspie 
Indyjskim, do drugich staroperski z jego odroślami na wyżynie 
Irańskiej.

Jeżyki perskie, albo irańskie, obejmują przestrzeń całego 
dzisiejszego Iranu. Pomiędzy temi jeżykami jeżyk perski właści­
wy tworzy t.zw.zachodnia grupę. Dlatego możemy mowie śmia­
ło o zupełnie wyodrębnionej podrodzinie irańskiej. Pierwotna 
nazwa rasy, która mówiła temi jeżykami, była nazwa “ariow”. 
Kroi Dariusz w napisach klinowych nazywany jest “Persem, sy­



nem Persa, ariem z rasy aryjskiej”, a potomkowie Zoroastra w 
najdawniejszych zachowanych tekstach narywaja sie “airiawo 
danghawo,” to znaczy “z rasy aryjskiej”.

Jeżyki irańskie sa z zachodu ograniczone jeżykami semi- 
ckiemi, z polnocy i polnocnego wschodu jeżykami uralo-altaj- 
skiemi i turanskiemi, a z południowego wschodu wreszcie—blisko 
spokrewnionemi jeżykami indyjskiemi. Jeżyki irańskie stanowią 
jedna z największych gałęzi pnia indoeuropejskiego, wyodrębnio­
nych po raz pierwszy przez Sir Williama Jones’a i Fryderyka 
Schlegla.

Znajomość najstarszej fazy jeżyków irańskich jest jeszcze 
zbyt fragmentaryczna na to, by dokładnie określić ich history­
czny rozwoj i wzajemny stosunek pokrewieństwa. W każdym 
razie wiemy dziś napewno, jak juz zaznaczyliśmy, iz jeżyk staro­
perski i sanskryt stanowią jedna galaz na pniu indoeuropejskim. 
Wskazuje na to wielka ilosc pokrewieństw, jakie zachodzą we 
wszystkich dziedzinach jeżyka, a wiec w glosowni i odmianie, 
w znaczeniu slow i w zasobie słownikowym oraz w składni. W 
Awescie znajdują sie cale nieraz zdania, które, biorac pod uwagę 
tylko różnice glosowni, dadza sie przetłumaczyć zupełnie swobo­
dnie przy pomocy staroindyjskiego słownika i staroindyjskiej 
(sanskryckiej) gramatyki. *)

Fazy rozwojowe jeżyka perskiego
1. Faza staroperska, albo achamenidzka (550 przed 

Chr. do 330 po Chr.). Dzisiejszy jeżyk perski wyszedł z 
jeżyka, którym mówili Cyrus i Dariusz Wielki. W jeżyku tym 
sa na ich rozkaz wyryte napisy klinowe na skalach Behistunu 
i Naksz-e-Rustemu także na ścianach i kolumnach Persepolisu. Te 
napisy królów z dynastii Achamenidow sa na tyle obszerne i 
dobrze odcyfrowane, ze daja nam dostateczna znajomość, czem 
byl jeżyk perski 2400 lat temu.

ł) Chr. Bartholomae, Vorgeschichte der iranischen Sprachen w “Grun­
driss der iranischen Philologie”, IB, str. 1).



Najstarsza faze jeżyka perskiego, zaświadczona zabytka­
mi pismiennemi, reprezentują właściwie dwa dialekty, z których 
jeden należy do wschodniego, a drugi do zachodniego Iranu. We 
wschodnim dialekcie sa napisane swiete księgi Awesty, zawiera­
jące najstarsze dokumenty pisane religii zoroastryjskiej wzglę­
dnie mazdejskiej. Dialekt ten nazywany jest również niewłaściwie 
zendzkim albo starobaktryjskim. Obok Awesty, tego imponują­
cego rozmiarami zabytku piśmiennictwa staroperskiego, będą­
cego dwa razy większym od Iliady i Odysei razem wziętych, 
mamy w tym jeżyku tylko bardzo skąpe teksty, które znamy 
z cytatów, rozsypanych po książkach w jeżyku srednioperskim 
czyli pahlawijskim. :) Jeżyk ten co do wieku rywalizjue ze 
sanskrytem, jeżykiem pism religijnych hinduskich, t.zw.Wed.

W Awescie skolei rozroznia sie jakby dwa poddialekty, 
a mianowicie mlodoawestyjski, w którym jest spisana większa 
czesc tych pism, i jeżyk “gatow”, czyli hymnów, który odzna­
cza sie większa starożytnością dźwięków i form oraz graficznych 
znaków.

Zachodnim dialektem starożytnego Iranu jest jeżyk sta­
roperski, praojciec dzisiejszego jeżyka perskiego (ojcem dzisiej­
szej perszczyzny byłby jeżyk srednioperski, albo pahlawijski, o 
którym powiemy w następnym rozdziale). Mianem jeżyka sta-

*) “Pahlawijski" oznacza właściwie to samo, co “partyjski". Według 
Olshausena, “Parthawa”, staroperski wyraz na oznaczenie Partii przeszedł po­
przez Parhaw, Palhaw w Pahlaw (ewolucja ciągle jeszcze hipotetyczna, do- 
mniemana), Terminem tym (w zarabizowanej postaci Fahlaw) starzy arab­
scy geografowie oznaczaja środkowe i południowe połacie Persji z miastami: 
Ispahan, Rej, Hamadan i Nehawend oraz czerc Azerbejdżanu. W nauce euro­
pejskiej mianem jeżyka pahlawijskiego przyjęto nazywać jeżyk perski epoki 
sasanidzkiej lub srednioperskiej z jego osobliwem pismem aramejskiem, 
zwanem “huzwaresz" (zob. rozdz. o piśmie perskiem). Na Wschodzie wyraz 
“pahlawijski" ma jeszcze kilka innych znaczeń. W odniesieniu do jeżyka 
srednioperskiego nazwa ta jest o tyle słuszna, ze najwcześniejsze jego siady 
spotykamy na moi etach wczesnopartyjskich z III i IV w. przed Chr., t.j. 
z okresu partyjskiego.



— 10 —

roperskiego określamy urzędowy jeżyk perskiego dworu epoki 
Achamenidow. Jest tez w nauce pogląd, ze jeżyk staroperski 
byl jeżykiem dworu i otoczenia Dariusza Wielkiego, a jeżykiem 
kancelaryjnym i urzędowym jeżyk aramejski.

Znajomość jeżyka staroperskiego czerpiemy, jak juz nad­
mieniliśmy, z napisów klinowych, odczytanych dopiero w XIX 
w.. Najwięcej tych napisów pochodzi z czasów Dariusza Wiel­
kiego. Najsłynniejszy zas z nich znajduje sie w Behistunie, przy 
drodze z Hamadanu do Kermanszachu. W napisach późniejszych 
jeżyk staroperski wykazuje juz tendencje do psucia sie. Jest on 
prawie tak stary, jak dialekt awestyjski, z którym wykazuje 
bardzo wiele cech wspólnych. Różnice sa tylko raczej fone­
tyczne.

2. Faza srednioperska, albo sasanidzka ( 226 - 652 
po Chr. \ Po upadku Achamenidow następuję okres pięciu i poi 
wieków, z ktorego żaden piśmienny zabytek nie dochował sie 
do naszych czasów. Okres zupełnego zastoju literackiego zaczyna 
sie od inwazji greckiej pod wodza Aleksandra Macedońskiego, a 
kończy sie obaleniem dynastii Arsacydow przez dynastie Sasani- 
dow (330 przed Chr.- 226 po Chr.). Po tym okresie zaczyna 
sie właściwa faza srednioperska w dziejach jeżyka perskiego. 
Obejmuje ona tylko częściowo panowanie Arsacydow i Partów 
i cale panowanie Sasanidow. Reprezentowana ona jest przez na­
pisy na pomnikach, medalach, pieczęciach i monetach i dose 
obszerna literature.

Podobnie jak w Awescie, tak i tutaj, można wyróżnić dwie 
epoki: starsza i nowsza. Mowę starszej epoki reprezentują jedy­
nie nieliczne imiona własne i tytuły. Brak z niej zabytków pisa­
nych. Z epoki nowszej pochodzą wspomniane napisy, z których 
nie wszystkie zostały narazie odczytane. Dotyczy to głownie 
papirusów, które niedawno odkryto w dużej ilości w Egipcie 
i przeniesiono do Europy. Te zdaja sie pochodzie z epoki posa- 
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sanidzkiej, z wieku mniej wiecej VIII po Chr.. Jeżyk tych naj­
starszych zabytków jest prawie identyczny z jeżykiem obszernej 
literatury, kwitnącej w państwie sasanidzkiem, a po jego upadku 
kultywowanej dalej przez wyznawców nauki Zoroastra w Persji 
i Indiach. Literatura ta jest całkowicie zoroastryjska o treści teo­
logicznej i liturgicznej. Z obszernej tej niegdyś literatury, o czem 
mowia nam zrodla przeważnie arabskie, zachowała sie tylko 
szczupła czesc. Przyczem najstarsze rękopisy pochodzą zaledwie 
z początku XIV stulecia po Chr.. Jeżyk jej przedstawia właściwie 
bardzo archaiczna fazę jeżyka nowoperskiego, pozbawionego 
elementu arabskiego, pomijając dziwaczny system graficzny, o 
którym bedzie jeszcze mowa. Jeżyk ten jest zwany dzisiaj “pah- 
lawijskim” (pahlawi) lub “srednioperskim”. Przestano nim mo­
wie około 1000 lat temu. Nazywaja go również “jeżykiem ksiąg 
pahlawijskich” w odróżnieniu od jeżyka napisów epoki da­
wniejszej.

W porównaniu ze staroperskim pahlawi wykazuje wiele 
zasadniczych rożnie. Gramatyka jego została znacznie upro­
szczona, tak ze zbliza sie juz znacznie do współczesnego 
jeżyka perskiego. Niestety, odczytanie tekstów pahlawijskich 
nastręczało i nastręcza dotąd tak wiele trudności, iz zdaniem C. 
Salemanna, specjalisty w tym zakresie, nigdy badacz nie bedzie 
mogl zdobyć należytego wyobrażenia o budowie mowy pahlawij- 
skiej 1). Przyczyna tego faktu leży zarowno w jakości przekaza­
nego materiału piśmiennego, jak i jego wieku Oraz osobliwości 
pisowni. Wiek pisanych zabytków pahlawijskich jest stosunkowo 
miody (XIV wiek), pozatem przepisywacze nowszych tekstów 
stali zapewne juz pod wpływem nowoperszczyzny, i to w 
zakresie glosowni, jak i gramatyki. O trudnościach i osobliwo­
ściach pisma bedzie mowa w innym rozdziale.

*). Por. C. Salemann, Mittelpersisch — Grundriss der iranischen 
Philologie, 1 B. str.250.
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3. Faza norooperska, czyli muzułmańska (od około 
900 po Chr. po dzień dzisiejszy). Z chwila, gdy w Iranie 
pojawia sie alfabet arabski, mówimy o jeżyku nowoperskim. 
Ma to miejsce po podboju Iranu przez Arabow, którzy 
narzucili Persom nietylko swoje panowanie, ale i religie, jeżyk 
urzędowy i liturgiczny, a z nim pismo. Różnica miedzy późnym 
jeżykiem pahlawijskim a nowoperszczyzna polega właściwie 
tylko na różnicy pisma. Pismo natomiast w owym czasie przej­
ściowym (IX w. po Chr.) było właściwie kwestia religii. Nie- 
chec zdobywców do dawnej religii i dawniejszych urządzeń 
panstwowo-spolecznych ery sasanidzkiej objawiła sie tez i w 
dziedzinie pisma. Wschód po dziś dzień wykazuje sklonnosc 
do kojarzenia pisma raczej z religia, niz jeżykiem. Tak chrześci­
janie syryjscy, mówiący jeżykiem arabskim, Wola pisać po 
arabsku w syryjskim alfabecie. Pismo to, zwane “karszuni ’ 
stworzyło poważna literature. Tak samo Ormianie i Grecy, 
mówiący po turecku, wola często, piszac po turecku, używać 
alfabetu ormiańskiego względnie greckiego. Podobnie Żydzi w 
Persji, którzy stworzyli znaczna literature, pisza po persku 
hebrajskiemi literami. Maurowie hiszpańscy, którzy juz zapom­
nieli arabskiego jeżyka, pisza po hiszpańsku w alfabecie arab­
skim. Zjawisko całkowicie analogiczne spotykamy wreszcie u 
naszych Tatarów na Wileńszczyźnie i w Nowogrodzkiem, nie 
mówiących juz po tatarsku, a piszacych często po polsku 
literami arabskiemi; arabski bowiem jest ich jeżykiem litur­
gicznym. Bedac swego czasu podczas feryj letnich w 1 rokach, 
widziałem polskie “Ojcze nasz’’, pisane w alfabecie arabskim.

Pismo zatem pahlawijskie w umyśle wschodnim koja­
rzyło sie ściślej z religia Zoroastra, niz nawet pismo arabskie z 
islamem. Pers, przyjmując nowa religie, przyjmował skwapliwie i 
nowe pismo, które poza tern, iz było pismem,w jakiem został spisany 
Koran, było od dawnego daleko łatwiejsze i dogodniejsze. Sztuka 



czytania i pisania była przedtem dostępna tylko nielicznym Persom 
poza kapłanami zoroastryjskimi i urzędowymi sekretarzami wład­
ców sasanidzkich. Islam dawał Persowi narzędzie wyrażania myśli 
d-deko dogodniejsze, stajać sie tern samem potężna dźwignia 
literatury, która w następnych wiekach osiagnela rozrost niesły­
chanie bujny. O właściwościach tego pisma bedzie jeszcze mowa 
w rozdziale o piśmie perskiem.

Kiedy został stworzony pierwszy tekst nowoperski, 
trudno ustalić. Pierwszy znany poeta nowoperski zyl za dyna­
stii Tachirydow (IX w. po Chr.). Był to niejaki Hanzala z Ni- 
szapuru. Przechowało sie tylko kilka pojedynczych jego wier­
szy. Bardzo zgrubsza biorac, można powiedzieć, ze pierwszym 
wielkim poeta nowoperskim jest F i r d u s i (X-XI w.). On to 
w swojej “Ksiedze królów” ( Szach-name ) usiłował z dużym 
powodzeniem ukazać jeżyk w czystej narodowej postaci, poz­
bawiony elementu arabskiego, jakim iezyk perski zdołał nasiak- 
nac od czasu wprowadzenia islamu w Persji.

Od czasu Firdusiego az po dzień dzisiejszy jeżyk perski 
nie uległ poważniejszej zmianie, zwłaszcza jeśli wezmiemy pod 
uwagę mowę warstwy wykształconej. Niema w nim od wspom­
nianego czasu zasadniczych zmian ani fonetycznych, ani gramaty­
cznych. Przeciętnie wykształcony Pers zupełnie dobrze rozumiałby 
swojego przodka sprzed lat tysiaca. Tekst “Szach-name", jakkolwiek 
z biegiem wieków nabrał patyny czasu, jest zupełnie dobrze zrozu­
miały dla dzisiejszego Persa, podobnie jak “Kazania Świętokrzyskie’" 
dla inteligenta polskiego. Inaczej zgoła przedstawiałaby sie spra­
wa, gdyby Persowi z w. IX. dac do przeczytania dzisiejszy 
dziennik perski. Nie zrozumiałby prawdopodobnie połowy 
wyrazów', które wcisnęły sie do współczesnej perszczyzny z 
obcych jeżyków, głownie z arabskiego. Jeżyk arabski bowiem, 
jako jeżyk Koranu, żywego słowa Bożego, zalał jeżyk perski 
swemi wyrazami. Nawet Firdusiemu nie udało sie juz w zupel- 



nosci usunąć elementu arabskiego. Juz wtedy nie można było 
obejść sie bez szeregu slow arabskich. “Księga królów” zawiera­
ła ich początkowo znacznie mniej. Z biegiem czasu przepisy- 
wacze rękopisów coraz wiecej zastępowali starsze, mało dla nich 
zrozumiale wyrazy, wyrazami arabskiemi.

Dziś jeżyk perski jest tak nasycony słownictwem arab- 
skiem, jak np. angielski lacinsko-romanskiem. Procent wyrazów 
arabskich dochodzi do siedemdziesięciu! Pisarze w Persji zawsze 
brali i biora za oznakę wykształcenia i elegancji stylu używa­
nie Jak największej ilości slow mowy Koranu. Z biegiem czasu 
tendencja ta przybierała na sile. Występuję to zwłaszcza w przed­
mowach do dziel i rozpraw oraz w nowoczesnej prasie. Do 
szyku niejako należy pokazać w przedmowie umiejętność wła­
dania słownictwem arabskiem. Podobne zjawisko mieliśmy w 
Polsce w XVII w., kiedy szlachcic przy każdej sposobności mó­
wienia czy pisania popisywał sie swoim wykształceniem, uży­
wając gesto wyrazów, a nawet całych zdań łacińskich. W cza­
sach zas późniejszych spełniała te role u nas francuszczyzna. 
Dziś zdaje sie wchodzie skolei na jej miejsce jeżyk angielski. I 
znowu z zalewem tych wyrazów, podobnie jak u Persów, spo­
tykamy sie głownie w naszej prasie. Dziennikarze okazuja sie 
wszędzie wrogami nr. 1. czystości jeżyka!

Wpl y w y obce w jeżyku perskim

Jak z poprzednich wywodow wynikło, największy wpływ 
na słownictwo perskie wywarł jeżyk arabski. Nie zatrzymując 
sie dłużej przy tym temacie, powiemy krotko o" wpływie in­
nych jeżyków na nowoperszczyzne.

Arabski jeżyk wniósł ze sobą do jeżyka perskiego pe­
wien zasób wyrazów greckich oraz znacznie mniej łacińskich. 
Jest tez w perskim nieznaczna ilosc wyrazów aramejskich 1).

*) Szeroko temat ten opracowali Noldeke w “Persische Studien” i 
Paul Horn w pracy “Neupersische Schriftsprache” w "‘Grundriss der ira­
nischen Philologie”, I. B.



Z dawniejszych czasów pochodzi nieco wyrazów indyj­
skich. Potem dołączyły sie do nich wyrazy hindustanskie. 
Miało to miejsce głownie w epoce Wielkich Mogolow w In­
diach, kiedy jeżyk perski, używany tamże, oddziaływał kultu­
ralnie na kraj macierzysty.

W nowszych czasach, zwłaszcza za dynastii Kadzarow 
pochodzenia tureckiego (1750-1925), wtargnęło do nowopersz- 
czyzny wiele elementu tureckiego. Juz na dworze Abbasa Wiel­
kiego z dynastii Safawidow (XVI w.) w Ispahanie jeżyk turecki 
miał podobno prawo obywatelstwa. Z dawniejszych czasów 
datuje sie wiele wyrazów tureckich z dziedziny wojskowości. 
Te zyskały sobie stale i całkowite przyjęcie w jeżyku perskim.

Chiny obdarzyły Persje (a także Rosje z większością jej 
ludów) wyrazem “czaj” na oznaczenie herbaty i “czajdanem” 
na oznaczenie imbryka (“czajnika”).

W najnowszych wreszcie czasach zjawia sie w jeżyku 
perskim coraz większa ilosc zapozyczen z jeżyka rosyjskiego i 
z jeżyków europejskich, przedewszystkiem francuskiego i angiel­
skiego. Występują one głownie w prasie perskiej.

Jeżyk perski wykazuje bardzo daleko idaca ruchliwość 
i elastyczność w zakresie swego słownictwa, tak ze zdolny jest 
do wyrażania wszystkich przejawów nowoczesnego życia, z 
jego skomplikowana technika i roznorodnemi kulturami.

W ostatnich czasach obserwować można w Iranie wy­
raźne tendencje do oczyszczania jeżyka z naleciałości obcych. 
Żmudnej tej pracy podjął sie uniwersytet teheranski. Stworzo­
no specjalna komisje do opracowania słownika wyrazów ro­

dzimych, ktoreby zastąpiły wyrazy obce. Pierwszy tom tego 
dzieła ukazał sie w r. 1938 i corocznie jest uzupełniany. 
Sprawa nie przedstawia sie jednak łatwo. Nie można bowiem 
jednem pociągnięciem pióra usunąć wyrazów arabskich, które gle- 
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boko zapuściły korzenie w jeżyk perski. Wielu z nich usunąć 
sie juz poprostu nie da. Wobec tego za zasadę przyjęto usu­
wać wyrazy obce zbyteczne, a wprowadzać nowe terminy dla 
użytku prawnego, technicznego i naukowego. Neologizmy te, 
czerpane ze zrodel rodzimych i w duchu jeżyka ojczystego, 
przyjmują sie powoli w prasie i w dziełach naukowych. Mowa 
potoczna reaguje na nie bardzo słabo. Zapal do czerpania z ro­
dzimego skarbca mowy i fantazja autorow wspomnianego słow­
nika idzie nieraz bardzo daleko. Np. “torpede”, względnie “po­
cisk torpedowy”, określono wyrazem “azdar”, który w “Księ­
dze królów” Firdusiego oznacza mitycznego smoka, ziejacego 
ogniem; “samolot” znaczy po persku “hawapajma” (hawa-po- 
wietrze, pajma-przemierzajacy).

Bardzo ciekawemi sa neologizmy perskie w rodzaju “sib- 
e-zamini” lub “sib-e-zirzamini” (dosłownie “jabłka ziemne”, 
wzgl. “podziemne”) czyli “ziemniaki” (na wzór niemieckiego 
“Erdapfel”) - “tut-e-farangi” (dosłownie “morwa europejska”) na 
oznaczenie truskawek (może ze względu na pettne podobień­
stwo owocow?) - “badzen” (dosl. “bijak wiatru”) na oznaczenie 
wentylatora - “karchane ” (dosl. “dom pracy”) czyli “fabryka”, 
“durbin” ( “dur” daleko, “bin” od “diden” widzieć) czyli “tele­
skop”, i wiele innych.

Niektóre z wyrazów obcych sa tłumaczone dosłownie 
np. “bordz-e-parande” oznacza “fortece latajaca” (bordz-forteca, 
parande - latajacy).

Tendencje puryfikatorskie znajdują tez od czasu do 
czasu wyraz w utworach literatury i w artykułach prasowych. 
Poeta Ha di skomponował poemat pt. “Jesień”, w którym 
niema ani jednego wyrazu arabskiego. Wydawca czasopisma 
‘Parczem (Sztandar), p. Achmed Kas raw i, jest również 
gorliwym obrońca czystości jeżyka. Na lamach swego pisma 



zamieszcza wiersze i artykuły, wolne od wyrazów arabskich, 
np. piękny wiersz, modlitwa pt. Aj, afer ende -je- chor- 
s z i d o m a h (O Stworzycielu słońca i księżyca) w numerze 
Z dnia 5 farwardina 1323 (26 marca 1944).

Dialekty perskie
Dialektów, względnie narzeczy jeżyka perskiego jest 

spora ilosc zarowno w granicach dzisiejszego Iranu, jak i poza 
niemi. Niektóre z nich uważane sa niemal za osobne jeżyki, 
bardzo blisko spokrewnione z jeżykiem perskim, jak mowa 
Afganów, Kurdow, Osetow, mieszkańców Baluczistanu i Pa­
miru. Dialekty te sa juz stosunkowo dobrze zbadane, a wyniki 
studiów nad niemi sa ogłoszone w “Grundriss der iranischen 
Philologie”. Z narzeczy, pozostających w granicach dzisiejszej 
Persji, najwazniejszemi i stosunkowo najlepiej opracowanemi 
sa następujące: mazanderanskie, gdańskie i tabryskie na polnocy; 
samnanskie na północnym wschodzie; kaszanskic, kuhrudzkie i 
nainskie w środkowych prowincjach z charakterystycznem 
“giabri”, narzeczem zoroastrian, zamieszkujących Jazd, Kerman 
i Rafsindzan; siwandzkie na południu; wreszcie luryjskie, behbe- 
chanskie i kurdyjskie na zachodzie. Istnieje pozatem wiele na­
rzeczy, mało albo zupełnie nieznanych jeszcze nauce europejskiej, 
w okolicach, dalej położonych od głównych dróg i szlaków 
komunikacyjnych. Do takich należy np. bardzo mało dotąd o- 
pracowane narzecze bachtiarskie i systanskie na wschodzie.

Dokładne zbadanie narzeczy irańskich miałoby wielkie 
znaczenie dla wyświetlenia niejednego problemu w filologii irań­
skiej. Role polskich Nitschów w zakresie dialektologii pełnili 
w iranistyce uczeni tacy, jak Salcmann i Zukowski (Rosja), 
Hiibschman, Socin, Geiger i Houtum-Schindler (Niemcy), Huart 
i Querry (Francja) oraz wielki angielski iranista Browne. Mimo 
to, pole dialektologii irańskiej jest zaledwo zgrubsza przeorane.



Niektóre z dialektów, jak mazanderanski lub hamadanski 
(względnie luryjski), stworzyły obszerna i szeroko znana litera­
ture, nietylko wsrod ogolu inteligencji perskiej, ale i wsrod uczo­
nych europejskich. W pierwszym z wymienionych pisał A m i r 
Pazawary, w drugim Baba T a c h i r-e-U r j a n. Tego 
ostatniego nazywaja perskim Burnsem z powodu prostoty sty­
lu, melodii i słodyczy wiersza. Poza tern gwary w swoich poe­
zjach używali słynni poeci, tacy jak Saadi, Hafiz i inni. x) 

Polsko-perska wspólnota językowa

x) Temat ten jest szeroko potraktowany przez E. G. Browne’a w 
artykule “Poetry of the Persian Dialects” (Poezja w perskich narzeczach) 
w “Royal Asiatic Society’s Journal’’, October, 1895, str. 773-825.

Jak bliskie i uderzające jest pokrewieństwo obu tych 
jeżyków, wykazemy na paru typowych przykładach. Nie po­
trzeba byc językoznawca porównawczym, aby zauwazyc je w 
następujących dziedzinach gramatyki: a) rzeczowniki, oznacza­
jące stopień pokrewieństwa osob, b) liczebniki główne, c) zaimki 
osobowe, d) czasowniki (ich rdzenie). Oto najciekawsze przy­
kłady:

“matka” po persku “madar” (lac. “mater”),
“brat” » » “beradar (lac. frater”).

Odnosi sie to samo do “córki” i “siostry”, lecz je po­
mijam, gdyż wymagaja dłuższych wywodow filologicznych, 
które nie naleza do zakresu niniejszego opracowania.

W wielu innych rzeczownikach polskich widzimy wy­
raźnie wspólny rdzeń z odpowiedniemi perskiemi, np. perskie 
“diw” (zly duch, demon) występuję w polskim rzeczowniku 
zlozonym “dziwozona”, pozatem mamy “dziw”, “dziwny” i t.d., 
“zamin” - “ziemia”, i t. d.

Liczebniki główne po polsku i po persku brzmią nastę­
pująco: jeden - jek; dwa - do; czehar lub czar-cztery: piec -pandz; 
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szesc-szesz; pięćdziesiąt-pandzah; sto - sad; dwieście - dwist; 
piecset - pansad i t. d. Do opuszczonych liczebników należy od­
nieść uwagę, wypowiedziana przy “siostrze” i “córce”.

Z zaimków osobowych przytoczymy tylko: “ty” po 
persku “tu” (lub “to”) i “my” po persku “ma”.

Wreszcie kilka czasowników: polskie “mrzeć, umierać” 
perskie “murdan” (rdzeń wspólny “mr”, “mier”, “mur") ; 
polskie “drzeć,dre” perskie “deridan” (rdzeń “der” i “dr”); 
polskie “dmuchac, dymać” perskie “demidan” (rdzeń “dem”, 
“dym”, “dm”).

Przykłady powyższe można oczywiście mnożyć prawie 
bez ograniczenia. Ale i tych wystarczy, by sobie uświadomić 
wyraźne i bliskie pokrewieństwo naszej mowy ojczystej z mowa 
Persów.
Wyrazy perskie wjezyku polskim

Rola, jaka jeżyk perski oddawna odgrywał na Wscho­
dzie, spowodowała, ze i obce jeżyki przyjęły wiele wyrazów per­
skich za swoje. Jeżyk ormiański tak przesiąkł elementem per­
skim, iz do niedawna uważano go za perskie narzecze. Perskie 
wyrazy dostały sie poprzez kraje Bliskiego Wschodu do najdalej 
na zachód położonych krajów. Sa one w jeżyku angielskim, 
francuskim i niemieckim. W tym ostatnim mniej liczne.

Stosunki Polski z Turcja i Persja w wiekach minionych 
odbiły sie nietylko w stroju szlacheckim, ale i w naszym jeżyku. 
Zasób zapozyczen z jeżyka obcego jest niezła miara kultural­
nych wpływów i oddziaływań jednego narodu na drugi. To tez 
dziedzina wyrazów wschodnich w jeżyku polskim warta jest 
gruntowniejszego zbadania.

Jedynemi prawie dotąd źródłami, skąd można czerpac 
wiadomości o zapożyczeniach ze wschodnich jeżyków przez 
jeżyk polski, sa: Arcta “Słownik wyrazów obcych” w opraco­
waniu Henryka Ulaszyna, i Aleksandra Brücknera “Słownik ety­
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mologiczny”. W odniesieniu, niestety, do wyrazów wschodnich 
zawieraja one tyle bledow i zniekształceń, ze sprawa wymaga 
dokładnego opracowania tej dziedziny albo przynajmniej sumien­
nego sprawdzenia.

Z Jeżyków wschodnich największym zasobem wyrazów 
obdarzyła nas Turcja, potem, przeważnie za jej pośrednictwem 
Persja, wreszcie kraje arabskie. Które z zapozyczen językowych 
pochodzą wprost z Persji, a które z nich przeszły do polszczyzny 
za pośrednictwem tureckiem, trudno orzec bez dokładnego zba­
dania związków politycznych i handlowych miedzy temi kraja­
mi a Polska.

Perskiego pochodzenia sa w naszym jeżyku następujące 
wyrazy, najczęściej spotykane:

“bakszysz” lub “bakczysz” (per. bachszisz) - prezent, 
podarunek; “bazar” (per. bazar) - dzielnica sklepowa na Wscho­
dzie, sklep pojedynczy; “bohater” (pers. bahador); “dybetowy” 
(pers. diba-kolorowy jedwab); “dywan” (per. diwan - zbiór poe- 
zyj, sad najwyższy, rada państwa) - kobierzec wzorzysty, dy­
wan; “dżungla” (per. dzangel) - las gesty, dziewiczy, dżungla; 
“ferman” lub “firman” (per. ferman) - rozkaz, dekret; “jasmin" 
(pers. jasemin lub jasemen) - jasmin, krzew kwitnący; “kiosk” 
(per. kuszk) - willa, pałacyk, kiosk; “kir” (per. ghir - smoła, ter) 
- sukno czarne, tkanina czarna, używana, jako oznaka żałoby, 
żałoba, wreszcie kolor czarny; “kilim” (per. gelim - gatunek dy­
wanu perskiego o krótkim, szorstkim włosie) - gruby wełniany 
dywanik domowej roboty, dera, koc; “kord” (per. kard ) - 
miecz, szabla, pałasz; “lak” (per. lak) - stopiona mieszanina 
rożnych żywic z dodatkiem proszków pachnących, robiona w 
pałeczkach do pieczętowania, lak; “majdan” (per. mejdan) - czwo­
robok, plac, skwer, miejsce zebrań i cwiczen wojsk; “nar­
cyz” (pers. narges) - kwiat ogrodowy; “nafta” (per. naft) - olej 
skalny, ropa naftowa; “namaz” (per. namaz) - modlitwa, odma­
wiana pięciokrotnie w ciągu dnia przez muzułmanów; “nargila” 
(per. nargileh) - przyrząd do palenia tytoniu, w którym dym 



— 21

przechodzi przez naczynie z woda, rodzaj fajki; “padyszach” 
(per. padyszah) - władca, kroi, cesarz, prezydent republiki itp. ; 
“papucie” (per. papusz) lub “babosze” - pantofle; “parciany" 
(per. parczeh - materia, tkanina)- z płótna, tkanego domowemi 
sposobami; “szach (per. szach) - tytuł monarchy w Persji; w 
grze w szachy posuniecie, grożące wzięciem króla nieprzyja­
cielskiego,-słowem “szach” gracz, który takie posuniecie zrobił, 
ostrzega przeciwnika; w przenosnem znaczeniu: przeszkoda, 
niepowodzenie (stad “trzymać kogoś w szachu” znaczy “prze­
szkadzać czyimś zamiarom, projektom”), dalej “szachy” - gra 
powszechnie znana; “szarawary” (per. szalwar) - spodnie, panta- 
lony; “spachis” (per. sepachi) - zolnierz nieregularnej kawalerii 
tureckiej, w Algerze lekka jazda francuska; “tafta” (per. taft) - 
gładka tkanina jedwabna, bardzo cienka, tkana tak, jak plotno.

Do wyrazów perskich w naszej mowie zaliczyć rów­
nież trzeba perskie imiona własne z dziedziny religii i filozofii. 
Oto najczęstsze: Ormuz i Aryman (staroperskie określenia na 
pierwiastek Dobra i Zla w swiecie, inaczej Bog i Szatan), 
Mitra (bog Słońca), Frawaszi (aniołowie, duchy opiekuńcze), 
Awesta (zbiór pism świętych zoroastryjskich) i Zendawesta 
(komentarz do Awesty, nazwa często używana niewłaściwie na 
oznaczenie Awesty,). Juz Adam Mickiewicz pisze na temat 
odwiecznej walki Szatana z Bogiem swój poemacik pt. “Ormuz 
i Aryman”. (Ormuz, Ormuzd i Oromaz sa spolszczonemi posta­
ciami perskiego wyrazu Ahuramazda). Od “Sonetow krymskich" 
Mickiewicza “padyszach” i “namaz” cieszą sic na stale polskiem 
obywatelstwem jezykowem. Kiedy Antoni Lange pisze, ze “prze­
wędrował bory Zendawesty”, używa wyrazu staroperskiego, ja­
ko symbolu.

“Słownik wyrazów obcych” Arcta wymienia jeszcze na­
stępujące wyrazy perskie w jeżyku polskim: “badjan" - anyż i 
“badjanki” , rodzaj ciastek kruchych; “gulistan” - ogrod różany, 
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użyty w przekładzie słynnego poematu Saadiego przez Samuela 
Otwinowskiego w XVII w. ; “perl” - wróżka, nimfa, kobieta, 
o cudownej piękności; “endzumen” - na oznaczenie rzekomo 
perskiego parlamentu; “ghul” - demon złośliwy. Nie wiadomo 
nam jednak, kto i kiedy użył tych wyrazów w naszej literaturze, 
(poza “gulistanem”).

Cały niniejszy rozdział moznaby w polskich warunkach 
znacznie rozszerzyć. Tutaj, gdzie trzeba w wielu wypadkach 
opierać sie tylko na pamięci i jej zasobie, wyniesionym z Pol­
ski, musimy sie, niestety, ograniczyć do tego, co powiedziano.

Czy odwrotnie jeżyk perski wykazuje zapożyczenia z 
polskiego ? Bardzo niewiele. Duży słownik S. Haim’a persko- 
angielski (New Persian-English Dictionary), który przy każdym 
wyrazie podaje jego pochodzenie, nie wykazuje zupełnie wy­
razów polskiego pochodzenia. Specjalnego słownika wyrazów 
obcych Persowie nie maja. Bez gruntowniejszego badania 
stwierdzamy narazić istnienie dwu wyrazów pochodzenia polskie­
go, a mianowicie “Lechistan” (do polskiego “Lech” dodano 
perska koncowke, oznaczajaca kraj, zamieszkały przez Lechitow), 
i “warszo” (od Warszawy) na oznaczenie pewnych wyrobów 
z zakresu naczyn i przyborow metalowych platerowanych 
(lyzki, widelce), sprowadzanych daw-niej z fabryk polskich, 
wreszcie “warszosazi” (wyrób sztucznego t. zw. tutaj “warszaw­
skiego srebra”). W dziedzinie towarow, sprowadzanych z 
Polski, należałoby szukać dalszych polskich zapozyczen w mowie 
perskiej.

Pismo perskie
Dzieje pisma perskiego sa niemniej ciekawe i bogate od 

dziejów samego jeżyka. Na przestrzeni bowiem około dwu i 
poi tysiaca lat Persowie używali do wyrażania swych myśli na 
piśmie kilku zgoła odmiennych od siebie alfabetów. Materialem 
piśmiennym były skala, kamień szlachetny i dłuto, pergamin, 
papirus i “kalam” (pioro trzcinowe), wreszcie papier i stalowe pióra, 



względnie chud-newis (samopis), czyli “wieczne pioro”. I pod 
tym względem mamy chyba jedyne zjawisko w swoim rodzaju 
w całym swiecie.

Najstarszemi zabytkami piśmiennictwa w Persji sa 
wspomniane juz napisy klinowe na skalach z epoki Achamenidow. 
Napisy te maja postać klinów dose prymitywnych. Większa 
czesc napisów staroperskich ma obok siebie tłumaczenie w dwu 
innych jeżykach imperium perskiego i to w klinowem piśmie, 
bardziej skomplikowanem. Jednym z tych jeżyków jest jeżyk 
asyryjski, drugi z nich nie jest jeszcze bliżej znany.

Pismo staroperskie biegnie od reki lewej do prawej. 
Składa sie z 36 liter, z których trzy sa samogłoskami (a, i, u). 
Pozostałe zas sa właściwie zespołami, skladajacemi sie ze spółgło­
ski i samogłoski (ka, ku; ga, gu; da, di, du itd.) Do tego dochodzą 
cztery logogramy lub skróty na najczęściej przychodzące w tekście 
wyrazy “Ahuramazda”, “kroi”, “kraj” i “ziemia”.

Od staroperskiego pisma klinowego zasadniczo rożni sie 
pismo asyryjskie, pomimo łudzącego podobieństwa klinów. Pis­
mo to bowiem jest zgłoskowe czyli sylabaryczne, względnie 
stanowi ogromny zespól ideogramow i logogramow na podobień­
stwo chińskich, względnie japońskich hieroglifów. Asyryjski 
symbol graficzny oznacza zwykle idee, a nie dźwięk, repre­
zentujący te idee, i dlatego ma tylko przypadkowy związek ze 
swoim fonetycznym odpowiednikiem. W ten sposob, naprzy- 
klad, starszy ideogram akkadyjski mogl byl byc używany w 
jeżyku asyryjskim w tern samem znaczeniu, lecz o odmiennej 
wartości dźwiękowej.

Staroperski system graficzny rozwinął sie droga ewolucji 
z asyryjskiego. Ewolucja ta, według Opperta, jednego z pierw­
szych badaczy perskiego pisma klinowego, wyglada następująco: 
asyryjskiemu ideogramowi dawano perska wartość dźwiękowa, 
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czyli, inaczej mówiąc, czytano go, jako perski ideogram. Ideogram 
ten ulega! następnie uproszczeniu, i używano go, jako litery, ma­
jącej wartość początkowego dźwięku w perskim wyrazie. Proces 
ten trwał tak długo, az utworzono dostateczna ilosc graficznych 
symboli lub liter dla oddania wszystkich dźwięków perskiej mo­
wy. W ten sposob Persowie w VI w.przed Chr. zrobili wielki 
postęp od systemu ideogramow (prawdopodobnie hieroglificznych 
lub obrazkowych w początkowej fazie) do prawdziwego alfabetu. 
Lecz różniczkowanie dźwiękowe zatrzymało sie na oddzieleniu sa­
mogłoski krótkiej od spółgłoski. Stad używanie przez nich odrę­
bnych znaków na sylaby ka, ku; ga, gu; ma, mi, mu i t. d.

Tu wiec bierze początek wpływ geniuszu semickiego na 
perski, wyrazajacy sie w fali asyryjskiej, potem aramejskiej (w 
epoce średnio perskiej) i wreszcie arabskiej w epoce islamu.

Wypada nam skolei mowie o piśmie Srednioperskiem, 
czyli pahlawijskiem. Pismo to pochodzi od aramejskiego alfabetu. 
Nie jest ono fonetyczne, lecz tradycyjne (historyczne), zawiera­
jące pewna ilosc ideogramow. Wskutek tego jest dziś bardzo 
trudno, a nieraz wprost •niemożliwością ustalić dokładne brzmie­
nie wyrazów pahlawijskich. Wspomniane ideogram y stanowią 
jedyny element obcy w jeżyku srednioperskim. Reprezentują one 
częściowo starożytne wyrazy irańskie, a częściowo (przyczem ta 
czesc przeważa) wyrazy aramejskie.

Odczytanie napisów i pism pahlawijskich nastręczało 
ogromne trudności z przyczyn następujących: Pisarz pahlawij- 
ski, jakkolwiek byl dobrze obeznany z alfabetem pahlawijskim, 
mówiąc o “krolu-krolow” (szachenszach, staroperskie “chszajatija 
chszajatijanam”), pisał “malkanmalka” (po aramejsku “krol-kro- 
low”). Wiemy zas dobrze od współczesnego historyka Ammia- 
nusa Marcellinusa, ze żołnierze i lud perski witali Swego króla, 
jako “szachen-szacha”. Pers w epoce pahlawijskiej pisał również 
“bisra” na oznaczenie mięsa, a “lahma” na oznaczenie chleba, a 



czytał te wyrazy aramejskie po persku, a wiec “guszt” i “nan”. 
Fakt ten jest poświadczony bezsprzecznie przez pisarzy wczesnej 
epoki muzułmańskiej.

Zjawisko podobne, jak widzieliśmy, zachodziło w epoce 
staroperskiej, kiedy ideogramy asyryjskie były przez Persów czy­
tane po persku, to znaczy otrzymywały ekwiwalent dźwiękowy 
perski. Wcześniej jeszcze podobnie postępowali Asyryjczycy z 
przyjetemi logogramami akkadyjskiemi.

Prócz tego mamy w piśmie pahlawijskiem wyrazy poi 
aramejskie, a poi perskie. Rdzeń wyrazu semickiego “pisać” 
jest trojzgloskowy, skladajacy sie z “k, t, b . Stad trzecia Oso­
ba liczby mnogiej czasu przeszłego niedokonanego brzmi “jekti- 
bun”. Po persku zas “pisać” znaczy “naweszten”. Pahlawijski pi­
sarz pisał wiec “jektibun-ten ’, ale czytał “naweszten”. Podobnie 
zamiast perskiego “mard” (człowiek) pisał semickie “gabra”, lecz 
kiedy chcial, by czytelnik przeczytał to w liczbie mnogiej (“mar- 
dum”), pisał “gabra-um” itd.

Ten dziwaczny system graficzny jeżyka pahlawijskiego 
przyjęto nazywać w nauce mianem “huzwaresz”. Głowna jego 
cecha jest dodawanie perskich cząstek fleksyjnych do mniej lub 
wiccej zniekształconych wyrazów aramejskich.

Odczytywanie napisów i pism pahlawijskich pomimo 
skutecznych prac de Sacy’ego i wielu innych orientalistow, zaj­
mujących sie ta sprawa po nim (West, Andreas, Nöldeke, Dar- 
mesteter, Salemann i inni), nie zostało jeszcze ukończone.

Najstarszemi napisami pahlawijskiemi sa napisy władców 
sasanidzkich w Naqsz-e-Rustem, niedaleko Persepolisu. Z nich 
skolei najdawniejszym jest prawdopodobnie napis z czasów pano­
wania Ardeszyra, syna Papaka, założyciela dynastii (226 - 241 
po Chr.). Umieszczając napisy te na skalach, władcy sasanidzcy 
szli w siady wielkich swoich poprzedników achamenidzkich. 



Wspomniany napis jest wykonany w dwu rodzajach pisma pa- 
hlawijskiego. Za towarzysza ma tłumaczenie w jeżyku greckim. 
Pierwszym, który powyższy napis studiował i odczytał, był 
francuski orientalista Sylwester de Sacy.

Sasanidzi początkowo posługiwali sie dwoma alfabetami. 
Obydwa pochodziły od alfabetu aramejskiego. Nazywamy je 
chałdejskiem i sasanidzkiem pahlawi. Pierwsze spotykamy tylko 
w kilku najstarszych napisach względnie nadpisach, których je­
żyk wykazuje pewne osobliwości. Jeżyk ten został wkrótce 
zupełnie wyrugowany przez ten drugi, ktorego pismo z biegiem 
czasu przybiera coraz wiecej forme kursywna. Jeszcze bardziej 
kursywny charakter ma pismo papirusów, pochodzących z VII 
w. po Chr., a znalezionych w Fajjum w Egipcie. Odczytanie 
tego pisma jest dopiero w początkach.

Ten drugi jeżyk to t. zw. “pahlawi książkowe”. Pismo 
to śledzie sie daje na monetach, gemmach i naczyniach az do 
pojawienia sie rękopisów w XIV w. po Chr. x). Pismo jego 
składa sie zaledwie z 22 liter, z czego trzy przychodzą tylko w 
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x) Rozdział o piśmie pahlawijskiem, oparłem głownie na C. Sale- 
manna, “Mittełpersisch" w “Grudriss der iranischen Philologie"’ i E. G. 
Browne’a, A literary History of Persia, t. I.

wyrazach semickich. We wspomnianym czasokresie pismo pah- 
lawijskie tak sie wyrodzilo, ze litery, początkowo, rożne, zaczęły 
przybierać te same kształty. To w wyniku dało wielodzwieko- 
wosc i rożne wartości poszczególnych liter. Do tego doszło, ze 
jeden znak graficzny oznaczał z, d, g, y. W napisach srednioper- 
skich każdy z tych dźwięków miał osobny znak. Stad wynikają 
olbrzymie trudności “pahlawi książkowego”.

Z pahlawi książkowego rozwinęło sie dopiero pismo 
awestyjskie, nazywane także mylnie “zendzkiem-*.  
(Mylnie dlatego, ponieważ mianem zendu oznacza sie jeżyk



komentarza do Awesty, nieco odmienny od awestyjskiego). 
Ponieważ jeżyk Awesty zawiera wiecej dźwięków od omowio- 
nego pahlawi, trzeba było pismo uzpelnic nowemi literami, aby 
było można przepisywać księgi pahlawijskie. Pismo awestyjskie 
biegnie od reki prawej do lewej. Alfabet jego składa sie z 48 
liter i 3 ligatur.

Fala arabska, jaka zalała Persje w drugiej połowie VII w. 
po Chr., zmyła pismo pahlawijskie (choc niedokładnie, bo 
jeszcze przez kilka wieków następnych trzymało sie ono w 
Indiach, dokąd schronili sie wyznawcy nauki Zoroastra), a 
przyniosła z nowa religia nowy alfabet—arabski. Szybko przy­
jęli go Persowie, bo byl pismem Koranu i ponieważ byl łat­
wiejszy od zawiłych i wieloznacznych charakterów pisma sred- 
nioperskiego. Geniusz perski stworzył z pisma arabskiego pra­
wdziwe arcydzieła kaligrafii i ornamentu w malarstwie minia- 
turowem i architekturze.

Alfabet arabski, skladajacy sie z 28 liter, uzupełniono 
czterema dalszemi na oznaczenie perskich dźwięków (p, cz, z z 
kropka i g) w ten sposob, ze do arabskich liter dodano tylko 
punkty diakrytyczne. 8 liter z alfabetu perskiego spotyka sie 
tylko w wyrazach arabskich względnie arabskiego pochodzenia.

Pismo dzisiejsze perskie, jakkolwiek łatwiejsze od pah- 
lawijskiego, przedstawia jeszcze wiele niedogodności. Nie ozna­
czając samogłosek krótkich, daje pole do rożnej interpretacji 
dźwiękowej pisanych wyrazów, uniemożliwiając wręcz dokładne 
oddanie wyrazów zwłaszcza cudzoziemskich, których coraz wie­
cej w jeżyku współczesnym, nie mówiąc o pisowni obcych 
imion własnych względnie nazwisk. Dlatego obecnie w prasie i 
książkach naukowych Persowie prawie zawsze obok nazwy lub 
nazwiska obcego podaja w nawiasie jego brzmienie w alfabecie 
łacińskim, co stwarza duża niedogodność techniczno-drukarska 
(potrzeba dwu alfabetów). Nowego, nieznanego wyrazu perskie-
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go nie można poprawnie przeczytać bez uciekania sie do słownika 
z podana wymowa albo do informacji u osoby kompetentniejszej.

Wobec rozwoju i modernizacji jeżyka i literatury perskiej 
nasuwa sie nieodparcie na mysi reforma pisowni względnie na­
wet alfabetu persko-arabskiego. Sprawa ta jednak idzie bardzo 
ciężko i powoli. Śmiały przykład Turcji Kemala Paszy w tym 
zakresie nie wywarł większego wpływu na umyslowosc perska, 
nie mniej od angielskiej w tym wypadku konserwatywna. Przez 
jakiś czas, za panowania świeżo zmarłego na wygnaniu Sza­
cha Rezy Pahlawi, trwała dyskusja na temat możliwości zastą­
pienia alfabetu arabskiego alfabetem łacińskim, lecz wkrótce 
zarzucono ja, a nawet zaczai sie proces odwrotny. W r. 1938 
wyszedł nakaz unikania wyrazów europejskich w perskim jeży­
ku. Właścicielom sklepów zabroniono używać napisów na wy­
wieszkach w alfabecie łacińskim i wystawach sklepowych. Na­
wet afisze, ogłaszające filmy kinowe, musialy byc pisane tylko 
w alfabecie arabskim. Tendencja ta straciła wiele na sile w ostatnich 
kilku latach, zwłaszcza po wejściu wojsk alianckich do Persji.

Nie jestem zwolennikiem zastąpienia alfabetu persko- 
arabskiego łacińskim ze względu na wspaniała tradycje tego 
pisma, lecz uważam, ze reforma pisowni perskiej jest konieczna 
w kierunku uzupełnienia alfabetu znakami na oznaczenie samo­
głosek. Umożliwiłoby to zapisywanie dokładne każdego wyrazu, 
nawet cudzoziemskiego, bez narażania sie na karykaturę języko­
wa i potrzeby uciekania sie do łacińskiego alfabetu. Sprawa 
takiej reformy napewno prędzej czy później stanie sie znów 
aktualna, bo arabski alfabet, mniej wiecej dogodny dla mowy 
arabskiej, jest bardzo niestosowny dla mowy perskiej. Gdy 
reforma taka zostanie dokonana, do historii pisma perskiego 
przybędzie nowy rozdział.



ŚWIĄTKOWSKI WITOLD

STUDIA NAD DAWNA OBYCZAJOWOŚCIĄ 
IRANU

“ Wątpienie to początek poznania,
“ Kto nie waha sie, - ten nie uczy sie';
* Kto sie nie uczy, - nic nie poznaje;
“ Kto nic nie poznaje, - ten jest ślepy i ślepym 

zostanie”.

Uwaga wstępna
Irańskie Ministerstwo Oświaty w roku 1937 zaczęło po- 

popierac prace badawcze nad życiem dawnych Persów, czego 
owocem jest zapoczątkowanie muzeum etnograficznego w Te­
heranie. Stało sie to niewątpliwie zachęta i otworzyło większe 
możliwości rozwoju badan z tego zakresu.

Jakże cenne bedzie poznanie tych badan, a szczególnie 
dla socjologowi Historia bowiem dawnych Persów początkami 
swymi sięga 4500 lat przed Chrystusem!

W niniejszej pracy staram sie przedstawić obyczajowość 
perska od czasów najdawniejszych do roku 1920, kiedy to 
Reza Szach swoja wielka indywidualnością dokonywać począł 
wielu zmian we wszystkich dziedzinach życia, również wiec i 
w obyczajowości.

Czasy najdawniejsze obyczajowości pers­
kiej

Persja z tytułu swego położenia geograficznego była 
terenem ciągłych najazdów rożnych plemion i narodów, które 
nie bez wpływu przeszły przez jej ziemie. Położona pomiędzy 
ogniskami kultury: chińskiej, indyjskiej, asyro-babilonskiej, egip­
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skiej, greckiej i bizantyjskiej była w pierwszym starożytnym 
okresie swych dziejów, t. j. do 640 r. po Chr., a zwłaszcza za 
panowania dynastji Sasanidow (III - VII w. po Nar. Chr.), az 
do chwili najazdu Arabow w VII w., centrum kultury i życia 
umysłowego ówczesnego świata orientalnego. Zainteresowaniami 
swymi sięga az do dalekiego Zachodu, czerpiąc stamtad bo­
gaty material kulturalno-artystyczny. Najwięksi artyści sprowa­
dzani sa stamtad dla upiększania kolejnych stolic perskich.

Rysem charakterystycznym życia politycznego i oby­
czajowego ówczesnej Persji byl despotyzm i nietolerancja. 
Cechy te dostrzegamy zarowno w stosunku władcy do swych 
poddanych, jak również ojca rodziny do jej czlonkow. One to 
w znacznym stopniu były tez przyczyna upadku świetności w 
drugim i dalszym okresie historii Persji, i pozwoliły na tak 
łatwe podbicie kraju przez Arabow i usuniecie religji zoroastryj- 
skiej, oraz zastąpienie jej przez mahometanska.

W tym drugim okresie swych dziejów (od w. VII po 
Chr. poczynając) wielokrotnie ulega Persja inwazjom obcym, 
lecz nieraz zrzuca jarzmo rożnych kolejnych najeźdźców, przy­
czyni umie jednak zachować swa odrębność narodowa i oby­
czajowa. Najazdy: arabski, mongolski, tatarski i turecki, kolej­
no niszczą wiele z dorobku kulturalnego Persji. Równocześnie 
jednak sami najeźdźcy przejmują sie wpływami kultury Persji, 
a czasami staja sie nawet “mecenasami” i opiekunami sztuki i 
nauki perskiej.

Takie jest oto tlo historyczne Persji, na którym szukać 
będziemy pierwszych siadów prastarej jej kultury i obyczajo­
wości.

*¥ *

Muzeum archeologiczne w Teheranie daje nam moznosc 
podziwiania odnalezionych siadów zamierzchłej kultury. Pozna- 



jemy człowieka pierwotnego z okresu 4500 lat przed Chr.. 
Oglądamy najstarsze prymitywne naczynia gliniane o dnie płas­
kim, bez uszek i dzióbków, z otworami, służącymi jako u- 
chwyty, w bocznych odstających brzegach; przez nie przeciągano 
sznury, aby ułatwić przenoszenie naczyn. Groby ludzkie umie­
szczano w tym czasie na 1 metr pod mieszkaniem, obawiajac 
sie widocznie sponiewierania ich przez dzikie zwierzęta. Z 
okresu 3500 lat przed Chr. odnajdujemy juz pieczątkę z wy- 
rytem słowem “Patesis”, co w jeżyku elamickim oznaczało ka­
płana - króla - wodza jakiegoś skupienia ludzkiego. Pieczątką ta 
zastępowała podpis. W tymże czasie zjawiaja sie juz pierwsze 
przedmioty bronzowe. Z biegiem czasu widzimy stopniowe 
udoskonalanie kształtu, barwy, jakości naczyn i innych przed­
miotów, używanych w gospodarstwie domowym. Zjawia sie 
noz, topor i lanca.

Około 2000 lat przed Chr. chwytamy moment ukaza­
nia sie konia w życiu człowieka na płaskowyżu irańskim. Wi­
dzimy siady uproszczonego rzędu końskiego. Początkowo jest 
to płachta, zarzucona na grzbiet, i dwa pęki chrustu, związane 
podwójnym postronkiem i zastępujące późniejsze strzemiona. 
Dostrzegamy jednocześnie moment v. ynalezienia kola przez 
człowieka, a co za tym idzie ukazanie sie pierwszych 
dwukolek, rydwanów, wózków. Widzimy juz łopaty, prymi­
tywny pługi podziwiamy siady kanalizacji w osiedlach ludzkich.

Około 1500 r. przed Chr. ukazuja sie naczynia koloru 
czarnego i zdobione ochra. (Kolory: zielony i niebieski sa je­
szcze nieznane do 500 r. przed Chr.)

Wreszcie w okresie około 1000 - 800 lat przed Chr. 
wchodzą w użycie miedz, zelazo i stal. Na naczyniach z tego 
czasu spotykamy znak, który wyraża kult religijny słońca i 
ognia.
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Cmentarzyska oddalone bywaja juz o 20Q m. od osiedli 
ludzkich. Obawa przed atakami dzikich zwierząt widocznie nie 
groziła juz w takim stopniu, jak dawniej, człowiek bowiem 
opanował szersza przestrzeń ziemi dookoła swej siedziby.

Naczynia staja sie coraz ładniejsze o okrągłych kształ­
tach. Znajdujemy cos w rodzaju “czajnika” z długim dziobkiem. 
Naczynie to, wkładane do grobow, miało zapewnie zmarłemu 
zaspokajanie pragnienia. Ponieważ zelazo w tym okresie jest 
jeszcze bardzo cenne, jedynie ostrza topora i noża sa z niego 
wyrabiane, raczki zas tych przedmiotów sa jeszcze wykony­
wane w bronzie. Dopiero od Nar. Chr. zelazo staje sie do­
stępne dla każdego. Należy wspomnieć również, ze wykopaliska 
te, bedace w pierwszym rzedzie oznakami kultury perskiej, od­
krywają nam zarazem dzieje wedrowek ludów poprzez te tereny.

Wiemy, ze w VII wieku prZed Chr. trzonem państwa 
perskiego byli Medowie i Persowie, podzieleni na 3 grupy, 
jakby kasty: 1) wojowników, 2) kapłanów, 3) rolników i pa­
sterzy.

Tylko w razie niebezpieczeństwa łączyły sie te grupy 
dla wspólnego odparcia nieprzyjaciela. Żyli Medowie i Persowie 
klanami. Oswoili juz w tym czasie konia, owce, krowę, posia­
dali psy do pilnowania stada.

Lud pasterski przenosił sie z miejsca na miejsce na pry­
mitywnych wozach, których kola wyrabiane b yly z pnia 
drzewnego.

Ustrój ich byl patryarchalny, a władza ojca nieograni­
czona. Panowała poligamia,— zony porywano zazwyczaj.

Złoto i srebro sa juz znane. O sztuce dawnych Medow 
i PerSow nie wiele wiemy. Można przypuszczać, ze architektura 
ich była ta sama, co i za panowania późniejszej dynastji Acha- 
menidow, ale nieco ciezsza. Skąpe wiadomości z tych czasów 



podaja nam, ze kroi Medow Kiaksares, obdarzony dużym ro­
zumem, przetwarza swe hordy wojujące w wojsko regularne 
według wzoru asyryjskiego. Dzieli je na piechotę, łuczników i 
jazdę, która góruje nad innymi. Persowie bowiem to urodzeni 
kawalerzysci, umiejący z konia znakomicie strzelać z luku.

Za króla Astjagesa (w.VI przed Chr.) w państwie medyj- 
skim, rozciągającym sie wówczas i na Persów, panuje spokoj, 
a przepych dworu w Ekbatanie (dzisiejszy Hamadan) wzbudza 
podziw sasiadow. Wiemy, ze mezczyzni przy dworze stroją sie 
z lubością w bransolety, kolje i klejnoty, zapominając powoli o 
surowym życiu rycerskim. Władca otoczony byl stale czcią 
boska. Byl on jakby spadkobierca Boga, panem życia i śmierci. 
Gdy chcial, mogl zgładzić w każdej chwili każdego ze swych 
poddanych.

Z kolei w VI w. przed Chr. Persowie pokonywuja Me­
dow, a Cyrus, pierwszy znakomity władca perski z dynastji 
Achamenidow, po zdobyciu Babilonu (538) sięga do Azji Mniej­
szej i staje sie twórca wielkiej monarchji perskiej.

Za czasów Cyrusa (558—529) i Darjusza I (521^^85), 

despotyzmem ich kierowała rozumna dobroć, sprawiedliwość i 
energja. Cyrusa nazwano: “wybrańcem Bożym”, a na grobowcu 
Darjusza czytamy napis: “Umiłowałemsprawiedliwosc.Zyczeniem 
moim było, by nikomu krzywda sie nie działa. Nienawidziłem 
fałszu, nagradzałem sowicie pracowitych, ale srogo karałem le­
niwych i kłamców.”

Na dworze władcy (w S u z i c, w Pasargadzie, a od czasów 
Darjusza I w Persepolisie) panował ogromny przepych i obowią­
zywał protokol dworski, zaczerpnięty zapewne ze wzorow 
egipskich. Wiemy z jednej z ksiąg Starego Testamentu, z Księgi 
Estery, ze nikt pod groźba śmierci nie mogl stanac przed obli­
czem monarchy bez specjalnego wezwania, i jedynie skinieniem 



złotej laski władca, o ile chcial, ratował odważnego śmiałka.

Podbitym narodom pozostawiał swobodę w wewnętrznej 
ich organizacji, wymagał od nich przedewszystkiem płacenia 
nałożonych podatków i danin.

Administracja w okresie panowania ostatnio ' wymienio­
nych władców wzorowała sie na systemie asyryjsko-babilonskim. 
Podzielono wiec państwo na 24 satrapie, z pełnomocnikami 
królewskimi “satrapami” na czele. Mieli oni jednak przy sobie 
sekretarzy, bezpośrednio komunikujących sie z władca. Wojskiem 
dowodził wyznaczony wódz, a porządek na prowincji utrzy 
mywała policja.

O zasobności państwa perskiego w tych czasach świadczy, 
ze nałożone podatki wynosiły w czasach Cyrusa, w przeracho- 
waniu na obecna walutę, 100 milionów franków wzlocie. Gdy 
zas Aleksander Wielki zdobył Persje (331 przed Nar. Chr.), 
znalazł w skarbcu 150 tysięcy talentów, czyli 1 miljard fr. w 
zlocie.

Jak wiemy, panujaca religja była religja mazdeistyczna 
Zoroastra, czcicieli ognia. Persowie nie zajmowali sie wówczas 
handlem. Trudnili sie tym cudzoziemcy: Żydzi, Babilonczycy, 
Ormianie i głownie Fenicjanie.

Sadownictwo tych czasów jest bardzo surowe (choc 
znacznie łagodniejsze, niz w sąsiednich państwach), a kary 
wykonywane sa za pomocą rózgi, grzywien, piętnowania ciała 
Żelazem, okaleczania, oślepiania, trucia, wbijania na pal, krzy­
żowania, stryczka i duszenia.

Persowie słynęli z gościnności, czystości i skromności 
obyczajów, kobiety cieszyły sie u nich znaczna swoboda.

Stosunki handlowe i dyplomatyczne z zagranica były 
ożywione. Dla ich ułatwienia, jak również dla sprawności w 
rządzeniu, zbudowano drogę 2400 km. długa z Suzy do Sardes 



(dawnej stolicy Lidji w Azji Mniejszej). Wzdluz niej zbudo­
wano domy zajezdne i ustawiono posterunki policyjne. Herodot 
twierdzi, ze poczta w 8 dni była dostarczana z Persepolis do 
Sardes.

Z tej wspanialej epoki pozostały tylko ruiny imponujących 
dawniej budowli. Wyobraźmy sobie np. przepych pałacu Kser- 
ksesa w Persepolu: wejście, prowadzące don, to droga szeroka 
na 7 m., a schody o 106 stopniach kamiennych ozdobione sa 
wspaniałymi rzeźbami. Sala recepcyjna na 920 m. kw. posiada 
sufit, podtrzymywany przez 72 kolumny 25 m. wysokości.

*¥ ¥

Dokładnych szczegółów o grupach społecznych z tych 
czasów nie posiadamy. Wiemy jednak, ze kaplani-magowie, 
oprocz religji, zajmowali sie jeszcze astronomia i medycyna. 
Z czasów panowania Artakserksesa II znajdujemy siady syndy­
katu lekarzy, których honoraria były oznaczone przez prawo, 
zależnie od stanu społecznego pacjenta. Miody lekarz, który 
zaczyna! praktykować, mogl początkowo łęczyc jedynie obco­
krajowców.

O kulturze obyczajowej Persów po upadku dynastji 
Achamenidow w r. 331 przed Chr. z czasów podbojow Alek­
sandra Wielkiego (336-323) oraz za jego następców i panowania 
dynastji partyjskiej (247 przed Chr. do 225 po Chr.), posia­
damy jedynie bardzo nikle wiadomości.

To tez z kolei zatrzymamy sie dopiero nad epoka Sasa- 
nidow, która trwała od 225 do 632 po Nar. Chr. Posiadamy 
troche danych o ustroju i klasach społecznych tego czasu.

Władza króla była i teraz autokratyczna, oparta na re­

ligji mazdeistycznej o charakterze ekskluzywnym. Królowie 
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Sami wybierali swych następców. Zczasem największy wpływ 
na bieg spraw państwowych za Sasanidow uzyskał najwyższy 
kapłan.

Klasy społeczne juz wtedy ułożyły sie nastę­
pująco: 1) kapłani, z których pewna czesc była sędziami; 2) 
urzędnicy, wsrod nich lekarze, poeci, astrolodzy; 3) wojsko z 
wodzem naczelnym, generałem kawalerji i generałem intenden- 
tury; 4) magnaci; 5) kupcy; 6) rzemieślnicy; 7) rolnicy; 8) służ­
ba, niewolnicy.

Kroi nadal byl niedostępny. Czasami tylko ukazywał 
sie zza zasłony, która ukrywała go nawet przed najbliższymi. 
Ulubionym jego zajęciem było polowanie w ogrodzonym par­
ku na lwy, tygrysy, niedźwiedzie, gazele, pawie i bażanty, w 
czasie ktorego przygrywała muzyka. Wysłańców obcych państw 
przyjmowano z wielkim przepychem. Obdarowywano ich hoj­
nie. Za zasługi otrzymywali oni szaty honorowe.

Nauka spoczywała w rekach kapłanów, brak jednak 
o tern bliższych szczegółów. “Nobiles” uczyli sie czytac, pisać, 
grac w polo i szachy (sprowadzone z Indji), ale przedewszy- 
stkiem wprawiali sie w szermierce.

Kapłani byli usposobieni fanatycznie (z tego czasu datuje 
sic krwawe prześladowanie chrześcijan). Jako sędziowie, cie­
szyli sie oni wielkim szacunkiem. Prawo było niesłychanie su­
rowe. Istniała np. odpowiedzialność klanowa za przestępstwo 
jednego z jego czlonkow. Zbrodnie dzieliły sie na trzy rodzaje: 
1) przeciw Bogu (zmiany w panującej religji Zoroastra); 2) prze­
ciw monarsze (bunt); 3) ucisk bliźniego. Na heretyku uwiezio­
nym czynione były najpierw próby nawrócenia. W razie trwa­
łego oporu, często używano stosu - np. w stosunku do maz- 
dekistow (wyznawców Mazdeka), sekty o charakterze komuni- 
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styczno - społecznym, która rozpowszechniła sie w Iranie w VI 
w. po Chr. .

M a 1 z e n s t wo ówczesne opierało sie na umowie, 
mocą której małżonek płacił za zone pewna umówiona kwotę. 
Mezczyzni żenili sie miedzy 25 a 30 rokiem życia, kobiety 
szły za maz od 14 do 19 lat, często wcześniej nawet. Ro­
dzice układali te małżeństwa, które, aby były ważne, musialy 
byc ogłaszane przez głównego kapłana. Zona nie była obecna 
przy ceremonji ślubnej. Słuchała jej zdaleka. czasami na dachu. 
Przedstawicielem zony był jej ojciec lub krewny. Kapłan od­
mawiał modlitwy małżeńskie, ojciec podawał mężowi ^ukierki, 
potem obie strony wymieniały podarki. Po uczcie odprowa­
dzano zone do domu meza. Była ona zawoalowana zielonym 
jedwabiem. Zony miały o wiele wiecej swobody, niz u maho­
metan. Wyznawcy Zoroastra w zasadzie byli monogamistami, 
ale później pod wpływem mahometanizmu nieraz miewali po 
kilka zon.

Przy urodzeniu dziecka robiono horoskop jego1 życia. 
Przez trzy doby nie gaszono świateł, aby odpędzie złego ducha, 
który wtedy czyhał na matkę i dziecko. Imię dziecku nadawał 
ojciec, szepcząc mu je na ucho. Do siedmiu lat rodzice byli 
odpowiedzialni za czyny dziecka. Od 5-ciu lat uczono je, co 
jest dobrem, a co złem. Po 7-u latach następowało oczyszcze­
nie, lecz dopiero po skończonych 15-tu przyjmowano je jako 
członka gminy religijnej, i od tej chwili stawało sie ono odpo­
wiedzialne za swe czyny. Obwiązywało sie je wtedy świętym 
sznurem, który każdy nosił, zdejmując go tylko na noc. 
Narodziny chłopca obchodzono bardzo uroczyście. Dziecko 
podlegało władzy ojca. Wychowanie chłopca do 7 - u lat leżało 
w rekach matki. W razie jej śmierci zastępowały ja ciotki lub 
najstarsza córka. Gorki pozostawały stale przy matce, ale jedy­
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nie ojciec miał prawo wydać je zamaz.

Pogrzeby. Przy umierającym kapłan odprawiał mo­
dlitwy. Na wargi kładł mu kilka kropel moczu byka. Po 
śmierci odprawiał przy ogniu modlitwy za dusze zmarłego. 
Ciało myto uryna byka za pomocą wełnianej rękawicy. Białe 
szaty składało sie obok zmarłego, który pozostawał nagi. Potem 
odbywała sie ceremonja “sagdid” (urok psa). Pies musial patrzeć 
na zmarłego, wokoło ktorego rozrzucano kawałki Chleba. Po­
tem przenoszono ciało na Żelaznych noszach do kaplicy pogrze­
bowej. Tam kładło sie je na platformę z biota, obłożona kamie­
niami, odmawiano znowu modlitwy, kładziono z powrotem na 
nosze, nakrywano prześcieradłem i zanoszono do wieży na po­
żarcie ptakom. Rodzina i znajomi odprawiali uczty, na których 
nie wolno było jesc mięsa i topionego masła.

Wierzono, ze dusze zmarłych trzy dni były blisko ziemi. 
Rodzina wtedy modliła sie, pościła i wystrzegała sie czynów, 
które mogły zmartwić zmarłego. W miejscu, gdzie leżało ciało, 
kładło sie trzy cegły ułożone w luk, albo wbijano nożyczki do 
ziemi, by odpędzie złego ducha. By byc oczyszczonym w zna­
czeniu duchowym, czyniono w ciągu dnia cały szereg ablucji 
bardzo skomplikowanych.

Ciekawa jest charakterystyka Persów tego czasu wedle 
opisu Amiana Marcelina, historyka rzymskiego z w. IV po 
Nar. Chr. oraz innych, cokolwiek późniejszych pi­
sarzy:

Naturalna krew perska nie jest szlachetna. Sa 
oni brzydcy, złe zbudowani, o cerze ciemnej. To, co w 
nich jest pięknego, pochodzi od Gruzinów lub innych 
szczepów dzięki małżeństwom mieszanym. Persowie sa 
prawie wszyscy szczupli, o brwiach zgiętych w polkole, 
które sie schodzą nad nosem, o brodzie starannie utrzy­
manej i o długich włosach. Sa nie do uwierzenia 
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ostrożni i podejrzliwi; w kraju nieprzyjacielskim wy­
strzegają sie dotknięcia owocow, wiszących na drzewach, 
bojąc sie trucizny lub zarazy. Wyobraźnie maja żywa. 
Pamięć dobra. Maja duze zdolności do nauki i do 
mechaniki. Noszą kolje i bransolety złote, drogie kamie­
nie, a szczególnie perły. Szable maja stale u pasa, nawet 
podczas uczt i przyjęć. Sa grzeczni, pełni galanterji, 
gadatliwi, ale umieją byc i okrutni. Maja wielka skłon­
ność do luksusu i wydatków. Posiadaja talenty naturalne 
tak wielkie, jak żaden inny naród. Ale niema również 
narodu, któryby wypaczył te talenty tak, jak oni. Byli 
najlepszymi wojownikami świata, jednak bardziej zręczni, 
niz odważni, a szczególnie straszni w walce na odległość, 
- np. w strzelaniu z luku. Trudy wojenne dobrze zno­
sili. Przywłaszczali sobie prawo dysponowania życiem 
niewolników”..

“Arabowie mieli głęboki podziw dla państwa Sasa- 
nidow, które wydawało im sie wzorem sztuki politycz­
nej. Podziwiali doskonałość ich sadów, metode wojo­
wania, powagę ich inteligencji i szacunek, jaki mieli dla 
swych królów. Przyznawali im wyzszosc w sztuce ubie­
rania sie, w układaniu potraw i sporządzaniu leków. W - 
chęci użycia i zabawy Persowie wydaja, co maja, nie 
myśląc o jutrze. Jest u nich ogromna humanitarnosc wo­
bec obcych. Jest to naród najbardziej cywilizowany ze 
wszystkich wschodnich narodow. Najbardziej celujący 
w komplementach, najbardziej ugrzeczniony, nawet w 
porównaniu z narodami Europy. Rozrozniaja prawa i 
lewa stronę. Tylko, ze nasza prawa jest ich lewa i od­
wrotnie. Mowia, ze Cyrus pierwszy zaczai umieszczać po 
swej lewej stronie ludzi, których chcial uhonorować. 
Ćwiczenia fizyczne Persów polegały na strzelaniu z 
luku, szermierce i konnej jezdzie z pokazami zręczności. 
Zapasy - to były ćwiczenia niższych warstw społecznych. 
Patrjotyzm nie jest ich cecha, natomiast odznaczają sie 
zawsze fanatyzmem. Kobiety nie sa zamknięte w domu,



wychodzą jednak na zewnątrz z zasłona na twarzy”.

Tak sie przedstawiali Persowie pod koniec okresu Sasa- 
nidow (w. IV - VII) oku współczesnych, znających ich cudzo­
ziemców.

* *

Epoka islamu

Dochodzimy do drugiego okresu w dziejach, do najazdu 
arabskiego (wiek VII po Nar. Chr., r. 632-642).

Dlaczego Arabowie mogli tak szybko podbić cala Persje 
i zmienić jej religje, wytlomaczyc może tylko - zdaniem histo­
ryków (np. Darmestetera) - to, ze ludność miała juz 
dose nietolerancji magów mazdeistycznych i niezwykłego des­
potyzmu rządów. Pozatym należy uwzględnić, ze pod względem 
religijnym nie cala ludność była mazdeistyczna. Byli bowiem 
wsrod niej chrześcijanie, zydzi, manichejczycy, buddyści, a wszy­
scy prześladowani przez kapłanów panującej religji mazdeisty- 
cznej, która bardzo tolerancyjna niegdyś, za Achamenidow, sta­
wała sie coraz bardziej formalistyczna i fanatycznie ekskluzywna 
za Sasanidow, zwłaszcza ostatnich. Najazd arabski dalby sie może 
w. pewnej mierze porownac z najazdem Tatarów na Rosje. 
Najeźdźca, poza zmiana religji mazdeistycznej Zoroastra na 
mahometanska i narzuceniem pisma arabskiego, zada od zwy­
ciężonych jedynie płacenia daniny i uległości zupełnej, pozosta­
wiając im Ustrój społeczny nietknięty.

Szkodę niepowetowana uczynili Arabowie, niszcząc w czasie 
najazdu biblioteki i rękopisy perskie. Uniemożliwia to dokładne 
i wszechstronne poznanie przeszłości Persów.

Mogłoby sie zdawać, ze wielka rola Persji w swiecie 
skończyła sic. Tak jednak nie było. Persowie pozwolili przejść 
burzy dziejowej nad swoim krajem, ulegli najeźdźcom pod 
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względem religijnym i politycznym, lecz w glebi swej duszy i 
obyczajowości pozostali sobą.

Z czasów późniejszego średniowiecza (w. XIV - XV ery 
chrześcijańskiej) i zwłaszcza z czasów nowożytnych, poczy­
nając od w. XVI, dzięki obfitej literaturze, dzięki dyploma­
tom i misjonarzom, kupcom i podróżnikom, przybywającym 
do Persji i opisującym swoje spostrzeżenia, posiadamy juz sporo 
materiałów, pozwalających nam lepiej poznać interesujące nas 
grupy społeczne i ich obyczaje, które ulegaja tylko bardzo 
powolnym przemianom poprzez wieki i pozostaja wciaz prawie 
takie same. Dopięto w XX w. uległy gwałtownym i zasadni­
czym przeobrażeniom. Zacznijmy od osoby Szacha i jego dworu.

Szach
Szach miał stale władze absolutna. Poza kwestjami reli­

gijnymi, każda jego zachcianka, rozkaz czy kaprys musialy 
byc spełnione nawet wtedy, gdy chodziło o pozbawienie 
kogoś życia. Nikt z dworzan, ani faworytów nie byl pewien 
dnia ani godziny, kiedy wpadnie w nielaske. Istniało powiedze­
nie perskie, dobrze znane ogolowi: “Uśmiech Szacha niech Cie 
nie czyni zarozumiałym, gdyż nie jest to naprawdę uśmiech, 
lecz pokazanie zebow lwa”. Inne powiedzenie mówi: “Należy 
nie byc nigdy widzianym przez Szacha, aby byc szczęśliwym”.

Rodzina Szacha była od niego całkowicie zalezna- Byl 
on panem jej życia i śmierci, a Synów skazywał nieraz na 
stracenie lub okaleczenie, pozbywając sie w ten sposob ewen­
tualnych rywalów.

Szach wybierał w przeszłości nieraz urzędników swoich 
z niższych warstw społecznych, by nie wzmacniać wpływu 
możnych rodow w obawie przed zamachem stanu z ich strony, 
a jednocześnie, by łatwiej moc ich usunąć w razie potrzeby. 
Pojecie ograniczenia władzy i samowoli Szacha było nie do 
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pomyślenia w umyslowosci jego poddanych.

Podział dnia Szacha zalezny byl od charakteru i zami­
łowań danego władcy. Dzielił on go miedzy haremem, sprawami 
państwa, polowaniem i objazdami państwa, połączonymi często 
z wizytami, przynoszącymi mu znaczne korzyści materialne. 
W 1890 r. gubernator Munkry przygotował następujące pre­
zenty w czasie wizyty Szacha: 1 kon, wartości stu tumanów, 
150 glow cukru, 50 klg. herbaty, 160 klg. wosku, 80 klg. 
świec łojowych, 2500 klg. ryżu, 64 klg. chleba, 20 półmisków 
słodyczy, 320 klg. grochu, 80 k'g. soli, 10 siodeł dywano­
wych, 20 siodeł skozanych, 42,000 klg. sieczki słomianej, 200 
snopow koniczyny, 1600 klg. jęczmienia i 1000 tumanów 
gotowka.

Szach rewanżował sie nieraz najrozmaitszymi podarkami, 
przeważnie manufaktura, świecidełkami. W dowod specjalnej 
laski rozdawał wielmożom swoje liczne córki, przyjmując 
wzamian ich córki do swego haremu.

W pałacu swym Szach widywał tylko eunuchów i 
piekne niewolnice,—zony. Słyszał wokol siebie jedynie pochleb­
stwa. Haremy króla rządzone były z najsurowsza dyscyplina, 
co było konieczne, by utrzymać spokoj w zespole osob, stale 
będących razem i stale ze sobą rywalizujących, gdzie władza, 
zarozumiałość, wieży krwi, intrygi, podstęp i pretensje piękno­
ści sa w ciągłej ze sobą kolizji. Jedynym mezczyzna w Persji, 
który mógł wejsc do każdego haremu, byl Szach. Szach miał 
dawniej zwyczaj odwiedzania dostojników dworu przed wyjaz­
dem swym z miasta na wies na czas letnich wywczasów. 
Przyjmowano go wówczas z odpowiednim ceremoniałem, go­
szczono i składano prezenty. A Szach zbierał żniwo dla siebie 
i świty w postaci materiałów, szalów, dywanów, złota i srebra.

Oto w streszczeniu opis wizyty Szacha u doktora na­



dwornego podług bardzo znanej książki James’a M o r i e r’a 
(178o- 1849) p. t. “The adventures of Hadji Baba of Ispahan” 
(“Przygody Hadzi Baby z Isfahanu”), wydanej po raz pierwszy 
w r. 1824, przedrukowywanej następnie parokrotnie i tłumaczo­
nej na rożne jeżyki.

Dzień wyznaczony został przez astrologów. Od 
świtu rozpoczęły sie przygotowania w mieszkaniu Mirzy 
Ahamaka, doktora nadwornego. Nosiciele namiotów 
królewskich zabrali w posiadanie salon, gdzie Szach miał 
mieć audjencje. Rozłożyli tam nowe dywany, postawili 
tron królewski i pokryli go szalem. Polewali podwórze 
woda, puszczali w ruch fontanny i wieszali nowe firanki 
u wejścia. Ogrodnicy królewscy przybyli także, by 
udekorować cały dom kwiatami. Na powierzchni basenu, 
naprzeciw miejsca, gdzie Jego Królewska Mosc miał 
zasiasc, ułożyli płatki roz w ciekawe wzory. Wokoło 
marmuru poustawiali szereg drzew pomarańczowych. 
Cala dekoracja przybrała wygląd świeżości i wesołości. 
Następnie przybyli kucharze w grupie licznej i głośnej, 
a z nimi wniesiono tak ogromna ilosc misek, pieców, 
garnków, kotlow, ze doktor, tracac cierpliwość, kazał 
przywołać glowncgo kucharza: “Co to wszystko ma 
znaczyc? Czy sluzyc to ma do wyżywienia całego mias­
ta?” - “Nie całkiem - odpowie tamten - ale może przy­
pominasz sobie werset Saadiego:

Jeśli kroi jabłka zapragnie z drzewa włościańskiego,
Bierz, wolaja, z korzeniami, niewolnicy jego.

A jeżeli o jedno jajko poprosi łaskawie,
Przy ogniu, na rożnie, ptaków pieką tysiąc 

prawie".
I wzięli w posiadanie kuchnie. Oprócz kucharzy byli i 
cukiernicy, którzy przygotowywali syropy, lody, cukry 
i inne przysmaki. Przybyli także śpiewacy i muzycy. 
Wszyscy wymagali tylu rzeczy do przygotowania swego 
działu, ze doktor omal nie zemdlał, gdy mu spis pokazano.



Wizyta została wyznaczona po wieczornej modli­
twie. Szach wtedy opuścił pałac i udał sie do doktora. 
Ulice były pozamiatane i polane woda. Przed orszakiem 
królewskim rzucano kwiaty. Mirza Ahamak przybył, by 
oznajmić, ze wszystko gotowe. Heroldowie otwierali 
pochod. Trzymając w rekach halabardy oznajmiali 
zbliżanie sie króla i usuwali wszystkich z drogi. Potem 
Jechali liczni oficerowie i urzędnicy w pięknych stro­
jach, na koniach, których siodła pokryte były czapra­
kami, wzorzyscie haftowanymi. Kroi dosiadł pięknego 
konia o bogatym rzędzie, za nim jechali trzej jego 
synowie, urzędnicy dworu i dygnitarze - każdy w to­
warzystwie swojej służby. Gdy sie wszyscy goście ze­
brali, było ich wiecej, niz 500 osob.

Kroi zsiadł z konia przed drzwiami, jako ze 
wejście było za wąskie dla konia, i po rozpostartych 
tkaninach przeszedł przez podwórze ku przygotowanemu 
tronowi w wielkim salonie. Wszyscy, poza książętami, 
stali. Kiedy Jego Królewska Mosc usiadł, mistrz ceremonji 
i pan domu - obaj boso - ukazali sie w sali. Doktor 
niosl na wysokości piersi tace srebrna, na której było 
rozsypanych 100 tumanów w zlocie. Wtedy mistrz 
ceremonji zawołał donośnym głosem: “Najniższy z nie­
wolników waszej Królewskiej Mości składa pokorna 
prośbę do Ośrodka Świata, do Króla Królów, do Cienia 
Boga na ziemi, by Mirza Ahamak, doktor naczelny 
króla, mogl zblizyc sie do swietego prochu nog Waszej 
Królewskiej Mości i przynieść mu ofiarę stu tumanów.”

Na to kroi odpowiedział: “Jestes mile widzianym, 
Mirza Ahamaku, niech Bog bedzie błogosławiony, jestes 
dobrym sługa, Szach ma cie w swoich specjalnych las­
kach. Idz i chwal Boga, ze kroi przybył do twego 
domu i przyjął twoja ofiarę”. Doktor uklak', pocałował 
ziemie i powiedział: “Wszystko, co posiadam, jest króla, 
moj dom, moja zona i moj harem”.
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“Zobaczę go potem, a przyniesie to szczescie 
kobietom”.

Rozpoczęto ucztę. Kroi spożywał ja wewnątrz 
domu, wszyscy inni nazewnatrz. Po uczcie kroi odwie­
dził harem, wybierając sobie kilka niewolnic. Poczem 
z takim Samym ceremoniałem odjechał, zabierając mate­
riały, dywany, szale i inne dobro doktora.

Jak widzimy, zaszczyt goszczenia Szacha w swym domu 
graniczył często z ruina materialna uszczęśliwionego ta laska 
poddanego, gdyż koszty takiego przyjęcia wynosiły wiele 
tysięcy tumanów.

A oto opis przyjęcia u Szacha w drugiej połowie XVII 
W. w Isfahanie, według “Journal du voyage” Jana Ch a r di n a, 
słynnego podróżnika trancuskiego (-4-1713).

„Przyjęcia u króla odbywały sie zwykle w dużych 
otwartych salach. Goście wchodzili przez ogrod, po­
przez aleje, wysadzane starymi, drzewami, pod którymi 
stało 12 najpiękniejszych koni, po 6 z każdej strony. Każdy 
przywiązany byl sznurem z jedwabiu i złota do obręczy zło­
tych, przytwierdzonych do ziemi. Uprzaz ich była rów­
nież ze złota, jedwabiu i drogich kamieni. Przed nimi kła­
dło sie wszystkie potrzebne przybory, wykonane w zlocie.

Tron króla znajdował sie w głębi pierwszej sali, 
przykryty biała materia, haftowana perłami. Na nim 
leżały poduszki, ozdobione drogimi kamieniami. Kroi 
byl również przybrany najpiękniejszymi klejnotami, prze­
ważnie kolorowymi, gdyż te sa w Persji przedewszy- 
stkiem cenione. Za nim stali - jak posagi - młodzi 
paziowie od 10 do 14 lat, bogato ubrani; dalej starsi 
paziowie z muszkietami, ozdobionymi zlotem i drogimi 
kamieniami. Po prawej stronie króla stal wielki szam- 
belan, który przy pasie miał złota szkatułkę, pełna 
chusteczek i perfum, by podawać je krolowi na jego 
życzenie. Po obu stronach sali siedzieli pierwsi urzędnicy 
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państwa. Wielki ochmistrz stal kolo króla, trzymając 
długa i gruba laskę, na której końcu znajdowało sie 
jabłko, pokryte klejnotami - znak władzy nad utrzymy­
waniem porządku w domu króla.

Ambasadorów na przyjęciu umieszczono miedzy 
urzędnikami, dajac im miejsca, zależnie od ważności 
reprezentowanego przez nich państwa. W sali poniżej 
siedzieli gubernatorowie, pułkownicy, dygnitarze świeccy 
i duchowni, a za nimi tłum młodych dworzan i dzieci 
możnych panów, będących na utrzymaniu króla. Naprze­
ciwko tronu umieszczano tancerki i instrumenty muzy­
czne. W środku dolnej sali byli mistrze ceremonji, portjerzy 
i inna służba pałacowa. Każdy trzymał w reku laskę ze 
znakiem swego urzędu. Możni mieli głowy, przykryte 
czapkami, zwanemi“tadz”,ktorebyly przybrane piórami raj­
skich ptaków i czapli, oraz drogimi kamieniami. Kiedy kroi 
wchodził i dawał znak ręka, muzyka zaczynała grac, a 
tancerki rozpoczynały tance. Potem stawiano przed każ­
dym t. zw. “przeduczte” na obrusach ze złotego bro­
katu. Składała sie ona z 15 do 16 talerzy złotych i 
porcelanowych z owocami suszonymi i świeżymi, zależ­
nie od pory roku. Były tam tez konfitury suche i 
płynne, cukierki, marcepany i makaroniki. Jeżeli poda­
wano wino, kroi probowal je pierwszy, potem posyłał 
je dalej, zaczynając od ambasadorów. Wtedy duchowni 
opuszczali sale, ponieważ wino jest im zakazane, a 
popełniliby również grzech, zostając tam, gdzie sie je 
pije. Czasami wycofywali sie juz, gdy muzyka zaczynała 
grac. Jeden z młodzieńców lub paziów, będących kolo 
króla, sluzyl za podczaszego. Podawał napój tylko tym, 
których kroi wskazywał. Flaszki były okrągłe, o dłu­
gich szyjkach, zrobione ze złota emaljowanego albo 
okryte klejnotami. Filiżanki takie same. Gdy godzina, 
która kroi wyznaczył na ucztę, nadchodziła, przypomi­
nano mu o niej. Szach wówczas dawał znak, by podawano 
potrawy. Wtedy zabierano owoce i obrusy, rozpościera- 
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jac inne, tak szerokie, jak sala, z cienkiego malowanego 
płótna, albo z tafty w złote kwiaty, na których stawiano 
półmiski z baranina pieczona, ryba pieczona i wędzona 
oraz rożne sosy. Można to nazwać “miedzydaniem”, 
gdyż śluzy to tylko do zaostrzenia apetytu. Każdy miał 
przy sobie około 20 małych, porcelanowych albo zło­
tych półmisków z sorbetami i łyżka o długiej rączce. 
Ta uczta trwała około 3-4 godzin. A kiedy juz zje­
dzono i wypito do syta, i kroi chcial sie wycofac, dawał 
znak, by podano ostatnie potrawy. Wtedy zbierano 
wszystko wraz z obrusami, rozkładano nowe, niemniej 
piekne, a na nich stawiano zupę i potrawy gotowane, 
mięsiwa, ryz, który może byc podany w stu odmianach 
(piło). Ten posiłek trwa tylko poi godziny, poczem 
podaje sie krolowi i całemu towarzystwu wodę pach­
nąca do mycia rak w wielkich misach z gładkiego albo 
emaljowanego złota. Gdy kroi odchodził, wszyscy sie 
oddalali. Jeżeli nie pi je sie wina na uczcie, trwa ona 
znacznie krócej, gdyż niema wtedy miedzydan, a mięso 
jest podawane w godzinę lub dwie najdalej po owo­
cach. Jeżeli uczta odbywała sie w nocy, cały pałac i 
otoczenie było wspaniale iluminowane wysokimi, złotymi 
lampami i pochodniami.

Piec cech godnych podziwu charakteryzowało te 
zebrania: 1) Liczny dwór i jego wspaniałość: było zaw­
sze około 250 - 300 osob, a wszyscy bogato ubrani; 2) 
Majestat i powaga zebrań: taka cisza panowała na nich, 
ze można było usłyszeć oddech ludzki, przyczem mu­
zykę słyszało sie bardzo wyraźnie; 3) Nadzwyczajna 
sprawność obsługi: każde życzenie króla było natych­
miast wykonywane, a potrawy podawano zawsze gorące; 
4) Porządek wsrod służby: nie słychac było najmniejszego 
hałasu, albo zamieszania. Służba poruszała sie bez szelestu 
nawet. Potrawy i naczynia dawano z jednej strony, a 
zbierano je z drugiej. Specjalni urzędnicy pilnowali 
tego, ażeby nikomu z gości niczego nie brakowało 
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podczas uczty. Kroi byl obsługiwany przez dwóch pięk­
nych małych paziów, którzy, na kolanach przed nim, 
odbierali półmiski od szambelana. Dla innych potrawy 
przynoszone były na środek, sali, gdzie specjalni ludzie 
krajali je, kladac na male półmiseczki wielkości talerzy, 
i te dopiero były każdemu podawane; 5) Bogactwo i 
piękność naczyn: wszystko było tu z masywnego złota 
lnb porcelany. Serwis królewski z zielonej porcelany 
byl tak cenny, ze jeden półmisek równał sie wartości 
500 dukatów. Mowiono, ze porcelana wykrywała truci­
znę, zmieniając swój kolor. Takich półmisków było 
podobno na dworze Szacha w w. XVII około 1000. Na 
jeden można było wlozyc 25 funtów mięsa z ryżem.

Jeżeli przyjęcie odbywało sie na wsi, porządek 
byl taki sam, tylko zamiast w salach - biesiadowano w 
namiotach. Jedyna różnica była mniejsza ilosc gości, ale 
za to każdy namiot otaczało wojsko.

Szach, jak wszyscy bogaci Persowie, na wiosnę wy­
jeżdża! na wies. Świta jego była zawsze liczna i wspaniała, 
a często taka tłumna, ze “kroi królów” robił “kuruk”, 
t.zn.ograniczal ilosc towarzystwa, pozostawiając tylko 
wybranych. Jeden z możnych byl mianowany marszał­
kiem na czas podroży. Wskazywał on inżynierom wy­
brane miejsce, gdzie kroi miał przebywać. Były to zwykle 
piekne polany z czysta woda, blisko uroczej doliny, albo 
u stop gory, tam gdzie jest zawsze dobre powietrze i 
obfite polowanie. Gdy miejsce było juz wybrane, posy­
łało sie tam “piszchane” (przedni dom) - ciezkie ła­
dunki, by przygotować wszystko na przyjazd króla. 
Transport jechał zawsze na tydzień przed królem. Na­
mioty możnych w Persji były podobne do dużych do- 
mow i podzielone wewnątrz na liczne pomieszczenia. 
Była wiec tam sala przyjęć, kąpiel, seraje. Kwatera wiel­
kiego pana zawierała czasem 500 krokow kwadratowych. 
Stosownie do tego, jeszcze wspanialsze były namioty 
Szacha. Przeprowadzało sie wodę przed namiotami kro- 
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la, a czasem nawet przez namioty, robiąc baseny i ka­
nały wewnątrz. Wokoło sadzono kwiaty. Wszystko wy­
dawało sie bajka, gdy sie pomyśli, ze 24 godziny przedtem 
była to laka albo puste pole. Można sobie zdać sprawę 
z wielkości transportu, jeżeli wezmiemy pod uwagę, ze 
ilosc wielbłądów, użytych do tego, niekiedy wynosiła 7000.

Ambasadorowie na dworze perskim nazywaja sie 
“ e 1 t e h y ”, Z chwila gdy taki ambasador przybywał 
do Persji,—stawał sie “gościem króla”. Wówczas każdy 
gubernator starał sie go przyjąć jak najlepiej. Miał przy­
dzielonego “m e h m a n d a r a ”, czyli strażnika, który 
odpowiadał za jego bezpieczeństwo. Ambasador byl 
umieszczany w domu Szacha. Wszyscy możni go odwie­
dzali i składali mu prezenty. Jest to zwyczaj wschodni 
bardzo dawny. Byl również inny zwyczaj mniej przy­
jemny - ociagania sie z wyznaczeniem audjencji ambasa­
dorowi, nawet jeżeli sie wiedziało, ze gościowi zalezy 
na tern, by sie ona prędko odbyła. Uważano bowiem, ze 
szybkie wyznaczenie tej audjencji jest niegrzecznoscia i 
wskazywałoby na mala gościnność. “Mehmandar” oznaj­
miał, z jaka sprawa ambasador przyjechał. Rząd przy­
gotowywał na nia odpowiedz. Po pewnym czasie, po 
długich prośbach ambasadora - ustnych i pisemnych - 
dzień audjencji zostawał wyznaczony. Kroi przyjmował 
ambasadora z cala pompa. Po powitaniu i oddaniu listów, 
podejmowany byl przybysz uczta w sali królewskiej i 
od tego dnia codziennie proszony na przyjęcia. Listy, 
propozycje i prośby ambasadorów były badane podczas 
uczty, która wydawał dla niego pierwszy minister. Jeśli 
nie dochodziło zaraz do porozumienia, pertraktacje ciąg­
nęły sic dalej i kończyły sie interwencja wielkiego 
“mehmandara” i tłumacza, albo sekretarza ambasadora. 
Kiedy juz wszystko było załatwione, przygotowywano 
mu listy z odpowiedzią, posyłano suknie królewska, 
poczem następowała audjencja pożegnalna, przy której 
wręczano ambasadorowi odpowiedz króla. W ten sposob 
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traktowano wszystkich ambasadorów w Persji. Persowie 
uwazaja za wielka niegrzecznosc dotkniecie listów króla 
rekami. Skladaja je wiec w woreczki haftowane perłami 
lub innymi kosztownościami. Jeżeli Szachowi sie wręcza 
listy władców europejskich, które nie sa w zlotem 
pudelku, ministrowie odrzucają je i odmawiaja wręczenia 
ich Szachowi, mówiąc, ze to sa listy fałszowane, i ze 
ich kroi nie posiałby w taki sposob do tak wielkiego 
monarchy nawet zwykłego kawałka zapieczętowanego 
papieru. Odpowiedz, która sie daje ambasadorowi, zawiera 
tresc sprawy, z która ten przybył, a wiec: “Przybył tu 
taki a taki z waszymi listami, w których było to i to, 
wobec czego on stawiał takie a takie prośby, a myśmy 
rozkazali tak a tak”.

Oto jeszcze jeden ciekawy opis z XVII w. przyjęcia ambasadora 
francuskiego.

“W pewnych punktach drogi,która ambasador prze­
bywał, były zarzynane woły ( jako oznaka uhonoro­
wania gościa ) tuz pod kopytami jego konia. W innych 
miejscach był rozsypywany cukier lodowaty. Traby oznaj­
miały przybycie ambasador a do miasta. Mieszkanie guberna­
tora było mu oddawane do dyspozycji. Wielki skarbnik dos­
tawał rozkaz goszczenia go wraz z cala s wita, jak długo tego 
zechce. Ubrania i szale zbierano u dworzan na suknie 
honorowe dla przybyłych. Ksiazeta i wielmoże dostawali 
nakaz, by obcy słyszeli tylko uprzejme wyrazy. Mimo 
tylu łask “niewierni” robili pewne trudności. Ambasa­
dor np. nie zgadzał sie, by przy ceremonjale przyjęcia 
siedzieć na ziemi, tylko zadał krzesła i to blisko Szacha. 
Poza tym odmowil stawienia sie boso przed Szachem, jak 
również nie wlozyl czerwonych pończoch. Zdjal kapelusz 
przed królem, co dowodziło - według miejscowych pojec- 
braku wychowania. Strój, który Persowie chcieli mu 
wlozyc - odrzucił i stawił sie wreszcie we własnym ubra­
niu, uważanym przez tubylców za nieprzyzwoite.

Kroi na przyjęciu ambasadora ubrany byl z najwiek- 
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szym przepychem. Po obu Jego stronach stali ksiazeta, 
ustrojeni w drogie kamienie. Troche dalej trzej wezyrowie, 
a pod ściana, trzymając każdy czesc ozdoby korony, 
ustawiali sie paziowie królewscy.

Pomiędzy gośćmi wyróżniali sie Francuzi w swoich 
kusych ubraniach, odsłaniających nogi, z golonymi twa­
rzami, wyglądali w7 pojęciu Persów, jak “oskubane ptaki”. 
Jednakowoż nie wydawali sie bynajmniej onieśmieleni 
wspaniałym wyglądem króla. Mowa ambasadora była 
bez ozdob, podobna "do mowy, która przewodnik wiel­
błądów używa w stosunku do przewodników7 mulow”.

Troska Szacha o sprawy rządzenia polegała niegdyś na 
pięciu zagadnieniach: 1) Zabezpieczenie plemienia, z ktorego po­
chodził i na którym sie opierał; 2) Zabezpieczenie produktów 
żywnościowych dla stolicy i ochrona policyjna tejże; 3) Nadzór 
nad plemionami koczowniczymi i uspakajanie ich w razie potrze­
by, by nie dopuście do rewolty; 4) Czuwanie nad posłuszeństwem 
ludności miejskiej i uśmierzanie jej, o ileby sie zbuntowała; 
5) wymaganie i pobieranie od ludności możliwie największych 
podatków.

W roku 1902 Szach otrzymał ze wszystkich prowincji 
( wg. Gabryela Feraud- Biul. Geogr. Azji) od 10 do 12 
miljonow franków7. Ponadto personel gubernatora i wiceguberna- 
tora od 50 do 60 milj. franków7, z czego połowa była przezna­
czona dla Szacha w formie “p i s z k e t u” (podatku). Około 60 
milj. franków mogli sciagac pozostali urzędnicy i wojsko. Jeżeli 
dodamy do tego kwoty, zbierane przez sędziów, nauczycieli i 
mullow, oraz zyski kupców7, to wredle obliczeń, dokonanych 
przez ludzi dążących do reform, wrypadalo tytułem podatku 
od rolników w calem państwie rocznie około 3C0 milj. franków. 
Ani jeden frank z tej sumy7 nie byl zuzyty na bezpośrednie 
potrzeby państwa, ani na podniesienie jego dobrobytu. Nato­
miast na utrzymanie dworu Szacha przypadało około 50 milj. 



franków. To tez nędza ludności rolniczej była wielka. Więk­
szość swego plonu musieli oni oddawać “dziedzicowi” oraz piacie 
podatki i “bakszysze” urzędnikom.

Zasada składania podarków przez osoby niższych stanów 
wyzszym obowiązywała w całym dawnym społeczeństwie pers­
kim az do chwili przewrotu. Szach otrzymywał “piszket”, jako 
wykup, czynsz dzierżawny, lub podarek noworoczny. Stanowiło 
to czysty dochod Szacha. Właściwie od czasów Darjusza tylko 
podbite kraje płaciły podatki, z pozostałych części państwa skła­
dano “piszkety”. Nizszy urzędnik nie przychodził nigdy do 
wyższego bez podarku. Wedle Chersona (angielskiego auto­
ra) Zycie społeczne i polityczne w Persji polegało na wymianie 
składanych sobie prezentów.

Oto jak dr. Feuvrier w pamiętniku swoim z końca w. XIX 
opisuje tego rodzaju fakty:

“Szachowi skladaja nieustannie w podarunku sakie­
wki ze złotymi monetami. Np. minister wojny, wycho­
wanek francuskich zakładów, gen. Abas-kuli-khan, przy­
niósł raz woreczek ze zlotem wraz z zapieczętowana 
koperta. Dzisiaj, 4 grudnia rano, minister Eidoile położył 
przed Szachem ogromny worek, największy, jaki widzia­
łem dotychczas w mem życiu. Specjalnością Szacha jest 
sposob, w jaki dyskretnie potrafi oszacować zawrartosc 
woreczka. Zależnie od tego zmieniał sie wyraz jego twa­
rzy. Woreczki te oddawane były później całej gromadzie 
sekretarzy i buchalterów, którzy skrzętnie zapisywali je 
i prowadzili ich rejestry w bardzo egzotyczny sposob.

14 stycznia 1894 Jego Wysokosc czasami odwie­
dza pierwszego ministra w jego święta rodzinne. Uczest­
niczyłem w czasie jednej takiej wizyty, która trwała 
godzinę i była bardzo korzystna dla Szacha. Wizyta 
była u Emina-Essultana, a rezultatem jej - worek złotych 
monet, konie, sokoły, szale, dywany i mnostwo drobiaz-
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- • • ' : gow.'Ten system "Upraszczał rżady " znakomicie." Za cène 
tych podarków wielmoże osiągali stanowiska, a minis­
trowie i gubernatorzy utrzymywali sie na nich. Na 
prowincji działo sie to samo, az do dołu hierarchji 
urzędniczej”.

Ranga ministra nie zależała niegdyś od ważności resortu, 
ale od tego, ile dochodu dawała mu do prywatnej kieszeni. W 
roku 1890 najważniejszym byl minister telegrafu, ponieważ kasa 
jego była zasilana przez angielskie i indyjskie złoto.

Gubernator ow i e i urzędnicy
Wyznaczenie gubernatora prowincji stanowiło rodzaj 

umowy gubernatora z Szachem. Pisemne zobowiązanie, opieczę­
towane, zawierało cztery punkty: 1) tradycyjne podatki Szacha, 
przekazane do sciagania gubernatorowi; 2) wyliczenie rozcho­
dów, które gubernator bierze na siebie; 3) kwota, która guber­
nator odsyła Szachowi; 4) nadwyżka, która Szach pozostawiał 
gubernatorowi na jego osobiste wydatki.

Rzecz jasna, ze stosunki podobne, nader uciążliwe dla 
ludności i szkodliwe dla prawidłowego funkcjonowania państwa, 
musialy ulec zmianom. I rzeczywiście uległy pożądanym refor­
mom, i dziś naleza juz do przeszłości.

Gubernator miał nieograniczona władze we wszystkich 
instancjach. Obowiązany byl tylko do regularnego wpłacania 
Szachowi i wezyrowi prezentów i innych zobowiązań. Pierw­
szym jego urzędnikiem byl wice-gubernator. Powiatami kierował 
“najbelokumet”, wioskami “ k ad - k h o d a ” (sta­
rosta). Drugi rodzaj urzędników, “ k a r g u z a r zy”, byl to ro­
dzaj agentów Ministerstwa Spraw Zagranicznych, którzy mieli 
razem z konsulami państw obcych pilnować wykonywania 
umów, dotyczących poddanych zagranicznych, z wyłączeniem 
spraw karnych. Do trzeciej grupy należeli “farrasze” 
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(kamerdyner?). Była to straż osobista, żandarmeria, wywiadowcy, 
kurierzv i służący. Ci pracowali darmo, sami sobie zdobywali 
zrodla dochodow. Można sobie przeto wyobrazić metody ich 
postępowania, aby zaspokoić ich chciwosc. Bogaci kupcy i zna­
czniejsze osobistości bały sie ich, a wiec opłacały sowicie, by 
sie zabezpieczyć przed ewentualnymi przykrościami z ich strony. 
“Farrasz ’ potrafił od osoby, skazanej na bicie, zazadac opłaty 
nawet za rózgi. Główny “farrasz” nazywał sie “far r a s z - 
basza” i był zarazem naczelnikiem policji. Czwarta grupę sta­
nowili “mirzowie”, czyli pisarze, piata “p i s z h e d m a t”, 
czyli osobista służba gubernatora, której znaczenie bywało często 
bardzo poważne.

Stanowiska urzędników były raczej niestale i często nie­
bezpieczne w konsekwencjach. A jednak nie było chyba państwa 
na swiecie, gdzieby urzędy były tak poszukiwane, mimo niebez­
pieczeństw’, ktoremibyly otoczone. Dawały one bowiem znacze­
nie i wielkie bogactwa. Stanowiska podrzędnych urzędników, 
lawirujących pomiędzy chciwymi i gwałtownymi naczelnikami 
a ludnością, która odmawiała zapłaty należnej skarbowi państwa 
daniny, było bardzo trudne, - dawało jednak duze pole dla 
osobistych korzyści.

Każdy mieszkaniec i urzędnik musial mieć swego opie­
kuna, który chronił go i protegował w razie niebezpieczeństwa. 
Pole do nadużyć w urzędach było bardzo rozlegle. Np. egze­
kutorzy, którzy sciagali podatki z wiosek, dostarczali jednocze­
śnie kwater dla wojska i zajmowali sie dostawami dla dworu 
Szacha, czerpiąc z tego ogromne dochody.

Do obowiazkow urzędnika należało wynalezienie sposo­
bu, by zmusić kupców, rzemieślników’ i innych do składania 
opłat podatkowych.

Klasa urzędnicza była stanem najbardziej zdemoralizo- 
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wanyrn.

Sady i kary
W najdawniejszych czasach sędziami byli w Persji kapła­

ni. Później czynnosc ta przeszła częściowo na urzędników świe­
ckich. Kary zalezne były nietylko od przestępstwa, ale i od 
stopnia zamożności karanego, który okupem mógł złagodzić 
karę.

Złodziejowi wieszano nieraz ukradziony przedmiot na 
szyi i tak prowadzono do sędziego. Wtrąconego do wiezienia 
obciążano łańcuchami. Częsta kara było bicie po stopach. Kara 
ta była wyznaczana przez Szacha i głownie tym, krorzy mu sic 
w jakikolwiek sposob narazili. Dla przestępców państwowych 
były “wieże zapomnienia”. O ludzi, tam umieszczonych, nie 
wolno było sie pytać. Niekiedy tez stosowane było oślepienie 
igła rozpalona lub gorącym olejem. Ścinanie szabla i krzyżowa­
nie stosowane było niegdyś za zdradę państwa i religji. Akty 
męczeństwa katolików wskazują, ze kamienowanie było tez w 
użyciu.

Kary powyższe nie były wymysłem Persów—pochodziły 
one od ludów semickich. Ordalia, czyli proba ognia i wody, 
były również stosowane, aby wykryć, czy kto jest winien, czy 
nie. Podobnie zresztą, jak w wiekach średnich, w krajach euro­
pejskich.

Szach byl w zasadzie najwyższym sędzia, lecz istniał 
zwyczaj, ze dwa razy do roku zdawał władze swa w rece zwy­
kłego sędziego i mogl byc wówczas sam oskarżony przez swoich 
poddanych. Jeżeli jednak okazało sie, ze oskarżenie jest niesłusz­
ne,—okrutna śmierć czekała oskarżyciela.

Świątynią w Kum była schronieniem dla ściganych prze­
stępców. Nawret skazany przez króla, o ile sie tam ukrył, byl 
bezpieczny. Kilka innych jeszcze miejsc dostarczało ściganemu 
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podobnego azylu ( np. stajnia królewska).

Wojsko
Kataster rolny określał niegdyś ilosc rekrutów. Ustalił sie 

zwyczaj, ze wioski dostarczały żołnierzy, którzy musieli sluzyc 
w wojsku przez cale życie. Armja wiec składała sie z ludzi, 
jednocześnie rożnego wieku. Podobna praktykę znamy zresztą i 
z dziejów rożnych krajów europejskich. W latach 1890 - 1910, 
według obliczeń, miało byc 50 tys. piechoty i 12 tys. artylerji 
i inzynierji. Cyfry te jednak dawniej nigdy nie były uzyskiwane. 
W razie mobilizacji miało byc według obliczeń do 160 tys. woj­
ska. W praktyce było inaczej, gdyż uwalniano ludzi z wojska 
droga prezentów. W ten sam sposob oswobadzano od rzeczy­
wistego pełnienia służby żołnierzy, juz powołanych. Rekruci i 
wojsko zbierali sie tylko od czasu do czasu na przeglądy. Je­
dynie orkiestra była zawsze w komplecie. Za zwolnienie z woj­
ska generałowie otrzymywali pieniądze, oficerowie niżsi ekwi­
punek, racje żywnościowe i inne drobne prezenty. Zwolnieni 
żołnierze wracali do domow, chwytając sie rożnych zajec. Byli 
wiec stolarzami, właścicielami sklepów, roznosicielami wody itp.. 
Na kilka godzin przed przeglądem wojskowym w pospiechu 
mobilizowano wówczas resztki Żołnierzy i osoby cywilne, które 
przebierano w mundury dla wykazania potrzebnej ilości ludzi. 
W ostatnich czasach przed przewrotem Rezy Szacha obowiązy­
wała siedmioletnia służba wojskowa. Żołnierz otrzymywał 7 do 
30 kranów miesięcznie, z których musial sie utrzymywać. Prakty­
kowało sie również sprzedawanie stopni wojskowych. Niektóre 
z nich były nawet dziedziczne. Służba tedy wojskowa oraz stan 
obrony kraju domagał sie z początkiem XX wieku gwałtownie 
poprawy i reform.

Kupcy i rzemieślnicy
Kupcy i rzemieślnicy nie ponosili ciężarów i posiadali; 
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całkowita autonomje wewnętrzna.

Wybierali zposrod siebie starszego, zbierali sie, aby radzie 
o swoich sprawach, mieli własna kasę i swego skarbnika. Nie 
płacili podatków na rzecz państwa, składali jedynie male sumki 
do wspólnej kasy na utrzymanie bazaru. To spokojne życie na­
ruszał niekiedy jedynie kaprys Szacha i ucisk gubernatora. Mia­
sta miały własny zarzad bazarowy. Posiadały obywatelskie i ku­
pieckie sady, przez siebie organizowane. W małych miastach 
przeważnie gubernatorzy mianowali burmistrzów. Stanowisko to 
było bardzo intratne. Szach często wyznaczał na zarządców mia­
sta osoby, przez siebie upatrzone, otrzymując od nich za to 
okup lub prezenty.

P. Berard w swojej książce o Persji podkreśla roznoje- 
zycznosc, jaka panowała w miastach perskich. Konieczność sta­
łego używania, w szczególności przez kupców, jeżyków: perskie­
go, arabskiego, tureckiego, ormiańskiego i innych była powodem 
specjalnego wyostrzenia ich zdolności językowych.

O ile w innych krajach bogactwo zdobywało sie w 
cichym gabinecie, za biurkiem, wsrod rozwazan i kalkulacji, w 
Persji, zdaniem tego samego autora—jest odwrotnie. Nie 
może byc dobrym kupcem ten, ktorego mozg nie byłby prze- 
dewszystkiem fonografem, odtwarzającym i zapisującym słowa.

W ten sposob rozmowa stała sie praca dochodowa, 
stałem zajęciem, najbardziej ceniona sztuka, codziennem ćwicze­
niem i sposobem spędzania czasu. Stad u Persów, jak mówi 
Chardin, “rozum jest równie doskonały, jak ich ciało”.

Zęby zrozumieć charakter ludności miejskiej, począw­
szy od klasy kupieckiej, poprzez urzędników, wolne zawody 
i dygnitarzy, trzeba wczuc sie w sytuacje rodzin, które z ojca 
na syna mieszkały na skraju pustyni, u stop gor. Żyli oni 
stale w oczekiwaniu napadu rozbójników - najedzcow z pustyni 



lub z gor - w niepewności o dziś i jutro. U kogo Szukać tedy 
pomocy ? Jakże uzbroić sie przeciwko głodnym bandom, 
u których stan koczowniczy wyrobił odwagę i lekceważenie 
życia? Jak oprzeć sie tym rozbójnikom zawodowym, gdy do­
statnie życie, wpoiło instynkt bojazni przed walka, walka 
nierówna ? Jedynie bron, która jest ludzki umysł, mogła wyra­
tować z tej trudnej sytuacji.

Przebiegłość, powiada Gobineau, jest zwykła obrona 
napadniętych miast w danych momentach. Zęby dobrze wyzy­
skać sytuacje, trzeba było mieć subtelność, spryt, dar przekony­
wania, krasomowstwo, cierpliwość i znajomość ludzkiego serca. 
Była to doświadczalna szkoła życia, a tern samem i mądrości. 
Dawni perscy mieszkańcy miast to urodzeni maklerzy i spry­
ciarze. Można powiedzieć, ze ta grupa ludzi - stwierdza może 
zbyt ostro Gobineau - zajmuje sie ciągle tern samem z pelnem 
zadowoleniem. Wydaje sie to z początku niezrozumiale, gdy to 
sie widzi w tym tłumie aferzystów o braku chęci do wykona­
nia swych zobowiązań. Wybiegi staja sie nietylko środkiem 
samoobrony, ale i zabawa, jakby powszechnym sportem. To 
przyzwyczajenie do czynienia sztuczek, do niedowierzania, 
ogromnie bawi Persów, ale nie pomaga do podniesienia pozio­
mu moralności. Zycie ich upływa w nieustających intrygach. 
Każdy myśli, jak by z zyskiem uwolnić sie od swego zobowią­
zania. Wszystkim to sie podoba, dla wszystkich i dla każdego 
jest korzystne. Ratuje od wielu klopotow, pozwala na czeste 
próżnowanie. Stanowi zabawę, która stale utrzymuje umysł w 
napięciu. Emir Nizam, jeden z możno władco w, uczciwie wy­
płacał swoim urzędnikom pobory, zabraniajac prayjmowania 
łapówek. Spowodowało to powszechne niezadowolenie. Jakaż 
jest bowiem różnica miedzy systematycznie wypłacanymi 100 
tumanami a uzyskanymi z wielkim trudem 60 - ciu, lecz z 
perspektywa ogromnych możliwości zdobycia jeszcze 200, za



pośrednictwem całego szeregu sprytnych kawałów. Ileż to 
śmiechu z tych oszustw, które sie potem opowiadało swym 
przyjaciołom! W półmroku monotonii bazarowej życie byłoby 
nie do zniesienia, gdyby nie umiejętność rozweselenia go rado­
ścią dnia bieżącego, która dawały te wzajemne dowcipne wybiegi 
i wykręty. Persowie chcieli zyc i rozkoszować sie życiem. 
Duch wojowniczy opuścił ich i dążyli tylko do użycia. We­
dług podróżnika francuskiego Chardina, w XVII _w. w miastach 
nie było bijatyk. Cały gniew zagniewanych rozpływał sie we 
wzajemnem wymyślaniu sobie. Nie jest to bowiem lud tak pory­
wczy i namiętny, jak Francuzi, mówi dalej Chardin, i — byc 
może rozgoryczony jakimś nieudanym przedsięwzięciem handlo­
wym, bo sam Chardin był przecie kupcem-jubilerem—robi taka 
nazbyt ogólnikowa, a wiec z pewnością niezupełnie słuszna i nie 
pochlebna uwagę o sferach kupieckich irańskich: “Persowie sa 
skryci, podstępni i pochlebiający. Lubią sie płaszczyć i nieraz 
sa w tym bezczelni. Biora pożyczki i nie oddaja. Nieuczciwi 
w swoich usługach i w handlowych czynnościach - oszukają, 
by zawsze wykręcie sie”.

Chosroes I dawał synowi taka rade: “Szach nie powi­
nien przeciazac klasy kupców, gdyż nikt nie zechcialby osiedlić 
sie w jego kraju, a sława dynastji zalezy od tego, czy stara 
sie on zabezpieczyć kupców w ich zawodzie i jakie ułatwienia 
im uczyni”.

Kupcy perscy umieli pisać i czytac, a niektórzy byli 
nawet bardzo wykształceni. Przyczyniały sie do tego stosunki 
z zagranica. Kupiec wykształcony był mile widziany przez 
możnych i najwyższych urzędników. Pomimo to, unikali oni 
jednak zazwyczaj polityki, gdyż byl to teren niebezpieczny.

Zdarzały sie czeste zapisy bogatych kupców na budowę 
mostow, karawanserajow i kanałów wodnych, a po miastach 
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na pijalnie wody, wmurowane w ściany, a majace dostarczać 
wody każdemu spragnionemu. Było to dobrodziejstwo, jeśli 
wezmiemy pod uwagę klimat Persji i długotrwale upały, wy­
wołujące wielkie pragnienie.

Dawniej panował miedzy kupcami perskimi zwyczaj 
prowadzenia całej korespondencji własnym specjalnym szyfrem. 
Przyczyna tego był brak regularnej poczty. Musialo sie listy 
powierzać kurierom, którzy za male często sumy zdradzie 
mogli tajemnice handlowe kupców. W Persji autentyczność 
listów gwarantowana była tylko przez pieczec, przykładana 
u dołu tekstu pisma, która jedynie stwierdzała wiarogodnosc. 
Nosiła zawsze imię i ewentualny tytuł osoby wysyłającej oraz 
date wyrycia jej. Jeżeli ktoś zgubił pieczec, albo mu ja skra­
dziono, pod kara śmierci nie wolno mu było zrobić drugiej 
takiej samej. Kupiec w takim wypadku musial zawiadomić 
klijentow i tych, z którymi był w stosunkach handlowych, ze 
jego pierwsza pieczec jest nieważna.

Kupcy dzielili sie na: tadzerow - importerów, b o- 
nakarow - hurtowników, k a s e b o w - detalistow , oraz 
roznosicieli towarow na plecach.

W życiu bazarowym wielka role odgrywały “karawan- 
seraje”, których właścicielem byl t. zw. “dalandar”, a jego peł­
nomocnik znany byl zwykle z uczciwości. Kupcy mogli mu 
bezpiecznie powierzać wiezione towary.

Innymi jeszcze znanymi z uczciwości ludźmi byli za­
zwyczaj kierownicy mulow, którzy przewozili towary z miasta 
do miasta.

** *
Bazary były centrami nietylko sprzedaży, ale i wytwór­
czości towarow. Niema miejsca, ktoreby dostarczało tylu 
różnorodnych przyjemności, jak bazary Teheranu, Ispahanu i 
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Szirazu. Cały dzień panuje tam nieustanny ruch i mile poga­
wędki. Ślepcy spiewaja, opowiadacze prawia legendy ludowe i 
przypowieści, derwisze przechodzą, pokazując sztuki. Kupcy, 
siedząc przed kramami, wymownie przedstawiają zalety swoich 
towarow. Tymczasem plotki i nowinki dnia rozchodzą sie 
wsrod tłumów. Wokoło popychania i krzyki, śmiechy, prze­
kleństwa i tupot nog przechodniów.

Uzupełniając podana powyżej, tak niezbyt pochlebna 
charakterystykę kupca perskiego, należy zaznaczyć, ze jest ona 
wynikiem informacji, pochodzących z książek podroznikow 
francuskich i angielskich z lat dawnych i ze dotyczy ona 
nietylko kupców perskich, ale i Arabow, Turkow, Ormian 
i wielu innych. Reformy ostatnich dziesiątków lat oraz 
wychowanie dużej ilości młodzieży zagranica nie pozostały bez 
wpływu na te warstwę społeczeństwa perskiego.

Specjalnego studium wymagałoby opisanie r z e m i o sla 
perskiego, ktorego zmierzch, byc może, lada rok nadej­
dzie, a które w takim bogatym, różnorodnym rozkwicie 
zaobserwować możemy dziś jeszcze w specjalnych dzielnicach 
bazarów Teheranu, Ispahanu i innych miast. Specjalna ich 
cecha - to przechowanie od setek, a może tysięcy lat, nienaru­
szonego przez życie nowoczesne i kulturę zachodnia sposobu 
pracy, niezmienionych narzędzi, do tej pracy używanych, i tak 
swoistych warunków otoczenia.

Widzimy na tych bazarach stolarzy, wyrabiających skrzy­
nie i specjalne lyzki z rzeźbionymi raczkami, tokarzy, szew­
ców, wytwórców samowarów, garncarzy, złotników, farbiarzy, 
kalamkarzy, którzy wyrabiaja wzorzyste serwety, cukierników 
ze słodyczami wschodnimi i t. d. . Ciekawi sa tez golarze ze 
swoistym sposobem golenia i strzyżenia.

Osobna grupę charakterystycznych typów tworzą 



pisarze. Narzędziem takiego pisarza jest “k a 1 a m d a n” 
i zwój papieru. “Kalamdan” jest to piórnik, który nosi pisarz 
przy pasku lub w kieszeni. Jest on zrobiony zwykle z kartonu, 
malowany w kwiaty lub zwierzęta. Zawiera mały .kałamarz z 
miedzi lub srebra, kilka piór ("‘kalam”), scyzoryk, kawałek 
kości, mala gabke i nożyczki. Dawniej pióra były robione ze 
sztywnych dzikich traw, scyzoryk i kości sluzyly do ostrzenia 
i wygładzania, nożyczki do równania papieru. Gesie pióra nie 
przyjęły sie w Persji.

Bazar w Ispahanie: 
archaiczna prasa kieratowa w olejarni.

Fot. Wacław Loga
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Bardzo wysoko stalo w Persji hafciarstwo, szcze­
gólnie roboty, wykonywane zlotem i srebrem na płótnie, 
jedwabiu i skórze. Roboty perskie w skórze były sławne: np. 
szwy w uprzężach, tak delikatne i dobrze wykonane, jak haft.

Sława wszechświatowa cieszy sie w y r o b perskich 
dywanów. Nie tylko każda prowincja, ale poszczególne 
wsie i miasta nadawały im swój odrębny charakter. Najstarsze 
z nich, które dziś oglądamy w muzeach, siegaja XVI wieku. 
Sa one we wzorach bardzo proste, w odróżnieniu od później­
szych, na których widzimy bardzo zawile i drobiazgowe moty­
wy kwiatów, zwierząt i ludzi.

Wiązanie dywanów jest praca żmudna i długa. Wykonują 
ja głownie dzieci. Dywan długości 5 m. X 8 m. wymaga 5-ciu 
lat pracy. Zatrudnionych przy nim musialo byc 10- ro dzieci 
i 2 cłozorcow, z których jeden podawał śpiewem tekst, np: 
“Teraz ty, Achmed, naciągniesz nitkę czerwona, a ty, Hasan, 
nitkę zielona . . . wszyscy razem gotowi . . gotowi ”, a 
drugi pilnował, by dzieci sie nie myliły. Tekst - jest to rysunek 
dywanu, ułożony na papierze w kratkę, na którym zaznaczony 
jest każdy wezelek. Im gestsze sa wezelki, tym dywan jest 
cenniejszy.

Dywany odgrywają poważna role w życiu Persów. Nie 
sa one tylko luksusem bogaczy, lecz na'eza do niezbędnych 
przedmiotów użytku codziennego, nawet u najuboższej ludności. 
Na dywanach Persowie spia, nie uzywajac lozek, jedzą, siedząc 
na nich bezpośrednio. Zabieraja je ze sobą w podroż. U więk­
szości Persów ilosc metrów dywanu i kilogramów miedzi w 
naczyniach stanowi o ich bogactwie.

Naczynia emaljowane lub fajansowe były także bardzo 
piekne. Wyrabiano je w całej Persji, lecz najpiękniejsze pocho­
dzą z Szirazu, Meszchedu i Jezdu. Porcelana perska była tak 



twarda, ze robiono z niej moździerze do tłuczenia farb. Specja­
liści perscy zdawna naprawiać umieją bardzo zręcznie porcelanę 
i szklą. Ciekawe sa naczynia porcelanowe w muzeum teheran- 
skim o kolorze niebieskim i ciemno-niebieskim. Kolor ten dotąd 
jest nie do naśladowania, ponieważ tajemnica przygotowania tej 
farby zaginęła, a obecni ceramicy nie sa w stanie uzyskać tak 
głębokich i żywych tonow, zwłaszcza jeżeli chodzi o kolor 
niebieski. Sztuka farbowania nici, która ściśle zwiazana jest z 
wyrobem dywanów, wyżej stała w Persji, niz w Europie. Paste­
lowe ich kolory płowiały tylko do pewnej granicy, poczem nie 
zmieniały sie wcale.

Robotnicy
Robotnik perski jest dobry, cierpliwy, o wiele zdrowszy 

moralnie od innych warstw ludności miejskiej. Stanowi naogol 
klasę nieliczna, sformowana dopiero w ostatnich 25 latach z 
powstaniem wielkiego przemysłu i budowa dróg.

Robotnika perskiego wyróżnia krańcowe nieustanne dąże­
nie do usamodzielnienia sie, założenia swego własnego kramiku 
czy przedsiębiorstwa. Początkujący czeladnik, gdy pracuje u 
majstra, marzy o własnym warsztacie. Place robotników były 
minimalne, ale i swoiste warunki kraju inne, niz dzisiaj. Nie 
należy zapominać, ze obecnie wysokie ceny nie daja nam poję­
cia o normalnych czasach, gdy sto tumanów wystarczało dla 
przeciętnej rodziny robotniczej na roczne utrzymanie.

Robotnicy zazwyczaj opłacani bywali codzien, bez 
obowiązujących umów na czas dluzszy. Wybaczaja niejednokrot­
nie nieuczciwości swym pracodawcom przy regulowaniu swych 
opłat lub częściowym zarywaniom. Pozwalaja nawet na bicie, 
natomiast czuja sie obrażeni za wymyślanie.

Zabobonni, często nie lubią, gdy sie patrzy na ich prace. 
Wierzą bowiem, ze zle oko może spowodować wypadek.
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Murarze przeplatają swa prace śpiewem. Spiewaja, gdy chca po­
wiedzieć: “podaj mi cegle, synu”, “przynieś mi wapno” i t. p..

Dobrych cieśli mało było w Persji z powodu braku 
drzewa. Natomiast bardzo zręczni stolarze wyróżniają sie 
umiejętnością kompozycji deseni mozajkowych.

Specjalnością ich jest również budowa sufitów, wykony­
wanych całkowicie na ziemi. Dopiero gdy sa gotowre, podnoszą 
je w gore i opierają na kolumnach. Stolarze pracuja, siedząc na 
ziemi. Heble maja inne, niz w Europie, gdyż gatunki drzewa, 
używanego do stolarstwa, sa tu bardzo miekkie i bez sekow, 
a wiec łatwe do obrobki.

Włościanie

Ludność wiejska jest prosta i naturalna, wytrwała i 
pracowita, nie tak zdemoralizowana, jak ludność miejska. 
Umysły proste, wymagania maja bardzo male. Mieszkania prymi­
tywne. Jedzenie, ktorego podstawę stanowi ryz, chleb, owoce, 
ser, zioła - niewybredne, ubiór nędzny.

Przeważnie zyja w jednozenstwie, spowodowanym bra­
kiem srodkow materialnych na posiadanie kilku zon. Wsrod 
mezczyzn jest bardzo rozpowszechnione palenie opium, co nie­
stety dzieje sie nie cez szkody dla sil fizycznych i zdrowia. 
Pańszczyzny w pełnym tego słowa znaczeniu w Persji nie było 
nigdy, sytuacja włościan pomimo to wsrod większości bardzo 
jest podobna do tejże z czasów pańszczyzny w Europie, na 
skutek ubóstwa materialnego.

Naogol sa bardzo religijni, a nawet fanatyczni, czasem 
wyzyskiwani przez swego mulle-jedynego do niedawna piśmien­
nego człowieka we wsi, do ktorego zmuszeni byli zwracac 
sie w wielu sprawach, dotyczących życia codziennego.

Sołtys nazywa sie “kethoda”. Często na wzór wyższych 
wiadz wyzyskiwał swoje stanowisko i ciagnal z niego zyski ze 
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szkoda dla włościan. Podatki rządowe były nieraz bardzo bez­
względnie sciagane z ludności, i tu znowu było pole do wyzysku, 
uprawianego przez odnośnych urzędników. Ziemia przeważnie 
należała do wielkiego właściciela ziemskiego, a ludność za swa 
prace i uprawę otrzymywała pewna czesc zbiorow, które także 
nie zawsze były sprawiedliwie dzielone.

W ostatnich czasach chciano wprowadzić mlocarnie. 
Proba ta jednak nie udała sie, spotkawszy sie z silnym sprzeci­
wem ludności wiejskiej, ponieważ przy młóceniu robotnicy 
otrzymywali tytoń i herbate. Zastosowanie zas mlocarni skra­
cało czas pracy, a wiec i otrzymywane porcje.

Szczepy koczownicze
Zwyczaje szczepów koczowniczych roznily sie od zwy­

czajów osiadłych mieszkańców Persji. Liczba rodzin, grupują­
cych sie w jednym miejscu, zalezna była od możliwości 
wyżywienia. Przeważnie szczep zmieniał miejsca zamieszkania 
dwa razy do roku. Namioty stawiano przy dobrych pastwi­
skach i w bliskości wody. Bydło, stada baranow i mułów pusz­
czano swobodnie. Pasły sie one kolo namiotów. Młodzi ludzie, 
o ile nie byli zajęci polowaniem, spali lub palili fajki. Kobiety 
zajmowały sie gospodarstwem i pomagały dziecom i starcom 
pasc trzody. Szczepy koczownicze zwykle obozowały w po­
bliżu łańcucha górskiego, by w razie niebezpieczeństwa szybko 
sie dostać do obronnego miejsca. Ludność najbardziej dzikich 
szczepów była oskarżana przez reszte Persów o nieprzestrze­
ganie przepisów religijnych. Jedli oni bowiem zajace, a niektórzy 
nawet wieprzowinę.

Pewien Kurd, rozmawiając raz z Anglikiem, powiedział 
mu: “My jesteśmy bardziej podobni do Europejczyków, niz 
inni Persowie.” “Dlaczego?” spytał Anglik. “Gdyż jemy świ­
nie, nie pościmy i nie modlimy sie”.
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Pomimo, ze naczelnicy Szczepów koczowniczych i naj­
bliższe ich otoczenie, przebywające na dworze Szacha, byli 
często równie dobrze wychowani, jak ludzie osiadli, nalezacy 
do najwyższych kol towarzyskich, to jednak nie posiadali 
wykształcenia umysłowego i pozostawali w daleko po­
suniętej ignorancji. Prócz obrzezania dzieci i zawierania małżeństw 
według ustalonych zwyczajów, innych praktyk religijnych nie 
uznawali. Niektórzy, co prawda, chcąc uchodzić za pobożnych, 
recytowali modlitwy i czynili obmywania rytualne, nie majac 
jednak pojęcia o znaczeniu slow i czynności. Szczepy wędrowne 
zyly z rabunku. Chwalili sie tym ich członkowie i z przyjem­
nością opowiadali o wyczynach swoich przodków. Chociaż 
rabowali, kradzież jednak uważali za rzecz ponizajaca. Gdy 
przed 130 laty opowiadał im ktoś o wspaniałościach Londynu, 
zapytał go człowiek szczepu: “A co ci ludzie tam robia?—Musza 
dużo rabować .Inie mógł pojąc, ze w Anglji to sie nie praktykuje. 
Kobiety z tych szczepów miały znaczna wolność i wpływy. 
Wszyscy byli bardzo gościnni dla obcych.

Szczepy wędrowne utrzymywały stosunki z miastami i 
i miasteczkami. Handlowały one zwykle końmi, baranami oraz 
dywanami, które robiły ich kobiety. Wzamian otrzymywały 
ziarno, plotno i pieniądze.

Kapłani

Znaczenie kapłanów polegało przez wieki na tym, ze byli 
oni jedynymi wykładowcami prawa Koranu “szari”, wycho­
wawcami młodzieży, przewodnikami duchowymi (modlitwy, prze­
mowy) i częściowo sędziami. Kaplan-sedzia nazywał sie“kadi”. 
Jednak sad religijny, do ktorego każdy mógł sie odwołać, nie 
miał władzy wykonawczej. Dlatego w wielu wypadkach ludność 
wołała zwracac sie do sadu świeckiego.



Poto, by byc kapłanem lub sędzia, trzeba było zostać 
“mudzteh edem’, czyli dawca jasności, i mieć skończona 
wyzsza naukę w “me dresie”, to jest przejść kurs, obejmu-

Muezzin meczetu w Ispahanie.

Fot. Wacław Loga 



jacy 72 przedmioty. Z nich najwięcej cenione były wiadomości, 
które zapewniały dobre stosunki z niebem, utrzymywały zdro­
wie, dawały bogactwo i powodzenie w życiu. Astrologia i wró­
żby dominowały w całym życiu Persów. Na utrzymanie “nie­
dres” w końcu XIX w. wydawano w całej Persji około 4 i poi 
miljona franków rocznie.

O znaczeniu kleru niech świadczy fakt, ze gdy w 1870 
r. Szach chcial wprowadzić monopol tytoniowy i sprzedał go 
Anglikom, musial wycofac sie z tej tranzakcji i zapłacie poi 
miljona funtów odszkodowania, gdyż kapłani zbuntowali lud 
przeciwko woli Szacha.

Kapłani - mullowie uważani byli za przewodników vv 
modlitwach i w oddawaniu czci Bogu. Nie stanowili oni jedno­
litej kasty, gdyż składali siez ludzi wszystkich warstw. Byli nau­
czani przez glownego mulle, czyli “muftiego”. Niektórzy stu­
diowali na wyzSzych uczelniach. Działalność mullow była ró­
żnorodna, jedni uczyli w szkołach powszechnych, inni w miej­
skich lub wiejskich meczetach, czy tez prowadzili tam modlitwy, 
a jeszcze inni byli pisarzami i sędziami Świeckiego i religijnego 
prawa, ktorego zrodlem byl Koran. Ci, którzy wyróżniali sie 
nauka lub świątobliwością, byli uznawani przez ludność za 
“muftich . W każdym mieście było 'ch kilku, a główny rezy­
dował w Kerbeli. Dochody ich pochodziły z opłat za naukę, z 
ofiar i legatów. Specjalna grupę mullow stanowili opowiadacze 
historji życia i śmierci męczenników.

Ubiór ich stanowiła długa suknia biała, przewiązana sze­
rokim pasem, luźny płaszcz, duży turban i starego typu pantofle 
w kształcie sandałów o ostrych i zadartych nosach. Jezdzih na 
białych osiołkach.

Derwisze. Samo słowo oznacza: “zebrak-fakir”. Sa to 
ludzie, których sie w Persji dotąd spotyka, jako wędrownych 



opowiadaczy, z długimi włosami, czasem czapka na głowie, haf­
towana wersetami z Koranu. Ubrani sa w długi płaszcz lub skore 
zwierzęca z wiszącymi szponami lub pazurami. Pasy ich to pęki 
paciorek. Noszą ze sobą puszkę do zbierania darów. Jest to 
duża muszla hinduska, ciekawie i pieknie rzeźbiona. W reku 
maja kij lub maczugę. Obecnie nie sa w zbyt wielkim poważa­
niu. Wędrują po wsiach i bazarach. Pisza, leczą, wroza i rozda­
ją talizmany, korzystając przytem naturalnie z łatwowierności. 
Bedac nieraz dobrymi hypnotyzerami, ukazuja nadzwyczajne 
zjawiska i w ten sposob uchodzą za świętych. Stad płynie ich 
władza nad ludźmi. W ekstazie tna sie nożami, jedzą zarzace 
sie wegle, szkło, biora do reki rozpalone do czerwoności zelazo 
i połykają weze.

Wiekszosc derwiszów należy do bractw, które maja swoich 
przelozonych-nauczycieli. Mieszkają wspólnie, modła sie razem. 
Po skończonej edukacji mogą wrocic do świata. Dawniej bractwa 
te wojowały z niewiernymi, szły na pole bitwy, budowały for­
tece,— późniejsze klasztory. Każde bractwo ma swoje odrebne 
reguły i odrębny ubiór.

Święta

Przyjrzyjmy sie teraz świętom muzułmańskim i związanym 
z nimi zwyczajami. Persowie obchodzą 7 głównych świat w 
roku: 1) Nouruz (Nowy Rok); 2) Ramazan; 3) Aidal-ghorban; 4) 
Urodzenie Mahometa; 5) Męczeństwo Alego; 6) Ghadir-Khom; 7) 
Aszeura. Święta te dzieła sie na: a)swrieta cyklu księżycowego i 
b) święta cyklu słonecznego. Osobna grupę stanowiły dawniej 
ceremonje i zabawy karnawałowe.

Święta cyklu księżycowego maja charakter ża­
łobny i odbywają sie: 9 i 10 moharrema (9-ty i 10-ty dni po 
śmierci Hoseina); 20 safar (40-ty dzień po śmierci Hoseina); 
28 safar (rocznice śmierci imamów Hoseina i Rezy); 19 rama- 
zan (w którym Ałi został śmiertelnie raniony), 21 ramazan 
(śmierć Alego) i 23 ramazan (3-ci dzień po śmierci Alego).
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P a m i a t k a śmierci imama H o s e i n a. Pierwsze 
dni moharrema poświecone sa ogolnej żałobie. Kazalnice w 
meczetach obite sa czarnym kirem. Z nich duchowni odczytują 
ustępy o życiu i czynach Alego i jego dwu synów Hasana i 
Hoseina - zwłaszcza o śmierci tego ostatniego. Wtedy lud bije 
sie w piersi, plącze i wola: “Hosein, ach Hosein”! “Jeżeli to 
odczytywanie odbywa sie w domu prywatnym, nad brama 
umieszcza sie czarna chorągiew.. W zebraniach tych kobiety 
stoją oddzielnie od mezczyzn, którzy przyjmują potem gości, 
podczas gdy kobiety kryja sie za zasłonami. Podaje sie wów­
czas w przerwach miedzy przemowami herbate, g h a 1 j a n 
(fajka wodna), prażona soczewice, ryz z masłem i cukrem, 
pistacje, orzechy i migdały. Młodzi chłopcy obnoszą dzbany z 
woda. Kaznodzieje sa ubrani na czarno. Rozroznia sie trzy ro­
dzaje kaznodziejów. Gdy ostatni z nich, główny kaznodzieja, 
zakończy swoja przemowę, wszyscy obecni podnoszą rece, 
wzywając błogosławieństwa Bożego na kraj, monarchę i kazno­
dziejów. Potem pan domu, stojąc w drzwiach, podaje każdemu 
kaznodziei koperte z pieniadzmi. Czynią to tez niektórzy z 
obecnych, również przeważnie czarno ubrani. Wsrod obecnych 
krazy człowiek z gabka lub wata, która zbiera ich Izy do 
flaszki. Płyn ten uważany byl za środek leczniczy, a jednocze­
śnie zapobiegający złym wpływom.

Od 7-go dnia wieczorem odbywają sie procesje, z któ­
rych najważniejsza ma miejsce 10-go moharrema. Przebieg 
procesji zmienia sie zależnie od epoki, miejsca, a nawet dzielnicy 
miasta. Dźwięk trab oznajmia zbliżanie sie procesji. Najpierw 
idzie cały szereg koni w pięknych rzędach. Każdy kon jest pro­
wadzony przez mezczyzne, jadacego obok na oklep. Następnie 
chłopcy niosą trójkątne chorągwie, rozpinając je poprzez cala 
szerokość ulicy. Na nich wyhaftowane sa imiona Hoseina i 



innych męczenników z Kerbeli. Na trabach grane sa fanfary w 
przenikliwych tonach. Dalej idzie człowiek niosący na głowie 
wzór fontanny. Towarzyszy mu mały chłopiec, przebrany za 
arabskiego beduina, trzymający skórzane worki z woda, która 
rozdaje tym, którzy go o nia proszą. Jeżeli chłopiec pochodzi z 
bogatej rodziny, daje sok owocowy, Potem ida ludzie, którzy 
niosą “rotol”, długie i ciezkie kije, z których zwisaja roznoko- 
lorowe wstążki. Następnie posuwa sie tłum ludzi, przedstawiają­
cych rożnych męczenników, np. jeden bez reki, inny z siekiera, 
zagłębiona w peruce, lub przebity szabla. Na figurze, przed­
stawiającej Hoseina, leży chłopczyk przebrany za pantere (to 
zwierze ochroniło ciało męczennika przed zmasakrowaniem). 
Dalej niosą “ a 1 a m, ” czyli długi kij, z ktorego szciytu 
zwieszają sie kaszmirowe szale, klejnoty i lampki, umieszczone 
na precie poprzecznym. W końcu ida “s i n e - z e n ’o w i e” w 
czarnych, z przodu otwartych koszulach, bijać sie rytmicznie 
w piersi. Potem “z e n d z i z e n ’o w i e”, których koszule 
otwarte sa z tylu. Ci przy dźwięku cymbałów bija sie róz­
gami z metalowych łańcuszków az do krwi. “T i g h-z e n’o w i e” 
zas w białych szatach uderzają sie w ciało, raniac sie dotkliwie. 
Przechodnie rozdaja im cukierki, —a wszyscy maja głowy od­
kryte, na które sypia sobie bioto i slome na znak żałoby. 

Święta cyklu słonecznego
Z nich najważniejszym jest N o u r u z, czyli Nowy 

Rok, który przypada przy wiosennym zrównaniu dnia z nocą. 
Jest to jedyne święto Persów starożytnych, które nie zostało 
zmienione przez mahometan. Wszyscy sie wtedy bawia, o ile 
nie wypada ono równocześnie z ramazanem (kalendarz księżyca 
jest bowiem ruchomy). Zwyczaje, do których z okazji Nowego 
Roku królowie dawniej sie stosowali, opisane sa w “Nocach 
arabskich i w Zaczarowanym koniu”. Noszą one charakter 
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pogański, i sa peine przesadów. Niemniej jednak obchodzono je 
zawsze, i wszyscy otrzymują wówczas prezenty.

W stolicy święto ‘ to jest specjalnie uroczyście obcho­
dzone na dworze Szacha. Uświetniają je wystrzały armatnie, 
potem uczta dla dworzan. Rozdawane sa na szczescie pieniądze 
z wizerunkiem Szacha. Odbywa sie rewja wojskowa. Puszczane 
sa ognie sztuczne. Obchody te trwały dawniej 2 tygodnie. 
Bazary sa zwykle wtedy zamknięte, a tranzakcje handlowe 
zawieszone. Ludzie odwiedzają sie, częstują sie “pilowem” i 
słodyczami. Tylko rodziny, bedace w żałobie, nie wychodzą 
z domu, a odwiedzających ich przyjmują gorzka czarna 
kawa. W czasie świat tych spożywa sie dużo słodyczy. Istnie­
je wiec zwyczaj, ze przynoszą je ze sklepu na olbrzymich 
tacach, z tem, ze to, co pozostaje, sklep zabiera z powrotem.

Do tego cyklu należy tez święto “esfand”. Gdy 
roślina ta zaczyna wyrastać na wiosnę (15 lutego), zapala sie 
mnostwo świec, które plona przez cały dzień i noc. Istnieje 
jeszcze “święto roz”. Gdy one zaczynaja kwitnąc, przez 30 
dni trwaja rożne rozrywki, zabawy, tance, muzyka i śpiewy. 
Wieczorami dzieci rzucaja roze na przechodniów, za co otrzy­
mują pieniądze.

Pielgrzymki
Pewne pomniki i budowle z epoki Achamenidow i Sa- 

sanidow uważane sa przez muzułmanów za swiete groby Pro~ 
rokow. Sa one celem pielgrzymek ludzi pobożnych. Wspomnę 
o niektórych. W Mandzanie znajdują sie ruiny. Bachtiarowie 
twierdza, ze Abraham byl tam rzucony do pieca przez Nem- 
roda, a ogień byl tak silny, ze nie można było sie don zblizyc. 
Na zachód od Saby jest znane miejsce Echmonil, t. zn. Samuel. 
Muzułmanie wierzą, ze prorok ten jest tu pochowany. Wybu­
dowano na jego grobie mauzoleum w środku pięknego 



meczetu. W okolicy Ser-pol-e Zohab sa ruiny, pomiędzy 
którymi znajduje sie grob, wykuty w skale. Mieszkańcy uwazaja 
go za grob Dawida. Grob ten jest ogromnie czczony. Miesz­
kańcy Zagros uwielbiają proroka Dawida i co roku odbywają 
tam pielgrzymki.

W Maszhade Morghab (dawna Pasargada) tubylcy nazy­
wają świątynią matki Salomona-sławna budowle, która przez 
innych uważana jest za grob Cyrusa. Jest to miejsce dawnego 
kultu. Kobiety z pobliskiej wsi dogladaja go.

W okolicy Szustar znajdują sie ruiny, nazwane “wielka 
świątynią Salomona”, który miał tam podobno swój pałac. Z 
jego rozkazu demony strzegły jego skarbów. Legenda opowiada, 
ze wszyscy królowie przybywali tu, by oddać pokłon Salomo­
nowi. Nie uczynił tego legendarny kroi Rostam, który przez 
zazdrość wyzwał Salomona do walki. W drodze spotkał pięk­
nego młodzieńca na siwym koniu (byl to Ali). Rostam oznaj­
mi! mu, ze udaje sic do Salomona, by go zdetronizować. 
“Jestem jego wysłannikiem, walcz najpierw ze mna. Jeżeli poko­
nasz mnie, - uczynisz, co zechcesz”, —odpowiedział Ali. Zanim 
noc zapadła, Rostam byl zupełnie wyczerpany walka. Wtedy 
Ali podrzucił go az do czwartego nieba, skąd tamten spadl na 
ziemie. “Jeżeli słudzy Salomona sa tak silni, jakaż musi byc 
jego własna moc”, - zawołał Rostam i postanowił zlozyc hold 
krolowi.

Pewne kościoły chrześcijańskie sa tez uważane przez 
mahometan za miejsca swiete i cel pielgrzymek dla uzdrowie­
nia chorych; n. p. w Haftdewan znajduje sie ciekawy i stary 
kosciol ormiański, zbudowany z kamienia. W okolicy Urmji 
jest również stary kosciol, odwiedzany przez muzułmanów.

Najważniejszymi jednak miejscami pielgrzymek sa na 
terenie Iranu: Meszched, Kum i Ispahan. W Mesz- 



chedzie znajduje sie wielka swietosc muzułmanów - szyitów (do 
których naleza Iranczycy w ogromnej większości): grobowiec 
słynnego Imama Rezy. W Kumie - meczet, poświecony pamięci 
pochowanej tu siostry Imama Rezy, Fatymy-el-Masume (Prze­
czystej), zas w jednym z meczetów ispahanskich przechowywana 
jest skrwawiona koszula Imama Hoseina, relikwja wielkiego 
znaczenia, która ma moc oddalania wroga z granic kraju. 

Medycyna
Medycyna w Persji miała niegdyś swoich wybitnych 

przedstawicieli. Dose wspomnieć słynnego lekarza perskiego 
Awisenne (w. XI) lub Raszyd-ed-dina (w. XIV). Jednakże tak, 
Jak to widzimy i w wielu innych krajach, w szerokich kolach 
społeczeństwa perskiego i sferach ludowych cieszyła sie zdawna 
wzietoscia t. zw. “medycyna ludowa”, tylko nader luźny maja- 
ca związek z prawdziwa medycyna naukowa.

Dla jej scharakteryzowania przytoczymy tu “sprawę 
doktora perskiego z lekarzem francuskim”, wyjątek z książki 
p. t. “Przygody Hadzi Baby z Ispahanu” Moriera (ob. wyżej), 
który doskonale odtwarza poziom wiedzy medycznej w Persji 
z połowy XVII w..

—Do Persji—opowiada Morier — razem z ambasadorem 
francuskim przybył lekarz. Zaczai stosować swoje środki z tak 
dobrym skutkiem, ze nawet Szach zainteresował sie tern i miał 
zamiar zazyc lekarstwo, dane mu przez Francuza.

Zaniepokoiło to ogromnie nadwornego doktora, który 
za wszelka cene chcial temu przeszkodzie. Wysiał wiec spryt­
nego sluge, by ten dowiedział sie, z czego skladaja sie proszki, 
które zapisuje Francuz. Jednocześnie podzielił sic z him swo- 
jemi spostrzeżeniami co do osoby lekarza francuskiego: “Ten 
niewierny zdobył juz wielka slawe. Leczy choroby w sposob 
nam nieznany. Przybył tu ze skrzynia, pełna proszków, których 
nazwy nam sa niewiadome. Nie robi żadnej różnicy miedzy 
chorobami “zimnymi” a “gorącymi” i lekarstwami “zimnymi a 
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“gorącymi”, tak jak to zalecał Galien (anatom grecki) i Awi- 
senna. Leczy żołądek zywem srebrem i kraje go ostrym in­
strumentem. Co gorsza, twierdzi, ze pozbywa sie ospy, wpro­
wadzając w ciało ekstrakt krowi, nowy wynik ich filozofji. 
To jest niemożliwe. Ospa była dla mnie zawsze zrodlem do­
chodu, nie möge sie na to zgodzie, by ktoś inny z tego, korzys­
tał dlatego, ze jakiemuś niewiernemu przyszła fantazja tu 
przybyć i traktować nas, jak ignorantów. Ale głównym powo­
dem, dla ktorego potrzebuje twojej pomocy, jest to, ze dwa 
dni temu wielki wezyr zachorował, zjadłszy wiecej, niz zwykle, 
sałaty i surowych ogorkow z octem i cukrem. Gdy sie o tern 
dowiedział ambasador francuski, posiał mu swego lekarza, który 
dal do zażycia jedna jedyna mala pigułkę. Na nieszczescie sku­
tek byl cudowny. Wielki wezyr tylko o tern mówi. Szach 
zainteresował sie tern i spytał mnie, jak z takiej malej pigułki 
może byc tak wielki skutek. Zawstydzony nie umiałem od­
powiedzieć, prosiłem wiec tylko króla o zwlokę, bym mogl 
obejrzeć te pigułkę, poczem odpowiem mu. Ale napewno zly 
duch jest w to wmieszany”.

Lekarz prosił wiec swego sluge Hadzi Babe, by zjadł 
wielka ilosc sałaty i ogorkow, rozchorował sie i udał do ob­
cego doktora po pigułkę, która mu przyniesie. Przestraszony 
Hadzi Baba prosił go, by mu cos opowiedział o tych obcych 
ludziach, gdyż nie znal ich, ani ich zwyczajów. “To prawda 
odrzekl doktor, - ze zwyczaje ich roznia sie od naszych zupeł­
nie. Zamiast sobie golić głowy, a pozostawiać brody, tak jak 
my to czynimy, -oni robia przeciwnie, gdyż ani siadu włosa 
nie ma na ich twarzach, a na czaszkach sa one wyjątkowo 
geste. Wydaje sie, ze ci inowiercy ślubują, aby nigdy głowy 
nie golić. Siadaja na małych estradach, podczas gdy my na 
ziemi. Biora jedzenie żelaznymi szczypcami, podczas gdy my 
używamy do tego naszych palców. Oni sa w ciągłym ruchu - 
my pozostajemy w spokoju. Noszą ubranie wąskie-my sze­
rokie. Pisza z lewej strony ku prawej - my odwrotnie. Nie 
modła sie, podczas gdy my czynimy to piec razy dziennie. 
Trudno jest określić ich bliżej, ale to jest rzeczą pewna, ze 



sa ludźmi najbrudniejszymi na swiecie, gdyż potrawy nieczyste 
nie istnieją dla nich. Jedzą bez najmniejszego skrupułu rożne 
zwierzęta od świni do zolwia, nie obcinając im przedtem gło­
wy. Robia sekcje trupa bez oczyszczenia sie potem. Wykonują 
najbardziej haniebne czynności swego ciała, po których nie 
biora cieplej kąpieli, ani nie nacieraja sie piaskiem”.

Sprytny sługa, który nie chcial narażać swego zdrowia, 
dostał sie podstępem do obcego lekarza, prosząc go o pigułkę 
lecznicza dla ulubionej niewolnicy króla. Lekarstwo otrzymał 
i zaniósł je swemu panu, mówiąc, ze Francuz przyznał sie, iz 
w skład pigułki wchodzi żywe srebro.

“Żywe srebro - zawołał doktor- chyba po to, by nas 
otruć. Żywe srebro jest zimne, a sałata i ogorki sa tez zimne. 
Przecież nie używa sie lodu, by roztopić lod. Ten osioł nie 
zna podstaw medycyny”. Zabrawszy pigułkę, wsiadł na konia 
i pojechał do króla. Kroi tymczasem widział sie juz tego dnia 
z obcym lekarzem i był zachwycony trafnością jego djagnozy. 
Przestraszony jednak przez swego nadwornego doktora, który, 
chcąc sie pozbyć rywala, opowiadał krolowi o okropnych 
skutkach, jakie lekarstwo może spowodować, rozkazał, by sie 
zebrali wszyscy najwyżsi dygnitarze i w swojej obecności 
kazał każdemu z nich zazyc lekarstwo, które dostał od lekarza 
francuskiego. Poczem czekał na skutek, obserwując ich pilnie. 
Gdy sie Szach przekonał, ze pigułka działa, pozwolił rozejść 
sie zgromadzeniu, a lekarzowi nadwornemu kazał spisać wszyst­
kie zaobserwowane objawy u pacjentów i na drugi dzień zdać 
sobie relacje.

Doktor, który miał teraz rywala w swojej mocy, opisał 
wszystko w takich barwach, ze Jego Wysokosc zrezygnował z 
pigułki .

** *

Wiekszosc ludności w Persji nie chodziła do lekarzy, 
wierząc w skuteczność medycyny popularnej, która swymi pro­
cedurami i przepisami zbliżała sie do magji.
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Istniała wiara w moc uzdrawiania przez Szacha, jako 
następcy imamów,-np. chorzy, czołgając sie u jego stop ze 
szklanka wody w reku, prosili, aby w niej umaczał palec.

Kobiety wierzyły, ze jedząc reszte z półmiska, posłanego 
komuś przez Szacha, beda uzdrowione. Groby sławnych 
lekarzy były tez uważane za miejsce uzdrawiające, np. grob 
Awisenny w Hamadanie.

W czasie epidemji szczególnie szerzyły sie przesady . 
Podczas zarazy w Szyrazie kapłani pisali formuły magiczne 
przeciwko chorobie. W Ispahanie “brama śmierci” została 
zamurowana, by wstrzymać epidemje dżumy.

W roku 1886 rozeszła sie wiese w całej Persji, ze w 
jajach, znoszonych przez białe kury, znajdują sie zarazki dżumy. 
Natychmiast wszystkie białe kury zabito, a kurczęta, wykluwające 
sie z ich jaj, poduszono. Istniało wierzenie, ze podczas wielkich 
epidemji jakiś zmarły , siedząc w grobie, zjadał swój całun.By 
temu zapobiec, trzeba było otworzyć wszystkie groby, znalezc 
tego umarłego i obciac mu głowę jednym uderzeniem. Jeżeli 
sie to nie uda - epidemja bedzie sie dalej rozwijała .

Golenie dziecku głowy co środa utrzymywało je przy życiu. 
Jajko, powieszone na sznurku u sufitu, w kacie pokoju, chroniło 
od kataru. Patrzenie wczesnym rankiem na czerwona rybkę 
zapobiegało żółtaczce. Włosy, które sie traci, trzeba dobrze chronic: 
gdyby wróble zabrały je na budowę gniazda, sprowadziłoby to 
bole i zawroty głowy. Gdy ktoś umarł, cala wodę, która sie znajdo­
wała w jego mieszkaniu, należało wylać. Ktoby sie jej napił, 
zachorowałby na zapalenie otrzewnej.

Dotąd istnieją derwisze, którzy dajatalizmany z wypisanymi 
na nich wersetami Koranu , jako środek na gorączkę, gdyby 
to sie okazało niewystarczające, pacjent musi połknąć papier z 
wersetem. Ugotowane jajo z napisana inwokacja do Alego, 
trzymane przez 24 godziny pod pacha, uśmierza wewnętrzne bole.
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Persowie robili często ofiary na intencje wyzdrowienia, 
np. do miski, kręconej przez dluzszy czas nad głowa chorego, 
wkładali jedzenie lub pieniądze i następnie rozdawali je biednym.

Daktyle, chleb lub mleko kwaśne, dotknięte przez cho­
rego i oddane biednym, było również środkiem uzdrawiającym. 
Te same właściwości miały dwie zupy: zupa Imama Rezy i 
zupa Abu - Darde. Co do pierwszej - to wszystkie jej części 
składowe musialy byc zebrane albo kupione za uproszone 
pieniądze. W wypożyczanych naczyniach gotowano ja na 
dworze, by każdy mogl wziac udział w tej robocie. Aby 
przyrządzie druga zupę, stawiano duża miskę na ulicy przed 
domem chorego, w która sasiedzi i przechodnie wkładali ja­
rzyny. Z nich gotowano zupę i dawano troche choremu,- reszte 
biednym lub innym chorym.

Jeżeli pogrzeb przejdzie przed domem chorego, trzeba 
mu zaraz pomalować nogi i rece henna, potem wymyć je, a 
wodę wylać za trumna. Wtedy—podniesiony chory musi zro­
bić siedem krokow, a ulży mu to niezawodnie w cierpieniach. 
Ci, którzy cierpią na astmę i bicie serca, powinni odmawiać 
modlitwy na zoltym rozancu. Konwulsje, spowodowane u 
dziecka ząbkowaniem, leczy sie, wieszając mu na szyi pas ma­
teriału, na którym mulla wypisał werset z Koranu. Ponieważ 
jednak ten środek jest kosztowny, nigdy go sie nie stosuje dla 
dziewcząt. Koklusz po persku zwie sie “czarny kaszel”. Dla­
tego leczyło sie go czarnym kolorem. A wiec należało zwrocie 
sie do jeźdźca na karym koniu, prosząc o recepte. Nie stosując 
jej nawet, można było sie spodziewać, ze sama prośba wystar­
czała jako lekarstwo. Można tez było rozdusic karakona i 
krople płynu, stad osiągniętego, wlać w usta chorego. Gorączkę 
leczyło sie w sposob następujący. Trzeba było, zęby w nocy 
kobieta poszła do pięciu domow, w których właściciele posia- 
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daIi po dwie zony i spytała ich: uCzlo wieku o dwu zonach, 
jaki jest środek na nocna gorączkę?” Cokolwiek by odpowie­
dział, - należało to zastosować. Aby wstrzymać atak gorączki, 
sadzało sie chorego na stopniach schodow, a przez jego głowę 
przerzucano niespodziewanie jakieś naczynie. Gorączką, przestra­
szona hałasem, odchodziła. Można tez w tym samym celu 
wypoliczkowac nagle chorego, albo dac mu do zjedzenia po­
karm kradziony. By wstrzymać czkawkę, trzeba było pacjenta 
nagle oskarżyć niesłusznie. Jeżeli ktoś był zaziębiony, lub 
gardło go bolało, musial wrzucie ogryziona cebule na taras 
sasiada lub potrzeć gardło łapa wilka. Na odrę, wietrzna ospę, 
szkarlatynę nie należało używać pokarmów o mocnym zapa­
chu, jak cebula, czosnek. Ubranie i kołdra chorego musialy 
byc czerwone, jak również i światło, wpadajace przez okno. 
Jeżeli ktoś sie nadmiernie poci, musi pojsc do domu ludzi nie­
znanych, zapukać do drzwi i powiedzieć: “Wez moj pot, daj 
pudełko zapałek” - i odejść.

Wszystkie pokarmy i środki lecznicze sa natury zimnej 
lub gorącej. Natura człowieka może byc ciepła, zimna, sucha 
lub wilgotna. By utrzymać równowagę w zdrowiu, trzeba 
wybierać pokarmy, przeciwne swej naturze. To samo czyni sie 
ze środkami zaradczemi. Środki zaradcze dzieliły sie na zapo­
biegawcze i leczące.

Do srodkow zapobiegawczych należały: mleko klaczy, 
które, dawane dziecku - chroniło je przed kokluszem. Żucie 
nasion chabru w dzień Nowego roku zabezpieczało przed bólem 
zebow na cały rok. Przeciw dyfterytowi spożywało sie wnetrze 
ziarn melona w miesiącu moharram. •
Środki lecznicze dzieliły sie na ogolne i specjalne.

Do Ogólnych należały: cebula, używana, jako środek sciaga- 
jacy, pajęczyna, jako środek tamujący krew, henna na zmarz- 
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niete członki, kontuzje, i lekkie zapalenie stawów, woda róża­
na na opuchnięcia i na gorączkę wewnętrzna.

Środki specjalne: na wrzód jeden z lekarzy 
polecał trzymać przez godzinę chora reke w rozprutych wnę­
trznościach nowonarodzonego psa. Boi serca leczyło sie przez 
położenie na piersiach lodu lub śniegu. Koklusz usuwało mleko 
osie, na elephantiasis trzeba było jesc koniki polne. Gorączką 
ustępowała przy zastosowaniu dyjety: trzy - cztery uncje ryżu, 
gotowanego w mleku migdałowym. Na puchlinę wodna stoso­
wano mleko wielbłądzicy i koniki polne. Suchoty leczyło sie 
krwią zajaca, która chory pic musial. Brodawki usuwano w 
kąpieli, drapiac je suchym Chlebem, robionym bez drożdży. 
Można tez było smarować je sokiem niedojrzałych fig.

Środki wzmacniające i podniecające. Kwas 
benzoesowy i kadzidło podniecały pamięć , natomiast ser osła­
biał ja. Roślina boczygi i mleko kwaśne przedłużały życie. 
Zoltko jaja wzmacniało nerki i podbródek. Mięso wezowe do­
dawało sil, jak również wywar z pereł i drogich kamieni. W 
skuteczność tego ostatniego środka wierzono niezachwianie.

Leczenie ukąszeń i u k 1 u c jadowitych. Uką­
szenie wściekłego psa leczyło sie, kladac na ranę kilka jego 
wlosow spalonych. Ugryzienie węza—kawałkiem magnesu, któ­
rego użyczali derwisze.

Arges Persicus, jest to rodzaj pluskwy. W Chorasanie 
dawało sie ja do zjedzenia tak, aby ci, co ja spożywali, nie 
wiedzieli o tern. Arges, rozduszona w cukrze, rozpuszczało sie 
w herbacie i w tym stanie pacjent ja zazywal. Troche ziemi, 
zawierającej jaja tych insektów, miało również ten skutek. Byl 
to uniwersalny środek leczniczy.
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Na miejsce, ukłute przez skorpiona lub tarantule, kła­
dło sie miedziana monete, pozostawiając ja tak na przeciąg 24 
godzin, potem dawało sie na to miejsce mieszaninę miodu i 
octu.

Środkiem dose wszechstronnym, używanym przez leka­
rzy perskich, była gorącą kąpiel, po której zawijano pacjenta 
w skore wolu, świeżo zabitego. Na spuchniecie i wszelki boi 
stosowano płyn z miodu i daktyli.

Szkodliwe pokarmy i płyny. Uważano, ze wo­
da w Czale - Mejdan w Teheranie wywoływała uporczywy 
wrzód “salak” u tych, którzy ja pili. Mieszkańcy Mazande- 
ranu, którzy specjalnie jedzą ryz, zaliczaja chleb do rzeczy 
niezdrowych. Kwaśne mleko zas było przyczyna białych plam 
na skórze. Połączenie niektórych potraw wywoływało rzekomo 
chorobę, np. Kurdowie nie jedli jaj z mlekiem, a melonu z 
miodem. Wierzono, ze niektóre czyny wywoływały pewne 
choroby. Np. ogryzanie paznokci - wilczy glod. Połkniecie 
wlosu kociego-hipochondrje. Kąpiel, wzięta 13-ego dnia w roku 
i w przeddzień tej daty, była przyczyna zawrotów głowy.

Małżeństwo i rodzina
Głowa domu jest maz i ojciec. Persowie żenili sie bar­

dzo wcześnie, bo w wieku od 12 do 15 lat. Zony ich zyly w 
haremie, zamknięte za murami. Nigdy nie zasiadały przy 
wspólnych ucztach mezow z przyjaciółmi i nie przyjmowały 
męskich wizyt. Mczczyznie nie wolno było zapytać o zdrowie 
zony innego mezczyzny, a maz mowil o swej małżonce 
“matka tego a tego”.

Jeżeli mezczyzna wchodził do bramy domu nie zamel­
dowany, musial krzyczeć: “ Kobiety z drogi” ! Otwarcie okna, 
wychodzącego na podwórze sasiada, było dowodem złego 
wychowania. Wychodzące na ulice kobiety nosiły zasłony 



(cza dr y). Ubiory uliczne kobiet były tylko w paru kolo­
rach, by nie zwracały na siebie uwagi. Jeztli kobieta szła 
ulica ze swoim mezem, szła zawsze za nim. Gdy kobieta z 
wyższych sfer jechała, biegi przed nia pachołek, wolajac: 
“Mezczyzni odwroccie oczy”.

Na wsi, a specjalnie u Kurdow, kobiety miały wiecej 
swobody.

W pojęciu ogolu kobieta była niewolnica meza, a żyła 
tylko dla jego przyjemności i wygody. Bicie kobiet było do­
zwolone przez zwyczaj i przez prawo. Kobiety me były 
wykształcone, a przysłowie mówi: “Ich włosy sa długie, lecz 
ich rozum krotki”. Najpospolitszem uczesaniem ich była duża 
ilosc warkoczyków (najczęściej 40), które splatano w cienkie 
sznureczki, rozplatając dla uczesania głowy bardzo rzadko.

W razie rozwodu, zadanego przez meza, musial maz 
zwrocie posag zony. Jeżeli zona tego zapragnie, musi odcho­
dząc zostawić wszystko mężowi. Rozwody były rzadkie.

Zasada wychowania było, ze dziewczynki zostawały przy 
matce stale, chłopcy zas tylko do 7 - iu lat, poczem odda­
wano ich w rece wychowawców. Stare panny niemal nie 
istniały, gdyż zostać niezamezna było wielkim grzechem i 
czems przeciw naturze. Bezpłodność była przekleństwem. Ojciec 
wybierał meza dla swej córki, która nie widziała narzeczonego 
az do dnia ślubu. Wedle prawa mahometanskiego. mezczyzna 
mógł mieć cztery zony jednocześnie, niewolnic zas - ile ze- 
chcial. Kontrakt ślubny nazywał sie “kabin”. “Sir” było 
to czasowe małżeństwo, na pewien okres czasu, nawet bardzo 
krotki, podczas, ktorego zona nazywała sie “m ont i”. “A k o 1” 
było to małżeństwo stale.

Istniało w Persji 5 przepisów małżeńskich: 1) gdy córka 
wychodziła zamaz ze zgoda rodziców, była zona uprzywile­



jowana; 2) gdy jedyne dziecko rodziców wychodziło zamaz, - 
pierwsze dziecko, urodzone z tego małżeństwa, oddawano ro­
dzicom zony, by ono zastąpiło im corke, poczem zona ta sta­
wała sie uprzywilejowana; 3) gdy umierał dorosły bezzenny 
mezczyzna, .rodzina jego wyszukiwała obca panne, wyposażała 
ja należycie i wydawała zamaz. Kobiete te nazywano 
zona “ adoptowana ”, a połowa jej dzieci, należała do 
zmarłego syna, ktorego bedzie zona na tamtym swiecie; 4) 
wdowa, ponownie zamezna, nazywała sie zona-sluzaca. Jeżeli 
nie miała dzieci z pierwszego małżeństwa, nazywała sie “zona 
adoptowana”, a połowa później urodzonych dzieci należała do 
pierwszego meza; 5) kobieta, wychodzącą zamaz bez zgody 
rodziców, była mniej szanowana. Nazywano ja “zona, która 
tworzy własny dom”. Nie miała ona prawa do dziedziczenia.

Matka albo siostra młodego człowieka wyszukiwała mu 
zone. Czyniły to zwykle za pośrednictwem domokrążnych 
przekupek, które, zajmując sie handlem, miały dostęp do ha­
remów. Gdy kandydatka była juz znaleziona, w umówiony 
dzień matka i siostry udawały sie do panny. Jeżeli im sie po­
dobała, układały plan z jej rodzicami. Umawiały sie o dwie 
kwoty pieniezne: jedna za “mehr”, która płaciło sie w razie 
rozwodu lub śmierci meza; druga “s z i r b e s z e”, która 
otrzymuje matka narzeczonej za wychowanie jej i której zwy­
kle używała na zrobienie wyprawy. Jeżeli kobiety doszły do 
porozumienia, naznaczały specjalnie szczęśliwa date, t. j. dzień 
“spożycia cukierków” oraz “szalu i pierścionka”. Szal i pier­
ścionek przysyłał narzeczony przez swoich rodziców dla narze­
czonej, która ich wtedy przyjmowała cukierkami.

W miastach narzeczeni nie widywali sie do dnia ślubu. 
Na wsi pod tym względem panowała większa swoboda. Na 
zaręczyny przybywały osoby z obu rodzin. Dawniej dnia tego 
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po raz pierwszy obcinano pannie młodej końce wlosow i 
malowano ja.

Na kilka godzin przed podpisaniem kontraktu ślubnego 
panna otrzymywała od narzeczonego duża tace drewniana, na 
której znajdowały sie przedmioty, potrzebne do ceremonji: 
pewien gatunek dzikiej trawy, kadzidło, duży chleb 
(“sangek”) z życzeniami szczęścia, napisanymi zlotem i czerwona 
farba, glowe cukru, worek henny i kawałek mydła. Rodzina 
narzeczonej dodawała do tego kilka orzechów. Te tace stawiało 
sie w pokoju, przeznaczonym na ceremonje. Gdy wszystko 
było gotowe, przychodzili dwaj mullo wie (po jednym ze strony 
każdego z narzeczonych). Narzeczona ubrana była w biała 
suknie, z głowa, przykryta welonem, ozdobiona klejnotami i 
ze złota moneta na czole. Pokoj, wybrany na spisanie kontraktu, 
nie powinien był mieć pokoju pod sobą. Kobiety rozpościerały 
biały obrus, stawiajac na jego końcu lustro i dwa świeczniki, 
przysłane przez narzeczonego. Świece gasiła narzeczona własnym 
bucikiem po skończonej ceremonji. Świece te były przechowy­
wane i zapalane przy urodzinach pierwszego dziecka. Przed 
lustrem rozsypywało sie garsc zboza, poczem zapalało sie lampkę 
z miodu i oliwy, która przykrywało sie przewróconym szafli­
kiem. Na nim kładło sie siodło, na które siadała narzeczona, 
odwrocona twarza w stronę Mekki. Ubranie jej nie mogło 
mieć żadnych wezlow, aby szczescie nie było zawiazane. 
Czasami jedna z kobiet zaszywała nad głowa narzeczonej sied­
miokolorowymi niemi t.zw. jeżyk matki i siostry meza.W chwńli, 
gdy panna młoda siadała na siodle, krewni meza musieli ja czule 
pocałować, przyczem kładli dziesiec sztuk złota do jej bucików. 
Nad dwiema figurkami z wosku, połączonymi włosem końskim, 
odmawiało sie modlitwy. Te figurki, wyobrażające malzonkow, 
potrzebne bvly przy spisywaniu kontraktu ślubnego, jak również 
Koran (modlitewnik), szklanka soku, duży chleb, taca z dzikimi 



trawami, orzechami i żywym srebrem, waza z woda i zielonym 
liściem oraz czerwona rybka, owoce, słodycze i siedem klejno­
tów, które obracało sie w moździerzu, dwie głowy cukru, ser 
i zielenina. Wreszcie do karafki wlewało sie wodę różana, ocet 
i kładło pieprz biały. Mieszaninę te gotowało sie na maszynce, 
podczas czytania kontraktu, aby małżonkowie płonęli ku 
sobie wzajemna miłością. Jedna z krewnych wkładała pannie 
młodej na głowę biały welon, prezent meza, udajac, ze go 
szyje. Pytano ja wtedy, co szyje? Ona odpowiadała: “Miłość i 
czulosc'. Wyjąwszy ziarno z orzecha, wlewano do łupmy żywe 
srebro, a otwor zalepiano woskiem. Orzech ten musial byc 
stałym towarzyszem małżonki, aby serce meza bilo zawsze dla 
niej tak, jak żywe srebro porusza sie w orzechu. Przy tej 
ceremonji asystowała tylko rodzina. Żadna z osob obecnych 
nie mogła laczye rak ani krzyżować palców, gdyż co by 
zamykało przyszłe szczescie małżonków.

C e r e m o n ja ślubna polegała na tym, ze mullowie 
pytali panne młoda, czy zgadza sie na swe małżeństwo. Na co 
ona odpowiadała po dłuższym certowaniu §ie “tak”. Podczas gdy 
mulla odmawiał allokucje(hotbe), małżonka czytała kilka wersetów 
z Koranu. W chwili zawarcia kontraktu, zona patrzała w lustro, 
by wzrok jej nie padl na nikogo z obecnych. Kiedy słowo 
“tak” było wymówione, mulla brał na świadectwo osoby 
obecne i pytał, czy umówione pieniądze i przedmioty zona 
dostała. Następnie obaj mullowie wymawiali formule połączenia 
małżonków, kończąc słowami: “Niech to bedzie błogosławione”. 
Wtedy kobiety zaczynały krzyczeć z radości. Potem 
dawało sie narzeczonej kilka cukierków, które ona zjadała z 
zamkniętymi oczyma, by po otworzeniu spojrzeć na podsunię­
tego chłopczyka, gdyż wtedy pierwsze dziecko bedzie synem.
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Następnie rozpoczynano ucztę, podczas której wprowadzano i 
sadzano przy zonie małżonka, palono dzikie trawy i rzucano 
na państwa młodych cukierki oraz monety, które kobiety 
chciwie zbierały. Maz ofiarowywał zonie prezent i po kilku 
chwilach wycofywał sie. Wesele obchodzono zaraz potem 
lub po kilku tygodniach czy latach. W dobrym tonie jest 
jednak, aby sie szybko odbyło. W międzyczasie maz może 
odwiedzać zone, ofiarowując jej za każdym razem prezent. 
Podczas wesela małżonek przychodzi! do swej teściowej i pro­
sił ja o pozwolenie zabrania jej córki. W domu znajdował 
przysłana od zony tace z wyprawa kąpielową: duża chustę 
czerwona, mydło, rękawicę z włosienia, pumeks, worek z 
henna i perfumy. Po południu brał kąpiel z wielka pompa, 
wkładał ubiór, dany mu przez zone, i zjadał przysłane słody­
cze. W tym czasie zona w domu matki czyniła to samo. 
Mężowi towarzyszył w kąpieli młodzieniec - drużba, zonie-przy­
jaciółka. Miał to byc dla niej szczęśliwy omen. Po kąpieli maz 
oczekiwał na zone, po która o zachodzie słońca jechali jego 
krewni. Pierwszy powoź (obecnie samochody w miastach), 
ubrany kwiatami, przeznaczony był dla zony, która tymcza­
sem czekała, ubrana w suknie ślubna i klejnoty. Po przybyciu 
rodziny meza następował półgodzinny posiłek, po którym mał­
żonka, owinięta w czador z białym welonem na twarzy, zegna­
ła sie czule z rodzicami. Mały chłopiec zawiązywał jej u pasa 
chleb i ser. Przed nia niesiono lustro az przejdzie próg i brame 
domu. Osoba, znajdująca sie u progu, musiala udawać, ze sie 
sprzeciwia jej wyjściu. Przechodząc próg, dostawała piękna 
suknie, przysłana przez meza. W powozie stawiano jeden z 
jej starych bucików kolo jej miejsca. Za nia jechali goście. Maz 
wychodził na spotkanie zony na koniec ulicy i rzucał na nia pomarań­
cza lub jabłkiem. W chwili, gdy wysiadała z powozu, zarzynano 
przed nia owce. Gdy wchodziła do domu, przyjmowano ja z 



wielkiemi owacjami, śpiewem i muzyka. Zona musiala wejsc prawa 
noga, a w domu siadała na krześle, dla niej przygotowanym, nie 
mówiąc ani słowa. Po tych ceremoniach i uczcie prowadzono 
zone do pokoju kobiecego, gdzie łączono rece małżonków.

* *

Kobieta bezdzietna była pogardzana. Na 
bezpłodność istniały rożne amulety, lekarstwa i przesady. W 
Ispahanie jest meczet, do ktorego odbywały sie pielgrzymki 
młodych mezatek i kobiet bezdzietnych.

Zabranie ze sobą konfitur i słodyczy z uczty przy na­
dawaniu imienia nowonarodzonemu dziecku było niezawodnym 
środkiem na bezpłodność. Ten sam skutek miało pójście na 
grob zamordowanego człowieka, rozwiązanie tam szaty i od­
mówienie modlitw Koranu za zmarłego lub kapie! w łaźni 
żydowskiej z włożeniem potem ubrania nalewa stronę.

Kobieta brzemienna musiała dogadzać wszy­
stkim swoim zachciankom. Piec dziecka, mającego sie urodzie, 
była przewidywana za pomocą rożnych znaków, n. p. gdy na 
zawołanie kobieta ruszy z miejsca prawa noga, bedzie syn. 
Jeżeli lewa, bedzie córka. Kobieta ruchliwa i miłego usposobie­
nia bedzie miała syna. Leniwa, o złym humorze, urodzi corke. 
Jeżeli na ulicy znajdzie igle - bedzie syn, jeżeli szpilkę - bedzie 
córka. By mieć syna, trzeba było jesc dużo jabłek. Kobiety 
robiły często wota, by mieć syna, n. p. ofiarowywały piel­
grzymkę z nim do grobu swietego, ktorego imię dawały dziecku. 
Persowie wierzyli w mnostwo rzeczy, które mogły zaszkodzić 
matce i przyszłemu dziecku. Od zła chroniły talizmany, za­
szyte w plotno i noszone na sobie, np. kilka ziaren żyta ze 
złota moneta. Istniał przesad, ze gdy matka i córka jednocze­
śnie spodziewały sie dziecka, jedno z nich umrze. Każda kobieta 
rodzącą przez cierpienie otrzymywała odpuszczenie grzechów.
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By przyspieszyć rozwiązanie, odmawiano pewne modli­
twy lub zamieniano czador danej kobiety na daktyle, które po­
tem rozdawano przechodniom. Ci musieli modlić sie o szybkie 
rozwiązanie. x)

Przy narodzinach asystowała cala rodzina i przy­
jaciele. Dziecko po obmyciu woda było okręcane bandażem, 
który sciskal mu cale ciało tak, aby nie mogło sie poruszyć. 
Następnie umieszczano dziecko pod kołdra matki i szeptano mu 
do ucha wyznanie wiary. Często tez znaczono szabla ściany 
pokoju, by tym sposobem izolować jakby dziecko od złych 
wpływów.

Synowie byli bardzo pozadani. Gdy syn sie rodził, 
mowiono: “On utrzyma ognisko zapalone, on bedzie trzymał 
drzwi domu otwarte”. Gdy rodziła sie córka, mowiono:“Ogni- 
sko ojca jest zgaszone”- albo : “Ona jest darem bożym, musimy 
poddać sie jego woli”. Gdy potomek męski przychodził na świat, 
ojciec dawał wszystko, coma przy sobie temu, kto mu to oznaj­
mił. U plemienia Bachtiarow bogate rodziny obchodziły uro­
dziny syna muzyka, tańcami i uczta. Chwile urodzin ojciec za­
pisywalna kartce z Koranu, by moc wywrozyc dziecku przyszłość. 
Dziecko zwykle przechowywało te kartkę przez cale życie.

O ile dziecko urodziło sie w piątek, rozdawano ubogim 
daktyle w takiej ilości, ile wynosiła waga dziecka. Gdyby tego 
nie uczyniono, umarłby najstarszy członek rodziny. Do dzie­
siątego dnia po urodzeniu matka nie przyjmowała kobiet w 
czarnym welonie albo tych, które sa chore.

Po szesciu dniach kładło sie dziecko do kolebki, do 
której przywiązywano chustkę z chlebem i ciastkiem. Siedem 
kobiet, siedzących wokoło, podawało sobie dziecko, mówiąc:

*) Przed urodzeniem dziecka wnoszono z wielka pompa wyprawkę, 
dar matki kobiety ciężarnej. Krewni zas i przyjaciele przynosili inne pre­
zenty.



“Bierz”-“Co to?” -“Dziecko”. Wreszcie niania wkładała je do 
kolebki. Jednocześnie rozbijano kilka orzechów i odmawiano 
modlitwę. Czasem kładziono zamiast poduszki Koran pod 
glowe noworodka.

Dziecko nowonarodzone, które miało starsze rodzeństwo, 
musialo ofiarować im prezenty, aby nie było zazdrości. Dzie­
ciom mówi sie, ze noworodek przybył z innego świata, albo z 
podroży.

Persowie nie maja specjalnej ceremonji, odpowiadającej 
naszemu chrztowi. Lecz przy nadawaniu imienia dziecku, ojciec, 
jeżeli był bogaty, zapraszał swych przyjaciół, znajomych i kilku 
mullow na ucztę. Dziecko umieszczano przy jednym z nich. 
Kilka imion, wypisanych na skrawkach papieru, kładło sie pod 
Koran. Ojciec wyciągał jeden z tych papierków, a wypisane na 
nim imię otrzymywało dziecko. Dziecko zanoszono do kąpieli w 
40 dni po narodzeniu. Przed opuszczeniem kąpieli zawiązywano 
mu oczy. W domu dziecku, lezącemu w kołysce, osoba, znana z 
dobrego charakteru, zdejmowała opaskę. W ten sposob zabez­
pieczało sie dziecko przed kaprysami i tchórzostwem.

Gdy wyrzynal sie pierwszy zab, gotowano specjalna zupę 
(mięso baranie, soczewice, groch, fasole i zboze,) która rodzina 
zjadała z przyjaciółmi, wylewając troche dla gołębi. Przy tej 
okazji dziecko otrzymywało prezenty. Jeżeli najpierw rosły 
górne zęby,—był to zły znak. Zęby wypadające, paznokcie 
obciete—wszystko to zakopywano do ziemi z mysia o przyszłym 
zmartwychwstaniu.

Istniało również wiele przesadów, związanych z odwie­
dzinami dziecka. Jeżeli ktoś miał na sobie pobożne inwokacje, 
musial je zdjac przed wejściem do pokoju noworodka. Jeżeli 
nosił kamień wężowy (mohre-ye-mar), nie powinien był stać 
przed dzieckiem w ciągu pierwszych 40 dni. Nie wolno było
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liczyc żeber dziecka, gdyż umarłoby ono. Jeżeli huśtało sie 
pusta kołyskę,sprowadzało to boi uszu. Jeżeli ktoś pocałował 
dziecku jedna reke, należało pocałować i druga, gdyż w prze­
ciwnym razie zachorowałoby ono. Dziecko, przeglądające . sie 
w lustrze przed ukończeniem roku, zwarjuje niechybnie.

Persowie wierzyli w “złe oko”, przed którym pilnie 
strzegli swoje dzieci, uzywajac w tym celu rożnych talizmanów. 
Przyczyna niemal każdego zla było “złe oko”. Wtedy należało 
trzymać jabłko nad głowa dziecka, wymawiając jednocześnie 
imiona osob, które sa podejrzane o “złe oko”. Następnie 
rzucało sie jabłko na ziemie. Tłukąc sie, niszczyło ono zla moc. 
Czyniono często śluby odnośnie zdrowia dziecka, np. ze do 
siedmiu lat nie bedzie mu sie obcinało wlosow. Po tym czasie 
włosy obciete ważyło sie, a ich równoważnik w zlocie Zuży­
wano na zrobienie naczynia lub kolji, które sie ofiarowywało 
którejkolwiek ze swiatyn.

Straszono małe dzieci, mówiąc im: “Oddam cie Ali-Mou- 
dzud”. Był to derwisz, który, krzyżując niegrzeczne dzieci, 
podstawiał pod nie zapalona lampe oliwna, by w ten sposob 
zbierać tłuszcz ludzki.

Pogrzeb

Jeżeli ciężko chory (umierający) kichnie, jest to zły 
znak dla niego. Nie wolno było mu wówczas dawać lekarstwa 
ani ratować w ciągu dwóch godzin. Nogi zmarłego musialy byc 
zwrócone w stronę Mekki, czytano przy nim Koran, a obecni 
robili głośne wyznanie wiary, jako dowod,.ze umarły opuścił 
ten świat, jako prawy muzułmanin. Jednocześnie umieszczano 
na głowie zmarłego filiżankę- z woda, poczem cale zgromadzenie 
Wydawało głośne i rozdzierające krzyki. Był to sygnał dla 
mollahow, siedzących na dachu, by rozpoczynali śpiewanie 
w'ersetu'w z Koranu. Syn zmarłego bosy z odkryta glow a 
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rozdziera! szaty nad ciałem ojca, a specjalni pocieszyciele pocie­
szali rodzinę. Dalsi krewni wynosili ciało z domu, które w trum­
nie przenoszono do miejsca ablucji. Ciało myte jest przez 
specjalnych ludzi (uważanych za nieczystych) zimna i czysta 
woda, natarte cytryna, sola i kamfora, zawinięte w całun i 
włożone do trumny, poczem zaniesione na cmentarz. Im wię­
cej osob ofiarowywało sie niese trumnę, tern większego dowodziło 
to poważania, jakim cieszył sie zmarły. Mollah odmawiał mod­
litwy w towarzystwie obecnych, a najbliższy członek rodziny 
zmarłego wkładał ciało do ziemi i odpruwal szwy całunu, 
wzywając jednocześnie 12 imamów. Poczem zamykano czy 
zasypywano grob. Obecni powtarzali przytem pierwszy ustęp 
Koranu, a grob kropiono woda. Wszyscy odchodzili wówczas 
do domu zmarłego. Tylko mollah pozostawał przy grobie 
modląc sie za zmarłego. Najbliższy członek rodziny (spadko­
bierca) zapraszał obecnych na ucztę (stypę). W jednej sali 
zbierały sie kobiety, w drugiej mezczyzni. W trakcie tego 
mollahowie czytali Koran. Okres żałoby zalezal od zamożności 
danej rodziny, trwał 3,5,7 dni, a nawet miesiąc. W tym czasie 
każdy członek rodziny wydawał ucztę. Kilka najstarszych osob 
naprawiało ubrania tym, którzy je rozdzierali, nad ciałem zmar­
łego. Rozdzielano kartki Koranu pomiędzy obecnych, kolejno 
je czytano, aby tworzyły calosc księgi. Wdowa z kobietami 
szła na grob meza, niosła tam słodycze i chleb, specjalnie na ten 
cel upieczony i rozdzielała to wszystko miedzy ubogich. 
Wracały, plącząc i lamentując. Zakończeniem ceremonji żałob­
nych było zaprowadzenie wdowy przez przyjaciółki do kąpieli, 
gdzie zdejmowano jej żałobne szaty, dawano nowe i farbowano 
henna nogi i rece.

Zwyczaje, przesady i wierzenia
Persowie sa ogromnie przesadni. Każdy dzień w roku 

był uważany za szczęśliwy lub nie. Np. 13 sefar (luty) był 



dniem nieszczęśliwym. Tego dnia nie należało rozpoczynać 
podroży lub procesu, gdyż byłoby to nieszczesciem na cały 
rok.

Używano mnóstwa talizmanów, które zaszyte w małych 
woreczkach noszono na sobie. Niektórzy, zamiast woreczków, 
używali złotych lub srebrnych pudelek, z którymi nie rozsta­
wali sie nawet w kąpieli. Talizmany pisane były na papierze 
lub wyryte na kamieniach. Nigdy zas na pergaminie, jako rze­
czy nieczystej pochodzenia zwierzęcego. Pianie koguta było dobra 
lub zla wróżba zależnie od chwili, w której sie je słyszy: <) 
wieczorem, 9 rano, 12 w nocy i 12 w południe należały do 
pomyślnych. Kogut, piejacy o innej godzinie, byl zła wróżba, to 
tez należało go zarznac. Persowie przypisywali lwom nadzwy­
czajne właściwości. Jeżeli przy spotkaniu ich mowilo sie “Ja Ali” 
(o Ali) zwierze nie czyniło krzywdy. Ale gdyby przez zapo­
mnienie, albo ze strachu powiedziano “Ja Omar” (o Omarze) lew 
rzucał sie i pożerał swa ofiarę. Persowie wierzyli również w 
“dem” (tchnienie). Byl to środek przeciwko jadowi zwierząt. 
Niektórzy tylko posiadali tajemnice, dzięki której, dmuchnąwszy 
na kawałek cukru, nadawali mu moc przeciwdziałania jadowi. 
Wierzyli tez w urok (nazar). Kobieta po ukazaniu sie w miej­
scu publicznym musiala po powrocie do domu obmyć sie 
woda i perfumami, by zniszczyć uroki, które ktoś mogl na 
nia rzucie.

Nie wolno było składać zyczen przy rożnych okazjach, jak 
w Europie, gdyż to mogło sprowadzić nieszczescie. W chwili, 
gdy matka trzymała dziecko na rekach, nie można jej było po­
wiedzieć, ze jest ono piekne. Gdy sie cos komu szczęśliwego 
zdarzyło, nie wolno było gratulować. W rozmowie unikano 
smutnych tematów. Natomiast narzeczony ofiarowywał narze­
czonej butelke na Izy, by je do niej zbierała.

- Woda przy obmy waniach religijnych musiala sciekac od 



łokcia w stronę palców, a nie odwrotnie. Henna zarowno da­
wniej jak i dzisiaj była bardzo używana. Wierzono w to, ze 
chroni ona latem od upałów, zima od chłodu. Dlatego nietyklo 
dla ozdoby (w pojęciu perskim), ale i z praktycznego punktu 
widzenia smarowano henna nogi koniom. Henna również ma 
medyczne właściwości, czyści rany, wzmacnia włosy i chroni 
od “złego oka”.

** *
W Persji, jak i we wszystkich zresztą krajach, istnieje 

wsrod ludu wiara w skarby, ukryte w grotach górskich, • 
ruinach itd. Skarbów tych strzeze waz. O ile znajdzie je pra­
wy właściciel, może je zabrać bezpiecznie. Gdyby zas uczynił 
to ktoś inny, waz zmusi go do ucieczki. Skały tez często posia­
dają swe legendy. Sa to zaklete olbrzymy, ludzie, zwierzęta. W 
okolicach Teheranu nad urwiskiem, znajdował sie niegdyś czarny 
kamień, który dziś juz leży w przepaści, a kształtem swym 
przypomina stara kobiete z koszem na głowie. Legenda głosi, 
ze kobieta ta niosła świeżo upieczony chleb dla meza i dziecka. 
Idąc przez gore, spotkała jednego z imamów, który prosił ja o 
jeden chleb. Kobieta odmówiła: “Chleb ten jest dla mego meza”. 
“Wiec daj mi drugi” - prosił imam. “ Nie mogę, ten jest dla 
mego dziecka”.- Imam dalej prosił: “Daj mi wiec trzeci”. “Ten 
jest dla mnie” - odrzekla. Rozgniewany imam zamienił ja wów­
czas w kamień. Lew kolo Hamadanu został zaklęty w skale 
przez Alego, gdyż terroryzował okolicznych mieszkańców.

».• * *
Zaćmienie słońca i księżyca znaczyło, ze smok łapie 

je w swoja paszcze. By smoka przestraszyć, rzucano dawniej 
strzały, później zapalano ognie sztuczne, grano na instrumen­
tach, strzelano i uderzano w naczynia miedziane.

Spadajaca gwiazda jest symbolem gaSn'acego zy*cia  ludzkiego.
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Inne wierzenia dotyczą djabla. Gdy djabel pociera! 
obcasami, spadały z nich demony i wskakiwały sobie wzajem­
nie na plecy, by zobaczyć, co sie dzieje w 7-em niebie. Wte­
dy Bog rozkazywał rozproszyć je za pomocą rzuconej strzały.

Deszcz gwiazd oznaczał krewnych imamów, odwie­
dzających sie wzajemnie. Każde życzenie sformułowane w tej 
chwili, bedzie spełnione. Kometa była złym znakiem.

Jeżeli niema deszczu, a jest on potrzebny—przyciąga sie 
go, lej ac wodę przez rynnę domu na szarego osła.

Aby wstrzymać deszcz, należało napisać litere “g” 40 razy 
i papier ten zawiesie na dworze w stronę Mekki. Albo tez zro­
bić 7 wezlow na sznurku czy witce, która również wyrzucano 
na dwór lub wieszano na gałęzi drzewa.

W górach prowincji Wandad Hormozd znajduje sie stu­
dnia, do której mieszkańcy wrzucali czosnek, by sprowadzić 
deszcz. Deszcz przychodził, ale ten, kto go wywołał, umierał 
w ciągu roku.

Można tez było wstrzymać lub rozpętać wiatr rożnymi 
sposobami. Burze uciszano, rzekomo, wymieniając imiona 7-u 
zyjacych osob łysych. Za każdym imieniem zawiązywano we- 
zel na nitce, która wieszano następnie na dworze od strony 
Mekki. Albo rysowano na niebie koncern palca wykrzyknik: 
“O Ali”. Tęcza uważana była za tecze imama Alego lub antycz­
nych bohaterów Rostema, Bahmesza, Sania. Na wsi nazywano 
ja tez “małym dywanem Fatmy”. Odkrywano głowy na widok 
tęczy, aby wzmocnić włosy.

Trzęsienie ziemi. Wierzono w to, ze ziemia 
spoczywa na jednym rogu byka, który znów siedzi na rybie. 
Gdy byk bywał zmęczony niesprawiedliwością świata lub znie­
cierpliwiony, przerzucał ziemie z jednego rogu na drugi i to 
właśnie nazywano trzęsieniem ziemi.
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Zwierzęta były otoczone legenda, która podawała, ze w 
nich pokutują zaklęci ludzie. Piekarz był niedźwiedziem, w ten 
sposob ukaranym za to, ze odmowil Chleba Mahometowi. Slon- 
to kroi indyjski, który odważył sie odmowie zaproszeniu 
Mahometa i rzeki: “Nie mam ochoty przyjść”. Mahomet odpo­
wiedział:” Niech Bog ci da taki nos, bys niemogl go podnieść” 
i nagle wyrosła mu traba.

Owoce, jarzyny, kwiaty i wogole rośliny posia­
dały tez swoje legendy, np., jedząc granat, nie należało upuście 
ani jednego ziarnka na ziemie. Upuszczone ziarno porywał 
djabel.

Astrologja była bardzo rozpowszechniona. Astro­
logowie oznaczali szczesliwe dni na rożne przedsięwzięcia.

Istniało tez kilka rodzajów przepowiedni : Isti- 
hara (przepowiednia z tekstu lub przedmiotu swietego); Fal 
(z tekstu literackiego lub przedmiotu świeckiego); Rami (za 
pomocą rzucanych kostek); Faibir (przez tlomaczenie snow, na 
co ułożone były specjalne senniki). Istniały również sposoby, by 
wywoływać dobre lub zle sny. Jeżeli sie spało twarza zwrócona 
w stronę Mekki, sen byl spokojny; w stronę kościoła,-sny były 
burzliwe. Jeżeli sie kładło spodnie pod glowe, sny wogole były 
nieważne. W zasadzie sny kobiece tlomaczono odwrotnie w 
stosunku do ich treści. Woda biezaca przepowiadała bogactwo, 
woda brudna i stojącą: nieszczescie i chorobę.

** *
Pewne czyny mogą byc uskutecznione z powodze­

niem lub nie,- np. posiew ziarna: jednym sie udaje lepiej, 
innym gorzej. To samo w zakresie hodowli zwierząt.

Chwile szczesliwedo rozpoczęcia każdej czynności sa jeszcze 
i dziś zaznaczone w kalendarzu ludowym, opartym na astrologii. 
Nazywa sie on “tagwim.” Wszyscy, którzy chociaż troche umieją czy­
tać, szczególnie żołnierze, maja go przy sobie. Satam przepowiednie 
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dotyczące por roku, świat, dni w miesiącu, chwil w dniu. Np. 
sefer uważany jest za nieszczęśliwy, gdyż podobno w tym 
miesiącu Adam został wypędzony z raju, a Mahomet ciężko 
zachorował. Rano, zaraz po przebudzeniu sie, nie wolno spojrzeć 
na male dziecko. Jeżeli sie rano wyciągnie najpierw prawa reke, 
dzień upłynie szczęśliwie. Jeżeli lewa, bedzie odwrotnie. Jeżeli, 
wychodząc z domu, spotka sie kobiete, należy koniecznie wro- 
cic. Jeżeli ktoś z pustym naczyniem przejdzie rano drogę, 
bedzie to zly znak. Jeżeli spotka sie trumne-dobry znak. Kup­
cy rano nigdy nic nie sprzedadzą na kredyt. Dobrym znakiem 
jest dostać pieniądze na Nowy Rok, w pierwszy dzień miesiąca 
lub wcześnie rano. Jeżeli w południe przyjdzie zebraczka, bedzie 
to djabel, jeżeli zebrak-aniol. Nie wolno rwać roślin, ani zabijać 
zwierząt o zmroku. W chwili zapalania lampy nie trzeba odpra­
wiać klijenta ani piacie długu. W nocy nie należy zamiatać, 
mowie o chałwie, i pic wody stojącej, czesac i patrzeć w 
lustro. Jeżeli kobieta spojrzy w lustro w nocy, maz jej weźmie 
druga zone, chyba ze trzy razy obejdzie z lustrem dokoła 
lampy. Wedle wierzeń ludowych, życzenia, wypowiedziane w 
pewne noce, spełnia sie.

* **

Przepowiednie podług ciała ludzkie­
go, ruchów i postawy. Persowie twierdza, ze wzrost 
wysoki oznacza głupotę, mały wiedze i zdolności. Wielka gło­
wa to znak rozsądku i żywego umysłu, wysokie czolo-maja- 
tku, niskie-niemocy i ubóstwa. Broda rzadka i niebieskie oko 
sa z'ym znakiem. Długa broda i mala glowa-swiadcza o głupo­
cie. Jeżeli sic często czesze brode, bedzie sie miało zadze cielesne. 
Kawałeczek słomy lub piorko na rzęsach jest przepowiednia 
wielu prezentów, przysłanych zdaleka. Natomiast jeżeli rzęsa 
upadnie na policzek, jest to zapowiedz bliskiej śmierci. Aby 
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temu zapobiec, powinno sie prędko wziac ja miedzy dwa palce, 
dmuchnac i powiedzieć: “Idz do raju, zajmij moje miejsce”. 
Jeżeli ktoś użyje cudzego grzebienia, stosunki miedzy tymi 
osobami ochlodna. Gdy sie liczy loki kobiety, trzeba mowie: 
“jeden daktyl, dwa daktyle”, itd., zamiast “jeden lok, dwa 
loki” itd. Jeżeli dzwoni w prawym uchu, mowia o tobie dobrze, 
jeżeli w lewym—zle. Jeżeli sie kogoś pocałuje w kark lub oko, 
straci sie jego uczucia. Trzymać reke pod broda - przynosi 
nieszczescie. Ten, kto ma przerwy miedzy zębami, —bedzie 
zyl w wygodzie i dostatnio. Jeżeli ktoś palcem dłubie w zę­
bach, stanie sie biedny. Kto dożyje stu lat, temu wyrośnie 
nowry zab. Pierwszy, który ujrzy ten zab, - równie? dożyje 
stu lat. Gdy sie ktoś zakrztusi, trzeba mu powiedzieć “na 
zdrowie”. Nie wolno krytykować cudzego nosa, gdyż go Bog 
takim uczynił. Kichniecie rożnie sie tlomaczy: pierwsze oznacza, 
ze trzeba przeczekać z tym, co sie ma do zrobienia. Aby 
przeczekać konieczność przerwy w robocie, - trzeba powiedzieć 
7 razy formułkę: “Salawat” (O Boże, pobłogosław Ma­
hometa i jego rodzinę). Poczem można juz wrocic do prze­
rwanej pracy. Podwójne kichniecie nakazuje pospiech w robocie. 
Kichniecie wogole zabezpiecza przed śmiercią na przeciąg 3 
dni, to tez powinno sie za nie podziękować Bogu, mówiąc: 
“Chwała Allahowi, Panu wszechświata”. Kichniecie wogole 
uważane jest za znak bardzo szczęśliwy, zwłaszcza, jeżeli sie 
powtarza. Natomiast jeżeli ktoś kichnie w chwili przejazt/u 
Szacha,-jest to przepowiednia nieszczęścia.

Gdy Pers, opuszczając dom, by udać sie w inne miejsce, 
zauwazy, ze przechodzień kichnął, musi zaraz wrocic, a juz w 
żadnym wypadku nie powinien posunąć sie o krok naprzód, 
przed odmówieniem wersetu z Koranu. Jeżeli ten ktoś kich­
nie drugi raz, można isc dalej. Natomiast trzecie kichniecie jest 
znakiem fatalnym. Nic sie wtedy nie uda, i lepiej nie wyruszać 
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wogole w drogę. Białe plamy na paznokciach przepowiadają nowe 
ubranie. Obcięcie paznokci jednej reki, bez obcinania ich na 
drugiej, oznacza napaść psa. Ten, kto umie obciac lewa ręka 
paznokcie prawej, wykazuje, ze potrafi sobie zarobić na życie. 
Jeżeli ktoś, spiac na brzuchu, podniesie nogi,-ojciec jego umrze. 
Jeżeli ręka prawa swędzi, trzeba ja polozyc na głowie najstar­
szego dziecka, by sie ono stało bogate, albo na głowie skapca, 
by sie samemu wzbogacić. Jeżeli swędzi lewa ręka, oznacza to 
wielkie wydatki; podeszew u nogi- daleka drogę lub nowe 
ubranie; koniec nosa - zaproszenie.

Włożenie po raz pierszy nowego ubrania i 
wejście do nowego domu pociaga za sobą rożne zwy­
czaje i przesady. Europejczyk, który zdejmuje kapelusz przed 
szyita, przynosi mu nieszczescie. Nie powinno sie nigdy czytac 
Koranu z odkryta głowa, chociażby w kąpieli. Pijać należy przy­
kryć głowę, chociażby ręka. Jeżeli dziewczyna wlozy czador 
na lewa stronę, bedzie szczęśliwa. Kto wlozy przypadkiem ubra­
nie na lewa stronę, lub gdy ubranie mezczyzny fałduje sie na 
plecach—zarobi dużo pieniędzy. Wkladajac skarpetkę na jedna 
nogę, a pozostawiając druga bosa,—naraża sie na chorobę umy­
słowa. Rozsypana sol lub skorupki od jaj przepowiadają kłótnie. 
Oliwa, rozlana przy smarzeniu, wrozy bogactwo. Woda, podana 
nie proszącemu o nia, jest dobrym znakiem,—trzeba ja konie­
cznie wypić. Zle jest jesc rybę i kwaśne mleko jednocześnie. 
Jeżeli kobieta zamezna nie spróbuje sera, który znajduje sie na 
stole, maz bedzie miał druga zone. Postawienie na stole w sze­
regu trzech przedmiotów tego samego rodzaju (np.talerza, pół­
miska i spodka) nie przynosi szczęścia. Zapalenie trzech papiero­
sów jedna zapałka -jest złym znakiem: jeden ż trzech palaczy 
umrze. Jeżeli papieros pali sie tylko jedna strona,- palacy bedzie 
miał ładna zone. Ktoś,-uderzony rurka od kaljanu (fajka wodna), 
ztSzezttplefć. Przysłowie moWk “taki chudy,-jak--rurka-kaljanù”.



Gdy iskra ognia sztucznego wpadnie do domu—wrozy to pręd­
ki ślub. Nie wolno palie pisma, nalezv wrzucie je do wody 
bieżącej. Ten, kto leje wodę na ogień—zwarjuje. Ten, kto, bu­
dując meczet, skończy go—umrze niechybnie. Gdy dwie osoby 
jednocześnie maczaja swe pióra w atramencie, stana sie rywal­
kami. Podanie noża lub nożyczek przecina przyjazn miedzy 
tymi osobami. Jeżeli trzeba to koniecznie uczynic, należy wbić 
je najpierw7 w ziemie lub na niej polozyc, po to, by osoba, 
której sie daje, sama je podniosła.

Persowie odwiedzają sie przy wszystkich okazjach: 
radosnych, smutnych i w czasie wielkich świat.

Osoby, wyżej sytuowane, Oczekują wtedy wûzyt ludzi 
niżej stojących, którym oddaja następnie te odwiedziny. Podczas 
wizyty bardzo niegrzecznie jest pokazywać końce nog. Siedząc 
trzeba je chowac. W rozmowie nie wolno poruszać smutnych 
tematów. Jeżeli ktoś z bliskich umarł, mowilo sie : “Podarował 
wam udział, jaki miał w życiu”.

** *
Ludność zabawiała sie, patrzac na wyczyny sztukmistrzów, 

tancerzy na linach, skoczków. Gry hazardowe, jako zabronione 
przez Koran, podlegały karze policyjnej. Natomiast gra w 
szachy była bardzo rozpowszechniona. Miejscem zebrań mezczyzn 
bywały herbaciarnie lub kawiarnie, gdzie przy filiżance gestej 
kawy dyskutowano o sprawach państwowych i prywatnych.

Kąpiele były również miejscem wspólnych zebrań. 
Ceremonja kąpieli trwała nieraz kilka godzin. Farbowra.no pr.zy- 
tem włosy, brode i paznokcie .henna. ,

Istniały tez specjalne kawiarnie, w których podawano wy­
war Z makówek, dzialajacy, jak opitun. Opium-wzywano w Persji 
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w wielkiej ilości, z duża szkoda dla zdrowia fizycznego i psy­
chicznego palacza. Niestety szkodliwy ten nalog trwa dotąd.

* *

Wsrod Persów istniał przesad, ze jeżeli kobieta 
natrze sie tłuszczem swinskim, bedzie bezpłodna. Mezczyzna, 
który lubi bawić sie z dziećmi, bedzie bezdzietny. Jeżeli rodzice 
byli starzy, dziecko ich bedzie zmarzlakiem. Jeżeli jadło sie 
jajko w obecności ko^biety ciężarnej, trzeba było także dac jej 
trochę. W przeciwnym razie odpowiedzialność spada na jedzą­
cego, jeśliby sie jej cos złego stalo. Dziecko, urodzone w 8-ym 
miesiącu, przez cale życie bedzie sie spieszyć. Kobieta, która, 
spodziewając sie dziecka, przejdzie pod wielbłądem, bedzie ro­
dziła dopiero po dziesięciu miesiącach. Sucha skora hieny, wło­
żona na kogoś, przyciąga uczucie. Ogon zajaca, włożony pod 
poduszkę dziecka, daje sen. Krew zajaca, dana koniowi, czyni 
go rączym i wytrwałym. Oczy i chrząstki wilka, zawieszone 
na ubraniu chłopca, dawały mu odwagę. Kobieta, nacierając sie 
tłuszczem zajaca, niszczyła miłość mężowska i czyniła go obo­
jętnym. Zole wilka działała na płodność kobiety. Wątrobą małpy 
specjalnego gatunku przyciągała milosc. Skora z nosa małpy, 
noszona na szyi, była zabezpieczeniem przeciw truciznie. Popiol, 
otrzymany ze spalenia małpy na wolnym ogniu i połknięty, 
dawał rożne dobre właściwości: zrecznosc, spryt, zdolność 
naśladowania itd.

Były tez środki, chroniące przed urokiem, 
lekarstwo na zazdrość meza, talizmany dla wojskowych, bro­
niące ich przed ranami, środki na zapewnienie sobie względów 
króla itd. Włosy rysia, kosc pacierzowa sowy, tłuszcz niedźwie­
dzi, rozmaicie spreparowane,- były talizmanami.

s . L i t e>r a t u r~a ludowa,: pieśni i pr.oza 1 u- 
4’4) VBogata'poé^jàlud-oWa'fctniâla W Persji. Dzieliła sie Jona 



na 2 rodzaje: 1) dydaktyczna i 2) klasyczna spopularyzowana. 
Bogactwo jej jest ogromne. Dałaby ona pole do ciekawych 
badan na terenie wsi, miast i miasteczek. Perskie Ministerstwo 
Oświaty, zdajac sobie sprawę z wartości tych poszukiwań, 
rozpoczęło juz prace w tym kierunku. Poezja ta nazwana 
została popularnie “bazarowa” i dzieliła sie na trzy działy: 1) 
śpiewy matek i nianiek (kołysanki): 2) śpiewy dziecinne: 3) pie­
śni miłosne i z życia małżeńskiego.

Dla przykładu podajemy kołysankę w tłumaczeniu polskim:

Kołysanka

Lulaj, lulaj kwiatku drogi, 
przybył żebrak z długiej drogi, 
dałam chleb, lecz nie chciał tego, 
odszedł, przysłał mi psa swego.

Lulaj, lulaj kwiecie moj, 
balsam sercu - widok twój, 
będziesz znal moje kłopoty, 
śpij, daj wrocic do roboty.

Lulaj kwiecie orzechowy, 
lulaj kwiecie pistacjowy. 
Poszedł ojciec, drogi Synku 
do swej pracy. Kwiecie kminku, 
Matka życie by oddala, 
bys dziecino, troche spala.

Poza poezja istniała jtez dose bogata proza ludowa, 
opowiadajaca o bohaterach perskich, o królach, ich dworach i 
obyczajach. - -- : .

Istoty nadprzyrodzone
Wsrod ludu perskiego istnieją wierzenia o aniołach. 

Każda istota ludzka ma na.sw/chfamiońąch anioła s‘troza< tien 
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z prawej strony zapisuje dobre uczynki, ten z lewej - zle. Bia­
łego koguta, który uchodzi za wcielenie anioła, nie powinno sie 
nigdy zabijać.

Prorocy i imamowie opiekują sie tez ludźmi. Prorocy 
ukazuja sie w nocy we śnie, a imamowie mogą sie ukazywać i 
w dzień na jawie. Pozatem istnieje cala hierarchia niewidzial­
nych istot, które jednak z rozpowszechnieniem światła 
elektrycznego i srodkow komunikacji znikaja powoli. W za­
sadzie “di w y”- demony i “per i” - wróżki, pochodzą z 
Persji starożytnej, podczas gdy “s z e j t a n” - djabcl i “d z i- 
n y” - duszki powstały w epoce islamu. “Diwy” i demony 
sa wzrostu wysokiego, o włosach krętych, spłaszczonym 
nosie, grubych wiszących wargach, długich paznokciach i 
owłosionym ciele. Maja one skrzydła i rogi. Dawniej doku­
czały ludziom. Salomon wiec uwięził je az do końca świata za 
pomocą talizmanów. Wprawdzie nie zniszczył całkiem ich 
mocy, ale ja znacznie zmniejszył. Co do “dżinów”, naogol 
ludzie sie ich nie boja. Należy jednak unikać spotkania z 
niemi w miejscach samotnych, gdyż sa one bardzo mściwe, na­
wet gdy chodzi o drobnostki. W przeciwieństwie do nich 
wróżki (“peri”) posiadaja charakter idealny. Jest ich bardzo 
dużo. Podlegają one krolowi. Jeśli sie zgubi mały przedmiot, 
np. klucz, robi sie wezel na sznurku, wzywając jednocześnie 
na pomoc dobra wrozke słowami: “Zagradzam drogę córce 
króla “perich”. W dawniejszych czasach wiara w “peri” istnia­
ła nawet w najwyższych sferach społeczeństwa perskiego. 
Stopniowo jednak “diwy i “peri” ustąpiły miejsca “dżinom” i 
djablu (szejtan). Rysem charakterystycznym tego ostatniego jest 
wstręt do wody. Dlatego nie trzeba lekceważyć ablucji ran­
nych, jak również nie klasc sie spać bez obmycia rak po 
jedzeniu, gdyż w przeciwnym razie djabel bedzie je lizał 
podczas nocy az do krwi. Nie trzeba tez lezec na brzuchu, 



gdyż to jest ulubiona pozycja djabla. Umie on przybierać 
rożne postacie. Niebezpiecznie jest nocą wpuszczać żebraków 
do domu, bo może to byc właśnie djabel pod ludzka postacią. 
Ponieważ jednak on sie wszędzie wciska, trzeba bardzo uwa­
żać, by zapobiec temu, np. po przeczytaniu Koranu nie należy 
zostawiać książki otwartej, gdyż djabel może czytając spro­
fanować ja. Nie wolno celowac do nikogo, nawet z nienabitej 
strzelby, gdyż właśnie djabel mogl ja w tej chwili nabić. Dja­
bel ma dwie córki: Al i Om-os-Siljan. Pierwsza jest specjalnie 
szkodliwa dla kobiet ciężarnych, boi sie jednak wody i szpilek. 
Druga urodziła “dżiny”—geniusze i duszki. Istnieje podanie, ze 
kiedy rodzą sie dzieci u dżinów, szukaja one ludzkiej pomocy. 
Każda położna na sto dzieci ludzkich, musi jednego dżina na 
świat przyprowadzić. Zabieraja ja wtedy, z oczyma zawiąza­
nymi, a za jej trud daja łupiny cebuli, ale. jeżeli te lupine 
położy na dywan, to rano na jej miejscu bedzie leżała złota 
moneta. Jeśliby zas zdradziła komu te tajemnice, cebula, a. ra­
czej jej łupina straci swa wlasciwosc. Podczas gdy “diwy”, “peri”, 
djabel i jego córki ukazuja sie ludziom od czasu do czasu, 
dżiny sa w wielkiej ilości zawsze i wszędzie. Nie trzeba dlate­
go pozostawać samemu ani przy jedzeniu, ani podczas snu (zwła­
szcza w pokoju na biało pomalowanym), ani podczas podroży. 
Niedaleko Meszchedu znajduje sie dolina, z której podnoszące sie 
gazy gasza świece. Ludność twierdzi, ze czynią to dżiny. W 
tym samym miejscu daje sie słyszeć echo, które także ma po­
chodzi od dżinów. Ponieważ dżiny rozumieją wszystkie jeżyki, 
trzeba bardzo uważać na to, co sie mówi, aby ich nie drażnić. 
Szczególnie nie lubią gwizdu, zwłaszcza w nocy. Od zmierzchu 
do rana trzeba sie pilnować, zęby nie wpasc w ich moc. Kobie­
ta powinna sama lampe zapalać, podczac gdy dzieci . kłaniajac 
sie- mowia “salam”. Gdy sie wchodzi do ciemnego pokoju, 
należy odmowie formułkę arabska: “W imię Boga Dobrotliwego 
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i Miłosiernego, nie ma siły i mocy, jak tylko w Bogu”. Tej 
samej formułki używa sie, stawiajac jedzenie gdzieś na uboczu, 
aby je dżiny nie zjadły. Kości nie wolno ogryzać zbyt odklad- 
nie. Troche jedzenia zostawia sie dżinom. Dżiny nie zblizaja 
sie do człowieka, mającego cos ze stali przy sobie. Szczególnie 
uważać trzeba, by dżinów nie potracić, dlatego nie powinno 
sie zamiatać w nocy. Jeżeli sie rozleje wrzącą wodę lub rozsy­
pie zarzace wegle, zaraz sie musi powiedzieć “Bismillahi rah- 
mani rahim”, by sie dżiny nie mściły.

Wedle wierzeń ludowych równocześnie z każdym dzieckiem 
ludzkim rodzi sie jeden dżin, który jest jakby jego bliźniakiem. 
Gdy sie niemowie rzuca we śnie, dowodzi to, ze dżin “hemzad” 
je szczypie. “Hemzad” jest bardzo zazdrosny. Dokucza on ko­
biecie w ciazy, oraz przyszłemu dziecku. Dlatego kobiety te noszą 
paski ze stalowa kłódka, nad która mulla odmawiał modlitwy. 
Po urodzeniu dziecka wiesza sie ja u kołyski. Dżiny ukazuja 
sie zwykle w nocy, przybierając rożne kształty, np. kota czar­
nego. Nie wolno wiec meczyc takiego kota, aby nie sciagnac 
zemsty. Gdy wejdzie on czasami nocą do pokoju, należy go 
grzecznie przywitać. Mogą sie również ukazać pod postacią 
węza, nie wolno wiec zabijać płazów w domu. Cap beczący, 
spotkany nocą na wsi,— jest tez dżinem. Jeżeli sie go złapie, 
zamienia sie w kota, potem w psa, czasami w osia. “Mardara” 
jest to dżin, który pod postacią starca, zaprasza podroznvch w 
górach, by wsiedli na jego plecy. Należy wtedy natychmiast 
odwiazac pasek i odpędzie go, gdyż inaczej zawlecze podróżne­
go w gory, gdzie bedzie mu tak długo lizał nogi, az ten 
umrze.

Persowie byli dawniej przekonani, ze europejczycy sa 
w związku ze złymi mocami. Np. nie wierzyli, by sie oni 
wspinali w gory jedynie poto, aby zebrać tam ciekawe rośliny, 
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tylko, ze czynią to, aby u szczytów porozumiewać sie z djabla- 
mi, którzy wskazują im, gdzie sa ukryte drogie kamienie.

Wszystkim tym nadprzyrodzonym istotom 
ludność składa niekiedy ofiary. Np. na przedmieściach Kirmanu 
istnieją podziemne mieszkania, odwiedzane przez wyznawców 
Zoroastra i muzułmanów. Skladaja Oni tam jedzenie, które, 
jeżeli znika, dowodzi, ze “peri” zjadły je, a wiec spełnia przed­
łożone im życzenia. Aby podporządkować sobie “dżiny" i “peri”, 
należy wejsc z nimi w blizszy kontakt. Zęby osiągnąć to, trze­
ba zamknac sie na 40 dni w starym meczecie, w miejscach, 
zwanych “czehel-chane”, które zamieszkują te nadprzyrodzone 
istoty. Wszedłszy do celi, otacza sie ja sznurem i siada wewnątrz. 
Pokarm, złozony z ziaren migdałów i orzechów, zmniejsza sie 
stopniowo: pierwszego dnia zjada sie 40 migdałów, potem 
codziennie o jeden mniej, az sie dojdzie do jednego.

Persowie wierzyli w inne jeszcze istoty nadprzyrodzone, 
jak S y a ng a 1 e s. Jest to wojujący pasterz, który posiada 
stado dzikich byków. Miejsca, w których pasie je, znane sa, 
jako schroniska rożnych zwierząt. Tam nie wolno na nie polo­
wać, ani nocą zapalać ognisk. Ktoby to uczynił, bedzie srogo 
ukarany. W pierwszy dzień wiosny Syangales przychodzi na 
targ sprzedawać masło pod postacią starca. Jeżeli kupi sie od 
niego masło, bedzie sie ono odnawiało, nie wyczerpując sie 
nigdy. Ale jest to tajemnica. Ktoby ja zdradził i powiedział, 
ze masło pochodzi od Syangalesa, utraci je natychmiast.

Istnieje również wiara, ze w dzień końca świata osioł 
Antychrysta wyjdzie ze studni w Ispahanie. Każdy włos jego 
wyda dźwięk jakiegoś instrumentu muzycznego, z jego ucha 
bedzie sie sypał chleb biszkoptowy, a zamiast odchodow bedzie 
on rzucał daktyle. Ci, którzy wyjdą z domow, by go zobaczyć, 
beda potępieni.
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Stad pochodzi zwyczaj ludowy zakopywania paznokci 
na progu domu, by rosnąc, jak gesta przeszkoda, w dniu 
końca świata, nie wypuściły mieszkańców za próg ich domu. 
O ile jest sie złym wyznawca, paznokcie nic urosną i bedzie 
sie musialo, chcąc nie chcąc, pojsc za osiem do pieklą.

* **
Mówiąc o zwyczajach perskich, uważam za swój 

obowiązek zatrzymać sie przez chwile nad jedna istota tak 
zwiazana z tym krajem, tak fałszywie przedstawiana w Euro­
pie, nie wylaczajac Polski, a która tak ważne miejsce zajmuje 
w życiu Persji od setek lat. Mam na myśli to poczciwe, dobre, 
pracowite, ciche stworzenie, osiem zwane, u 
nas w Europie uznawane za uparte, głupie i leniwe.

Osiołek i jego właściciel w m. Jezdikast

Fot. Wacław Loga
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Od świtu do późnej nocy drepcze objuczony osioł 
poprzez ulice miasta, przez pola, miedzy górami, nad urwiskiem 
i przepaścią. Kamienie, wapno, cegły, drzewo, owoce, jarzyny: 
wszystko cierpliwie dźwiga na sobie, zadowalajac sie bardzo 
skromnem pożywieniem, gdyż najczęściej tylko w nielicznych 
wolnych chwilach skubnie jakaś nawpol uschła trawę, osty 
przydrożne lub liście i wędruję dalej, uginając sie pod ciezarem 
dźwiganego mienia swego pana, bedac często żywicielem tegoż 
oraz jego rodziny. Oddajmy mu wiec należne uznanie i niechaj 
sad nasz o osie, który zdaje sie patrzeć z doskonała filozoficzna 
obojętnością na wszystko, co go otacza, stanie sie sprawiedliwym 
i nie krzywdzącym tego zaprawdę wielka sluzbe wobec 
człowieka pełniącego zwierzęcia.

* *
¥

Zakończenie

, Na zakończenie rozwazan o obyczajowości perskiej, 
interesujacem bedzie zapoznanie sie z wyglądem s t ol i c y 
Persji - Teheranu przed dwudziestu kilku laty, tak jak 
scharakteryzował ja p. A 1 i Akbar S i a s s i, znany współ­
czesny uczony badacz stosunków perskich, b. minister oświaty, 
profesor Ecole Normale Supérieure w Teheranie, autor nader 
ciekawej książki p.t. “La Perse en contacte de 1’Occident (Paryż, 
1931). Ten odłam społeczeństwa polskiego, który zna Teheran 
w jego obecnej szacie, bedzie mógł najlepiej sobie zdać sprawę 
ze zmian, jakie w jego wyglądzie wprowadziły reformy Rezy 
Szacha:

“Uliczki wąskie, krete, bez chodników, z grubym 
pokładem kurzu w lecie i biota w zimie, brudne i pełne 
dolo w. W nocy ciemności nieprzeniknione, o ile księżyc 
nie rozjaśnia! krętych zaułków. Kradzieże, kłótnie i bojki 
na każdym kroku. Tylko niektóre osobistości, utrzymy­
wały własnym sumptem porządek przed swymi domami 



i bramami, oświetlając te miejsca latarniami, umieszczony­
mi tam własnym staraniem i kosztem. To były rzadkie 
oazy, które spóźniony przechodzień starał sie wyszukiwać, 
powracając do domu po zachodzie słońca.

W dzień karawany oslow, mułów i wielbłądów krążyły 
bezkarnie po ulicach. Gromady kur, indyków i psów 
blakaly sie wszędzie. Rano i wieczorem przepędzano stada 
baranow, krów i koz na okoliczne pastwiska lub do 
stajen, położonych w centrum miasta. Po głównych 
ulicach, wsrod tłumu ludzi i zwierząt krążyły rzadkie 
pojazdy konne, nalezace do członków rządu lub dyplo­
macji. Zamęt i tłok potęgowały reczne wózki, napełnione 
cegła, wapnem i owocami.

Nadomiar złego miasto cale opanowane było przez 
armje żebraków, którzy zaczepiali na każdym kroku 
przechodniów swymi natarczywymi prośbami o datek. 
Miało sie widok pożałowania godny i odrazajacy zarazem. 
Pełno kalek i chorych, którzy na wszystkich drogach 
ulic obnażali swe rany i wydawali przykre okrzyki,— 
wszystko dla wzbudzenia litości i współczucia/)

Dopiero zamach stanu 1921 roku przeistoczył 
zewnętrzny wygląd miasta od podstaw. Wprowadzony 
zarzad miejski ze zdumiewająca szybkością juz po trzech 
miesiącach wprowadzać począł porządek i czystosc: 
uruchomiono elektryczne oświetlenie na głównych ulicach, 
a po 2 latach skwery poczęły ozdabiać miasto....” 

Obecnie, zwłaszcza przyjezdnego z polnocy, uderza ze­
wnętrzna europejskość T eheranu, planowość nowoczesnej roz­
budowy miasta, połączoną z wdziękiem wschodnich zaułków 
oraz z niezwykła celowością niektórych urządzeń, mających po­
czątek w najdawniejszach czasach. Jakże skutecznie chroni przed

•) Byli to często szarlatani, którzy udana nędza staiali sie wyłu­
dzać od przechodnia jałmużnę, była tam jednak i prawdziwa nędza i nie­
szczęście, wvstepujace w tym kraju może jaskrawiej, niz w jakimkolwiek 
innym.
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skwarem południowego słońca cienistosc podziemi bazarów, gdzie 
lepiej odpoczac można, niz w zakrytym wysokimi murami dla 
oka przechodniów wnętrzu obejścia domowego z kępami drzew, 
odświeżanymi stale woda z dobroczynnych basenów. Tutejszy 
człowiek ceni wodę, jako życiodajna sile i systemem kanalików 
i kanałów laczy ja i ujarzmia w sposob niezwykle celowy dla 
potrzeb sw'ojego życia.

Europeizacja miast perskich postępuję w siad za głębszy­
mi reformami obyczajów, które Reza Szach, począwszy od ro­
ku 1921 przeprowadzał droga ustaw, osobistego przykładu, dro­
ga ograniczeń administracyjnych dla opornych, a nawet i suro­
wych kar. Reformatorski wiew rewolucji tureckiej z 1924 nie 
pozostaje tu bez wpływu. Opór fanatyków słabnie. W latach 
1930 — 36 następuję szereg reform, jak: zrównanie w prawach 
wszystkich szczepów i narodowości, europeizacja ubrań, zdjecie 
zasłon przez kobiety, skasowanie małżeństwa “syr”. Zmiany 
te maja na celu zerwanie raz na zawsze z przesadami przeszło­
ści. Proces zewnętrznej europeizacji Persji trwa nadal i później, 
zarowno pod wpływem władcy, jak i pod wrplywem prądów, 
idących z zewnątrz. Ale czy reformy te zdołaja przerobie dusze 
ogolu Persów, skonczyc z tragedia człowieka o obliczu nowo­
czesnym na zewnątrz a duszy, tkwiącej wewnętrznie w przy­
zwyczajeniach przeszłości, czy równocześnie z procesem zewnę­
trznej europeizacji nastapi proces moralny, któryby te dusze 
przeistoczył? Obserwacja życia dzisiejszych Persów nie pozwala 
na to dzisiaj jeszcze dac odpowiedzi stanowczej i pozytywnej. 
A gdy równocześnie obserwujemy, jak tradycyjne wieży naro­
dowe—religijność i ekskluzywnosc wyznaniowa—kruszeją, nasu­
wa sie pytanie, co bedzie dalej podstawa moralna nowej 
Persji, i czy tradycja islamu da nowej, przeobrażonej Persji 
to, co jej potrzeba. Z drugiej jednak strony podstawy wielo­
wiekowej kultury, wiele bardzo dodatnich rysów charakteru
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ludności perskiej, jej niewątpliwie wielkie uzdolnienia duchowe 
i coraz liczniejsze zastępy młodych oświeconych patrjotow, go­
rąco pragnących rozkwitu ich ojczyzny, pozwala dobrze wró­
żyć co do dalszego rozwoju narodu i kraju “Lwa i Słońca".

Dla nas Polakow,— “przechodniów”, przybywających z 
innej części świata i kultury, do innego, pod wielu względami 
nawykłych “klimatu duchowego”,— blizsze poznanie obyczajo­
wości kraju, który w przymusowej tułaczce udzielił serdecznej, 
chwilowej gościny wielu tysiącom rodakow naszych, i poprzez 
który od wieków krzyżowały sie drogi wedrowek najdawnie­
jszych ludów świata, nie powinno pozostać bez siadów i ko­
rzyści. Wzamian za gościnę powinnibysmy pozostawić po sobie 
Iranowi, jako wartość niezniszczalna, obraz naszej, spoistości 
narodowej, patryjotyzmu, mocy i hartu ducha, tych wartości 
narodowych, które przeprowadzały nas dotąd, i nadal przepro­
wadzać beda przez burze dziejowe, jake wstrzasaja naszym 
krajem.
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HENRYK GOBLOT

ZWYCZAJE 1 OBYCZAJE WSPÓŁCZESNEGO 
IRANU*)

*) Autor niniejszego artykułu inżynier Henryk G o b 1 o t, 
Francuz, który, zanim przybył do Iranu, kilka lat spędził w Polsce i nauczył 
sie po polsku, wygłosił dwa odczyty o “zwyczajach i obyczajach współ­
czesnego Iranu” w Towarzystwie Studiów Irańskich w Teheranie w jeżyku 
polskim.

P Goblot, b. prezes Komitetu Francji Walczącej w Teheranie, jest 
znanym p zyjacielem Polakow, którym wiele dobrego wyświadczył, zwłaszcza 
w pierwszych miesiącach pobytu wygnańców polskich w Teheranie. For. 
artykuł, poświecony p. Goblotowi p.t. “Przyjaciel Polski”, “Polak w Iranie” 
z 10 stycznia 1943, N26, str. 6.

Z ciekawych wykładów p. Świątkowskiego poznali Panst­
wo zwyczaje i folklor perski od czasów najdawniejszych az do 

rewolucji Szacha Pahlawi. Ja z kolei pragnę zastanowić sie nad 
obyczajami współczesnymi, rozrozniajac w nich 
zarowno zachowane jeszcze dawne tradycje, jak i wpływ 
zwyczajów zachodnio-europejskich.

Przedewszystkim chce ostrzec Państwa przed 
wyrabianiem sobie przedwczesne go sadu 
na podstawie zbyt może powierzchownych obserwacyj otocze­
nia; scisla bowiem i należyta ocena obyczajów i zwyczajów 
narodu, z którym nagle zetknęliśmy sie, nie należy do rzeczy 
łatwych. Trudno niezmiernie jest odroznic delikatności wysub- 
telnienie od zniewiescialosci, energie i sile od ordynarności i 
grubianstwa. Wymaga to nieraz długiej analizy. Często zdarza 
mi sie słyszeć wrażenia Iranczykow na temat spotykanych na 
tutejszym terenie ludzi Zachodu, które, mimo ze sa oparte na 
scislych obserwacjach, na szczescie jednak nie odpowiadają 
prawdzie.
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A czyz starożytni Grecy i Rzymianie nie stosowali nazwy 
“barbarzyńców” do wszystkich innych narodow, bez względu 
na to,czy były to szczepy całkiem pierwotne, czy narody o 
wysokiej kulturze? A plemiona słowiańskie nazywały swych sąsia­
dów z zachodu “Niemcami” jedynie dlatego, ze ci ostami nie 
rozumieli ich jeżyka.

Persowie bynajmniej nie sa barbarzyńcami; umieją oni 
często mowie za dobrze i ... za dużo. Obcokrajowcom jednak, 
specjalnie do czasu rewolucji Rezy Szacha, ogromnie trudno 
jest ich poznać. O powodach, jakie sie na to skladaja, pomó­
wimy późnie).

Jestem w Iranie od trzech lat, mam tu wielu przyjaciół 
i staram sie usilnie poznać ich i ocenie należycie, poznając ich 
życie prywatne. Jeżeli bedziecie Panstwo w tym samym poło­
żeniu, nie dajcie sie zrazie pewnymi szczegółami lub zwyczaja­
mi, które mogą sie wam dziwnemi wydawać. Nieraz przypuszcza­
my, ze Europa Zachodnia posiada jednolita cywilizacje; istnieje 
w niej tymczasem wiele rożnie, nietylko, jeżeli chodzi o po­
szczególne kraje, ale nawet w tym samym kraju w poszczegól­
nych okolicach. Długo mieszkałem w Polsce i miałem niejedno­
krotnie sposobnosc ocenienia subtelności waszych manier; jako 
Francuz - naleze do narodu, któremu nie brak zasad dobrego 
wychowania; spędziłem również kilka lat w bedacej pod wpły­
wami hiszpańskimi Ameryce Południowej, znanej z wielkiej 
uprzejmości swych obywateli. Oto trzy kraje katolickie, które 
od pięciu wieków rozwijały sie zasadniczo w bardzo podobny 
sposob. Czy panuja w nich te same zwyczaje?

Naprzyklad, w dzień sw. Karola poszedłem oczywiście, 
tak jak wielu z posrod Państwa, zlozyc życzenia waszemu 
posłowi w Teheranie, ministrowi Karolowi Baderowi. Około 
godz. 1-szej zastałem tam kilkadziesiąt osob; zauważyłem cały 



personel Poselstwa, delegacje Czerwonego Krzyza, Obozow 
Cywilnych itd. Pan Bader otrzymał ponadto liczne telegramy 
od przyjaciół i znajomych, będących poza granicami Iranu. Ale, 
gdyby tego samego dnia przyszło mi na mysi wysiać telegram 
gratulacyjny do generała Karola de Gaulle, byłoby bardzo 
prawdopodobnym, ze juz następnego dnia general zatelegrafo­
wałby do innego Francuza w Teheranie z poleceniem zbadania 
mego umysłu. Podobnie, gdyby Sztab generalny Francji 
i personel Komitetu Narodowego Francuskiego w Londynie 
zechcial składać w tym dniu generałowi de Gaulle życzenia 
imieninowe, ten ostatni uznałby ten odruch niewątpliwie za 
bardzo niewłaściwy.

A gdyby np. lotnik polski, przelatujący z Londynu do 
Oranu, musial ładować przymusowo nad małym miasteczkiem 
w Kastylii czy Andaluzji — i gdyby spuscil sie na spadochronie 
na obszernym “patio” pieknej starohiszpanskiej siedziby,doznałby 
niewątpliwie ogromnie uprzejmego przyjęcia; gdyby jednak od­
ważył sie pocałować pania domu w reke, niefortunny ten gest 
mógłby sciagnac na jego głowę bardzo poważne konsekwencje, 
zagrazajace nawet życiu, w najlepszym zas razie spostrzegłby 
gwałtowna przemianę uprzejmej gościnności w lodowaty wprost 
chlod i usłyszałby prośbę, by możliwie najszybcej opuścił dom.

Zapewne zastanawia Państwa fakt, ze Francuz, tak 
niedawno przebywający w Iranie, podjął sie mowie o obyczajach 
i zwyczajach, które prawdopodobnie zna jeszcze zbyt pobież­

nie. - Jednym z powodow mej decyzji jest to, ze długo 
przebywałem w Polsce, wobec czego łatwiej mogę zdać sobie 
sprawę z tego, co może zastanowić i zainteresować publiczność 
polska,(o tych samych sprawach mówiłbym inaczej do Francu­
zów); nie bedac przytem Persem, orjentuje sie również lepiej, 
co przedewszystkim rzuca sie w oczy obcokrajowcom.
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Poważna trudnością w ujęciu całokształtu mojego tematu 
jest zupełny brak książek, malujących tutejsze życie współcze­
sne. Z drugiej zas strony zawód moj inżyniera i przyrodnika, 
obecnie także handlowca, nie obejmuje studiów nad zwyczaja­
mi i obyczajami. Wielu objaśnień w tej dziedzinie udzielają mi 
liczne Francuzki, które wyszły zamaz za Persów w czasie ich 
studiów na terenie Europy, oraz wykształceni Iranczycy, którzy 
długie okresy czasu spędzili w Europie i doszli tym samym do 
zrozumienia obecnej sytuacji własnego kraju. Miałem również 
często sposobnosc zbliżenia sie do licznych Iranczykow, nale­
żących do przeróżnych warstw społecznych, nie tylko w zwią­
zku z moim zawodem, ale również, kierowany osobista cieka­
wością, tym bardziej, ze pomaga mi w tym znajomość jeżyka 
perskiego. A jednak, mimo wszystko, nie łatwa to jeszcze spra­
wa,— trzeba bowiem najpierw zyskać zaufanie Iranczyka, nim 
zacznie on mowie o sobie.

Mieszkacie Panstwo w Teheranie, chodzicie po 
ulicach, odwiedzacie sklepy, bywacie w kawiarniach —a prawie 
zupełnie nie spotykacie Persów, tymbardziej Persek. Oglądani na 
ulicach przechodnie, to prawie wyłącznie obcokrajowcy, chrze­
ścijanie, zydzi—jedynie niezmiernie mały procent muzułmanów, 
stanowiących przecież olbrzymia wiekszosc mieszkańców miasta. 
Kobiety pokazują sie jeszcze o wiele mniej, niz mezczyzni, i 
nigdy nie wychodzą same, jedynie po kilka razem, lub w towa­
rzystwie meza czy służebnicy. Nigdy nie zobaczycie perskiej 
kobiety w kawiarni, rzadko na Stambuli lub Naderi, wiecej juz 
na ul. Lalezar miedzy 10 a 12 przed południem. Prawdziwy 
perski Teheran rozpoczyna sie dopiero od placu Sepah. Jeżeli 
zapoznajecie sie z Iranczykami, sa to ludzie, znajacy Europe, 
ktorzy-nawet dyskutując na temat własnego kraju - pokaza Wam 
swoje “europejskie oblicza”, jeżeli wprowadza Was do swego 



domu, przyjma Was “po europejsku”, i nie zobaczycie nic z 
ich domowego prywatnego życia.

Nieliczne oanie, znane przez obcokrajowców, to osoby, 
które były w Europie i które, ze względu na funkcje urzędowe 
mezow, musza utrzymywać oficjalne stosunki towarzyskie z 
dyplomatami lub wybitnymi osobistościami z miejscowych ko- 
lonji zagranicznych.

Mam tutaj licznych przyjaciół, którzy, wiedząc jak bar­
dzo interesuje sie ich krajem, chcieli umożliwić mi wejście nie­
co glebiej w towarzystwo miejscowe. Iranczycy zawsze byli 
ogromnie gościnni i dawniej chetnie przyjmowali obcokrajow­
ców na swoich uroczystościach i recepcjach ... Ale to było 
dawniej, kiedy w czasie wszelkich przyjęć mezczyzni i kobie­
ty byli rozdzieleni. Rewolucja Szacha Pahlawi spowodowała zni­
kniecie “birunu” i “enderunu”.*)  Obecnie Iranczycy znaja i widu­
ją zony swych krewnych i blizkich przyjaciół, a zebrania ro­
dzinne i towarzyskie odbywają sie wspólnie. Ten właśnie fakt 
utrudnia wprowadzenie obcokrajowca w ich grono, szczególnie 
jeżeli on jest kawalerem, lub gdy przebywa w Iranie bez zony. 
Często mowiono mi o zamiarze zaproszenia mnie na takie 
zebrania, ale nigdy jeszcze zamiaru tego nie wprowadzono w 
czyn, a dobrzy moi znajomi, których ogromnie często widuje 
w ich domach, których odwiedzałem, gdy leżeli chorzy, nigdy 
jeszcze nie przedstawili mnie swoim zonom. Miałem wpraw­
dzie sposobnosc brania udziału w kolacji, podanej na sposob 
irański, było to jednak u Francuzki, zony Iranczyka. Pani ta 
od dwóch lat obiecuje mi, ze wprowadzi mnie do domu 
swoich teściów; przypuszczam jednak, ze teściowa nie dala 
jeszcze swego pozwolenia.

♦) “Enderun” “czesc wewnętrzna" domu dla kobiet; “birun" - 
“czesc zewnętrzna” dla przyjmowania przez pana domu swych męskich 
gości (Przyp. Redakcji).
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Ten stan rzeczy laczy sie prawdopodobnie również z 
pewnymi zarządzeniami Rezy Szacha, odznaczającymi sie 
wyraźna ksenofobia. W okresie mojego przyjazdu do Teheranu 
bywanie u obcokrajowców było nawet niebezpieczne dla Iran- 
czykow i - na jakiś czas przed abdykacja Szacha - moi perscy 
przyjaciele dostali w ostatniej chwili zakaz przyjścia na wie­
czór do mnie. Dużo sie od tego czasu zmieniło, pozostały 
jednak jeszcze pewne widoczne siady.

Rewolucje obyczajów i zwyczajów 
życia bieżącego, która zaprojektował i przeprowadził 
Szach, cechowały 3 charakterystyczne, choc zbija­
jące sie wzajemie rysy:

1) Unowocześnienie k r a j u i zrównanie jego 
poziomu z poziomem krajów europejskich.

2) P o w r o t do pewnych tradycji przed 
islamowych, by zamanifestować reakcje przeciw 
wszechwładnym wpływom duchowieństwa muzuł­
mańskiego.

3) Silnie zaznaczajaca sie ksenofobia i dążenie do 
wyeliminowania wszelkich wpływów obcokrajowców 
w Iranie.

Dziś pragnę wraz z Państwem zastanowić sie, w jakim 
stopniu rewolucja ta osiągnęła powodzenie, czego dokonała, 
w czym zawiodła i jakie z niej należy wyciagnac wnioski dla 
przyszłości.

Przede wszystkim chcialbym mowie o irańskiej reakcji 
antymuzulmanskiej, a raczej antyklerykalnej, skierowanej prze­
ciw mollah’om i wpływom arabskim na cywilizacje. Mimo, ze 
rzecz ta w pierwszej chwili może najmniej rzuca sie w oczy, 
jest jednak jednym z najciekawszych zagadnień.

Nie chodzi w tym wypadku o powrot do dawnych 
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religji przed - islamowych, ale o nadanie nowej przemianie kraju 
w pewnych dziedzinach charakteru bardziej “narodowego”.

Ważne sa tutaj 3 momenty: 1) jeżyk, 2) nazwa 
k r a j u, 3) kalendarz.

Jak Panstwo wiecie, jeżyk perski należy do grupy jeży­
ków indo-europejskich aryjskich i przez swoja budowę, 
zrodloslowy i gramatykę przypomina w dużej mierze nasze 
jeżyki; gramatyka perska, ogromnie rozwinięta, posiada nawet 
uderzające podobieństwo z gramatyka angielska. W chwili 
zdobycia Iranu przez Arabow Iranczycy mówili i pisali w jeżyku 
“pahlawijsko - sasanidzkim”, ktorego stosunek do współczes­
nego jeżyka perskiego jest taki sam, jak łaciny do francuskiego 
lub starosłowiańskiego do polskiego. Podboj arabski i przejście 
na islam spowodowały ogolne zamieszanie, które miało swój 
oddźwięk również w jeżyku. Wszyscy muzułmanie bowiem 
musieli znać i czytac jeżyk Koranu - arabski. Wzbogaciło to jeżyk 
arabski w nowe znaki dla perskich, a nieznanych w arabskim, 
dźwięków: p, cz, z, dz (z kropkami). Z drugiej strony liczne 
słowa arabskie weszły w skład jeżyka perskiego, wprowadzono 
również wtedy-z pewnymi uproszczeniami - arabski sposob od­
miany zrodłoslowow. Wiekszosc terminów abstrakcyjnych 
jest pochodzenia arabskiego. W 3 wieki po podboju arabskim 
Ferdowsi, piszac swoja wielka epopeje narodowa “Szahnameh”, 
silnie przeciwstawił sie tej tendencji i wykluczył ze swego 
dzieła prawie wszystkie słowa pochodzenia arabskiego. Później 
jednak ponownie uznano za dowod wykwintu, nietylko u 
ludzi wykształconych, ale nawet u ludu, wprowadzenie do 
jeżyka jak największej ilości slow o zrodloslowach arabskich i 
ich pochodnych, które, przyznać trzeba, sa niezmiernie wy­
godne i ogromnym odznaczają sie bogactwem. Często, obok^ 
słowa o pochodzeniu aryjskim, używano słowa arabskiego.
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Podboje Seldzukidow wniosły do jeżyka liczne słowa ture­
ckie, specjalnie w dziedzinie słownictwa wojskowego. I wresz­
cie, na przestrzeni ostatnich 100 lat, przybył szereg slow 
międzynarodowych, tworzonych przez jeżyki europejskie w 
celu określenia terminów naukowych i licznych najnowszych 
wynalazków w dziedzinie techniki.

Po dwu latach panowania, B eza Szach rozpoczął akcje 
oczyszczania jeżyka przez wyrzucanie z niego jak najwięk­
szej ilości slow pochodzenia obcego. Zadaniem Akademii 
Irańskiej było ogłaszanie spisów slow, które miały byc używane 
przez administracje publiczna, pisma oficjalne, czasopisma i 
szkoły. Słowa te miały zastapic słowa pochodzenia arabskiego, 
tureckiego i europejskiego. W ten sposob wprowadzono do 
jeżyka tysiące nowych wyrazów, z których publiczność naj­
łatwiej zasymilowała słowa, wziete od ferdowsi’ego. Trudno 
dzisiaj należycie ocenie pozytywny wynik i glebie tej reformy, 
niemniej juz teraz jest pewnym, ze szereg starych slow powroci 
i zyska trwale uznanie, oraz, ze liczne wyrazy obce ulegną 
zapomnieniu. Ogłaszanie spisów slow ustało z chwila abdy­
kacji dawnego Szacha. Powstała nawet pewna reakcja, inspiro­
wana z jednej strony przez mollah’ow, z drugiej - przez 
osobistych wrogow dawnego Szacha. Jedna z ostatnich mow 
p. Ghawam-os-?altaneh w Parlamencie tak gesto była usiana 
słowami arabskimi, ze czyniło ja to trudno zrozumiała dla 
szerszej publiczności.*)

*) Kwestja jeżyka perskiego jest potraktowana obszerniej na po­
czątku niniejszego tomu (Przyp. Red.).

W jeżyku perskim nazywano kraj zawsze Iranem 
a mieszkańców jego I ranczy k a mi, ale Europejczycy 
używali slow Persja i Persowie. Nawet sami Iranczycy, 
mówiąc jeżykami europejskimi używali tych ostatnich określeń. 
B eza Szach wydal rozkaz używania prawdziwej nazwy kraju i 



mieszkańców w dokumentach dyplomatycznych oraz w mowie 
potocznej, i to w pełni mu sie powiodło. W tym przejawia 
sie również silna wola zaznaczenia charakteru narodowego. - 
Jesteśmy zatym w Iranie, zyjemy wsrod Iranczykow, którzy mó­
wią jeżykiem perskim i czytaja dzieła literatury perskiej.

I wreszcie, od czasu wprowadzenia islamu, kalendarzem 
bieżącym byl kalendarz arabski księżycowy, skladajacy sie z 
dwunastu miesięcy po 30 i 29 dni; rok posiadał 355 dni i byl 
tym samym krótszy od roku astronomicznego słonecznego. Te 
same miesiące ulegaja zatym w poszczególnych latach pewnemu 
przesunięciu. Za czasów Szacha Rezy dzieci w szkołach 
poczęto uczyc starego kalendarza słonecznego irańskiego, 
który rozpoczyna sie z wiosna i według ktorego rok posiada 
365 dni, a co 4 lata 366 dni. Pierwsze 6 miesięcy maja po 31\ 
dni, wreszcie ostatni miesiąc 29 lub 30 dni, zależnie od roku; 
jest to w gruncie rzeczy o wiele praktyczniejszy i wygodniejszy 
system od naszego.

Stare nazwy miesięcy cytowano ongiś w dziełach litera­
ckich. Podobnie, jak w starym francuskim kalendarzu rewolu­
cyjnym, nazwy te lacza sie z odpowiadającymi im porami roku.

Reza-Szach nakazał powrot do tego kalendarza, i inicja­
tywa jego z pełnym spotkała sie uznaniem, tak, ze nie ulega 
wątpliwości, ze kalendarz ten nadal zostanie utrzymany. 
Jedyna reminiscencja islamu jest w nim liczenie lat od Hedzry 
muzułmańskiej. Kalendarz arabski używany jest wyłącznie dla 
ustalania dat świat religijnych.

A zatym dzisiaj, dnia 22. lutego 1943, według księży­
cowego kalendarza arabskiego jest dzień 16 Safar’a 1361r. a 
wg słonecznego kalendarza irańskiego - dzień 3 Esfand’a 1321., 
3. Esfand’a - dzień urodzin J. C. M. Rezy Szacha Pahlawi, 
reformatora.



Istniał jednak powod, dla ktorego Iranczycy, uzywajac 
nawet dawniej arabskiego kalendarza księżycowego, znali rów­
nież kalendarz słoneczny. Ma on bowiem w ich życiu 
ogromne znaczenie: ustalał zawsze największe i najradośniejsze 
ich święto: “Now - Ruz” -“nowy dzień”, Nowy Rok, który od 
najdawniejszych czasów byl najpiękniejszym swietem narodo­
wym i rodzinnym w Iranie; tradycje jego datuja z czasów 
mazdeizmu.

Od najdawniejszych czasów również Iranczycy przy­
wiązują wielka wage do pewnych okresow roku, ustalonych 
kalendarzem słonecznym, a mianowicie: okres zimna trwa 
przez czas w i e lk i e j kwarantanny, która ma 40 dni 
rozpoczyna sie 1-go dnia miesiąca Dej (21 grudnia) i ma sie 

konczyc złagodzeniem temperatury, czyli “pierwszym wytchnie­
niem”, poczym rozpoczyna sie m a 1 a kwarantanna, 
posiadajaca jedynie 20 dni i kończącą sie z miesiącem Bahman. 
Później następuję “wielkie wytchnienie” zwiastujące wiosnę. 
Latem istnieją także wielka i mala kwarantanna oraz male i 
wielkie wytchnienie, mniejwiecej w okresie od 21 czerwca do 
20 sierpnia.

Jednym z najuparciej zachowywanych w Iranie przesa­
dów jest rozróżnianie dni pomyślnych i niepomyślnych. Sprawy 
te sa niezmiernie zawile, a dnie te zmieniają sie w każdym nie­
mal tygodniu. W tym oświetleniu zrozumieć Państwu będzie 
łatwiej, dlaczego w domu, w którym mieszkacie, nie chciano 
np. uprać bielizny lub tez w y trzepać dywanów w dniu, przez 
Państwa proponowanym: oznaczając ten dzień, mogliście cał­
kiem bezwiednie sciagnac poważne nieszczęścia na wasze 
głowy; jak widzicie, nietyłko lenistwo bywa tutaj powodem 
nieposłuszeństwa.

Przypominam sobie jednak, ze i w Polsce panuje prze­
sad nie rozpoczynania żadnej pracy w poniedziałek, podczas



gdy sobotę uznaje sie za dzień najodpowiedniejszy. We Fran­
cji także posiadamy dnie szczesliwe i nieszczesliwe.

W Iranie byłoby również wielkim bledem odwiedzanie 
we wtorek lub w sobotę wieczorem domu, w którym jest 
osoba chora.

Ci z Państwa, którzy beda w Iranie w dniu 1-go Far- 
wardin’a 1322r. czyli w dniu 21 marca 1943r. beda mogli 
zdać sobie sprawę z ważności święta “N o w - R u zu ”, 
Nowego Roku, ustanowionego rzekomo przez Dziam- 
szida, 4-go legendarnego króla Iranu. Ongiś święto to 
trwało 13 dni, obecnie, w mysi obowiązującego prawa, 
obchodzi sie 3 pierwsze dni oraz dzień ostatni, - 13-ty, w 
praktyce jednak w ciągu całego tego okresu ogolna aktywność 
poważnemu ulega zwolnieniu. W tym czasie organizuje sie 
przeróżne podrożę; - z Teheranu do Morza Kaspijskiego, do 
Ispahanu, do Szirazu. Mimo, ze nie jest to święto religijne, 
pobożni muzułmanie udaja sie wraz z rodzinami w pielgrzym­
ki do Meszchedu, do Kumu, do Szach Abdol Azim albo do 
Imam-Zadeh, położonych w okolicy (sa to groby specjalnie 
czczonych potomkow Proroka).

W pobliżu Teheranu jezdzi sie do położonego w górach 
Imam-Zadeh-Dawud, do Imtm-Zadeh Gassem i do Imam- 
Zadeh - Hassan. Pielgrzymki te maja niezmiernie malowniczy 
wygląd i odbywają sie na osiach, w atmosferze ogolnej weso­
łości. Zbliżając sie do największa czcią otaczanych meczetów, 
pielgrzymi zatrzymują sie i ukladaja stosy małych kamyków'. 
W pobliżu Kumu i Meszchedu zauwazyc można duża ilosc tych 
małych stosow, oznaczających pierwszy pokłon wiernych skła­
dany miejscu swietemu, które maja zamiar odwiedzie.

Zdarza sie jednak, ze święto Nowego Roku przypada 
w czasie Ramazanu-miesiaca postu, lub w czasie Moharamu czy 
Safara, miesięcy żałoby. Wtedy pobożni muzułmanie nie urza- 
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dzaja żadnych wesołych uroczystości ani wycieczek, nie 
odwiedzają sie wzajemnie, nie odbywa sie wtedy nawet cere­
monia wejścia do domu z “haft s i n” *)  i święto ogranicza sie 
jedynie do swego charakteru urzędowego. W tym roku, po 7 
latach przerwy, Nowy Rok obchodzony bedzie specjalnie uro­
czyście.

*) “Siedem S”"—zwyczaj ustawiania n6t stole siedmiu potraw o na­
zwach, zaczynających sic od “S.”

Nawet zamieszkali w Iranie obcokrajowcy obchodzą 
święto Nowego Roku, a wielu z posrod nich nie zapomina 
również o niektórych tradycjach, specjalnie czczonych przez 
Iranczykow.

Przechodząc do opisu właściwych uroczystości, zaznaczyć 
przede wszystkim należy, ze rok nowy nie rozpoczyna sie po 
prostu 21 marca, ale w chwili specjalnego położenia słońca, 
oznaczonej poprzednio przez astronomów (“à 18 instant précis 
de l’équinoxe quand le soleil passe au point ternal sur l’éclip 
tique”).

Kalendarze i gazety podaja naprzód dokładna, co do 
sekundy, godzinę tego fenomenu. Chwile potym ojciec rodziny 
wychodzi z domu i oczekuje wystrzału armatniego, zwiastują­
cego początek roku, poczym wraca do domu. W czasie dzie­
lącym jego wyjście i powrot nikt niema prawa przekroczyć 
progu domu. Często zaprasza sie osoby o szczęśliwej aurze, by 
ojcu w tym powrocie towarzyszyły.

W okresie poprzedzającym święto, kobiety i służba 
przeprowadzają gruntowne porządki domowe, czyszczenie 
wszelkich sprzętów i dywanów, a w dzień Now Ruz’u z regu­
ły wszyscy ubierają sie w nowe odzienie. (W wielu krajach 
europejskich te sama pod tym względem role odgrywa pierwsze 
Święto Wielkanocne, a np. w Andegawenji (Anjou), w moich 
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stronach rodzinnych, obowiązek wkładania nowych rzeczy przy­
pada na dzień Wielkiego Czwartku.)

Na kilka dni przed swietem umieszcza sie również na 
talerzu z woda ziarna zboza, które, wykielkowawszy, puszczają 
świeże zielone pędy. Talerz ten umieszcza sie na stole posrod 
7 potraw, których nazwy rozpoczynają sie od litery “sin”(jabł­
ka - sib, ocet - serke, sabzi-pellau itp.).Rodzina, zgromadzona 
naokoło stołu, składa panu domu życzenia, poczym rozpoczy­
nają sie wzajemne odwiedziny, zaczynając oczywiście od osob 
starszych i specjalnie godnych szacunku. Ongiś osoby odwiedza­
ne ofiarowywały odwiedzającym po złotej monecie; obecnie 
jednak nawet domy bogate ograniczają sie do ofiarowania nowego 
banknotu 1-tumanowego lub monety 10 szai. W dniu odwiedzin 
w każdym domu panuje pogoda, a odwiedzających częstuję 
sie obficie ciastkami i słodyczami, pod którymi uginaja sie stoły.

Święto “Now-Ruz” jest dniem, w którym i obcokrajow- * 
cy winni składać życzenia Iranczykom, oddajac im wizyty 
lub pozostawiając, wzgl. rozsyłając bilety wizytowe. Iranczycy 
z kolei odpowiadają na te odwiedziny lub życzenia w dzień 
Nowego Roku europejskiego.

Dnie, następujące po Nowym Roku, sa również dniami 
świątecznymi, przeznaczonymi do składania wizyt, ale nie maja 
juz tak uroczystego charakteru.

Wreszcie zbliza sie 13-ty dzień święta. Tak jak u 
wielu innych narodow, liczba 13 przynosi nieszczescie, to tez 
w dniu tym należy wynieść z domu zly los. Dnia tego wy­
rzuca sie świeże pędy zboza i wszyscy winni opuście dom, by 
powrocie do niego dopiero po zachodzie słońca. Jest to dosko­
nałym powodem do rożnych zamiejskich wycieczek i pikników, 
a miasto jest tego dnia dosłownie puste, tymbardziej, ze i wielu 
obcokrajowców wraz z Iranczykami świętuję dzień “Si z da- 
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b e d a r”. Poczym życie normalne rozpoczyna sie na nowo.

Nowy Rok nie jest jednak jedynym siadem dawnych 
tradycji słonecznych przed-islamowych. I tak w Teheranie 
codziennie w pobliżu poczty, w c h w i 1 i zachodu 
słońca g r a j a specjalny hymn na staroświ­
eckich instrumentach. Ongiś w tej samej chwili strze­
lano z armat na placu Sepah i u bram miasta.

Słyszałem również, ze w górach Elbursu, na polnoc od 
Teheranu, posrod plemion i wsi mahometanskich, obchodzi sie 
jeszcze rożne święta ognia z towarzyszacemi im obchodami 
słonecznymi, oraz pieśniami w jeżyku pahlawi, nie rozumianymi 
juz wprawdzie nawet przew wykonawców, ale które ci ostatni 
przekazują sobie z pokolenia na pokolenie.

Pewne siady tych samych tradycji spotyka sie w Indjach; 
mimo to jednak zarowno kalendarz słoneczny, rzeczywiście 
odpowiadający astronomii, jak waznosc tego święta wiosny i 
odnowienia, sa specjalnie charakterystyczne dla Iranu. Nie zma­
zał ich ani islam ani najazdy tureckie i mongolskie, nie potrafi 
tego również dokonać wgryzający sie coraz glebiej modernizm.

A teraz idźmy razem do jednego z naszych przyjaciół, 
by zlozyc mu wizytę noworoczna i poprosić o 
pozwolenie zwiedzenia domu.

Nie jesteśmy tym razem w apartamentach, wychodzą­
cych na ulice, ale w prawdziwym domu irańskim, położonym 
w ogrodzie, który otacza mur z gliny, sąsiadujący z mala wąs­
ką uliczka(kucze), z której dom zupełnie nie jest widoczny. Takie 
przepiękne domy, z wspaniałymi ogrodami o stuletnich drze­
wach i woda, plynaca w basenach i strumykach, wyłożonych 
niebieskimi kafelkami, znajdują sie przede wszystkim w dzielni­
cach, w których najmniej wypada sie nam tego spodziewać, np. 



w Pamenar, na poludnio-wschod od Placu Sepah. Tymczasem 
jednak wystarczy nam dom, podobny do tego, w którym 
mieści sie obecnie szkoła polska i Towarzystwo Studiów Irań­
skich. Kilka dziedzińców, ocieniony drzewami ogrod, o ile 
jest miejsce - oficyny. Dom wzniesiony jest na wysokich sute­
renach,fasada skierowany na południe i otoczony krużgankiem 
lub balkonem na filarach, osłaniającym z reguły okna, umieszczo­
ne pośrodku grubego muru. Dobrze uplanowany dom posia­
da również okna, wychodzące na polnoc. Układ ten przystoso­
wany jest świetnie do tutejszego klimatu; w zimie, gdy sionce 
świeci często, ale nie jest zbyt wysoko na niebie, może ogrzać 
pokoje swoimi promieniami, a czyni nawet w czasie dnia pobyt 
na galerii możliwym. W przeciwieństwie do tego latem mieszka­
nie zupełnie jest chronione, bo sionce nie grzeje nawet zewnętrz­
nego muru. W lecie mieszka sie w dzień w suterenach (zir- 
zamin) a noc spędza sie na galerii lub na dachu z bitej gliny, 
który niezłe znosi nieliczne irańskie deszcze.

Polak, przybywający z kraju, obfitującego w wielka 
ilosc doskonałego drzewa i znanego z pięknych robot drzew­
nych, zauwazy niewątpliwie natychmiast, ze drzewo irańskie jest 
bardzo zlej jakości, podobnie jak i wszelkie roboty ciesielskie i 
stolarskie, i to nawet w domach nowoczesnych, mających za­
równo zbytkowny wygląd, jak i pretensje do komfortu; okna 
i drzwi zawsze zle sie zamykaja. Niech jednak rzuci okiem na 
zachwycające prace murarskie na sklepieniach suteren, na cysternie 
wodnej (ab-ambar) lub chocby u drzwi wejściowych; niech nie 
pomija również umiejętności niezmiernie zręcznego posługiwania 
sie gipsem, mimo, ze dekoracje, w nim wykonywane, niezawsze 
odznaczają sie najlepszym smakiem.

We Wszystkich domach irańskich szwankuje nieco kwe­
stia ogrzewania; nie zapominajmy jednak, ze jesteśmy w 



kraju, gdzie zima ogromnie jest krotka i składa sie przeważnie 
równie z pięknych dni, a przede wszystkim, ze kraj ten byl 
niegdyś ogromnie ubogi w material opalowy. - Jeszcze na kilka 
dni przed Nowym Rokiem bylibyśmy zastali rodzinę cala, zgr­
omadzona wokoło “kor si”, który przez długi czas byl jedy­
nym sposobem ogrzewania, używanym przez Iranczykow, i 
który używany jest także i dzisiaj, nawet przez rodziny najba­
rdziej ucywilizowane i zeuropeizowane. Znam także Europej­
czyków, chetnie zasiadających od czasu do czasu przy “korsi”.

Korsi pozostanie niewątpliwie jeszcze bardzo długo w 
użyciu, bo posiada jedna wielka zalete: zuzywa jedynie nie­
zmiernie mała ilosc najw.iecej w Iranie używanego materiału opal­
owego węgla drzewnego.

Rodzaj kosza blaszanego, zawierający zar, przysypany 
lekka warstwa popiołu, zawiesza sie pod nizkim czworokątnym 
stołem, pokrytym wielka pikowana kapa i kołdrami sply- 
zajacymi szeroko poza stoi. Male materacyki i liczne podu­
szki lezą dookoła. W domach majętnych poduszki te często 
pokryte sa futrami, z których tygrys i pantera w największym 
sa poszanowaniu.

„Korsi” umieszcza sie w rogu pokoju,tak zęby osoby, 
siedzące z dwóch stron stołu, mogły oprzeć sie wygodnie o 
poduszki, przylegające do ściany; sa to miejsca honorowe. 
Drzwi, wychodzące na werande, sa przeważnie otwarte, co 
niewątpliwie jest bardzo zdrowe, przedstawia jednak pewne 
niebezpieczeństwo dla osob, siedzących w dole stołu; ich nieoparte 
plecy wystawione sa nieraz na zimno i wiatr; to tez osoby 
te powinny mieć zawsze cieple okrycie na ramionach.

Dwie młode irańskie panie, bedace, po przebyciu całego 
dzieciństwa we Francji, od krótkiego zaledwie czasu w Iranie, 
opowiadały mi kilka dni temu o przyjęciu przy “korsi”, urza- 
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dzonym przez wielkich kupców z “bazaru”. Przybywający 
gosc musi przedewszystkim zdjac obuwie, by nie zbrudzic 
dywanów; jeżeli gościem tym jest mezczyzna, nie ogranicza 
sie on jedynie do zdjęcia bucików, ale - nim przyjdzie zajac 
miejsce przy korsi - szybko sciaga swa dolna garderobe i, 
podtrzymując marynarkę na kolanach, pochylony, zbliza sie 
drobnymi krokami, wyrazajac równocześnie gospodarzom słowa 
powitania... Korsi rzeczywiście lepiej przystosowany byl do 
czasów, w których mezczyzni nosili ‘"abba” - szerokie długie 
płaszcze lub długie surduty, które jeszcze 15 lat temu były w 
użyciu - i do czasów, kiedy mezczyzni nie zasiadali do tego 
samego korsi, co kobiety. Jak widzimy, modernizacja ubrań 
niezupełnie odpowiada zachowaniu “korsi”. Korsi, odznaczając 
sie pod wielu względami duża praktycznoscia, ma jednak-mimo 
otwartych na werande drzwi - kilka poważnych mankamentów: 
korsi nie grzeszy zbytnia czystością, - a raz przy nim zasiadlszy, 
niema sie ochoty zbyt szybko go opuszczać... i pozostaje sie 
tak w bezczynności, pijać herbate, grajac w karty...ktoś 
deklamuje wiersze..., i jak mówi M. Darab-Chan,autor perskie­
go tekstu lekcyj lingwafonowych: “Korsi rozleniwia człowie­
ka”.

W Teheranie panuje zwyczaj instalowania korsi w dniu 
15 Azar (ógrudnia), a demontowania go na Now-Ruz.

W domu irańskim również, nawet u najbiedniejszych, 
zauważycie Panstwo niewątpliwie wielka obfitość 
dywanów oraz najprzedniejsza ich jakość, - sa one tutaj 
prawdziwym zbytkiem : dużo poduszek, żadnych obrazów i o- 
gromnie mało mebli. Ongiś, za czasów Sasanidow ,a nawet.... 
Achamenidow, Iran posiadał swój typ umeblowania: fotele, 
stoły, skrzynie. Wyszły one jednak w dużej mierze z użycia 
dzięki wpływom arabskim z jednej, a trudności zdobycia 



drzewa z drugiej strony. Obecnie spotykamy w domach irańs­
kich przeważnie umeblowanie mało estetyczne i niewygodne, 
przyczem meble rozstawione sa niezręcznie i pochodzą z najgor­
szych fabryk europejskich. Od lat ostatnich zaledwie istnieją 
nieliczni stolarze, z reguły Czesi, zaopatrujący w meble euro­
pejczyków i tych Iranczykow, którzy przebywali w Europie. 
Mimo wszystko jednak używanie mebli rozpowszechnia sie 
opornie i wolno.

Iranczyk umie siadać na ziemi “w kuczki” i bardzo 
wygodnie czuje sie w tej pozycji. Prawie każdy jest dzisiaj w 
posiadaniu lozka drewnianego lub ohydnego lozka żelaznego; 
nie sa to jednak prawdziwe miejsca spoczynku Iranczykow. W 
dużych domach, przyjmujących u siebie przyjezdnych gości, 
lozka zamknięte sa w ... . szafie na lozka; sa to cienkie zwi­
nięte materace, które rozwija sie gdziekolwiek, w którymkol­
wiek pokoju, i na które kładzie sie prześcieradło i kołdrę. To 
jest właściwe lozko, pamiętać jednak musimy, ze leży ono na 
grubym, puszystym dywanie. Jestem przekonany, ze wielu z 
posrod najwyższych dygnitarzy często sypia w ten właśnie 
sposob.

Zbytkowne urządzenie wewnętrzne domu irańskiego 
wyraża sie przedewszystkiem w nagromadzonych w glebi 
skrzyń i kufrów tkaninach (brokaty, aksamity starożytne, kasz­
miry) i w cennych drobiazgach, służących do codziennego 
użytku, jak np. kryształowe lampy i kandelabry, wielkie por­
celanowe wazy, przeznaczone do napojow chłodzących, które 
podaje sie gościom w porze letniej, fajki kaljan z naczyniami, 
z których obecnie wyrabia sie popielniczki, spotykane u 
wszystkich antykwarjuszy, wreszcie książki: Koran i wielcy 
poeci we wspaniałych recznie pisanych i miniaturami zdobio­
nych wydaniach. - Służba jest zazwyczaj liczna, niebardzo 



wprawdzie pracowita, ale wchodzącą jakby w skład rodziny i 
pozostająca często w jednym domu az do śmierci. Zarobki jej 
sa male, pracodawcy jednak troszczą sie o całkowite jej ubra­
nie, a nawet o drobne codzienne wydatki.

Przejdźmy z kolei do kuchni. Na paleniskach z 
węgla drzewnego, w wielkich miedzianych rondlach przygo­
towują sie przeróżne potrawy. Na pierwszy rzut oka spo­
strzegamy wielka ilosc naczyn i przyrządów miedzianych, z 
których pani domu zawyczaj bardzo jest dumna. U średnio 
zamożnych Iranczykow bogactwo ocenia sie wg. ilości metrów 
dywanów i kilogramów miedzi.

Smakowite wonie potraw powodują wyrazy uznania, 
kierowane do gospodarzy; ci ostatni zapraszaja nas ogromnie 
serdecznie na typowo irańskie przyjęcie w 13-ty dzień Now 
Ruzu, o godzinie ósmej wieczorem - jako ze w dniu tym 
można przez cala noc chodzie po mieście.

W suterenach znajduje sie cysterna z woda, łaźnia i 
spiżarnia. W kraju, w którym komunikacja ze światem 
często bywała niepewna, czy to dzięki zimie, utrudniającej po­
chody wielbłądów, czy tez dzięki rabunkom, dokonywanym 
niejednokrotnie przez plemiona koczownicze, utarł sie zwyczaj 
robienia wielkich zapasów, specjalnie w miastach, gdzie z po­
wodu wysokości zima trwa do 6 miesięcy, jak np. Tabriz lub 
Hamadan. Poza ryżem, maka, jarzynami i suszonymi owocami 
Iranczycy przygotowują duze ilości marynat w occie - z pie­
przu, korniszonów, bakłażanów itp.; marynaty te nazywaja sie 
“ t o r s z i ”. Specjalnie pragnę polecic Państwu marynowany 
czosnek, pod warunkiem jednak, ze pozwolicie mu zestarzeć 
sie przez co najmniej 5 lat - bedzie wtedy brązowy - lub 
jeszcze lepiej 10 lat, - wtedy staje sie prawie czarny i nabiera 
doskonałego smaku, nie przypominającego w niczym zbyt 



silnej woni świeżego czosnku. Tak konserwowany czosnek 
zachowuje podobno wszelkie, bardzo w ostatnich czasach re­
nomowane, właściwości lecznicze. A zatem, po powrocie do 
Polski, zamarynujcie Panstwo czosnek, spróbujcie go po pięciu 
latach, nie naruszając jednak całości przed upływem lat dzie­
sięciu; wtedy powiecie mi, jak wam jego smak odpowiada.

Pod druga ściana spiżarni stoją butle soku cytrynowego, 
garnki z topionym masłem, a przede wszystkim gotowany sok 
z granatów i “s z i r e ”, gotowany sok z winogron, 
— dwie specjalności Iranu, bardzo smakcwite i sluzace do siedze­
nia napojow lub do przyrządzania niektórych potraw. 
Najlepszy szire pochodzi z okolic Malajer. Opowiadano mi 
dużo pochlebnych rzeczy o smażonych w masie i konseiwo- 
wanych w soku z winogron bakłażanach, - wyobrażam sobie, 
ze smak ich może byc ciekawy.

W Tabrizie i w Hamadanie przechowuje sie nawet w 
ciemnych piwnicach świeże winne grona, nisko zawieszone 
na sznurkach i kawałkami tektury zabezpieczone przed mysza­
mi; nie zesychaja sie one, ale az do wiosny pozostaja soczyste.

Przed opuszczeniem domu irańskiego pragnę wspomnieć 
jeszcze o kuchni irańskiej i o tej korzystnej okoliczności, ze 
spróbować jej możecie Panstwo w przywatnym domu - nie 
spotkacie jej bowiem w żadnej restauracji. Podstawa pożywie­
nia jest chleb, ale pozatym istnieje kuchnia specjalna bardzo 
rożna od kuchni państw sąsiednich, mimo, ze posiada z nimi 
jeden wspólny dla całej Azji rys, a mianowicie wielka role 
ryżu.

Zupy irańskie dzieła sie na dwie kategorie: rosoły na 
miesie baranim, zawierające obowiązkowo przeróżne jarzyny i 
ziemniaki (Iranczyk nie przyswoił sobie dotąd w pełni tego 
świetnego pożywienia, jakim jest ziemniak. Wiadomo jednak, 



ze i w Europie potrzebowano poand 100 lat, by go w pełni 
ocenie.) Ten typ zup to raczej pożywienie uboższej ludności. 
Na druga kategorie skladaja sie zupy, zwane “asz”, których 
podstawa jest ryz. Zupy te spotykamy w wielu odmianach, a 
specjalnie wykwintnym smakiem odznacza sie zupa z ssiadlym 
mlekiem i wonnymi ziołami, zupa na świeżym soku z grana­
tów, zupa z zoltymi śliweczkami.

Dania zasadnicze dzieła sie na dwa rodzaje: “pellau” i 
“czellau-choresz”. Dokładnie opłukany ryz rzuca sie do gotującej 
wody; skoro spęcznieję, ale nie jest jeszcze dogotowany, - do­
brzy kucharze umieją uchwycie ten zasadniczy moment - zdej­
muje sie ryz z ognia i, wysypany na sito, przelewa sie zimna 
woda, poczym miesza sie go z tłuszczem, badz to baranim, 
badz ze znakomitym tutaj masłem topionym. Ryz, umieszczony 
w dobrze zamkniętym rondlu, dochodzi powoli na zarze, któ­
rego czescia posypuje sie również pokrywkę. Równocześnie na 
innym palenisku przygotowuje sie potrawy, przeznaczone do 
spożycia z ryżem. (W Indiach i w Chinach ryz gotuje sie 
zwyczajnie na wodzie i spożywa często sam lub z typowymi dla 
tych krajów potrawami). Ażeby otrzymać pellau, ryz laczy sie 
z dana potrawa juz przed podaniem na stoi. Czellau-choresz 
natomiast składa sie z ryżu i potraw, podawanych oddzielnie, 
które miesza sie dopiero przy stole, zależnie od własnego upo­
dobania. W tym wypadku końcowy proces dogotowy wania sie 
ryżu odbywa sie gwałtowniej, tak ze na dnie rondla wytwarza 
sie warstwa złotych ziaren, która następnie pokrywa sie gore 
ryżu na półmisku.

Istnieje ogromna roznorodnosc tych potraw. Poza sław­
nym “curry” indyjskim wszystkie sa typowo i specyficznie 
irańskie. Niektóre jada sie jedynie w pellau, inne zarowno w 
pellau, jak w czellau, inne znowu nadaja sie tylko do czellau. 



Jeżeli chodzi o pierwsza kategorie, to wspomnę “taczine-pel- 
lau”: jagnię gotowane w ryżu, z ssiadlym mlekiem i szafra­
nem—przyprawa, często w kuchni irańskiej stosowana. Jest on 
doskonały, podobnie jak “czirin-pellau”, zawierający przede- 
wszystkim mięso (przeważnie kurczęta), migdały, rodzynki, 
daktyle, skórkę pomarańczowa. W drugiej kategorii miedzy 
innymi sa przyrządzane potrawy na podstawie bobu, grochu 
suszonego, często aromatyzowane specjalnym gatunkiem małych, 
suchych cytrynek. Dalej smakowity pellau z wiśniami, potrawa 
z bakłażanów i śliwek i wreszcie ozdoba kuchni irańskiej 
“fasendzan”. Zasadniczo przygotowuje sie go na podstawie 
drobiu lub ptactwa dzikiego, z sosem z tartych orzechów i 
świeżego soku z granatów. Długotrwale bicie w mozdziez u 
waszych irańskich sasiadow bedzie niewątpliwym znakiem, ze 
jutro beda oni jedli “fasendzan”.

Zatrzymałem sie tak długo na omawianiu kuchni irań­
skiej, bo pragnąłem podkreślić jej jakość i oryginalosc, jako 
jeszcze jeden z dowodow wysubtelnionej kultury całego 
narodu irańskiego.

* *

Wychodzimy z domu, aby sie znowu spotkać w dzień 
“S i z d a b e d a r”.Dnia tego o wszesnej porze porannej wyje­
żdżamy do S z i m r a n u. W Tadzrisz mijamy liczne ogrody i 
dochodzimy az do hotelu w D a r b a n d. Godzien podziwu 
jest piękny gmach, malowniczo położony posrod kilku wsi 
podgórskich, tworzących szimranska oazę,-jedyne miejsce och­
łody i odpoczynku letniego dla mieszkańców Teheranu. Niech 
mi jednak wolno bedzie zwrocie uwagę Państwa na to, ze piękny 
ten hotel całkiem dostosowany jest do warunków zimowych. 
Centralne ogrzewanie, bajeczne łazienki z biezaca woda sa wtedy 
szczytem komfortu. A latem? Fasada hotelu, odsłonięta i pod­



dana działaniu promieni słonecznych, powoduje bardzo wysoka 
temperature pokoi; nie radziłbym Państwu w nich zamieszkać, 
podobnie jak w kilku nowoczesnych willach, które hotel ota­
czają. W tutejszym klimacie przedewszystkiem potrzeba ogrodu, 
zacienionego i odświeżanego stale woda biezaca. Ogrody takie 
znajdziecie Panstwo we wszelkich typach i wielkościach, począ­
wszy od ogromnych parków, otaczających palace cesarskie, jak 
np. piękny pałac Nasr-ed-Din Szacha w Niawaran, poprzez 
przepyszne rezydencje poselstw i ambasad, oraz ogrody pry­
watne, z których wiekszosc bywa bardzo skromna; jednak do 
któregokolwiek z nich wejdziemy, w każdym juz w pierwszej 
chwili ogarnia nas przemiły chłód, kontrastujący silnie z wysoka 
temperatura sąsiadującej z nim kucze, w której i tak o wiele 
jest chłodniej, niz w Teheranie.

Dzisiaj zaprowadzę Państwa do jednego z moich starych 
przyjaciół, gdzie odpoczniemy i spokojnie spożyjemy przynie­
sione zapasy.

Zaraz na wstepie podziwiamy dwa ogromne przeszło 
stuletnie drzewa, pokryte juz młodymi liśćmi; kulisto rozłożone 
ich konary daja rozkoszny cień : sa to specjalne wiązy, zwane 
tutaj “narwand”. Rosną one przy basenie, z ktorego rozchodzą 
sie strumyczki, zraszające cały teren ogrodu, dokładnie ocieniony 
platanami (czenar). Piękny, zielony trawnik i rabaty kwiatowe 
dzieła basen od bardzo zresztą skromnego domu, otoczonego 
galeria na kolumnach, dekorowanych stiukami. Dom ten był 
przez kilka sezonow rezydencja letnia posła R. P., ministra 
Hempla. Właściciel posiadłości poczęstuję nas zapewne herbata, 
przypuszczalnie także wódka, poczym odejdzie spokojnie do 
swego pokoju wypalić codzienna fajkę opium przed popołudni­
owym spacerem.

Wszyscy mieszkańcy Teheranu, dysponujący odpowied- 
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niemi środkami, a nie posiadający tam własnego domu, wynajmują 
na lato ogrod w Szimranie, pozostali przyjezdzaja do Szimranu 
przynajmniej co piątek, z konieczności zadowalajac sie w dnie 
pozostałe mieszkaniem w podziemiach i nocnym wypoczynkiem 
na dachu. W miastach, jak Tabriz, Hamadan, Kirmanszach, Ispahan, 
Sziraz, w których z powodu większej wysokości temperatura letnia 
jest mniej przykra, ogrody znajdują sie w mieście samym lub 
bezpośrednio je otaczaja: tam ludność nie zmienia tak masowo 
miejsca zamieszkania, jak w Teheranie. Inne miasta, bardziej 
gorące, jak Kum, Kaszan lub Meszched nie posiadaja w pobliżu 
wyżej położonej miejscowości - cala ich ludność spędza noce 
na dachach; jeden z moich polskich przyjaciół opisywał mi to 
zabawne ożywienie tarasów i dachów, niepokojone od czasu 
do czasu gwałtownym krzykiem nieszczęśliwca, ukąszonego przez 
skorpiona lub tarantule. A w miastach, nisko położonych na połud­
niu Iranu-w Dizful lub Szusztar - ludzie chronia sie przed 
gorącem w suterenach bardzo głębokich, schodzących nieraz na 
poziom kilku metrów pod ziemie i oświetlonych jedynie przez 
małe otwory, wychodzące na podworko, o ile możności niedos­
tępne dla promieni słonecznych.

Trzeba jednak opuście cienisty i chłodny ogrod, by 
przed powrotem do miasta zwiedzie jeszcze stary bazar w 
Tadzrisz i moc obejrzeć ogromny przeszło 500-letni platan, 
stojący na dziedzińcu meczetu. Na placu bazaru spostrzegamy 
kilka “czaj-chane.” Siedzą w nich zapewne palacze opium. 
Za wielka niestety czesc ludności irańskiej pali ten niebezpieczny 
narkotyk, choc z drugiej strony prawie wszyscy palacze uży­
wają opium w ilościach względnie umiarkowanych. W jednej z 
herbaciarni grupa mezczyzn, włościan i zwykłych spacerowiczów, 
przybyłych z Teheranu, otacza kołem człowieka, który czyta, a 
raczej deklamuje F i r d u s i e g o. Wszyscy zgromadzeni 
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sluchaja go z wielka uwaga. Bo Iranczycy znaja i kochaja lite­
rature, a przede wszystkim poezje. Ludzie, którzy umieją czytac, 
nauczyli sie liter na poezjach Saadiego i innych poetow, ci, 
którzy nie maja żadnego wykształcenia, umieją jednak liczne 
wiersze na pamięć. Jakieś 10 lat temu w mieście rodzinnym 
Firdusi’ego Tus, w okresie budowy pomnika, wznoszonego z 
okazji tysiąclecia wielkiego poety, wszyscy robotnicy śpiewali 
jego poezje. Jeden z nich umiał na pamięć 2000 wierszy, 
wszyscy znali wiersze najsławniejsze, umiejąc pozatem liczne 
fragmenty, które najbardziej im sie podobały, - a żaden z nich 
nie umiał czytac.

Kierownicy karawan, w czasie długich etapów drogi, 
recytują wiersze; oczywiście trudniej im bedzie to czynie, prowa­
dzać samochody ciężarowe. Mimo to zamiłowanie do poezji 
nie zginie. Kilka tygodni temu moj kucharz wyjechał z piel­
grzymka i nie miał powrocie na noc. Zona jego, osoba raczej 
prosta, zaprosiła do siebie na ten dzień znajoma stara kobiete; 
obie przyszły do mnie z prośba o tomik poezji Saadi’ego, by 
moc poczytać go wieczorem. I tu przyznać musze, ze żadna 
z moich kucharek we Francji nie pożyczała ode mnie Musseta 
ani Ronsarda i nie przypuszczam, by która z polskich “pomoc­
nic domowych” prosiła o Mickiewicza lub Słowackiego.

Pozatym Iranczycy lubią ładnie sie wysławiać. Nawet 
ludziom najprostszym, o ile chca byc specjalnie uprzejmi, sprawia 
wielka przyjemność wyrażanie sie w zwrotach wykwintnych, 
nie wchodzących w skład zwykłej mowy potocznej. Kilka 
razy juz to zauważyłem. To z r o z u m i e n i e i odczucie 
poezji, oraz zamiłowanie do pięknego wy­
rażania sie w rozmowach, jest jeszcze jednym charakte­
rystycznym rysem, który może Znamionować jedynie naród 
o starej i gruntownej kulturze, nadal istniejącej mimo pewnego 



upadku w czasach ostatnich; jest również ważnym przyczyn­
kiem zachowania czystości i niezmienności ich pięknego jeżyka. 
O ile nawet Firdusi jest dose trudny do zrozumienia, to jeży­
kiem Chajjama, Saadiego lub Hafiza mówi sie dzisiaj tak, jak 
mowilo sie 7 czy 8 wieków temu.

Ale wieczór sie zbliza—musimy wracac do Teheranu, by 
udać sie n a obiad, na który otrzymaliśmy uprzejme zapro­
szenie w dzień Nowego Roku.

Po wejściu do salonu i zdjęciu obuwia, witamy sie z 
gospodarzami i siadamy na poduszkach. Z wrzącego samowaru 
podaja nam herbate, oraz najrozmaitsze słodycze, typowe dla 
kraju, w którym jesteśmy, ogromnie słodkie, nadziewane masa 
migdałowa, pistacjami i t. p. Pogryzamy ziarnka przeróżnych 
orzeszków, rodzynek, jemy kawałki melona. W lecie lub jesie- 
nia podanoby nam świeże owoce lub mrożone “sorbety”. Roz­
mowa coraz bardziej sie ożywia—a tłumacz zapoznaje nas od 
czasu do czasu z pelnemi uprzejmości zwrotami, wymienianymi 
przez gospodarzy z każdym przybywającym gościem. Swiadcza 
one o najlepszym smaku i wielkiej subtelności zebranych. Troche 
Państwa może dziwi to, ze wstępna czesc naszej wizyty sie 
przedłuża, ale dowiadujecie sie natychmiast, ze taki jest właś­
nie zwyczaj tutejszy, i ze obowiązkiem państwa domu jest 
możliwie jak najdłużej zabawie gości i przedłużać ogolna roz­
mowę. - Jako przekąski, pojawia sie “kebab”, kawałki polęd­
wicy baraniej, pieczonej na zarze, po uprzednim zbi­
ciu i wymoczeniu w zsiadłym mleku, nerki, kurczęta, owinięte 
w długie cienkie chleby, które Panstwo juz znaja zapewne, i 
które gospodarz dla nas specjalnie kazał upiec z swojego skro­
mnego zapasu maki. Każdy kawałek “kebabu” je sie z tym 
Chlebem, popijając kieliszeczkiem araku. Wreszcie około godziny 
11-ej państwo domu zapraszaja do sali jadalnej, gdzie zasiadamy 



naokoło obrusa, rozłożonego na dywanie i zastawionego obfi­
tymi daniami. Ogromne wazy, pełne dymiącej zupy i wielkie 
półmiski zapełniają po brzegi (jest to nieodzowne) dania ryżowe:
“pellau” i “czellau” oraz odpowiednie potrawy i przyprawy.
Na głębokich podstawkach widzimy przeróżne marynaty (tor- 
szi), na dalszych półmiskach wielkie kawały melonow ispahan- 
skich. Nakrycia dopełniają miseczki zsiadłego mleka, wreszcie 
rzodkiewki, zielone małe cebulki, pachnące zioła, jak pietruszka, 
mięta, estragon. Na obrusie spostrzegamy również butelki z 
“dughem”, napojem zrobionym z zsiadłego mleka, rozrzedzo­
nego słona woda. Za pierwszym razem zdziwi Państwa może 
obcosc smaku tego specyficznie tutejszego napoju - z czasem 
jednak zasmakujecie w nim i zyskacie dla niego pełne uznanie.

Z chwila rozpoczęcia obiadu bosy służący wchodzi na 
środek obrusa, napełnia talerze zupa, poczem zabiera je i zastę­
puję innymi talerzami - miseczkami do ryżu, który obficie na 
nie nakłada, bedzie to pellau lub czellau, do ktorego dodaje sie 
i miesza jedna z licznych potraw. Dawniej jadało sie palcami, 
obecnie używa sie lyzki, co jest bez porównania wygodniejsze, 
niz widelec, który śluzy jedynie do nadziania kawałka melona 
lub marynaty; noz w kuchni irańskiej jest zupełnie zbyteczny, 
bo mięso w potrawach pokrajane jest w drobne kawałki. Przy­
rządy te jednak spotkacie, Panstwo, wszędzie: zastąpiły one 
całkowicie od lat kilkudziesięciu stare lyzki drewniane, uży­
wane ongiś do zupy. Sztucce w Iranie sa z metalu posrebrza­
nego i w mowie potocznej nazywa sie je “warszo”, ponieważ 
właśnie warszawskie firmy Frazeta i Norblina dostarczyły ich 
na rynek miejscowy. Wreszcie sluzac.y podchodzi z dzbanem, 
pełnym wody, i z miednica miedziana, klekajac przed każdym 
z biesiadników, stawia miednice na kolanach, oblewa rece woda 
i wyciera ręcznikiem, przewieszonym przez ramie. Podaja Pans- 



twu nakoniec kawę lub herbate, poczerń goście obowiązani sa 
podziękować gospodarzom i niezwłocznie sie pożegnać, — taki 
jest zwyczaj ogolny, jedynie rodzina może o kilka minut opo- 
znic pożegnanie sie.

Nie trudno zauważyć wychodząc, jak bardzo zain­
teresowało Państwa to przyjęcie, i ze zdajecie sobie sprawę 
ze slusznosci mojej uwagi na wstepie: niejeden tutejszy zwy­
czaj byłby nas początkowo uraził, inne byłyby może nieprzy­
jemne, gdybysmy musieli je stosować sami, lub widzieć stale 
ich stosowanie w naszym otoczeniu, — ale żadna miara nie 
zasługują one na potępienie lub zbyt ostre sady. Co kraj, to 
obyczaj, a obyczaje irańskie przepojone sa elegancja, powabem i 
wyszukana subtelnością.

Na jedno jeszcze pragnę zwrocie uwagę Państwa: powy­
żej opisane przyjęcie specjalnie harmonijnie było zestawione, 
by zachować równowagę miedzy “ciepłem” a “zimnem.” Podzia­
łem tym Iranczycy zajmuja sie gruntownie i wielka do niego 
przywiązują wage. Mowil juz o tym pan Świątkowski w 
związku z medycyna. Poszczególne choroby dzieła Iran­
czycy na “cieple” lub “zimne"’, i nie można tu przeprowadzić 
klasyfikacji medycznej. Naogol “ciepłymi” sa choroby zakazne 
o gwałtownym przebiegu, podcza^ gdy “zimnymi” sa choroby 
powolnie sie deklarujące. W ten sam sposob dzieli sie tempera­
menty - wreszcie także pożywienie i napoje.

Prawie wszystkie narody maja pewne przesady w tej 
dziedzinie. - W Iranie natomiast specjalnie interesujące jest 
dążenie do uproszczonej systematyzacji, opartej na starych le­
kach greckich i irańskich ( leki te niesłusznie w Europie uwa­
żamy, jako arabskie, ponieważ Arabowie nam je przynieśli ). 
Sprawy te graja poważna role w tutejszym życiu codziennym, 
i aby posiasc zaufanie chorych, lekarze musza sie z nimi 



liczyc w wydawanych receptach, tak aby np. na chorobę 
“chłodna” miedzy dwoma lekarstwami o analogicznym dzia­
łaniu zapisać lekarstwo, uznane za “cieple”. Wielu zresztą 
lekarzy nowoczesnych przyznaje, ze klasyfikacja ta nie pozba­
wiona jest pewnej slusznosci i ze odpowiada ona w pewnym 
stopniu pojęciom zasadowości i kwasowości środowiska fizjolo­
gicznego w nowoczesnej chemii fizjologicznej, a niektóre naj­
nowsze teorje terapeutyczne opierają sie na tych samych za­
sadach, nie wynikających jednakże z niepewnych danych doś­
wiadczalnych, ale z głębokich studiów naukowych.

Rozstając sie, umawiamy sie na jutro, by szybko zwie­
dzie bazar i miasto. Poważne zmiany urbanistyczne czasów 
ostatnich oczywiście w dużej mierze zmniejszyły obszar bazaru, 
który zatracił również sporo kolorytu lokalnego, bedacego dla 
wielu podroznikow jego swoistym btrokiem. Nie należy jednak 
dla przyjemności własnych oczu mieć pretensje do wywołania 
pewnej malowniczosci, nie odpowiadającej obecnym potrzebom 
życiowym.

Egoizmu tego musimy sie wyzbyć tymbardziej, ze i tak mi­
mo wszystko dostrzec możemy na bazarze pozostałości dawnego 
życia i rękodzieła. A wiec widzimy przede wszystkim rze­
mieślników, wyrabiających naczynia miedziane-dalej zatrzymu­
jemy sie przed sklepikiem szewca fabrykującego “giwe” - te 
wspaniale cizmy z elastycznej tkaniny, ogromnie przyjemne w 
noszeniu, których podeszwy o charakterystycznym kształcie 
wyrabiane sa z kawałków mocno sprasowanej i pionowo usta­
wionej tkaniny. Sandały te sa jedynym szczegółem dawnego 
irańskiego ubioru, ktorego używanie nie uległo zakazowi i 
który stale cieszy sie wielkim powodzeniem. Specjalnie nadaja 
sie do wycieczek po kamienistych i skalistych ścieżkach, nie 
znoszą jednak zupełnie wody ani terenów wilgotnych, które 



powodują natychmiastowe przedziurawienie, zdeformowanie i 
niepowrotne zniszczenie podeszwy.

Na bazarze teheranskim dostrzegamy nietylko male, 
ciasno do siebie przylegające sklepiki, ale również liczne po­
dwórka wewnętrzne z ich ogromnymi składami - zarowno dy­
wanów, jak innych to warów wszelkiego rodzaju. Mimo ze 
juz od 3 lat Iran nie ma żadnego kontaktu z Francja, a od 2 lat 
stosunki z Niemcami również nie istnieją, a kontakty handlowe 
z Anglia sa poważnie utrudnione, w Teheranie znajdują sie 
dotąd poważne zapasy prawie wszystkich to warów, normalnie 
przez te kraje importowanych.

Z Kairu przybywają tu kupcy po materjaly angielskie, 
jest to stare przyzwyczajenie z czasów karawan, które miały 
swoje punkty zborne w wielkich miastach Iranu, j. np. Tabriz. 
Widzimy tu nawet jeszcze porcelany, szklą, i kryształy, zama­
wiane w r. 1879, w czasie podroży Nasr-ed-Din’a do Europy i 
jego podobizna ozdobione. Ongiś bazar wraz ze swymi mecze­
tami łaźniami i kawiarniami byl miastem właściwym. On urabiał 
opinie, z niego wywodziły sie wszelkie ruchy ludowe. I to było 
głównym powodem, dla ktorego Reza Szach chcial zmniejszyć 
Jego znaczenie, tworząc handel detaliczny w mieście, wznosząc 
wielkie magazyny (w budowie na ul. I'irdusiego) i gielde (pozo­
stała w sferze projektów). Bazar jest dotąd giełda towarowa i 
władze napotykają na poważne trudności w ocenianiu składów, 
ukrytych w jego zakamarkach. Bazar jest również giełda metali 
szlachetnych a nawet dewiz, i wielkie banki, z Imperial Bank 
of Iran na czele, ograniczają sie jedynie do rejestrowania tranz- 
akcyj, dyskutowanych w rzeczywistości na bazarze. Przypatrz­
cie sie, Panstwo, wielkiej ilości samochodów, stojących każdego 
dnia około 11 - tejra no przed bramami bazaru; nie sa to wozy 
kupujących, a raczej wielkich przemyslowcow-finansistow z 
miasta, którzy przeważnie tutaj posiadaja swoje biura



Wychodząc z bazaru w Teheranie dochodzimy natych­
miast do splotu wielkich ulic, przecinających obecnie miasto, 
których ogolne rozplanowanie jest raczej szczesliwe, a projekt 
jest dziełem samego mistrza Szacha Rezy. On osobiście wytyczył 
kierunek ulicy Pahlawi i jej dalszego ciagu-wielkiej drogi do 
Szimranu, podobnie jak ulicy Szach-Reza wraz z przedluzajaca 
ja nowa droga az do jej punktu stycznego ze starym traktem z 
Kazwinu do Teheranu, stwarzając w ten sposob przepiękny 
wjazd do miasta. Zaledwie na kilka miesięcy przed swoja abdy­
kacja wydal rozkaz przedłużenia ul. Lalezar az do Szach-Rezy. 
3 lata temu w okresie mojego przyjazdu do Teheranu, wzdluz 
ulic nie wznosiły sie jeszcze nowoczesne kamienice, ale murki 
z gliny lub rzędy zle budowanych parterowych sklepów, poza 
którymi znajdowały sie ogrody. W czasach owych wznoszono 
i wykańczano wiekszosc wielkich budowli publicznych; powstały 
wtedy ministerstwa, banki, policja, szkoły, muzea. Życzeniem 
Szacha było, by tam, gdzie niema pałaców, powstały co najmniej 
kilkopietrowe domy o europejskim wyglądzie. Zarzad miasta 
naprozno uprzedza! o tym opieszałych właścicieli gruntów. Az 
wreszcie ktoregos ranka zastano wszelkie stare mury na jednej 
z ulic głęboko podziurawione uderzeniami kilofa. Właściciele 
zrozumieli, ze dłużej żartować juz nie jest wskazane, i nagle, 
jak grzyby po deszczu, zaczęto budować fundamenty, i wznosie 
mury, wykańczać nowe domy. Widziałem przemieniające sie 
tak następujące ulice: Lalezar, Stambuli, Naderi, Firdusi, Ghawam- 
-os-Saltaneh, Szach-Reza. W tym samym czasie tworzono sieci 
dróg w całym kraju przez wszelkie miasta, duze, średnie i 
male. Przebijano szerokie ulice, wzdluz których budowano szko­
ły i gmachy administracyjne. Pod wpływem inicjatywy i ener­
gii Szacha stworzono cały przemysł, choc może nie zawsze w 
pełni dostosowany do najkonieczniejszych potrzeb kraju. Do 
powodow, jakie sie na to składały, powroce, gdy przejdziemy 



do omawiania roli cudzoziemców w Iranie w owym okresie. 
Ale rozmach został nadany. Oczywiście, jeżeli chodzi o moje 
zdanie, to te miasta z fasadami domow, przylegajacemi do 
ulic, te mieszkania w kilkopietrowych kamienicach, te po euro­
pejsku rozplanowane biura nie sa całkowicie dostosowane do 
warunków klimatycznych kraju. Latem w apartamentach tych 
zaledwie można wytrzymać. Znam jednak liceum “Jazd” oraz 
kilka will w Teheranie, budowanych wprawdzie przez archite­
któw francuskich, którzy jednak umieli polaczyc zasady koniecz­
ne dla tego kraju z nowoczesnym smakiem i komfortem. Je­
żeli zas chodzi o ostatnio wznoszone wielkie gmachy państwowe, 
to przewidziane w nich jest wprowadzenie po wojnie instalacji 
chłodnego powietrza, a za jakieś 10 lat nie bedzie zapewne w 
Teheranie biura publicznego czy prywatnego, ani hotelu, który 
nie byłby w te instalacje zaopatrzony.

Z kolei należy nam zastanowić sie, co zastał Reza-Szach, 
obejmując władze w 1925 roku. Czy istniało cos, co zmuszało 
go do takiego, a nie innego działania?

Bo te kilka szczegółów, które z jego działalności Państwu 
podałem, mogą robie wrażenie jakiegoś prawie g o r a c z k o - 
w e g o pospiechu, jakiejś chęci burzenia, by budować 
na nowo na podstawie nie dose pogłębionego i przemyślanego 
planu. Aby te rzeczy zrozumieć, należy choc pospiesznie rzucie 
okiem wstecz.

Mamy przed sobą kraj o 15 miljonach mieszkańców, 
z y j a c y wspomnieniami dawnej minionej c h w a- 
1 y, ale zyjacy w stanie prawdziwej i głębokiej dekadencji. 
Spojrzmy na okres tej wielkiej przeszłości Iranu. W okresie ca­
łego średniowiecza, mimo upadków, następujących po podboju 
arabskim, po najazdach Turkow, Mongolow, Timura, mimo 
waśni wewnętrznych, rabunków, rzezi i zniszczenia, z nich wy- 
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nikajacego, Iran byl nieodmiennie jednym z najbogatszych i 
najkulturalniejszych krajów świata. Byl skrzyżowaniem wielkich 
dróg handlowych, łączących Indje, Malaje i Chiny ze zlewiskiem 
Śródziemnomorskim. Znajac drogi, bogactwa naturalne i prze­
mysłowe, rynki zbytu i bedac w posiadaniu sekretnego klucza 
do potęgi ekonomicznej, Iranczycy ciągnęli z swego położenia 
ogromne korzyści. Zbytkowny przemysł krajowy stal u szczytu 
rozwoju i zaopatrywał świat cały w swe aksamity, brokaty i 
bron. Iran posiadał w owym czasie najwybitniejszych pisarzy, 
filozofow, uczonych.

Śmiertelny cios zadał Iranowi... Vasco de Gama, 
odkrywając w roku 1498 morska drogę do Indji. Pozbawiło to 
Iran monopolistycznego stanowiska pośrednika miedzy Zachodem 
a Wschodem. To samo odkrycie zrujnowało Rzeczpospolita 
Wenecka, podkopując na okres trzech wieków jej władze poli­
tyczna, zubozajac wielkich kupców i ogol narodu. Ale Wenecja 
pozostała w kontakcie ze światem, a wchodząc w skład no­
wego organizmu Wioch, brała udział w normalnym rozwoju 
cywilizacji zachodniej.

Od tej chwili Iran spada miarowo po równi pochyłej 
powolnej ruiny, zdazajacej do zupełnego upadku. Nie pomogły 
wysiłki Szacha Abbasa I Wielkiego, który w początkach XVII 
wieku zbudował wspaniale karawanseraje, ulepszy! drogi, by dac 
moznosc odżycia zamierającemu handlowi, który stworzył wiel­
ki, wspaniały plac w Ispahanie wtedy, kiedy ani Paryż ani 
Londyn pojęcia jeszcze nie miały o szerokich perspektywach. 
Nie pomogło zdobycie Delhi i skarbu Mongolow przez Nader 
Szacha w XVIII wieku, ani dose wspaniale panowanie Fathali 
Szacha i Nasr-ed-Din’a w XIX wieku. Iran wyczerpuje zapasy 
swych bogactw. Wraz z upadkiem handlu ginie przemysł, nie 
posiadający odbiorco w w licznych karawanach i zmuszony do 



konkurowania z rzemieślnikami florenckimi, lionskimi, hiszpań­
skimi... a nawet polskimi. W żadnej dziedzinie niema odrodze­
nia, brak twórczego tchnienia w sztuce, w nauce, w myśli; ży­
cie zamyka sie w niewzruszalnych regułach pod ciężka ręka zaco­
fanego duchowieństwa, w okresie, gdy świat cały rozwija sie z 
ciągle wzrastajaca szybkością. Nawet życie bieżące skrępowane 
jest licznymi przesadami. Zdarzaja sie jeszcze wybitni pisarzę, 
ale niema juz tworzenia nowych prądów. Istniejące naśladowni­
ctwo starożytnych i współżycie z nimi nie jest wprawdzie 
cofnięciem sie wstecz, bo kultura i smak pozostaja, ale nie 
odnawiaja sie juz zupełnie. Iran, położony na swoich płasko­
wyżach, pozostał w okresie żeglugi tak izolowany od reszty 
świata, jak nieznana wyspa na oceanie. Rezerwy skarbca sa na 
wyczerpaniu, upadek ogolny coraz bardziej jest widoczny. 
Nie znaczy to jednak, by w Iranie nie było zupełnie doświad­
czonych polityków, zarowno wsrod duchowieństwa jak iogolu 
świeckiego, by nie spotykało sie ludzi o wysokiej wartości 
moralnej, zręcznych rzemieślników, sprytnych i przewidujących 
kupców, wybitnych uczonych; ale wybijają sie oni jakoby z 
ogolnego poziomu, a możliwości ich i wysiłki w rzeczywistości 
pozostaja niezuzyte i nie harmonizują sie wzajemnie. I podob­
nie jak przed kilkoma wiekami kraj w dużej mierze zamiesz­
kały byl przez plemiona koczownicze, znajace jedynie swych 
potężnych wodzow, którzy nierzadko, wiodąc rozrzutne życie 
w Europie, tracili duża czesc majątku plemienia i powracali 
jedynie po to, by kierować ekspedycjami rabunkowymi, nisz­
czącymi często Ispahan oraz inne miasta. Włościanie osiadli 
żyli w zupełnym zacofaniu i archaizmie w swoich napoi ufor­
tyfikowanych wsiach. Miasta miały wąskie uliczki, przyle­
gające do bazaru, na którym rzemiosło i handel kierowały sie 
prawidłami z okresu średniowiecza. A na tym tle kilku boga­
tych kupców i kilka swiatlejszych umysłów, zapatrzonych we 
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wspaniała przeszłość i dalekich od otaczającej ich współczesnej 
rzeczywistości.

W 1925 roku R e z a Szach obejmuje wła­
dze. Człowiek, odznaczający sie wielka energja i wybitna 
inteligencja, nie pogłębiona jednak niestety gruntownymi stu- 
djami; posiada przytem nowa dla Iranu zalete - szczery, głęboki 
patrjotyzm. Dążeniem jego jest włączenie Iranu w ogolny ped 
ku cywilizacji, pragnie isc za przykładem Kemal Paszy Ata- 
turka, ktorego zadanie o tyle było łatwiejsze, ze mimo oczy­
wistej dekadencji, imperjum Otomanskie nie było nigdy tak 
odosobnione, jak Iran. Przed nowym władca stanęły kolosalne 
zadania: należało przedewszystkim zorganizować administracje i 
armje, na nowych podstawach oprzeć krajowe życie gospodar­
cze, rolnictwo i handel, stworzyć nowoczesny przemysł. By 
tego wszystkiego dokonać, trzeba było najpierw rozerwać stare 
ramy, zmniejszyć przytłaczający wpływ duchowieństwa i wpro­
wadzić nowoczesne metody nauczania w celu przygotowania 
przyszłej elity. Szach Reza Pahlawi pragnal własnymi oczyma 
ogladac swoje dzieło, i dlatego koniecznym był pospiech i 
powodzenie, chcial widzieć upadek starych obyczajów i przy­

zwyczajeń narodu, co było jedynym sposobem nawiazania kon­
taktu i zrównania sie z rozwojem reszty świata.

Prawie natychmiast po objęciu władzy przystępuję do 
tak zwanej “ira ni z a c j i ”, o której mówiliśmy wyżej, póź­
niej zabiera sie do niszczenia zewnętrznych znaków izolacji, a 
mianowicie ubioru, najpierw ubioru męskiego, potym kobie­
cego. Odbiera duchowieństwu jego bogactwa i zmniejsza jego 
znaczenie. Dazy do zlikwidowania kolorytu lokalnego kraju, 
przypominającego stare czasy, czego objawem jest zakaz ukazy­
wania sie wielbłądów i oslow w obrębię miasta Teheranu, a 
później również na głównych ulicach innych miast. W okresie 



mojego przybycia policja zakazywała nawet dyplomatom foto­
grafowania wielbłądów czy jakiegoś meczetu, względnie starej 
wąskiej uliczki; należało natomiast fotografować nowe pomniki, 
nowoczesne ulice z ciężarowymi samochodami . .. Rozebrano 
mury miasta i 8 bram, zbudowanych przez Szachów z dynas- 
tji Kadzar’ow. Na szczescie kilka zabytków z owej epoki po­
zostało: pałac Golestan i Abiaz i stary pałac Zelle - Soltan’a, 
będący obecnie siedziba Ministerstwa Oświaty (naprzeciw Świet­
licy P. C. K.).

Uznanie kapelusza, jako właściwego nakrycia głowy przez 
mezczyzne, oraz zdjecie woalu, okrywającego dotąd kobiete, 
nie minęło bez pewnego sprzeciwu. Mimo to nie należy zapo­
minać, ze welon ten nie jest zwyczajem perskim, a arabskim. 
Stwierdzić możemy na podstawie starych miniatur, ze w epoce 
Sasanidow, a nawet i później, kobiety nie były zasłonięte, a 
życie ich codzienne nie było tak ściśle odgraniczone od życia 
mezczyzn. Wielka natomiast role w przyswojeniu sobie tego 
zwyczaju grały przewazajace wpływy szyitów, począwszy od 
Safawidow. Ormianki nie nosiły woala, a Żydówki i wyznaw- 
czynie Zoroastra nosiły woale jedynie poza odrebem domu. W 
domu chodziły bez zawoju i pokazywały sie tak mezczyznom, 
należącym do rodziny i z nia zaprzyjaźnionym. Muzulmanke 
natomiast zobaczyć mogl tylko mezczyzna, ktorego ta ostatnia 
poślubić nie mogła, a wiec dziadek, wuj, ojciec, brat lub syn. 
Jeszcze przed rozkazem Szacha Rezy powstał pod kierun­
kiem pani Danlalabadi ruch kobiecy, domagający sie 
praw życia europejskiego dla kobiety. Stowarzyszenie, przez nia 
zorganizowane, zajmuje sie dotąd zagadnieniami kobiecymi i 
cieszy sie pełnym poparciem najwyższych czynników: Ich 
Wysokości księżniczki, siostry obecnego Szacha, biora stale u- 
dzial w zebraniach.



Trzeba jednak zdać sobie sprawę z trudności przyjęcia 
tak radykalnej zmiany zwyczajów życiowych dla osob, które 
lata cale zyly zakwefione, i wiele istnieje pan w pewnym wieku, 
które od tego czasu wogole przestały z domow wychodzić. 
Przyjęcie nowych zwyczajów nie sprawia trudności jedynie naj­
młodszym kobietom; przypuszczać zatem należy, ze za kilka lat 
zwyczaj ten przyjmie sie całkowicie. Od czasu wstąpienia na 
tron obecnego Szacha spotrzegamy niekiedy nawrot do czar­
nych woali. Jeżeli zas chodzi o bawełniany woal w deseń kwia­
towy, tak często obecnie spotykany, to śluzy on raczej do 
zakrycia codziennej domowej odziezy i ułatwia wyjście w są­
siedztwo i po zakupy. Reforma ta tym jest ważniejsza, ze wia­
domo nam, iz żadna zasadnicza zmiana obyczajów nie może 
dokonać sie bez współdziałania kobiety, której znaczenie tak 
jest wielkie zarowno w sprawach domowych, jak i w wycho­
waniu dzieci.

Te zasadnicze zmiany nie sa jedynie zewnętrzne, lecz 
przeciwnie posiadaja glebokie znaczenie. - Francuskie przysło­
wie mówi “habit nie tworzy jeszcze zakonnika”, i jest to 
słuszne, lecz z drugiej strony usłyszałem niedawno zdanie kul­
turalnego i wykształconego Iranczyka: mezczyzna ma inny spo­
sób myślenia w turbanie, a inny w kapeluszu, podobnie, jak 
zapatrywania kobiety roznia sie zależnie od tego, czy ubrana 

Tjest ona w woal, czy w kostium angielski. I jeżeli mimo po­
czątkowych sprzeciwów zmiany te sie dokonują, dzieje sic to 
w mysi obserwacji innego Iranczyka, należącego do bardzo 
pobożnej rodziny potomkow Proroka (“Styed”): “Islam miał 
wprawdzie głęboki wpływ w Iranie, a mimo to odczuwa sie, 
ze religja ta została nam narzucona, bo znacznie mniej przeni­
knęła nasz naród, niz plemiona koczownicze, arabskie lub 
tureckie”. I to jest prawdopodobnie słuszne.



Dalszym czynnikiem, który poważnie przyczyni sie do 
reorganizacji obyczajów, jest nowy ustrój nauczania, 
do ktorego ostatni Szach ogromna przywiązywał wage. Przed 
jego wstąpieniem na tron istniały jedynie szkoły mahometan- 
skie, dose archaiczny Uniwersytet oraz szkoły zagraniczne, 
kształcące elite miejscowa, ale w niewystarczającej ilości.

Misja Amerykańska nauczała w jeżyku angielskim. Zrze­
szenie Izraelickie we francuskim (15000 uczni na terenie całego 
Iranu). Istniało wybitne liceum (gimnazjum Zjednoczenia Fran­
cuskiego “Alliance Française”) w końcu klasztorne szkoły 
francuskie. Dose pokaźna liczba młodych ludzi wreszcie wy­
jeżdżała do Baku, by w tamtejszym liceum ukonczyc program 
szkol średnich. Reza Szach unowocześnił system nauczania, 
wszędzie tworzył i budował szkoły, a inicjatywa jego spotkała 
sie z tak wielkim pedem do nauki, ze szkol stale brakuje i 
ciągle potrzeba nowych. Nawet panie, które dotąd nie mogą 
przyzwyczaić sie do pokazywania sie bez woalu, chetnie posy­
łają swoje córki nie tylko do szkoły, ale również do organiza­
cji sportowych. Uniwersytet został kompletnie zreorganizo­
wany, a Szachowi specjalnie zalezalo, by mu zapewnie pomie­
szczenie w odpowiednich gmachach, godnych roli, jaka ma 
spełnić w ogolnym dziele odnowienia kraju. Reza Szach ogrom­
nie interesował sie postępem robot przy budowie tych pałaców 
i często osobiście śledził ich przebieg. Kilkakrotnie widziano 
Izy w oczach tego tak bardzo twardego i silnego człowieka i 
słyszano słowa: “Mlodziez bedzie wreszcie miała to, czego 
mnie tak bardzo brakowało”.

Liczba studentów powiększa sie z roku na rok, podob­
nie jak liczba dziewcząt, studiujących na wszystkich fakultetach. 
Zauważyć również można stale ogromne postępy w jakości 
nauczania, co jest dowodem powodzenia wielkiego dzieła Rezy 
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*

Szacha i jednym z najlepszych prognostyków dla przyszłości 
Iranu.

Jeżeli przed wstąpieniem jego na tron nieliczni Iranczy- 
cy z własnej inicjatywy wyjeżdżali na wyzsze studia do 
Europy, specjalnie do Francji, to Szach Reza wysyłał systema­
tycznie cale szeregi młodych stypendystów na koszt państwa. 
Jestem w posiadaniu spisu 120 oficerów, w tym 12 generałów, 
którzy kończyli swoje studia w szkołach wojskowych we Fran­
cji, i to samo dotyczy 120 lekarzy i 300 zgora inżynierów, 
prawników itp. Innych wysyłano do Szwajcarji, do Belgji, do 
Niemiec, niektórych do Anglii, a nawet do Stanów Zjedno­
czonych. Podobnie uczyniło także sporo kobiet. Znam kobiety 
doktorow medycyny, a jedna młoda profesorka uniwersytetu 
ukończyła nietylko wyzsze studia z zakresu nauk ścisłych i 
literatury, ale jest równocześnie wybitna pianistka.

Po ukończonej wojnie ruch ten pójdzie dalej. Jeżeli na­
wet istniejący w Teheranie uniwersytet zaspokoi potrzeby 
ogolu młodzieży, to zagranice - w celu pogłębienia studiów i 
poważnej pracy naukowej-udawac sie beda niewątpliwie jedno­
stki najwybitniejsze - przyszli profesorowie.

Równocześnie z akcja wysyłania młodzieży irańskiej 
zagranice, Szach zwracał sie do licznych obcokrajowców 
wszystkich krajów, oddajac im stanowiska na uniwersytecie, w 
armii, w ministerstwach, w administracji centralnej, w celni- 
ctwie, w bankach państwowych, w policji itp.. W chwili obecnej 
znajduje sie w Teheranie grupa doradców amerykańskich, a 
dawny dziekan wydziału medycznego, francuski profesor Ober- 
ling ma powrocie w najbliższym czasie. - Akcja obcokrajow­
ców przyniosła oczywiście poważne rezultaty. Towarzystwa 
zagraniczne, reprezentujące wszystkie niemal państwa europej­
skie, zostały zaproszone do udziału w wielkich robotach 
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publicznych, jak budowa kolei, dróg, portow, wznoszenie 
wielkich gmachów i budowli oraz organizacja przemysłu państ­
wowego. Przy tej okazji można było zaobserwować ogromnie 
zgrana i przedsiębiorcza akcje Niemców, którzy potrafili 
niezmiernie zręczna propaganda dotrzeć do wszystkich środo­
wisk. Nie cofnęli sie nawet przed tym, by dac do zrozumienia 
szarym tłumom, ze Hitler jest Mahdim, czyli 12 - tym Ima­
mem, będącym w ukryciu, ktorego powrotu oczekują szyici, i 
który ma rządzie światem. "Wiara ta doszła do tego stopnia, ze 
umierającym przynoszono wraz z portretem mama Alego por­
tret Hitlera, który rzekomo miał moc uzdrawiajaca. Równo­
cześnie handel niemiecki poważnie sie rozwijał i podobnie, jak 
we wszystkich innych krajach, korzystał z układów kom­
pensacyjnych, by, z wielka korzyścią dla własnego przemysłu 
wojennego, sprzedawać tym krajom towary, nie koniecznie 
im potrzebne. Śmiem wątpić, czy sławne wielkie piece i instala­
cje metalurgiczne w Karadz kolo Teheranu były rzeczą najpo­
trzebniejsza i najpilniejsza.

Powyższa polityka Szacha spowodowała coraz scislejsze 
kontakty z zagranica tak, ze po pewnym czasie, gdy uznał on 
swoje dzieło za dostatecznie zaawansowane, rozpoczął demons­
tracje coraz bardziej nacechowana ksenofobia, o której juz 
Państwu wspominałem. Widocznie Reza Szach uznał to za 
konieczne, by uniknąć tendencji do ślepego zachwytu dla 
wszystkiego, co pochodzi z zagranicy, w chwili, gdy z drugiej 
strony dazyl do wyrobienia w narodzie poczucia patryjotyzmu. 
A przyznać trzeba, ze i na tern polu osiągnął pewne pozytywne 
rezultaty, tymbardziej, ze nie należy zapominać iz pojecie pa­
tryjotyzmu i w Europie dose jest świeże, bo pochodzi zaledwie 
z końca XVIII - ego wieku.



Przemiana życia bieżącego dokonywala sie 
n i e t y 1 k o w miastach. Wsie, odosobnione oazy, zgru­
powane wokol malej fortecy, zamknięte w swych murach, 
tkwiąc jeszcze w dawnym zacofaniu pod władza wybranych 
przez wieśniaków wodzow, zaczynaja jednak budzie sie z 
uśpienia. Zasadnicze zmiany w życiu wiejskim dokonane zostały 
przedewszystkiem w osobistych posiadłościach Szacha w Mazan- 
deranie.

Najzaciętsza jednak walke wypowiedziano ko czo- 
w n i c t w u . Oczywiście, ze warunki, panujące w kraju, brak 
opadow atmosferycznych, różnice klimatyczne, wynikające z 
wysokości terenu, sprzyjają przenoszeniu sie z miejsca na miej­
sce. Lecz z drugiej strony te koczujące plemiona pochodzenia 
irańskiego, tureckiego i arabskiego, - na południu były po­
wodem ciągłej niepewności i groźnych niebezpieczeństw. Walka 
posunęła sie ostatecznie do tego stopnia, ze poczęto niemiłosier­
nie niszczyć wielu potężnych szefów plemion. Podjete zadanie 
okazało sie niezmiernie trudnem, niemniej i ta działalność osią­
gnęła względnie dodatnie wyniki, i bezpieczeństwo w kraju 
wybitnie sie poprawiło. Obecnie zauwazyc możemy pewna 
tendencje powrotna w kierunku koczownictwa, co jest o tyle 
zrozumiale, ze jest ono niezmiernie głęboko zakorzenionym 
przyzwyczajeniem. Pewnym jest jednak, ze jedynie zupełne znie­
sienie koczownictwa doprowadzić może do rzeczywistego 
unowocześnienia- kraju.

* **

Stwierdzić wszakze musimy, ze I r a n w ostatnich 20 
latach przeszedł głęboko s i e g a j a c a p r z e m i a- 
n e. Czy wszystkie posunięcia w tej dziedzinie okazały sie 
pozytywne? Oczywiście, ze nie. Pozostało napewno wiele sta­
rych przesadów. Ale czyz nie spotykamy ich również u wszy­
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stkich innych narodów? Zachowa sie nadal wiele specyficznie 
irańskich zwyczajów, jak np. życie patrjarchalne rodziny, 
skupiające wokol głowy rodziny również rodziny młodego 
pokolenia, zwyczaj licznego grupowania sie wokoło osoby, 
bedacej w dobrej sytuacji materialnej. Pozostanie również wiele 
szczegółów życia potocznego, które mogą razie cudzoziemca. 
Słyszałem nieraz zdanie, ze przemiany, dokonane w obycza­
jach w kierunku ich unowocześnienia, porownac można z 
cienka powłoka, mogącą sie rozpaść za lada podmuchem. 
Oczywiście, jeżeli myslimy o poszczególnej jednostce .Lecz 
powlokę te można również porownac do owej cienkiej błony 
w drzewie, która corocznie powiększa pień o nowy słój. 
Nie ulega wątpliwości, ze naród irański uległ głębokiemu 
wstrząsowi, który go pchnie na nowe tory. Wielu Iranczykow 
wyraża obawę, ze podważenie trzymających ich dotąd zasad 
moralnych daje jedynie pozory postępu, bez ich ugruntowania 
na solidnych podstawach, na których musi opierać sie społe­
czeństwo. Ale i u nas przezywaliśmy podobne wstrząsy, jak 
np. Reformacje lub Rewolucje Francuska, które stworzyły 
podwalinę nowego porządku. Wszystko zalezecbe- 
d z i e o d utworzenia sie elity n a r o d u, od jej 
poczucia odpowiedzialności i zrozumienia, jakie wykaze dla 
podstawowych zasad cywilizacji zachodniej.

Pracując nad swoim wielkim traktatem na temat “Zasad 
psychologii’ genialny umysł, jakim byl William James, 
pisał do swego brata Henryka: “Musze tworzyć każda idee w 
ustosunkowaniu do faktów niewzruszalnych i nieprzezwyciezal- 
nych”.

Wielki matematyk i filozof angielski A. Whitehead, 
po przytoczeniu tego zdania w swej książce “Nauka a świat 
nowoczesny”, pisze: “Tym nowym rysem umysłów nowoczes-
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nych jest silne i gorące zainteresowanie w kierunku poszuki­
wania związku miedzy zasadami ogólnymi a faktami, niewzru­
szalnymi i nieprzezwyciezalnymi. - W swiecie całym, we 
wszystkich epokach dostrzegamy ludzi realnych, zajętych ob­
serwacja tych faktów niewzruszalnych i nieprzezwyciezalnych;
w swiecie całym i we wszystkich epokach istnieli również lu­
dzie o nastawieniu filozoficznym, zajęci tworzeniem zasad Ogól­
nych. A właśnie połączenie tych wielkich 
zainteresowań, kierowanych z takim sa­
mym przejęciem ku szczegółom material­
nym, jaki ku uogólnieniom abstrakcyj­
nym jest charakterystyczna nowością 
ludzkości obecnej”.

Wydaje mi sie, ze trudno byłoby lepiej zdefiniować 
istotę naszej cywilizacji i powody jej urzeczywistnienia. 
Wspaniały rozwoj techniki nie byłby tym, czym jest, bez 
tego połączenia z poszukiwaniem zasad ogólnych. To właśnie 
pozwoliło znalezc ukryte związki miedzy poszczególnymi fak­
tami, z których każdy inne posiadał oblicze, - to właśnie jest 
w naszej zachodniej cywilizacji jej nadzwyczajna siła działania, 
nietylko na świat materialny, ale także na świat faktów społe­
cznych, psychologicznych i moralnych. Europa zachodnia i 
tereny, wciągnięte w jej orbite działania, rozpowszechniają możli­
wie jak najwięcej te owocna tendencje. Nie należy przypuszczać, 
ze istota cywilizacji jest jedynie jej materialny i techniczny wy­
nik, możliwość oddziaływania na przyrodę i na ludzi. - Pewna 
grupa ludzi przypuszczała, ze może dla siebie samej zachować 
te atuty potęgi i siebie sama uznała za godna, by z nich ko­
rzystać materialnie, i narzucając umysłowe kierownictwo reszcie 
świata, sprowadzić ja do rzędu niewolników. Ludzkość cala 
zrozumiała jednak, jak dalece niedopuszczalne sa te roszczenia, i 
ze postęp ogolny nie może dokonywać sie na drodze, poprzed­



nio wytyczonej, a jedynie na drodze, dajacej wszystkim prawo 
udziału we wspólnym dziele współpracy wszystkich osobowości, 
zarowno narodowych jak indywidualnych.

Przeszedłszy w rozwoju swoim kilka 
laman, stary kraj Iranu potrafił kilkakrotnie 
oprzeć sie wszelkiemu złu i zachować tak 
oblicze; od wieków jednak zyl samotnie, 

gwałtownych za- 
podzwignac sie, 
bardzo odrebne 
wsparty o swoja

stara cywilizacje, nie majac własnego miejsca w ogólnym zgra­
niu narodow. A podobnie, jak pojedynczy człowiek, tak samo 
i naród w osamotnieniu zyc nie może i musi mieć kontakty, 
które dadza mu moznosc postępowania naprzód na własnej 
drodze, ale w ogolnie obranym kierunku. Miejmy nadzieje, ze 
rozpoczęty przewrót idei i obyczajów wprowadzi go na te 
wspólna drogę, by - w mysi życzenia, wyrażonego w pięknym 
przemówieniu wielkiego irańskiego myśliciela Ali F o r o u g h i 
w Lidze Narodow - byc ta w i e z i a, 1 a c z a c a 
umysłów ości Zachodu i Wschód u, zgrać sie z 
innymi, nie tracac jednak dobrze zaznaczonej osobowości i 
znowu dorzucić swoja cegielke do budowli, wznoszonej z wiel­
kim wysiłkiem przez wszystkich ludzi dobrej woli.



GERSTMANOWNA MARIA

STANOWISKO KOBIETY PERSKIEJ W 
OSTATNICH 50-ciu LATACH *)

•) Praca, wykonana przez autorkę w porozumieniu /e Stowa- 
zyszeniem Kobiet z Wyzszem wykształceniem, jako praca stypendyjna.

7 resc: I. Kobieta perska do lat 1910-1911.
Stanowisko kobiety perskiej w starożytności. Wpływ 

inwazji arabskiej. Islam a stanowisko kobiety perskiej. Jej 
życie domowe: w sferach bogatych i ubogich. Ubiór: w domu 
i na ulicy. Małżeństwo oraz wpływ poligamii i rozwodu na 
stanowisko kobiety perskiej.

II. Kobiety perskie w ostatnich latach.
Pierwsze zetkniecie sie Persji z Zachodem i jego nastę­

pstwa. Kwestja kształcenia dziewcząt. Nowe warunki życia. 
Ruch kobiecy. Europeizacja ubioru kobiecego. Kwestja małże­
ńska. Kobieta perska w dobie obecnej.

Niemal wszystkie opisy Persji dałoby sie sprowadzić do 
następujących rysów charakterystycznych: Persja to kraj lwa 
i słońca, szarych pustyń i gor, ukoronowanych śniegiem, to 
kraj majestatycznych karawan wielbłądów, dumnych mecze­
tów, lśniących w słońcu złoconymi kopulami i niebieskimi 
strzelistymi minaretami, to zarazem kraj tajemniczo zakwefio- 
nych kobiet, szybko przebiegających ulicami miast, i spowi­
tych w szerokie czadory, kryjace zazdrośnie doskonały owal 
twarzy, glebokie nieodgadnione wschodnie oczy, wybitne 
wargi i piekne, lśniące i czarne, jak heban, włosy.

Te właśnie tajemnica owiane kobiety, te “ dames-fan- 
tomes”, jak je nazywa Pierre Loti, przezyly ogromny przewrót 



w ostatnim półwieczu. Przewrót ten był konsekwencja swego 
rodzaju rewolucji, która pchnęła ich ojczyznę, z początkiem 
bieżącego stulecia, na drogę postępu.

Długo trwał Wschód w wieżach tradycji i zacofania.
Słusznie zauwaza A. Fr. von Schweiger-Lerchenfeld *)  “Der 
Orient ist das Alte, das Feststehende, das Herkommen, - der 

Occident - das Neue, das Wechselnde, das unaufhaltsam Fort­
schreitende”. Lecz w końcu i tu dotarła nowoczesna cywilizacja 
europejska, tylko, ze w porównaniu z innymi krajami Wschodu, 
Persja, odgraniczona od sasiadow potrójnym pasmem Elbursu 
i pasmami górskimi Afganistanu, jest najbardziej spóźniona w 
jej przyjęciu. "Wyjaśnia to tez poniekąd fakt, ze Pers, z natury 
konserwatysta, jest bardzo przywiązany do tradycji i dziś 
możemy stwierdzić, ze liczne dazenia do zmodernizowania 
np. obyczajów sa jeszcze nacechowane wpływami tejże tradycji.

:) “ Die Frauen des Orients”.

Aby jednak zrozumieć doniosłość zmian, jakie zaszły w 
ostatnim półwieczu w stanowisku kobiety perskiej, 
musimy pokrótce przejść jego charakterystykę od czasów 
najdawniejszych.

I

Stanowisko kobiety w P e rs j i starożytnej, az 
do końca panowania dynastii Sasanidow, 
wogole nie było tak złe, jak zwyklismy wyobrażać je sobie.

Według nauki Zoroastra, panującej w Persji za Sasani­
dow, az do podboju Arabow, kobieta piastowała zaszczytne i 
wpływowe stanowisko w rodzinie. Kobieta - matka była szcze­
gólnie otaczana uszanowaniem, np. syn nie odważył sie usiasc 
w obecności matki. Kobiety mogły swobodnie opuszczać swe 
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domy, ukazywać sie na ulicach, posiadać własny majatek i 
nim rozporządzać, a nawet otrzymy wały od swych mezow 
pełnomocnictwo do załatwiania niektórych spraw w czasie ich 
nieobecności lub choroby.

Zdarzało sietakze, ze interwencja zony mogła zadecydować 
o załatwieniu przez jej meza pewnych spraw. Wystarczyło, by 
zainteresowana osoba opowiedziała o co chodzi, jednej jego 
zonie lub kilku, a dzięki ich wpływom wszystko było 
pomyślnie przeprowadzone.

Dopiero inwazja Arabow, która dokonała sie w VII 
w. poChr., wpłynęła ujemnie na stan kobiety w Persji. 
Arabowie wprowadzili bowiem nietylko swa religie i prawo­
dawstwo, nietylko jeżyk, ale i swoisty sposob myślenia, pogląd 
na życie wraz z obyczajami, które znacznie pogorszyły sytuacje 
kobiety perskiej, degradując ja z dawniej zajmowanego 
stanowiska.

Według przyslowi arabskich, uważano ja za bicz szatana. 
Nie należało jej ufać, a rada jej przynosiła mezczyznom nieszczę­
ście lub ruine. Powiedzenie: “O ! to tylko kobieta” - było najlep­
szym wyrazem pogardy i poniżenia. Została uznana za stworze­
nie, pozbawione duszy, nizsze od mezczyzny, któremu Bog 
przenaczyl ja na sluzke, i która stworzył na to, by prosiła i była 
posłuszna. Narodziny córki były uważane za zły omen w ro­
dzinie, za dyzhonor i jako takie nie były godne gratulacji i 
wizyt. Matka drżała niekiedy z obawy przed oznajmieniem 
narodzin córki mężowi; traciła w pewnych wypadkach szacunek 
rodziny i przyjaciół.

Islam miał wprawdzie podnieść-stanowisko kobiety i ustabi­
lizować je, ale niekiedy pozostało na niem nadal piętno obyczajów 
arabskich. Ponadto jeszcze złe jego zrozumienie spowodowało, ze 
mniemanie powszechne przedstawiać ja zaczęło jako biżu­
teria obwieszona niewolnice, zabawkę zazdrosnego meza.



Jednakowoż nie tak ponura była jej sytuacja w rzeczywi­
stości, jakkolwiek kobieta perska nie miała nigdy tych praw, 
jakimi cieszyła sie kobieta europejska. Islam usunął ja w u- 
k r y c ie, zamknal pole jej widzenia murami jej domu, odmowil 
prawa do wykształcenia. Nawet nauka czytania i pisania nie- 
zawsze była dla niej dostępna, gdyż utarło sie przekonanie, ze 
kobieta, znajaca te sztukę, to waz, który podaje truciznę do 
picia. Kobieta zamezna została również wygnana z należnego 
jej stanowiska. Początkowo pozostawała długi czaś pod kie­
runkiem teściowej lub matki. Pozycja jej nabierała autoryte­
tu dopiero po urodzeniu dziecka, przedewszystkiem - syna. 
Według własnych jej slow stała sie “pardeh neszin” - “siedzącą 
za zasłona”.

Zdarzało sie wszakze niekiedy, ze w klasach ary­
stokratycznych, a nawet i średnich, kobiety otrzymy­
wały domowe, wysokie jak na owe czasy wykształcenie, ktorem 
kierował światły mulla, lub specjalnie do tego przygotowana 
kobieta. Oprócz nauki czytania i pisania, obejmowało ono 
pewne wiadomości z zakresu nauk i sztuk, gospodarstwa do­
mowego i wychowania dzieci. Były to jednak wyjątki.

Kobiete, naogol nie wykształcona i nie uświadomiona, 
ograniczona do minimum w słowie i czynie, usunięto z udziału w 
życiu publicznym, wyrugowano z miejsc publicznych, zebrań oraz 
towarzystwa obcych mezczyzn. Tym nie wypadało nawet 
zapytać swych znajomych o zdrowie zon, sióstr, czy wogole 
kobiet z rodziny. Niebacznie zapytany nie omieszkał zaczer­
wienie sie po końce uszu.

Kobieta, wychodząc z mezem na ulice, postępowała 
często trwożliwie za nim, pomimo, ze oboje prowadzili oży­
wiona rozmowę. Nawet własny jej dom nie był dla niej 



“królestwem”. Rządził tu maz, który stawał sie często władca 
absolutnym, zwłaszcza w sferach bogatszych; “ pani domu ” 
miała raczej władze kontrolującą, ograniczając sie do pilnowa­
nia wykonania jego poleceń, do prowadzenia gospodarstwa 
domowego i wychowania dzieci. Gotowanie stanowiło jak gdyby 
druga nature kobiet Wschodu, zwłaszcza przygotowanie słod­
kich przysmaków. Oprócz tego zajmowały sie wykonywaniem 
haftów ręcznych, w czem były mistrzyniami. W końcu cha­
rakterystyczna dla narodu perskiego gościnność znalazła swój 
wyraz w przyjmowaniu towarzyszek, zabawianiu ich rozmowa, 
“plotkowaniem” przy nieodzownej herbacie, gryzieniu orze­
szków lub pestek melonu i paleniu “kaljanu”, dziś jeszcze 
spotykanego w herbaciarniach publicznych. Jest to rodzaj 
butelki, napełnionej aromatyczna woda, zakończonej jak gdyby 
gruszka, która napełnia sie tytoniem i przykrywa zarzacymi 
węglami. Z butelka połączone sa fajki, zaopatrzone w ustniki.

Kobieta z “kalianem.”

Fot. Fr. Machalski.



Przy wdychaniu woda podchodzi do tytoniu w gruszce, 
perfumując go specyficznie, i w ten sposob palacy wciaga 
wonny upajajacy dym.

W domu kobieta perska miała swój apartament “e n- 
d e r u n”, może mniej luksusowo urządzony, jak “ b i r u n ” 
meza, ale zawierający najbardziej wartościowe skarby rodziny: 
najdroższe dywany, jedwabie, zastawy i inne kosztowności, 
wsrod których, jak w wiezieniu, ukryty byl niemniej cenny 
skarb: zona. Cichy “enderun” rozbrzmiewał często muzyka i 
śpiewem. “Dyra”, rodzaj tamburyna, bylulubionym instrumen­
tem muzycznym. Nieprzeciętne talenty malarskie, poetyckie czy 
muzyczne pozostawały tu często w ukryciu, nikomu nieznane.

Jakże często to życie w odosobnieniu było powodem 
histerii lub szeregu niedomagan nerwowych u tych kobiet. O 
ile szczesliwsze były ich towarzyszki ubogie i kobiety, 
mieszkające na wsi. Jakkolwiek zupełnie nieuczone, często, 
jak to sie jeszcze dzisiaj zdarza, nie znajace nawet swego wieku 
ani wieku swych dzieci, jak wiele zainteresowania znajdowały 
one w swem skromnem ubogiem życiu: o ile wiecej miały 
wolności ! Na nich ciazyla cala praca w gospodarstwie, na wsi, 
utrzymanie bydła, wyrób masła i sera, wypiek chłeba, przygo­
towanie nici do wyrobow materiałów na odziez i tkanie dy­
wanów, co uskuteczniała często cala rodzina. Kobietom przy­
padała także w udziale pomoc w pracy meza, zależnie od 
zamieszkiwanej okolicy, tkanie nitek jedwabnych lub wełny z 
siersci wielbłądziej, wyrób haftów ręcznych, pończoch, szczo­
tek, mat itp.

Ponieważ dochody meza wystarczały najczęściej zaled­
wie na pokrycie jego własnych wydatków, kobiety te były 
zmuszone pracować jeszcze zarobkowo, by pokryć najniezbęd­
niejsze potrzeby rodziny, jednakowoż licho opłacane pomagały 
sobie często żebractwem.



Ciężka praca jest u kobiet i dziś jeszcze powodem 
wielu uporczywych chorob, zwłaszcza ocznych. Kobiety przed­
wcześnie postarzałe, wiodące takie ciezkie życie, zakrywały 
nedzne, wychudłe twarze lichym czadorem, ukazując ze szpar 
jedno oko o spojrzeniu tepem i obojetnem.

Kobieta perska z bogatszych sfer poświęcała 
wiele czasu i starania tu ale c i e, która w niektórych 
szczegółach doskonale odzwierciadlala jej życie. Naogol strój 
jej był dose rozmaity, zajmiemy sie wiec tern tylko, co . stano­
wiło jego cechy charakterystyczne. W d o m u noszone były 
przeważnie szerokie, krótkie spódnice, często nawet kilka, przy­
pominające spódnice balctnic, na które narzucano zakiety-bolera 
“jel”, u bogatszych wykonane z drogich materiałów, aksamitnych 
czy jedwabnych, ozdobionych haftami lub perłami, skromne 
u uboższych i przez nie same najczęściej uszyte z materiału, 
również przez nie utkanego. U niekt orych zamożnych kobiet 
można było spotkać tez w domu długie suknie z woalu lub 
gazy, z długimi rękawami, naszywane monetami, krojem przy­
pominające suknie europejskie. Głowy przykrywały przez długi 
czas wysokim, jedwabnym turbanem, ozdobionym licznymi, 
kosztownymi szpilkami, który później zamieniły na rodzaj lek­
kiego kornetu.

Odmienny był ich s t r o j na ulice. Wtedy wkładały 
długie dose szerokie spodnie, “ szalwary ”, przy kostce 
zmarszczone, na które narzucały kaftany, sięgajace niemal ko­
lan. Kolor i gatunek materiałów był bardzo rozmaity. Cala postać 
okrywał tajemniczo początkowo czarny lub granatowy ((czador„ 
z satyny lub jedwabiu, rodzaj obszernej o 2 - metrowym ob­
wodzie peleryny, siegajacej do stop, której poły przypinały 
pod broda broszka lub szpilka, albo przytrzymywały troskliwie 
rekami. Czador nadawał kobiecie jakiś dziwny specjalny urok. Dziś 
jeszcze spotykamy na ulicach Teheranu wiele kobiet, zwłaszcza 
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z warstw uboższych, okrytych roznokolorowymi czadorami, 
często o wesołych barwach i gustownych wzorach, a czasem 
spotyka sie tez stare Perski w owych szerokich spodniach i w 
czarnym czadorze. Młodsza ganeracja nosi dziś pod czadorem 
wąskie spodnie, krojem, przypominające meskie, lub skromne, 
a nawet liche suknie.

Z czasem zaczęły kobiety perskie przykrywać twarz 
gesta zasłona biała “ruban de h”, dochodzącą do jednego 
metra długości, siegajaca od wierzchołka czoła i przykrywają­
ce twarz jakby długa maska, jakkolwiek przepisy Islamu nie 
nakazywały kobietom zakrywać rak i twarzy.

Robotnice fabryczne w Ispahanie przy posiłku.
Fot. W. Loga

Geneze tej zasłony opowiada Ella C. Sykes*) w nastę­
pujący sposob: Pewnego dnia, gdy Mahomet siedział z Ajesza,

:) “ Persia and its people 
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najukochańsza ze swych zon, przechodził obok nich Arab, który 
oczarowany dobrem “spojrzeniem” zony proroka, ofiarował mu 
swego wielbłąda w zamian za nia. Oburzony tern Mahomet 
rozkazał natychmiast kobietom zakrywać twarz zasłona, która 
tez odtąd stała sie przepisowa czescia tualety szanującej sie ko­
biety Wschodu. Była ona oznaka tego, co Anglik tak trafnie 
nazywa: “the respectability”, oraz ochrona przed niedyskret­
nymi spojrzeniami mezczyzn. Okrytej czadorem i zasłona nie 
poznałby zapewne na ulicy jej własny maz, tak wszystkie 
kobiety były do siebie podobne. Jedynie w otoczonych wyso­
kimi murami ogrodach, które stanowią ozdobę mieszkań pers­
kich, kobiety mogły przechadzać sie swobodnie, bez zasłon, 
wsrod cyprysów i roz.

Zasłona stała sie symbolem odosobnienia kobiety, wznio­
sła miedzy nia a mezczyzna jak gdyby mur, który zdawał sie 
prześladować ja wszędzie, odgraniczał jaw meczetach, przezna­
czając jej osobne miejsce, oddzielone mata lub dywanami, do 
ktorego wchodziła malem wejściem od bocznej uliczki.

Należy jeszcze wspomnieć o obuwiu damskiem. W 
domu noszone były, zwykle ozdobione haftem, aksamitne 
pantofle, na ulicy skórzane, często na wysokich obcasach, o od­
krytych pietach, wkładane na bose nogi, a zima na białe lub 
jasne pończochy.

Na rece kobiety wkładały kolorowe, dziwacznie hafto­
wane rękawiczki, na które nakładały pierścionki.

Szminki pozostały od starożytności nieodzownym dopeł­
nieniem tualety Perski. Farbowanie wlosow było powszechne. 
Dziś jeszcze często spotykamy na ulicach starców z farbowa­
nymi włosami lub brodami. Henna i indygo śluza do dziś do 
tego celu. Poznokcie lakierowano wyszukanymi płynami, spo­
rządzanymi ze specjalnych roślin, a powieki malowano, dla 



nadania oczom specyficznego blasku. W sporządzaniu perfum 
od najdawniejszych czasów Persowie uchodzili za specjalistów.

, Zasadniczo kobieta perska rzadko opuszczała swój “en- 
derun”. Pielgrzymki, nakazane przez religje, kąpiele w lazni 
publicznej, oraz załatwianie sprawunków na bazarze były dla 
niej najważniejszymi powodami do opuszczenia domu. Bogatsze 
odbywały czasem przejażdżki za miasto, dla spędzenia kilku 
godzin na świeżym powietrzu. Jezdzily wtedy w pewnego rod­
zaju lektykach, o opuszczonych zasłonach, z eskorta, zlozona 
ze służby. W pielgrzymki do miejsc świętych udawały sie na 
osłach lub mułach, troskliwie owinięte czadorem i zasłona, 
spędzając bezsenne noce po drodze we wrzaskliwych karawan- 
serajach. Gdy miały wyjsc na przechadzkę do publicznego 
ogrodu, wstęp mezczyznom byl tam wtedy wzbroniony. Gdy 
zony szachów np. miały wyjechać z pałacu do miasta, herol­
dowie ogłaszali to na ulicach, przez które wiodła ich droga. 
Zamykano wówczas sklepy a mezczyzni musieli usunąć sie z 
ulic.

Jak wygladala kwestja małżeństwa w tych czasach ? 
Jakkolwiek Koran złagodził prawa i obyczaje arabskie, odno­
szące sie do małżeństwa, jednak piętno ich pozostało w wielu 
wypadkach niezatarte.

Koran naucza, ze Allah pragnie uczynic życie latwem 
mezczyznie. Stad wypływa to pojecie, ze kobieta - zona, to istota 
nizsza, ze jest stworzona na jego usługi i ze może byc trakto­
wana przez niego, jako “quantité négligeable”, zlo konieczne. 
Utarło sie przekonanie, oparte na wpływach arabskich, ze zona 
może stać sie wlasnoscia meza, zdana na jego laskę i nielaske, 
jak przedmiot sprzedażny, który może przechodzić od właś­
ciciela do właściciela.

Zasadniczo małżeństwa w Persji były zawie- 
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ranę bardzo wcześnie; były to tak zw. małżeństwa dzieci, ko­
jarzone juz w wieku lat 9 u dziewcząt, a 15 u chłopców bez 
zgody nowozencow, którzy tez nie widzieli sie do załatwienia 
formalności ślubnych przez mulle. Ponieważ istniało przekona­
nie, ze Allah sam związywał małżeństwo miedy krewnymi, 
kuzynowie pobierali sie bardzo często.

Pozycje kobiety perskiej podkopywał jeszcze islam 
prawem wielozenstwa i łatwością rozwodu. Według przepisów 
Koranu Pers mógł mieć 4 zony t. zw. stale i ściśle nieokre­
ślona ilosc zon czasowych, poślubionych na dowolny okres 
czasu, od kilku godzin do 99 lat. Przykład wielozenstwa, za­
początkowany przez samego Proroka, któremu jednemu wolno 
było mieć 9 zon stałych, byl gorliwie naśladowany przez jego 
wyznawców.

Zony stale i czasowe zamieszkiwały często jeden budy­
nek, ale ich “enderuny” były umieszczane osobno. Utrzymy­
wały one przyjazne stosunki towarzyskie, ale często na pozor 
tylko, wskutek tego, ze ubieganie sie o względy meza, za­
zdrość z powodu faworyzowania rywalki były na porządku 
dziennym. Każda z nich tworzyła wraz ze swemi dziećmi jak 
gdyby nieprzyjacielski oboz wobec drugiej.

Sposobności do utraty laski meza było wiele, i tu wcho­
dzimy w drugi powod obniżenia stanowiska kobiety perskiej: 
rozwod, dozwolony przez islam, uważany za błogosławień­
stwo, które miało w wielu wypadkach ochronie rodziny od 
nieszczesc i konfliktów życiowych. Poza wypadkami, określo­
nymi przez prawo, rozwod mogl zalezec właściwie tylko od 
kaprysu meza. Zony, nie pytane o zgodę, mogły spodziewać 
sie go w każdej chwili. Najważniejszym powodem rozwodu 
byl brak potomka męskiego w małżeństwie. Mowiono powsze­
chnie, ze cień ponury siada na twarzy mezczyzny, który nie 



ma syna, oczy jego nie maja blasku i “jest on smutny”. Stad 
długie szeregi kobiet, odbywających pielgrzymki do swietego 
miasta Kum, gdzie pod złoconymi kopulami meczetu, poświe­
conego ich patronce Fatmie, kobiety perskie i dziś jeszcze modlą 
sie o syna. Nawet ubogie przebywają setki mil, utrzymując sie 
po drodze z żebractwa.

Choroba zony lub jej zeszpecenie choroba było również 
wystarczającym powodem do rozwodu. W notatkach lekarzy 
europejskich, pracujących na terenie Persji, znajdujemy liczne 
wzmianki, potwierdzające ten fakt. Oto jeden z nich: po kon­
sultacji, kobieta chora na oczy zwróciła sie do lekarza z zapy­
taniem, czy do miesiąca wyzdrowieje. Zapytana, dlaczego chodzi 
jej o ten termin, odrzekla: “Maz zagroził mi, ze o ile do mie­
siąca nie wyzdrowieje, wygna mnie i weźmie inna”.

Mezczyzna mogl porzucić zone, nawet bez istotnej przy­
czyny, dla kaprysu jedynie. Wystarczyło, by w obecności 
dwóch świadków powiedział jej: “Jestes wolna”. Musial tylko 
wypłacie jej umówiona przy zawieraniu małżeństwa sumę 
“mehr”, i na tym kończyły sie jego zobowiązania.

Koran nakazywał mężowi traktować zone dobrze i re­
spektować ja, dopoki nie popełni hańbiącego czynu. W niższych 
klasach stosowano kary za przewinienia zony, jak nieposłuszeńs­
two, lub nawet zle przyrządzoną potrawę. Zone ^wiarołomna 
czekała śmierć przez otrucie. Z humorem opowiada James At­
kinson*),  ze maz, srogo traktujący zone, musial pozostawać pod 
wpływem złego ducha. Należało wiec polać mu glowe zimna 
woda przez trzy środy zrzedu, by go od tego wpływu, a zone 
od jego konskwencji, uwolnić.

Inaczej przedstawia sie sprawa wielozenstwa i rozwodu 
u warstw niższych. Wypływa to z sytuacji materialnej mezczy-

♦) “Customs and manners of the women of Persia”. 
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zasobniejszych nawet gospodarzy. Z biegiem czasu, ze względów 
ekonomicznych przede wszystkiem liczba zon malała coraz 
bardziej. Tu przypomina sie złośliwe wyznanie postępowego 
Mirzy Abu Taleb Khana*),  ze Persowi łatwiej zyc z dwiema 
tygrysicami, niz z dwiema zonami.

*) Cytowany w wyżej wymienionej książce Atkinsona.

Wsrod wyżej podanych warunków trudno było mowie 
o tern, co w pojęciu europejskim nazywamy ogniskiem domo- 
wem, “home life"’, chociaż zmysł rodzinny i milosc ojcowska 
sa przysłowiowe. Spotyka sie często zapewnienie, ze Pers jest 
dobrym synem i ojcem, nie mówi sie jednak o tern, by był 
dobrym mezem. Kobiety perskie musialy pogodzie sie z losem, 
zdać sie na przeznaczenie- “kismet”: niema co walczyc przeciw 
wyrokowi Allaha. Były przyzwyczajone do swej monotonnej 
egzystencji, gdyż nie znały nic lepszego. Cytowany juz J. At­
kinson powiada, ze pory roku zmieniają sie, z wiosna odradza 
sie przyroda:

“But what is woman’s lot?
No change her anxious heart to cheer;
Confined to one dull spot,
To one dull husband all the year”.

Co w wolnym przekładzie znaczyłoby mniej wiecej:

Lecz jakiż jest kobiety los?
Nie zmienia on w jej sercu trosk,
Do nudy tegoż domu kierując wciaz jej krok, 
Kazać nudnego meza sługa byc przez cały rok.

Zrezygnowane, staraja sie wiec one, jak mogą, uczynic 
swe rodziny szczęśliwymi.

II
Miał jednak nadejść z czasem kres tego odosobnienia i 



poniżenia kobiety perskiej. Ten zly jej los miał znalezc swój 
koniec. Ich dewize: “ukrycie i milczenie” miało zastapic hasło: 
“Z postępem! z postępem w każdej dziedzinie życia!”.

Pierwsze z m ia n y w stanowisku kobiety 
perskiej zaszły częściowo juz około roku 1880 wraz z 
ogolnym przewrotem, jaki rozpoczął sie w pewnej mierze 
wówczas w Persji, głownie jako następstwo ściślejszego kontaktu 
tego kraju z Zachodem, nawiązanego po raz pierwszy przez 
Nasr-ed-Dina Szacha, dzięki jego trzykrotnej podroży do 
Europy w latach: 1873,1878,1889, oraz jego następcy Muzaffer- 
ed-Dina miedzy rokiem 1896 a 1907. Wymienieni szachowie,po 
powrocie z Europy, powoli wprowadzają w swoim kraju pewne 
zmiany w rożnych dziedzinach życia. Zawarty dnia 31. VIII 
1907 traktat anglo-rosyjski, dzielący Persje na strefy wpływów 
angielskich i rosyjskich, przyczynił sie również w dużym stop­
niu do zbliżenia kraju do nowoczesnej cywilizacji. Odwrotnie, 
w krajach europejskich budzi sie zainteresowanie Persja: mnoza 
sie podrożę, dzieła treści krajoznawczej, zaczyna sie rozwijać 
handel. Coraz większy napływ cudzoziemców, zwłaszcza Angli­
ków i Amerykanów oraz Niemców, przyczynia sie do ożywienia 
ruchu cywilizacyjnego. Ruch ten ogarnia przede wszystkiem 
sfery inteligencji miejskiej. Ubożsi mieszkańcy oraz przedstawi­
ciele wsi, czyli wiekszosc ludności, zapracowani i apatyczni, nie 
daja unieść sie nowym prądom, powstałym z procesu tak trafnie 
nazwanego przez Francuza i Anglika ‘Toccidentalisation” czy 
“westernisation”, a tak trudnego do określenia naszym jeżykiem.

Zaczyna sie wyzwalanie duszy Iranu z wiekowych prze­
sadów. Naród, obudzony niejako z letargu, pragnie reform. W 
kobiecie perskiej, która tradycja i obyczaje pogrążyły w odo­
sobnieniu, budzi siechec wiedzy i usamodzielnienia, chec udziału 
w dążeniach do ogólnych reform.



Nie bez pewnego wpływu na rozwoj ruchu kobiecego 
w Persji byl tez “bahaizm”, nowa religja, która z miejsca 
swego powstania miasta Sziraz zaczęła szerzyć sie w kraju, gło­
sząc potrzebę braterstwa, tolerancji i pokoju, a, co w tym 
wypadku najważniejsze, edukacji kobiet i rownosci płci. Pewien 
młody Pers, który przeszedł na bahaizm, zapytany o powod 
zmiany religji, odpowiedział: “ Islam tamuje u nas postęp, nie 
toleruje nowoczesnej edukacji obu płci, przez co wpływa na 
obniżenie pozycji kobiety perskiej w spoleczentwie”.

W ruchu kobiecym perskim interesuje nas przede wszys­
tkim kwestia kształcenia kobiet. Podwaliny tego 
kształcenia, łączącego naukę szkolna z edukacja moralna, polozyl 
t. zw. nowoczesny ruch misyjny, rozpoczęty w pierwszej połowie 
ubiegłego stulecia, propagowany również przez kobiety misjonarki, 
Amerykanki i Angielki (Bible-woman), pracujące pod protektora­
tem “Female Foreign Missionary Society of New Haven”. Sprawo­
zdania z tej pracy, zlozone na pierwszej konferencji misyjnej w 
Kairze 4. IV-9. IV 1906, potwierdzają wielkie zaiteresowanie pew­
nych grup kobiet perskich ruchem kobiecym i pragnienie nauki u 
kobiet, które często może nie zdaja sobie jasno sprawy ze 
znaczenia tego słowa. Jak podaje misjonarka Mrs. Jordan, Per­
ski upominają sie o naukę geografji, która uwazaja za “najwyż­
sze studium”. W ogromnej mierze ruch ten przyczynił sie do 
rozszerzenia szkolnictwa żeńskiego w Persji, spotykając sie z 
przychylna postawa części społeczeństwa. Początkowo powstaja 
prywatne szkoły w w:ekszych miastach. Przodują tu Teheran 
i Urmia. W roku 1903 ukazuja sie juz regularne szkoły elementarne 
dla dziewcząt i pierwsza szkoła średnia o programie europejskim, 
które społeczeństwo perskie zawdzięcza misjonarzom amerykańs­
kim i francuskim. I tak powoli znikaja grupy młodzieży perskiej, 



siedzącej na dywanach przy meczetach, dookoła poważnego 
starca i dyskutującej zawile problemy Koranu lub wyjątki z 
dziel narodowych poetow.

Za pośrednictwem obcych jeżyków, głownie francu­
skiego, mlodziez zapoznaje sic z nowymi ideałami, jak ojczyzna, 
wolność, z poczuciem praw politycznych i społecznych, uzysku­
jąc w ten sposob niejako przygotowanie do odegrania ważnej 
roli w ogolnym postępie kraju.

Wielkie znaczenie dla ożywienia ruchu kobiecego miało 
wysyłanie dzieci bogatych rodow, zachęconych przykładem 
szachów, na studja do Paryża, Londynu czy Moskwy. Dzieci 
te, zapoznawszy sie z kultura europejska, po powrocie do 
ojczyzny, badz to same organizują zakłady naukowe dla dziew­
cząt, na wzór europejski, badz tez propagują i popierają ich 
otwieranie.

Wprawdzie mullo wie, wieczni konserwatyści (z wyjąt­
kiem tylko pewnych nielicznych jednostek) ostro sprzeciwiają 
sie edukacji dziewcząt, powołując sie na odnośne wersety Ko­
ranu, jednak protesty ich nie znajdują oddźwięku dzięki ener­
gii i nowoczesnym juz poglądom niektórych czynników rządu 
oraz dzięki nastawieniu opinii publicznej, wyrażającym sie 
w pragnieniu wykształcenia kobiet. Podkreślić należy, ze mez- 
czyzni irańscy sami zrozumieli tego potrzebę, wychodząc z założe­
nia, ze cały naród nie może realizować postępu, jeżeli matki jego 
przedstawicieli sa trzymane w wieżach dawnych obyczajów i 
ignorancji, których jarzmo za ich pośrednictwem ciazy na ca­
łej rasie.

Właściwy ruch kobiecy zaczai sie w latach 
1910-1911 w związku z zamieszkami politycznemi. W grudniu 
tegoż roku 300 kobiet, osłoniętych czadorami, demonstrowało 
pod parlamentem, zadajac przyjęcia przez prezydenta, który w 
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końcu zgodził sie przyjąć ich delegacje, Te jakby zza muru 
klasztornego wypuszczone matki, zony i córki, wyjąwszy re­
wolwery spod czadorow, tym dose teatralnym gestem wyznały, 
ze sa przygotowane, by zabkf swych ojcow, mezow czy braci 
i siebie same, o ile deputowani nie zajma zdecydowanego sta­
nowiska dla ocalenia i podniesienia wolności i godności narodu 
perskiego. Twierdząc, ze, jako kobiety, same walczyc nie mogą, 
ofiarowały swe pieniądze i biżuterie na cele państwa. Za to 
czekał je pierwszy sukces: uznanie parlamentu, ze postępowa­
niem swem nauczyły swych współobywateli patriotyzmu.Uczucie 
to było właściwie obce kobietom perskim. Ich kraj, który tak 
mało im dawał, mało od nich zadał.

W konsekwencji rozwoju wypadków uzyskały one 
moznosc brania udziału w naradach parlamentu, przez swe przeds­
tawicielki, prawo zabierania głosu na lamach prasy i oddziaływania 
w ten sposob na bieg spraw. W tym czasie istniało juz w 1 ehe- 
ranie kilka tajnych stowarzyszeń kobiecych, które dały liczne 
dowody odwagi i patriotyzmu.

W roku 1911 pierwszy w historii Persji mee­
ting-w i e c kobiet dyskutował kwestje ich edukacji. Powstałe 
wkrótce potem Ministerstwo Oświaty organizuje coraz wiecej 
szkol dla dziewcząt, nietylko w stolicy, ale i na prowincji. W 
roku 1920 powstaje w Teheranie wyzsza szkoła nauczycielska, 
poczem stopniowo zaczynaja mnożyć sie inne szkoły zawodowe. 
Kobiety perskie coraz czesciej wyjeżdżają na studia zagranice.

Z rozwojem ich wykształcenia. nadeszły zmiany we 
wszystkich dziedzinach ich życia. Dziewczęta 
uczęszczające do szkol nie chca wychodzić za maztak wcześnie jak 
ich matki i babki. Rozpoczyna sie ruch w kierunku ich podwój­
nego wyzwolenia z ucisku moralnego i politycznego, z pet mahome- 
tanizmu i ignorancji. Rozpoczyna sie emancypacja w pełnym tego 



słowa znaczeniu, która realizowała sie spokojnie, nie droga 
protestów i buntów, lecz na skutek zrozumienia jej potrzeby; 
emancypacja popierana przez rząd, zwalczający energicznie 
wszelkie przeszkody i opozycje. *

W roku 1921 powstaje stowarzyszenie meskie “Iran-e- 
Dzawan”-“Mloda Persja”, które oddało ważne usługi sprawie 
kobiecej, szerząc nietylko znajomość nauk i sztuk, ale usiłując 
wciagnac cały naród perski, a przede wszystkiem kobiety, na 
drogę wszechstronnego postępu.

Do umocnienia i rozszerzenia ruchu kobiecego przyczy­
nił sie tez napływ kobiet z Zachodu. W Teheranie zorganizo­
wano anglo-perskie stowarzyszenie kobiet: English-Persian Sis­
ters Union”, majace na celu niesienie pomocy kobietom 
perskim.

Rok 1 9 2 5 można uważać za o k r e s przeło­
mowy. Jest to początek rządów R e z y Szacha, 
jako 11 K r o 1 a Królów”, założyciela dynastii Pahlewi, 
który pozostawał pod urokiem wielkiego reformatora Turcji, 
Kemala Paszy. Odtąd datuje sie najnowszy kontakt Persji z 
Zachodem. Z każdym rokiem można zauwazyc w tym kraju 
nowe wielkie zmiany, zdazajace do ogolnej przebudowy państwa.

W życiu prywatnym uderza szerzenie sie zachodniego 
dostatku, jako konsekwencja zapoznania sie z warunkami i 
komfortem tamtejszego życia. Zwiększa sie skala potrzeb tego 
Persa, o którym utarło sie przekonanie, ze przy minimum 
wymagań, zyl z maximum szczęścia. Urządzenie mieszkań, 
odziez, nieznane dotąd rozrywki: teatr nowoczesny, kino, ra­
dio, w końcu telefon, kolej, auto i aeroplan staja sie czems 
niemal niezbędnym w życiu najzamożniejszych sfer miejskich.

W ruchu kobiecym ożywienie wzrasta. Tak wiec nad­
szedł wkoncu czas, w którym, poznawszy swe dotychczasowe 



zacofanie, kobiety perskie przełamały wieży tradycji, pogwał­
ciły najświętsze, jak sie zdawało, zwyczaje, zmieniły poglądy, 
pragnac stać sie użytecznymi. Wykazały przytem niezwykła 
zdolność asymilowania zupełnie nowych idei, niezwykła gorli­
wość w realizowaniu ideałów oraz praktyczna wartość działal­
ności. Znaleziona przez nie w ten sposob droga do oddania 
usług krajowi, pogrążonemu przez szereg wieków w mroku 
tradycji i despotyzmu, sprzyjała wprowadzaniu coraz dalej 
idących zmian w ich położeniu.

Uzyskały one pozwolenie oficjalnego organizowania sto­
warzyszeń kobiecych i mieszanych, redagowania czasopism, itp. 
Jakkolwiek mullowie ciągle jeszcze starali sie przeciwstawiać 
ruchowi kobiecemu, ingerencja ich zacieśniała sie coraz bardziej 
do spraw wyłącznie religijnych, w końcu za rządów Szacha 
Rezy, w związku z rozwojem nauk i wzrostem powagi władz 
świeckich załamała sic zupełnie. Tak wpływ Zachodu położył 
kres prestiżowi kleru muzułmańskiego i jego ekskluzy wnosci.

Ewolucja europeizacji kobiety przybiera coraz szersze 
kręgi. Glosnem jest przekonanie mezczyzn, ze państwo tak 
długo nie bedzie miało zdolnych mezow stanu, ktorzyby umieli 
godnie kierować losami ojczyzny, dopoki ich matki nie beda 
wychowane i uczone w duchu nowożytnym, dopoki ich “en- 
derun” nie przestanie byc dla nich wiezieniem, w końcu, 
dopoki na czele ruchu kobiecego w kraju nie stana światłe 
kobiety perskie, znajace swój naród i jego potrzeby.

Wsrod tych ogólnych przemian strój w Per­
sji uległ również zmianom. Mezczyzni zaczęli 
nosie strój europejski juz około roku 1888 po powrocie sza­
cha Nasr-ed-Dina z Europy. W tym tez roku kobiety próbo­
wały ukazywać sie bez zasłon, ale mocny jeszcze wtedy sprze­
ciw polozyl temu kres. W roku 1927 rząd wydal oficjalne 
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rozporządzenie, by Persowie nosili ubiór europejski, z wyjąt­
kiem tych, którzy spełniają funkcje o charakterze religijnym. 
W tym tez mniej wiecej czasie spotyka sie i nieliczne Perski, 
ubrane według prawideł mody europejskiej, mianowicie te, 
które, wysiane na edukacje zagranice, po powrocie do kraju 
odważyły sie ukazywać na ulicach bez zasłony.

W miarę jednak, jak zwiększa sie napływ cudzoziemek 
do Persji, lansowana przez nie moda znajduje coraz liczniejsze 
adeptki wsrod Persek. Rozwoj kinematografii zapoznaje je ze 
sposobem życia i ubiorem Europejczyków i Amerykanów. 
Zmiana srodkow lokomocji sprzyja również zmianom ich stroju. 
Essad - Bey w książce “Reza Szach” notuje następujące “sen­
sacyjne” wydarzenie, które miało miejsce w Teheranie, jako 
fakt wagi państwowej (“Staatsakt”). Pewnego upalnego dnia w 
lecie 1928 r. przed jedna z najbardziej uczęszczanych kawiarni 
miejskich, zatrzymał sie otwarty powoź, z ktorego wysiadł pre­
fect policji i, podając ramie, pomogl wysiasc swej zonie, ubra­
nej w suknie europejskie. Zauważono ja następnie w kawiarni, 
zamawiajaca kawę i ciastka. “Poraź pierwszy od Mahometa - 
dodaje autor - kobieta perska ukazała sie w towarzystwie 
mezczyzny w publicznym lokalu”.

Definitywnie c z a d o r i zasłona z n i k a j a w 
ciągu roku 1936. Dnia 8. I tegoż roku krolowa oraz dwie 
księżniczki, towarzysząc Szachowi Rezie na poświeceniu nowego 
seminarium nauczycielskiego w Teheranie, ukazały sie po raz 
pierwszy w sukniach europejskich. Niesłychane to wydarzenie 
wywołało istna rewolucje w swiecie kobiecym. Za przykładem 
dworu poszły juz oficjalnie zony ministrów i wyższych u- 
rzednikow i ukazały sie tak samo na przyjęciu, wydanem przez 
ówczesnego prezydenta parlamentu p. Esfandiary. Przyjęcie to 
było zarazem zapoczątkowaniem życia towarzyskiego w stolicy, 
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do ktorego kobiety miały odtąd dostęp. Ukazywanie sie W 
towarzystwie mezczyzn na ulicach, w dorożkach czy lokalach 
publicznych stało sie wydarzeniem codziennym. Kobieca moda 
europejska zaczęła sie rozpowszechniać, przechodząc ze stolicy 
na prowincje, ogarniając sfery bogatsze tak, ze po upływie 
kilku miesięcy, czador pozostał cecha charakterystyczna ubio­
ru kobiet z warstw uboższej ludności lub reprezentantek 
starszej generacji muzułmanów, jak to zresztą możemy obser­
wować jeszcze dziś. Zasłony poczęły znikać zupełnie. Jakpodaje 
Walther Hinz w książce: “Iranische Reise" w roku 1938, policja 
dostała rozkaz zdejmowania zasłon z zakwefionych kobiet spo­
tykanych na ulicach.

Wpływ Zachodu zmienił nietylko sposob życia, ale i 
sposob myślenia i czucia. Zycie rodzinne przybiera także nowa 
forme. Zasadniczo Persowie zawdzięczają Szachowi Rezie ustale­
nie prawa małżeńskiego i podwaliny trwałości rodziny. W r.1931 
nowy kodeks prawa małżeńskiego znosi 
małżeństwa dzieci. W domu, w rodzinie kobieta-zona obejmuje 
należne stanowisko. Poligamia, jakkolwiek dozwolona na dawnych 
zasadach, uchwala Parlamentu z roku 1935 zaczyna byc coraz 
czescie] uważana za “acte honteux i zanika. Olbrzymia wię­
kszość posiada dziś tylko jedna zone. Uchwala z dnia 14.VIII 
1931 r. zaznacza, ze mezczyzna, zamierzający wstąpić w związek 
małżeński, musi wykazać na podstawie swoich dokumentów 
(metryki urodzin, dowodu osobistego), czy jest żonaty, co tamże 
według prawa ma byc zapisane. Zgoda kobiety jest warunkiem 
zawarcia związku małżeńskiego. Jest to jak gdyby pierwszy 
etap w ewolucji małżeńskiego prawa irańskiego, zdazajacy do 
zniesienia poligamii. Również przepisy, dotyczące wypłaty 
“m e h r” na wypadek rozwodu, staiy sie z biegiem czasu czyn­
nikiem, gwarantującym trwałość związku małżeńskiego. “Mehr”, 
pewna w kontrakcie małżeńskim określona suma pieniężna, 
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która deklarował maz zonie czasowej, jako dar dobrowolny, jak 
poucza Koran, miał byc jej wypłacony w razie rozwodu przez 
niego zazadanego, majac jej zapewnie środki do życia.

Chociaż irańskie prawo małżeńskie pozostaje jeszcze 
ciągle pod znakiem przewagi mezczyzny nad kobieta, jednak 
dzięki wpływowi prawa małżeńskiego francuskiego, surowe 
przepisy Koranu uległy pewnemu złagodzeniu. Chociaż najważ­
niejsze decyzje w małżeństwie naleza jeszcze do mezczyzny, 
chociaż zona pozostaje uzależniona od niego materialnie, może 
jednak posiadać swój osobisty majatek i nim samodzielnie dys­
ponować. Ma prawo zadania rozwodu i uzyskuje rozszerzone 
prawa.

Według prawa małżeńskiego irańskiego, możliwości roz­
wodu sa, jak poprzednio, jeszcze liczne, jednak pod wpływem 
coraz ściślejszego kontaktu z Zachodem, który jest zarazem 
kontaktem z ideałami chrześcijańskimi, oraz pod wpływem 
zmienionych warunków życia, powodujących ciągle dążenie do 
reform, staje sie on wydarzeniem stosunkowo coraz rzadszym.

Z biegiem czasu kobiety perskie u k a z u j a sie na 
coraz szerszej arenie życia publicznego, 
pracuja niemal we wszystkich dziedzinach, czy to naukowych, 
czy przemysłowych lub filantropijnych, pomimo, ze Pers przy- 
znaje, ze nie lubi, by kobiety pracowały. Zastępy kobiet unie­
zależnionych materialnie zwiększają sie. W jednym z najwię­
kszych dzienników kraju: “Setareh-je-Dzahan”(Gwiazda Świata) w 
dniu 27. II 1933 r. ukazała sie notatka, zawiadamiajaca o 
Zaangażowaniu, po raz pierwszy w Persji, kobiety do pracy w 
administracji państwowej, mianowicie, jako maszynistki w Od­
dziale Rachunkowym Ministerstwa Poczt i Telegrafów. Tenże 
sam dziennik dodaje, ze kilka kobiet perskich pracuje juz w 
Teheranie w biurach Banku Narodowego, ze juz jest spory 
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zastęp kobiet, pracujących w wolnych zawodach, lekarek, den­
tystek, które ukończyły studia zagranica, nauczycielek, kierowni­
czek szkol itp. Miedzy nazwiskami ówczesnych poetow uka­
zuje sie, jako jedno z pierwszych, nazwisko pani M a s t u- 
rah Afszar. W końcu kobiety współpracują z mężczyznami, 
jako publicystki lub redaktorki czasopism, co do niedawna 
jeszcze było uważane za herezje.

Otwarty dnia 4 II 1935 r. uniwersytet w Tehe­
ranie gromadzi słuchaczki, zwłaszcza na wydziałach : humanisty­
cznym i medycznym. Naogol w pracy swej kobiety perskie 
wykazują wiele inteligencji, zdolności i wytrwałości i wiele 
starania o to, by wyzyskać wszystkie możliwości, jakie im dal 
postęp.

W dobie obecnej największa troska narodu perskiego z 
punktu widzenia społecznego jest przygotowanie “kwalifiko­
wanych” matek i gospodyń. Dziecko spędza najwięcej 
czasu z matka. By znikły różnice miedzy zasadami, jakie wpaja 
w nie szkoła, a tymi, którymi matki kierują sie w domu, w 
ostatnich czasach rozpoczęła sie na wielka skale walka z 
ignorancja matek. Juz w ostatnich klasach szkol 
żeńskich program nauk uwzględnia przygotowanie dziewcząt 
do prowadzenia gospodarstwa domowego. Oprócz tego odbywa 
sie praca w tym kierunku droga popularyzowania metod wy­
chowania dzieci, oraz znajomości teoretycznej i praktycznej gos­
podarstwa domowego, zasad higieny pielęgnowania niemowląt 
itp. Dzieje sie to nietylko przy pomocy odczytów i kursów, 
urządzanych w istniejących juz dziś klubach czy stowarzyszeniach 
kobiecych i poradniach, oraz redagowania czasopism kobiecych, 
ale i droga organizowania szkol zawodowych, prowadzonych 
przez kobiety, zarowno w stolicy, jak i na prowincji.

Wkoncu wszystkie dziedziny sztuki 
perskiej znalazły juz do dziś godne, utalentowane reprezen­
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tantki, szczególnie w literaturze. Nazwisko zmarłej niedawno 
poetki-rewolucjonistki Parwin-e-Etesami jest najwybitniejsze. 
Wyjątek stanowi tylko scena, gdyż zawód aktorki nie cieszy 
sie uznaniem u wyższych warstw społeczeństwa; to tez pierwsza 
aktorka w teatrze w Teheranie była Niemka, zona zegarmistrza, 
która występowała w sztukach perskich. Pozatem role kobiece 
były długo grane przez mezczyzn. Obecnie jednak i pod tym 
względem zaszły juz zmiany, a teatry teheranskie, np. teatry 
“Teheran’' i “Honar”—(“Sztuka”) w zespole swoim, oprocz sił 
aktorskich męskich, posiadaja również i kobiety.

Wreszcie rozpoczęte w szkołach przygotowanie 
sportowe zdaza do stworzenia organizacji sportowych żeń­
skich, bioracych udział w zawodach międzynarodowych.

Dzieło emancypacji kobiety perskiej, 
może cokolwiek zwolnione, zwłaszcza o ile o zewnętrzna stro­
nę chodzi, w ostatnich latach, po roku 1941, od czasu ustą­
pienia Szacha Rezy, ogarnia powoli, ale tym pewniej, coraz 
szersze dziedziny,a zastępy jej przedstawicielek zwiększają sie stale.

Wzniesiona ta niejako nadbudowa na gruncie dawnej 
Persji n i e j e s t dziś jeszcze zupełnie ukoń­
czona i dosyć umocniona. Światli Persowie zdaja 
sobie z tego sprawę, ze wiele jeszcze czasu upłynie, zanim postęp 
ogarnie cały naród. Zdaja sobie tez sprawę i z tego, ze ko­
biety perskie odegrają tu wielka role, gdyż zrozumiały, ze musza 
isc z pomocą swoim towarzyszom, by doprowadzić do końca 
rekonstrukcje tak społeczna, jak i polityczna, jakiej ich kraj 
tak bardzo potrzebuje.

Obecne czasy wskazują juz na to, ze kobiety perskie 
zwracaja swój wysiłek ku opoznionym jeszcze w postępie ma­
som ludności. Szerzenie oświaty i podniesienie zdrowotności w 
kraju jest głównym ich celem.



.Staja one energicznie i ochotnie do współpracy z mężczy­
znami) by umożliwić społeczeństwu perskiemu wznoszenie sie 
do coraz wyższych sfer nowoczesnej cywilizacji, postępu poli­
tycznego i społecznego, bo, jak słusznie*  powiedział Antoine 
Tharamet w “La Perse modernisée,” “M e z c z y z n a i ko­
bieta to dwa skrzydła ludzkości, a ptak 
n i e m o z e latać jednym skrzydłem tylko.”
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HOSSEIN KASMAI

OKULTYZM 1 ZABOBONY W IRANIE *

*) P. Hossein K a s m a i, Pers, urzędnik Poselstwa R. P. w 
Teheranie, wygłosił w Towarzystwie Studiów Irańskich w styczniu r. 1943 
odczyt p. t. “L’occultisme et les supperstitions en Iran” 
w jeżyku francuskim. Podajemy tu streszczenie tego odczytu w przekładzie 
p. EugeniuKoscialkowskiej.

Przedmiotem niniejszej rozprawki jest okultyzm i 
zabobony. Jeżeli Szanowni Panstwo oczekują ode mnie po­
kazów okultystycznych, to doznaja srogiego zawodu. To, co 
sobie zakreśliłem, jest o wiele skromniejsze: chcialbym poprostu 
przedstawić tutaj, jak to zagadnienie ma sie u nas, i jak zja­
wiska okultystyczne sa wyjaśniane w książkach naszych uczonych 
okultystow.

Sadze, ze najpierw należy wyjaśnić, dlaczego o k u 1- 
tyzm jest tak rozpowszechniony w Iranie.

Ludzie maja u nas wrodzona potrzebę wyjaśniania zja­
wisk natury za wszelka ccne, nawet jeżeli to doprowadza do 
paradoksów i do sprzeczności. Brak nam troche uzdolnień do 
rozumowego dociekania kartezjanskiego. Ludzie u nas czuja 
potrzebę wrodzona wierzenia w opieke, roztaczana nad mmi 
przez jedna lub kilka istot nadprzyrodzonych. Panstwo musieli 
z pewnością zauwazyc umieszczone prawie na wszystkich 
dawnych gmachach pewne symbole. Sa to jakby tajemniczy 
stroze tych zabytków. Dziś nawet widzi sie na drzwiach wej­
ściowych do domow nadpisy, które maja strzec domu.

Nie religja, ani wiara, ale wierzenie w moc magiczna 
slow, wywołuje te nadpisy. Dziś nawet, gdy sie idzie załatwić 
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jakaś sprawę handlowa, wiele osob nosi na sobie wersety 
Koranu, które w sposob mniej lub wiece] pewny maja 
przynieść powodzenie. Sa pewne trudności do zrozumienia re- 
ligii muzułmańskiej, zresztą tak jak i każdej innej religii, bez 
pomocy pierwiastka nadprzyrodzonego. Tak wiec religia mówi 
nam, ze Prorok jednem skinieniem palca i to tylko w celu 
udowodnienia heretykowi, ze pochodzi on rzeczywiście od Bo­
ga, rozciął księżyc na dwie części. Mamy tez do czynienia w 
wielkiej obfitości z licznymi innymi cudami tego rodzaju.

Wszystko to, połączone z wierzeniem w prawdziwość 
religii, pobudza ludzi do szukania, które prowadzi ich do prze­
świadczenia. ze znajdują prawdę, lub do wierzenia, ze Ja Juz 
znaleźli. W ten sposob tłumaczono dawniej grzmot, jako krzy­
ki cierpienia, wydawane przez chmury heretyckie, chłostane ba­
tem odkupicielskim naszego imama Alego. Wyjaśniano najbar­
dziej naturalne zjawiska fizyczne przez wyobrażanie sobie cu­
dów jak najbardziej skomplikowanych.

Władze religijne zachęcały także, byc może wbrew woli, 
do tlomaczenia zjawisk w ten właśnie sposob. Za każdym ra­
zem, kiedy kwestia była nazbyt dziwaczna, zwracano sie do 
nieba Cud powstaje prędko i tak jest dogodny dla wszyst­
kich, ze w pewnych okolicznościach najbardziej sumienni przy­
wódcy religijni nie mogą oprzeć sie pokusie wyjaśniania niezro­
zumiałych zjawisk przez cuda. Uznanie pierwszego cudu pocią­
ga za sobą uznanie szeregu innych, które prowadza prawie 
wszystkie do magii, ta zas rożni sie od uznawania cudu tym 
prostym faktem, ze magia jest to cud, spowodowany przez 
zwykłych śmiertelników.

Dochodzę do wniosku: z dwóch rzeczy może byc jedna. 
Według nas, jeżeli ktoś wierzy w cud, nie jest daleki od 
wierzenia w magie, albo gdy nie wierzy w cud, wówczas nie 
jest wierzącym wcale.
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Na cz ym polega okultyzm? Okultyzm polega, 
według nas, na trojakim przedmiocie studiów: jest to 1) natu­
ra twórcza: Bog; 2) natura psychiczna : człowiek; 3) natura 
stworzona : świat.

Wola jest podstawa okultyzmu. Adam przed upadkiem 
posiadał te władze w najwyższym stopniu, a po upadku czło­
wiek zachował czesc tej władzy, która bedzie mogła go dopro­
wadzić do odzyskania jej w całości. To kazało powiedzieć 
jednemu z naszych wielkich przywódców religijnych, ze: czło­
wiek Jest jednocześnie aniołem i zwierzęciem, ale gdy sie chce 
uczynic z niego anioła, czyni sie zen nieraz zwierze.

* *

Według naszych okultystow człowiek jest zlozony z wie­
lu ciał niezależnych, ale połączonych tajemniczymi wieżami, 
które tworzą to, co sie nazywa życiem. Jakie sa te ciała?
1. Ciało materialne, to jest to, które jest dotykalne.
2. C ial o astralne, które jest siedliskiem pragnień, przy­
jaźni, nienawiści itd. Zęby wykazać egzystencje tego ciała, wy­
starczy stan snu.
3. Umysł, jest to siedziba rozumu, myśli itd. Zęby zdać sobie 
sprawę z istnienia umysłu, wystarczy przypomnieć sobie aksjo­
mat Descartes’a: Mysie, wiec jestem. Niektórzy z naszych 
filozofow mowia nawet, ze: mysie, wiec jestem nieśmiertelny.

Nawiązuje to wszystko do mojego przedmiotu, mówiąc, 
ze ciało astralne jest siedziba magii i jest podatne dla wpływów 
magicznych.

Co to jest magia? Jest to wywołanie działania, w 
celu określonym, sil tajemniczych natury. Dzieli sie ona na 2 
kategorie: 1) biała magia, dzialajaca dla dobra, i 2) czarna 
magia, dzialajaca dla zla.



Symbolem białej magii jest Archanioł Michał, a czarnej-

Szatan.

Cecha najbardziej charakterystyczna u nas jest to, ze 
magia była praktykowana w całym okresie po-muzulmanskim 
przez duchownych i przez ludzi, uważanych czy tez uważa­
jących siebie za duchownych.

Rozróżniamy ich kilka kategorji : 1. Pokutnicy. 
Zęby posiasc siły nadprzyrodzone stosowano, nie wiecej jak 20 
lat temu, odbywanie około 40 dni trwającego odosobnienia. Do 
ciemnego podziemia pokutnik bierze ze sobą kilka tysięcy mig­
dałów, dzbanek wody i naczynie do załatwiania własnych po­
trzeb. Rozpoczyna on swoje oczyszczanie.

W ciągu dni 40 pozostaje ze swymi zapasami w podzie­
miu, nie opuszczając tegoż. Spędza czas na rozmyślaniu i na 
wywoływaniu “dżinów” (duchów), zęby nauczyc sie od nich 
sposobu spozytkowywania ukrytych w jaźni ludzkiej sil nad­
przyrodzonych. Po odbyciu pokuty, osoby te staja sie prze­
ważnie nader tajemniczymi. Jest rzeczą wiadoma, ze w Persji 
kroi Naser-ed-Din (1848-1896) z dynastji Kadzarow miał maga, 
zwanego Mirza Markab Chan. Mowia, ze pewnego razu o w 
mag udał sie do szewca, by zreperowac dziurę w obuwiu. 
Buty były za ciasne, szewc rzekomo pociągnął za silnie i oder­
wał klijentowi nogę. Mag nie był nadmiernie tym przejęty, 
wziął nogę, umieścił ja na miejscu i odszedł. Nie proszę Sza­
nownych Państwa, zęby wierzyli w to, stwierdzam atoli, ze 
mnostwo opowiadań tego rodzaju, krazy wsrod ludu, który w 
nie wierzy.

2. Odczytywacze myśli. Proszą oni o schowa­
nie gdziekolwiek jakiejś rzeczy, przez chwil kilka przenikliwie 
patrza w oczy, prosząc o myślenie o danym przedmiocie i o 
miejscu jego schowania. Po kilku minutach wskazują schowek 
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i sam przedmiot. Do tych ludzi zwracaja sie u nas, gdy chodzi 
o odnalezienie zgubionych rzeczy, o ujawnienie tajemnic mał­
żeńskich, albo przedmiotu względów mezow zbyt mało uprze­
dzających dla swych małżonek. Pewien derwisz i jego ślepy 
partner dawali podobne przedstawienia odczytywania myśli. 
Ślepy miał zawiazane oczy. Proszono o wyjecie przedmiotu z 
kieszeni i o pokazanie go derwiszowi, a natychmiast ślepy z 
zawiązanymi oczami mowil, co to jest. Byłem naocznym świa­
dkiem takiego wyczynu.

3. “Fal giro wie” (Wrozbiarze). Jeszcze dziś widzi sie na 
uliczkach Teheranu i prowincji mezczyzn i kobiety o brzydkich 
ciemnych twarzach, którzy chodzą wolno i krzyczą, by zwrocie 
uwagę klijentow.-Sa to przepowiadacze przyszłości, wróżbici. W 
większości sa to szarlatani, ktołzy opowiadają brednie, albo poda­
ją przepowiednie o podwójnym znaczeniu. Lecz traktując rzecz 
poważnie, spotyka sie czasem posrod tych ludzi prawdziwych 
przepowiadaczy przyszłości. Sa to ludzie fenomenalni, którzy 
wyjawiaja wam wasze myśli bez wahania i którzy wam prze­
powiadają zdarzenia, sprawdzające sie w przyszłości. Ich sposob 
postępowania jest następujący: Patrza na wasza dlon i proszą o 
danie monety, bedacej w obiegu. Po zapytaniu o wasze imię 
oraz imię ojca i matki roztaczają przed wami swoje prze­
powiednie, wzywając od czasu do czasu Boga lub świętych.

Wielki odsetek ludzi u nas wierzy w te rzeczy, tembar- 
dziej, ze wszędzie, nawet w literaturze irańskiej, sa rzeczy, które 
kaza w to wierzyć. Naprzyklad: wszyscy z pewnością słyszeli o 
naszym wielkim poecie Hafizie. Opowiadają, ze Hafiz byl wiel­
kim amatorem wina; po jego śmierci mullowie wyznania 
szyckiego nie chcieli wziac na siebie odpowiedzialności religij­
nej pogrzebania jego ciała. Uczniowie Hafiza nalegali bardzo, 
by ciało ich mistrza było pogrzebane według przepisów. Zde­
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cydowano, ze spor rozstrzygnięty zostanie w sposob następują­
cy: Młode dziewczę powinno było wyjac z naczynia, w ktorem 
znajdowały sie na kartkach wypisane dystychy Hafiza, jeden 
dystych i według wskazań tegoż, ciało poety miało byc po­
grzebane zgodnie z rytuałem szyickim. Dzieweczka wyciągnęła 
wiersz następujący: “Nie powstrzymuj sie od pójścia za szcząt­
kami Hafiza, chociaż jest on pełen grzechów; pójdzie on bo­
wiem do raju”.

Z związku z treścią tego dystychu pochowano ciało Ha­
fiza z wielkim szacunkiem.

4. T.zw. “estech ar e”. Kiedy sie chce powziąć de­
cyzje w ważnej sprawie lub kwestji, zwraca sie o rade do Boga 
samego za pośrednictwem swietej księgi, Koranu. Ludzie odpo­
wiedni otwierają Koran i interpretują jego wersety według 
pewnych prawideł. Oczywiście nie znaja oni przedmiotu waszej 
konsultacji.

5. Wróżenie z 1 i c z b . Każda litera naszego alfabetu, 
ułożonego w pewnym porządku, posiada pewna wartość liczbowa. 
Ktoś umiera, odszukuje sie wartość liczbowa jego nazwiska 
i imienia oraz znajduje sie trafem date jego śmierci lub urodzin, 
albo wstąpienia w związek małżeński, i to jest przyczyna zabo­
bonów i komentarzy bez końca. Zmarły niedawno p. Forou- 
ghi, były premier irański, byl przedmiotem takich obliczeń, które 
ogłoszone były w pismach.

Ten ostatni zabobon jest tak silny, ze propaganda nie­
miecka posłużyła sie nim z wielkim powodzeniem, starajac sie 
uzgodnić wartość liczbowa imienia Hitlera z 12-ym Imamem 
(mesjasz muzułmański). Ale-rzecz charakterystyczna-rachujac z 
troche większa cierpliwością, odnaleźć można, ze imię “Hitler” 
liczbowo równa sie “wróg ludzkości”!



Inna wielka kategorja zjawisk, o która potrącam tylko 
bardzo pobieżnie, jest hypnotyzm ze wszystkiemi swemi 
fazami. Nie rożni sie ona dużo od pojec europejskich pod tym 
względem.

Narazajac sie może na smiesznosc, powiem Sz.Państwu 
na zakończenie tej pogadanki, ze zasięgałem rady zawodowego 
wyrachowywacza tego rodzaju. Po pracy dose żmudnej odpowie­
dział mi, ze wartość liczbowa Polski jest równa wyrazowi : 
Wieczna! Widocznie należał on do ludzi, nie lubiących wyrażać 
sie w sposob ryzykowny, bo nikt przecie nie wątpi w wieczność 
Polski. Co sie tyczy mnie, to wierze w to niezłomnie i kończę 
na wyrażeniu tego przeświadczenia.

Notatka bibliograficzna.

de la G a y t a H. (Flammarion), Traité de magie par

D u r V i 1 1 e H. Magnétisme personnel par.... Przełożone na 
jeżyk perski i porównane z pojęciami magne- 
tycznemi Iranczykow przez Waziriego.

S a g h a z i Dr. (z przedmowajGhiafeszenasi (“Fizjonomistyka’"), 
wyd. w Teheranie, “Librairie Tehran”.

D zaf r (“Wróżba”) - rękopis w jeżyku perskim, napisany przez 
Seyed Hassana Kasmai, w posiadaniu p. H. Kasmai.

“Keta b-e- D o’a - rękopis w jeżyku perskim nieznanego 
autora, w posiadaniu p. F. Tabatabai.



STEFANIA NIEKRASZOWA

O MUZYCE PERSKIEJ

1. Początki. Muzyka orientalna stanowi nicledwie skła­
dowa czesc przyrody. Zbliżona jest bardziej do natury, niz 
muzyka, oparta o systemy fonetyki europejskiej. Muzyka, śpiew 
i taniec rozwijają sie w Persji od dwu tysięcy lat. Gamy typu 
irańskiego przechodziły z pokolenia na pokolenie droga trady­
cji. Miało to miejsce za czasów starożytnego Iranu, w epoce 
przedchrystusowej i przed islamem.

2. Monotonja muzyki orientalnej. Motywy 
i refreny melodyj perskich, powtarzane wielokrotnie, wywołują 
dla ucha europejczyka wrażenie pewnej monotonii. Interpreta­
cja tej muzyki wymaga wielkiego spokoju i opanowania du­
chowego. Dlatego muzyk perski nie zawsze grac może. Nie 
gra n.p., kiedy jest rozgniewany. Do muzyki tej potrzebne jest 
natchnienie i odpowiedni nastrój.

3. Trzy zasadnicze formy muzyki perskiej,
a) śpiew arytmiczny bierze początek w czasach staro­
żytnych. Oparty jest na starogreckich tonacjach lub gamach, 
przyniesionych przez inwazje. W tych starych tonacjach spoty­
kamy juz interwale 1/4 tonowe.

Zachowane sa dotąd pieśni “rouzeh” i “tazarro”, śpie­
wane przez “rouzekhanow” *)  lub “gardanów”, t.j. ludzi, którzy 

*) Nazwa “rouzekhan” pochodzi od wyrazu “rouzeh", oznaczającego 
opis męczeństwa imama Huseina i innych męczenników szyickich spod Kerbeli. 
“Rouzekhan” to zawodowy opowiadacz tragedyj, związanych z bitwa pod Ker- 
bela. Celem takiego opowiadacza jest pobudzać słuchaczy do płaczu i lamentu.

Na przedmiejskich zaułkach Teheranu i ulicach miast prowincjonal­
nych można i dziś jeszcze widzieć “rouzehkhana”, objaśniającego śpiewnym i 
zalosliwym głosem duży barwny obraz zawieszony na ścianie domu a przed­
stawiający męczeństwo Huseina. Drżący i bolesny glosopowiadacza, wzdycha­
nia i Izy w oczach słuchaczy robia nawet na europejczyku wrażenie. “Muta­
tis mutandis” przypomina to nasze wielkopostne “Gorzkie Żale”.
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opowiadają martyrologie świętych w pieśniach, oraz przedsta­
wiają epizody z życia męczenników islamu. Nic dziwnego, ze 
nastrój tych pieśni jest wybitnie melancholijny i smutny. Nie­
które pieśni zbliżone sa do tonacyj europejskich: nie maja jed­
nak określonych rytmów.

b) pieśni ludowe cechuje wyraźna rytmika. Maja 
charakter uczuciowy, namiętny. Z pieśni tych powstaje dramat 
muzyczny. Pieśni ludowe stanowią oczywiście podstawę do ba­
dan i studjow ze strony muzykologów.

c) m u z y k a rytmiczna taneczna wyko­
nywana jest na instrumentach perkusyjnych, jak np. “dornbak” i 
wielu innych, podkreślających nieprzebrane bogactwo rytmów, 
które w muzyce europejskiej, notowanej na piśmie, zastosować 
byłoby niemożliwością.

4. Pierwsze pismo nutowe. Około 300 lat 
temu utrwalano juz w Persji utwory muzyczne za pomocą pisma 
nutowego. Były to znaki muzyczne, jeszcze bardzo prymitywne, 
niepodobne do naszej pisowni nut, opartej o system 5-cio-liniowy.

5. Różnica tonacyj europejskich i perskich, 
bogactwo interwali i gam perskich.

Muzyka perska jest o wiele bogatsza w tonacji, niz euro­
pejska. W Europie mamy dwa zasadnicze typy gam, game majo­
rowa i minorowa. U Persów typów gam jest około 15. Prawie 
we wszystkich tonacjach jest po kilka odległości 1/4 tonowych, 
które może odroznic tylko europejczyk, obdarzony absolutnym 
słuchem.

Każdy przeciętny muzyk perski doskonale odczuwa te 
subtelności interwali i bez wysiłku czysto wykonywa te gamy 
na instrumentach lub w śpiewie.

Jedna z najpiękniejszych jest gama “czahargah”. Mamy 
dalej gamy “szur”, ch om aj un, “Isfahan” (przypomina- 
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jaca d’moll ), segah, tork (turecka) i inne. “)

Wielu muzykologów europejskich przypuszcza, iż muzy­
ka perska opiera sie wyłącznie na kolejności ćwierć tonow, po­
dobnie jak nasza gama chromatyczna, skladajaca sie z samych 
1/2 tonow. W muzyce irańskiej natomiast nie spotyka sie na­
wet dwóch kolejno po sobie następujących 1/4 tonow. Ćwierć 
tony występują jedynie w zespole calotonowych i 1/2 tonowych 
interwali. Nie może ich byc wiecej, nad dwa lub trzy.

Muzyk europejski odroznia tylko dwa rodzaje interwali 
(cały ton i polton). Muzyk pert ki rozroznia natomiast szesc 
rodzajów odległości muzycznych (cały ton-j-l/4=5/4> polton-j- 
1/4=3/4).

6. Notacja ćwierć tonow. W muzyce irańskiej 
sa dwa znaki przykluczowe ćwierć tonowych interwali: “ko­
ron”-bemol 1/4 tonowy i “sori”— krzyzyk, podwyższają­
cy dźwięk o 1/4 tonu.

Bemol “koron” dodaje jeszcze wiecej ponurości, powagi 
w gamie opadacej, krzyzyk “sori” rozjaśnia nastrój gamy wstę­
pującej.

7. Zasady harmonj i, opartej o 1/4 tonowe tonacje, 
opracowane sa dla muzykologów europejskich w sposob nau­
kowy w książce A 1 i-N a g h i - W a z i r i e g o p.t. “Théorie de 
la musique”. W książce tej autor opracował material naukowy 
dla muzykologów do głębszych studiów, aby nie potrzebowali 
bladzie w rym dla wielu nieznanym labiryncie muzyki orien­
talnej.

*) Prócz wymienionych sa jeszcze gamy: “mahur”, “nawa” i "rast 
pandzgah”. Pewne rodzaje gam sa oznaczane nazwa “bajat . Stad: bajat-e 
Isfahan, “bajat-e-tork” itd. Pierwsza z nich w wielu wypadkach brzmi, jak 
wiele kompozycyj europejskich.



Muzyka europejska albo międzynarodowa opiera sie na 
12 jednakowych sekundach, tworzących oktawę i cala harmonia 
tworzy sie na tych 12 półtonowych interwalach.

Muzyka orientalna znajduje swe zastosowanie w tych 
samych 12 tonach gamy, lecz posiada jeszcze dodatkowe inter­
wale, stanowiące jakby części składowe interwali europejskich. 
Popularnie mówiąc, gdyby rozdzielić każdy europejski polton 
na dwa cwierc-tony, powstanie 24-dzwiekowa chromatyczna 
gama irańska.

Sa pieśni, jak np. “Mahur" i “Rak Ab dola h”, które 
Iranczycy spiewaja w tonacjach europejskich. Podstawowe za­
sady muzyki europejskiej nie sa obce Persom i znajdują całko­
wite zastosowanie w muzyce irańskiej, która jest tylko wzboga­
cona dodatkowemi interwalami 1/4 tonow.

Z powodu jednak wysokiej kultury muzyki europejs­
kiej, opartej na niezliczonej ilości szkol muzycznych i katedr 
muzykologprzy uniwersytetaj ich europejskich,—jak mówi prof. 
Waziri w swej książce, 12—znakowe gamy europejskie wydały 
pomnikowe arcydzieła literatury muzycznej, których muzyka 
irańska nie zdołała stworzyć, majac swych 24 dźwięków w 
gamie.

8. Stare instrumenty muzyczne perskie. 
Głównym instrumentem, istniejącym od 800 lat jest “tar”, 
udoskonalony i objęty szkoła muzyczna dzisiejsza. Tar to instru­
ment strunowy, posiadający dwie struny “do”, dwie struny 
“sol” i dwie struny “do”.Tar występuję jako instrument solowy, 
stanowi akompaniament do śpiewu, pieknie brzmi w duecie 
z dombakiem lub w zespole orkiestrowym.

Koncert bogatych rytmów wykonują teheranscy wir­
tuozi na ciekawym instrumencie “ d o m b a k ” o formie 



dużego kielicha drewnianego, nakrytego błona. Bajeczne efekty 
rytmiczne wywołuje artysta tylko zapomoca swych palców, 
uderzając naprzemian to w blone, to w ścianki “dombaku”.

“ C z i a n g ” -harfa, znana jest w Persji od kilkuset 
lat. Spotykamy na dawnych freskach rysunki harfiarzy, jada- 
cych na statku i śpiewających na czesc króla przy dźwiękach 
harfy.

“ N e j ” -rodzaj fletu. W starożytności używany byl w 
marszach wojennych, obecnie występuję w zespole orkiestrowym.

“K i a m a n c z e” - instrument strunowy. Gra sie na 
nim za pomocą smyczka.

“Santur” - przepiękny instrument w rodzaju cytry, 
czy tez cymbałów. Graja na nim za pomocą leciutkich drew­
nianych pałeczek, podobnych do młoteczków w fortepianie. 
Można na tym instrumencie wydobyć harmonie wielogolosowa, 
przypominająca orkiestrę w miniaturze. Mistrzem gry na tym 
instrumencie jest p. Sumai wybitny, zasłużony muzyk irański.

9. Tance perskie - rytmy mieszane. 
Wszystkie tance perskie oparte sa na rytmie 6/8, mieszanym 
z rytmem 3/4. Taniec po persku “raghs”. Nie wiele jest 
nazw tańców. Oto dwie z nich: “ reng ” i “czargah”. Więk­
szość tańców nosi nazwę typu gamy np. “ raghs mahur ”, 
“ raghs segah”, “raghs esfahan” itd. W tańcu perskim, jak 
we wszystkich orientalnych tańcach, główna role odgrywa 
“ mowa rak ” oraz miekkie, faliste, wezowe ruchy.

10. N o w a epoka w muzyce irańskiej poczyna sie 
od r. 1922. Powstaje wówczas pierwszy klub muzyczny i 
szkoła muzyczna W Teheranie.

Nowa epoka w historji muzyki Iranu laczy sie ściśle z 
nazwiskiem prof, uniwersytetu, dyr. konserwatorium A 1 i 



N a g h i-W a z i r i. W 1922 r. zakłada on pierwszy klub 
muzyczny, oraz pierwsza szkole muzyczna, wprowadza euro­
pejskie pismo muzyczne, oparte na systemie 5-cioliniowym, do 
utrwalenia perskiej muzyki. Zakłada również bibliotekę muzy­
czna.

P r o g r a m pierwszego konserwatorium m u- 
zycznego w Teheranie wprowadza system umuzykalniania 
młodzieży od lat najmłodszych. Pierwszy kurs stanowi “prze­
dszkole muzyczne”, w którym dzieci przechodzą naukę solfezu, 
rytmiki i śpiewu, oraz nauki ogólnokształcące. Po skończeniu 
trzyletniego przedszkola mlodziez zdaje konkursowy egzamin 
do właściwego konserwatorium. Średnia szkoła trwa szesc lat. 
Uczniowie przechodzą dalszy ciąg solfezu, teorji europejskiej 
muzyki oraz zapoznaja sie z technika perskiego instrumentu 
“tar”. Kandydaci na wirtuozów specjalizują sie w swoim ins­
trumencie, biora udział w zespołach orkiestrowych, przechodzą 
repertuar koncertowy. Strona teoretyczna studiów obejmuje 
historie muzyki, akustykę, anatomie ucha, gardła, reki itd.

Kurs wyzszy obejmuje dyrygowanie, kompozycje, kon­
trapunkt, instrumentacje, orkiestracje oraz dobra znajomość 
instrumentów europejskich, jak fortepian i skrzypce. Niezale­
żnie od przedmiotów specjalnych, studenci konserwatorium 
poglćbiaja swe znajomości jeżyka perskiego i francuskiego.

Przy konserwatorium istnieje biblioteka muzyczna, ksią­
żki teoretyczne, dotyczące historji muzyki perskiej i europej­
skiej, szkoły techniki rożnych instrumentów, szkoły śpiewu, 
literatura fortepianowa, skrzypcowa, taru itd. Przez pierwsze 
dziesiec lat istnienia konserwatorium, skomponowano przeszło 
100 utworow na orkiestrę, przeszło 500 na skrzypce i fortepian.

Współcześni kompo-zytorowie perscy to Waziri i jego 
uczniowie, pieśniarze oraz wychowankowie szkol europejskich.



W a z i r i Ali N a g h i jest kompozytorem wielkiej miary, 
reformatorem muzyki perskiej i jej najpowajniejszym populary­
zatorem. Jako nietylko uczony, ale i wielki patriota, dazy on 
do coraz wyższego rozwoju muzyki perskiej, udoskonala naro­
dowe instrumenty, tworzy literature na poziomie europejskim, 
oparta o folklor orientalny. Największa zasługa prof. Waziri’ego 
jest wprowadzenie harmonii i kontrapunktu do muzyki perskiej 
z zachowaniem 1/4 tonowych interwali. Jako kompozytor, 
napisał około 200 utworov-- muzycznych. Miedzy nimi sa ope- 
rety, pantominy, balety na orkiestrę, kompozycje na sola instru­
mentalne, pieśni do slow poetow perskich, 10 książek drukowa­
nych, szkoła skrzypiec z nauka wykonywania n? skrzypcach 
tonacji irańskich, 2 szkoły śpiewu, 2 książki teoretyczne muzvki 
perskiej i europejskiej. Jednocześnie Waziri popularyzuje mu­
zykę, zajmując w uniwersytecie teheranskim katedre teatru i 
historii muzyki.

Ulubionym jego poeta jest Hafiz. Na tle jego poezji i 
gazel utworzył on najpiękniejsze pieśni.

Pierwszym wybitnym uczniem szkoły muzycznej w Tehe­
ranie jest Khaleghi Ruchollah, dyrektor orkiestry radiowej w 
Teheranie i kompozytor wielu utworow na orkiestrę (miedzy 
nimi jest adagio na orkiestrę z solo wokalnym do poezji Hafi- 
za p.t. “Khab-e Hafiz“ czyli “Sen Hafiza”) .Typowo wschodni 
utwór Khaleghi’ego “Aheng-e-Szur” wywołuje głęboki nastrój 
muzyki orientalnej przez swa instrumentacje irańska. Utwory 
Khaleghi’ego o rytmach tanecznych, jak “raghs jaseman”, walc 
i wiele innych, porywają słuchaczy kolorytem i radosnym nastro­
jem zacięcia rytmicznego. Khaleghi jest również świetnym teo­
retykiem muzyki. Niedawno wyszła z druku jego ksiazka, poś­
wiecona historji muzyki starożytnej i współczesnej perskiej, oraz 
teorja muzyki perskiej.
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Sandzari*)  artysta „tarn” tworzy i improwizuje pieśni 
perskie o charakterze wybitnie orientalnym. Pieśni te orkies- 

. truje prof. Khaleghi. Sa one często nadawane na falach eteru. 
Kompozytor Dzawad Marufi napisał wiele utworow or­
kiestrowych, pieśni oraz ciekawa serenade do slow poety Omara 
Chajjama.

Do wybitnych uczniów prof. Waziri’ego należy tez kom­
pozytor JusufZadeh.

Wielu Persów studiowało muzykę w Europie. Do tych 
należy Parwiz Mahmud, który studja odbywał w Brukseli. Par- 
wiz przyzwyczaił sie do muzyki europejskiej i tern samem od­
dalił sie od kultu muzyki orientalnej. Tworzy dzieła muzyczne 
o charakterze muzyki międzynarodowej, oraz dyryguje w Tehe­
ranie orkiestra instrumentów europejskich.

Audycje radiowe muzyki perskiej, nadawane pare razy 
w tygodniu, pozwalaja zapoznać sie z nia muzykom i miłośni­
kom muzyki całego świata.

11. P r o b y stosowania t o n a c y j orien­
talnych w muzyce europejskiej. Od kilku 
wieków, a szczególnie od początku XX stulecia we wszystkich 
niemal krajach świata cywilizowanego muzykolodzy badali 
zagadnienia teoretyczne 1/4 tonowych interwali. W Europie 
skonstruowano nawet fortepian z interwalami 1/4 tonow. Za­
częto tworzyć odpowiednia literature muzyczna. Wirtuozi 
próbowali wykonywać nowatorskie utwory. Były to jednak 
dotąd tylko próby. Ubostwo absolutnego słuchu europejczyka 
nie może narazić dac pozytywnych rezultatów w szerszem

♦) Syn wymienionego, H e s z m a t Sandzari, również zdo­
lny kompozytor i instrumentalista, jest m. in. autorem artykułu o Ignacym 
Paderewskim w Madzalle-ye-musighi” ( Przegląd muzyczny ), Teheran, 
1319-1320 H. (1940-41).



zastosowaniu tej muzyki. Studja te kończyły sie zazwyczaj na 
teorji naukowej. Jednak stopniowe i systematyczne wsłuchiwa­
nie sie w tonacje i muzykę orientalna, chocby poprzez fale eteru, 
a nawet kina dźwiękowe, przyzwyczaiłoby ucho europeczyka 
do tych subtelności fonetycznych, a z czasem mogłoby wzbo­
gacić literature wszechświatowa modulacjami muzyki orien­
talnej. *)

*) Artykuł w przypisy zaopatrzył F. M.



SPOTKANIE ZALA Z RUDABE
(Wyjątek z “Szach-name”)*

*) Prócz tego stanowi ciekawy obrazek z obyczajowości dawnej 
Persji. (Przyp. Redakcji).

Opowiadanie o miłości Zala i Rudabe stanowi jeden z naj­
piękniejszych epizodów miłosnych perskiej “Szach-name” (Księgi 
Królów) Firdusiego *).  Zal, otrzymawszy od ojca swego, Sama, 
zarzad nad królestwem, udaje sie w drogę celem dokonania ins­
pekcji. W drodze dowiaduje sie o niezwykłej urodzie Rudabe, córki 
księcia Mihraba, władcy kabulskiego. Zapalczywy młodzieniec po­
kochał odrazu piękna, chociaż ze słyszenia tylko znana, księżniczkę. 
Mihrab zaprasza go wprawdzie do swojego pałacu, Zal jednak nie 
przyjmuje zaproszenia od potomka Zochaka, dawnego tyrana 
Iranu. Stad cala trudność w miłości dwojga, bo i Rudabe zapłonęła 
miłością ku blondynowi Żalowi, ktorego także zna tylko z opowia­
dania. Zal, dręczony ciekawością i tęsknota, codziennie wieczorem 
krazy w okolicach zamku, gdzie jedynie mógłby zobaczyć sie z 
ukochana. Tam go widuje dworka księżniczki. Wreszcie nadarza 
sie upragniona sposobnosc.

Gdy juz płomienne zaszło słońca oko
i klucz od zamku schowano głęboko,
poszła służebna z wieścią do Dastana:
“Pospiesz sie w pałac - rzecz przygotowana!”
Bez zwłoki zatem rycerz spieszy za nia, 
jak ten, kto ujrzeć pragnie serca pania.

Tymczasem na dach wyszła czarnooka,
z księżyca licem, jak cyprys wysoka.
Kiedy sie Sama syn zdała ukaze,
dziewczyna w sławy chodzącą juz czarze, 
warg rozchyliwszy dwa korale, rzecze: 
“Witaj, szlachetnie zrodzony człowiecze! 
Niech laska Pana z tobą idzie wszędzie, 



a ziemia niechaj niebem twojem bedzie ! 

Iście, służebna czeka ma pochwala, 

zes od stop do glow, jak cie opisała. 

Pieszo z namiotu twego kawał drogi - 

strudzone pewnie królewskie twe nogi!”

Gdy glos ten z wyżyn pałacu doleci, 

spojrzy Zal w gore: Twarz jej słońcem świeci 

pałac sie od niej niby brylant jarzy, 

ziemia spłonęła rubinem jej twarzy !

Tak jej odpowie: “O, ksiezycolica, 

pozdrawiam ciebie w imię nieb Dziedzica ! 

Ach, ktoz policzy te bezsenne noce, 

gdym z łzami w oczach błagał czyste Moce, 

gdym prosił Tego, który świat ten stworzył, 

bym potajemnie ujrzeć ciebie dożył ! 

I oto glos twój ucho moje pieści; 
słodka pieszczota i czar w nim niewieści. 

Znajdź jakiś sposob, bysmy sie spotkali - 

bedziem ty w zamku ja na drodze stali ?”

Peri, słuchając, tych slow bohatera, 
wraz krucze włosy ze szyi pozbiera 

i rzuci arkan w doi z warkoczów długi, 

nie tkany dotąd z piżma wonnej smugi. 

Loczek za loczkiem i zwoje urocze, 
wzdluz szyi białej plota sie w warkocze. 
Z baszty zebatej włos do ziemi spływa — 

rzeki Zal do siebie: “Iście, lina żywa ! ”
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Wtedy Rudabe tak z gory zawoła: 

“Hej, pehlewanie, z gwiazda cnot u czoła ! 

Pospiesz sie teraz, obudź lwa w swem łonie, 

wyciągnij przed sie królewskie twe dłonie, 

chwyc sie warkocza czarnego co siły, 

wszak-ze on wszystek dla ciebie, moj miły !

Znów spojrzy w gore na twarz księżycowa 

Zal, zdumion wielce ta przedziwna mowa. 

Pocałunkami pieści wonne włosy, 

az do dziewczyny biegną ich odgłosy. 

Tak jej odrzecze: “O, to sie nie godzi 

i dzień sie taki nigdy nie przygodzi, 

bym reke na cie podniósł, gdyś w rozterce, 

i kopia chore twe poraził serce !

Wziął line z pętla od sługi z pospiechem, 

wyrzucił w gore z zapartym oddechem, 

zaczepił petle na zębatym murze 

i jednym susem znalazł sie na górze !

Gdy siadł na blanku, szczerbionym jak pila, 

podchodząc peri, z czcią go pozdrowiła. 

Ujęła ręka jego reke pani 

i szli we dwoje miłością pijani.

Z dachu pałacu wiodła go w doi ona - 

dłoń drobna z dłonią potężna spleciona. 

Szli ku przepysznie złoconym podwojom, 
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szli ku komnatom, co krolom przystoja. 

Raj to byl w świateł rzęsistych powodzi, 

gdzie wkol hurysy roj służebnych chodzi.

I stal zdumiony7 młodzian jasnowłosy 

jej czarem, strojem, jej licem i włosy.

W złotych pierścieniach, w bransoletach cala, 

w szacie z perłami, jak sad wiosna stała. 

Liczko jej - rzeklbys - tulipan na lace, 

na główce włosy w kolka sie wijace. 

Zal królewskiego tez pełen uroku 

siadł przy księżniczki urodziwej boku. 

Na piersi jego sztylet przewieszony, 

blask zas rubinów sączy sie z korony. 

Rudabe patrzeć nie przestaje w niego, 

skrycie spogląda ciągle na miłego;

na wzrost i sile i barki niemałe 

tego co palka na proch kruszy skale. 

Czem wiecej patrzy, jak twarz jego plonie, 

tem większy ogień pali sie w jej łonie.

A on ja pieścił, tulił i całował - 

czyz kiedy głodny lew lani zalowal ?

I w uniesieniu tak przemawiał do niej: 

“O, moj cyprysie srebrny, pełen woni; 
jeśli sie o tem kroi Minoczehr dowie, 

nie znajdzie słowa zgody w swojej mowie ! 
Nawet Neiremow syn, Sam, w gniew popadnie. 



z piana na ustach pójdzie na mnie snadnie. 

Za nic mam jednak me ciało i życie, 

obu ich skryje pogrzebne nakrycie!

I biore ludzi Sędziego za świadka, 

ze wiernym tobie bede do ostatka.

Pojdę, z modlitwa stanę przed Jazdanem, 

a gdy ukorzę sie przed świata Panem,

On serce Sama i króla oczyści 

z gniewu wściekłego, zemsty i zawiści. 

Wysłucha moja prośbę uniżona 

i odtąd będziesz otwarcie ma zona !”

Na to Rudabe tak odpowie jemu: 

“Przysięgłam także czynów mych Sędziemu, 

ze mnie nikt inny nigdy nie posiedzie

(Pan Stwórca ziemi świadkiem moim bedzie !) 

jedno bohatyr mezny, Zal moj zloty, 

bogaty w sławę, koronę, klejnoty ! ” -

I coraz wieksze było ich kochanie, 

rozsadek malał, rosło pożądanie . . .

I tak to trwało az do dnia białego, 

do głosu bębna z namiotu bliskiego.

Zaraz wiec zaczai Zal zegnać kochana, 

co go oplotła ramion swoich liana.

Rzęsy obojga sperlily sie łzami, 

słonce takiemi błagali słowami:



“O, dobre sionce, nie spiesz sie na tyle, 
nie wschodz-ze jeszcze, odwlecz wzejscia chwile! ”

Zrzuciwszy line w doi z zebatej blanki, 

opuścił spiesznie Zal pałac kochanki . . .

Z perskiego przelozyl
Franciszek Machalski

Objaśnienia: w. 3,- Dastan - przydomek Zala, uży­
wany często w znaczeniu “bohater”; w. 8. - poeci perscy często 
porównywają postać umiłowanej kobiety do cyprysu a twarz jej 
do księżyca, stad wyrażenia “ksiezycolica”, “księżyc” itp. zamiast 
“ukochana”; w. 26- “czyste Moce” w oryginale “czysty Jazdan” w 
religii staroperskiej stały epitet Boga - Ahuramazdy; w. 33. - peri- 
wyraz trudny do przełożenia, oznaczający nimfę, wrozke, czaro­
dziej ke,wogole kobiete o niezwykłej urodzie; w.63.-w poezji pers­
kiej włosy kobiety sa często nazywane piżmem, ulubionym nie­
gdyś na Wschodzie zapachem; w. 24.- pehlewan - atleta, zapaśnik, 
bohater, wogole mezczyzna silny i dzielny; w 68.-hurysa- huryska 
(perskie huri), rajska nimfa kobieta o nadziemskiej wprost pięk­
ności; w. 107.-Zal urodził sie jasnym blondynem, co wsrod Per­
sów jest rzadkością; stad epitet: “ztoty”, “ztotowlosy” itp.



Melania Gołaszewska

Stanislaw Koscialkowski

POLONICA BIBLIOGRAFICZNE IRAŃSKIE
z lat 1942 - 1943 - 1944.

Niniejsza bibliografia druków polskich w Iranie ma na 
celu przede wszystkiem dac zestawienie, możliwie zupełne, 
druków, które sie ukazały w Iranie, w związku z pobytem 
tutaj Polakow w latach 1942 - 1943 - 1944, od czasu przybycia 
na ziemie irańska - częściowo morzem Kaspijskiem przez Pah- 
lewi, częściowo droga lądową przez Meszched - pierwszej 
większej liczby Polakow w kwietniu r. 1942, az do końca r. 
1944. Ubocznie tylko i w sposob zgoła nie wyczerpujący sięga 
ona cokolwiek dalej wstecz - i poza kwiecień r. 1942, ze 
względu na bytność gen. Sikorskiego w Teheranie w r. 1941 
i aktualność sprawy polskiej podczas toczącej sie wojny.

Objęła ona trzy ośrodki skupienia Polakow: Teheran, 
Ispahan, i A h w a z oraz poza niemi osobno Hamadan 
(niżej poz. Nr. 61). W ośrodkach polskich przejazdowych: w 
P a h 1 e w i (zlikwidowanym po przerwaniu ewakuacji Polakow 
z Z. S. S. R. do Iranu, z końcem r. 1942) i Meszchedzie 
(zlikwidowanym w r. 1944); o ile nam wiadomo, nie były 
publikowane żadne druki polskie z wyjątkiem jednego foto- 
druku (por. Nr. 70). Byc może, iz ukazywały sie tam jakieś 
artykuły, dotyczące Polski i Polakow, w prasie miejscowej 
perskiej, niestety jednak nie mieliśmy możności dotrzeć do 
niej i przeprowadzić odpowiedniej rejestracji.

Bibliografia nasza obejmuje “druki polskie”, wydane w 
Iranie, w znaczeniu “estrejcherowski m”, to zna­
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czy a ) druki, wydane w jeżyku polskim ( bez 
względu na tresc i osobę autora); b) druki, wydane w je z y- 
k a c h obcych, ale których autorami sa P o 1 a c y; c) 
druki, chociażby wydane w jeżykach obcych i przez auto­
rów obcych, ale treścią swoja Polski i spraw pol­
skich dot y c z a c e.

Podobnie, jak u Estrejchera, podaje ona za­
równo publikacje w szatę czcionek drukarskich 
przyobleczone (wyszle z oficyn typograficznych irańskich), jak 
i odbite na powielaczach (roneo, cyklostyl, Ges­
tetner etc.) lub tez systemem fotodrukowym.

Natomiast — i n a c z e j, n i z u Estreichera, 
który uwzględnia wyłącznie,chociażby najmniejsze, druki oso­
bno wydane, w zestawieniu naszem nie pomijamy artykułów 
i wzmianek, opublikowanych w czasopismach obcych irańskich 
(perskich, ormiańskich, francuskich, angielskich, rosyjskich), 
przez Polakow pisanych lub rzeczy polskie omawiających.

O ile jednak nasz spis druków polskich oso­
bnych jest możliwie kompletny, - to w kierunku zestawie­
nia artykułów i wzmianek, zamieszczonych w obcej prasie 
irańskiej (nawet teheranskiej), przyznać musimy z żalem, ze z 
pewnością popełniliśmy tu niejedno przeoczenie, które nie po­
zwala działu tego uważać za całkowicie wyczerpujący. Z umysłu 
pominęliśmy podawane w prasie irańskiej depesze Pata, 
Reutera, Tassa, Polpressu oraz innych agencji telegraficznych, 
chociażby dotyczące bezpośrednio spraw polskich podczas 
wojny, jak również publikowane niekiedy w “Journal de Teh­
ran” aktualności polskie w rubryce “Nouvelles de Pologne”, 
gdyż wiadomości te, znane z prasy świata całego i nie majace 
znaczenia bardziej samodzielnego, nadmiernie przeciążyłyby i 
tak juz dosyć obszerne zestawienia nasze.
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Pominęliśmy tu również blankiety i 
formularze szpitalne, laboratoryjne, używane i wypełniane 
w biurach oraz instytucjach polskich w Iranie (przepustki, 
sprawozdania kasowe, świadectwa szkolne), oraz okólniki 
drukowane i odbijane na cyklostylu i rozsyłane za numerami 
według rozdzielnika*)  tudziez nadruki firmowe na kopertach 
i listach, . jako tez zredagowane częściowo w jeżyku polskim i 
drukowane etykiety handlowe. Te ostatnie 
niekiedy sa nader charakterystyczne, jak np. “sarkeh angur” - 
“ocet winogronowy” - “winogradnyj uksus”, widniejące na 
butelkach, lub “Iransko-polska mleczarnia “Iranpol”, “Kuczę 
Arbab Dzamszyd” - napis na woskowanem opakowaniu masła, 
świadczące badz o ruchliwości handlowej żywiołu polskiego na 
gruncie teheranskim, badz tez o doraznem liczeniu sie z klien­
tela polska kupiectwa miejscowego. Rzecz jasna, ze nie 
uwzględniliśmy tez pozycyj, chociażby o znaczeniu 
literackiem, naukowem lub propagandowem. o ile nie wyszły 
one poza granice maszynopisu i nie przeszły ani przez prase 
drukarska, ani przez powielacz. Tak np. nie uwzględniliśmy 
licznych większych i mniejszych, przepisywanych na maszynie 
i odbijanych w 6-8 kopiach bibułkowych, artykułów, rozpraw 
i broszur, opowiadań i opowieści, rozpowszechnianych ta 
droga przez Duszpasterstwo katolickie w Teheranie, które w 
ten sposob usiłowało zaspokoić potrzeby czytelnictwa katoli­
ckiego. A były tu, oprocz licznych rzeczy mniejszych i rzeczy 

*) Druków tego rodzaju, których bibliografia nasza nie uwzględ­
nia, wyszła ilosc nader pokaźna. Zbiór TSIru posiada ich ogolem 52, w 
tem szkolnych 10, P. C. K. laboratoryjnych i szpitalnych 22, Referatu ro­
dzin wojskowych 14, innych (rożnych Delegatur, Referatu pracy, TSIiu)— 16. 
Świadectwa drukowane Kursu Administracyjno-prawnego . (z r. 1943-44) i 
Wyższego Studium Handlowego (z r. 1943-44) w Teheranie zawieraja 
wykazy wykładów i nazwiska prelegentów.
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wieksze i wartościowe (jak chociażby np. dokonany w Tehe­
ranie w r. 1943 przez p. Eugeiie Koscialkowska z oryginału 
przekład “Wedrowek setnika” — “Voyage du centu­
rion”— Ernesta Psychariego).

Głównej podstawy do sporządzenia poniższych wyka­
zów bibliograficznych dostarczył zbiór druków polskich irań­
skich, będący wlasnoscia T-wa Studiów Irańskich w Teheranie. 
Umożliwił on autoptyczne. a wiec najbardziej pozadane w 
tego rodzaju pracy, obejrzenie niemal wszystkich wyszczegól­
nionych tu druków*).  Pozatem w kilku wypadkach (por. poz. 
NrNr. 20, 95, 144, i in.), o ile odnośne pozycje nie trafiły 
do zbioru TSIru, powołujemy sie na zbieraczy przygodnych, 
którzy sa ich posiadaczami (naprz. na dyr. Stanisława Piotrowi­
cza i in. ). Pare pozycyj zaginionych (NrNr 55, 105), których 
nie mogliśmy obejrzeć wlasnoocznie, przytaczamy na odpowie- 
dzialnosc autorow, na których sie powołujemy w każdym poszcze­
gólnym wypadku, zwłaszcza na art. Hoffmana. Ważna pomocą 
przy zestawieniu artykułów “polonistycznych” w prasie irań­
skiej stała sie nader cenna kolekcja wycinków i ulotek, zebrana 
i zlozona w darze T-wu St. Ir. przez kpt. Wacława Loge. 
Przy odczytywaniu mniej dostępnych dla nas-tytułów perskich, 
jak również w wielu innych wypadkach,korzystaliśmy z u- 
przejmej pomocy Dr. Franciszka Machalskiego.

*) Urzędom i osobom, które ułatwiły “TSIrowi" ich zgromadzenie, 
jak najserdeczniej dziękujemy.

*4»

Wykazy nasze ujęliśmy w dwie grupy :

DZIAŁ A - d r u k i , osobno wydane, które 
dzielimy na dwie części: I druki w jeżyku polskim i II druki w 
jeżykach obcych;
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DZIAŁ B - d r u k i, artykuły i wzmianki, 
rozrzucone po czasopismach 
irańskich.

W wykazach naszych druków osobno wydanych (Dział 
A) zastosowaliśmy układ chronologiczny, podajac 
osobno druki r. 1942, - 1943 oraz 1944. Układ ten wykazuje, iz 
rokiem najbardziej intensywnej pracy wydawniczej polskiej 
był bezwarunkowo rok 1943.

Rok 1942 wykazuje druków osobno wydanych:
w jeżyku polskim................................. 37
w jeżykach obcych ...............................  7

łącznie ................. 44

Rok 1943 takichze druków:
75 i 16 łącznie 91

Rok 1944:
52 i 10 łącznie 62

Czyli ogolem pozycyj osobno wydanych

w latach 1942—1944 ............. 197.
W obrębię każdego roku podajemy poszczególne pozy­

cje w porządkuj alfabetycznym autorow lub tytułów. Jeżeli 
mamy do czynienia z wydawnictwami c i a g 1 e m i, publiko- 
wanemi w ciągu lat paru, wymieniamy je kilkakrotnie pod 
każdym rokiem, w którym sie one ukazywały, jako osobne 
pozycje bibliograficzne.

Dla łatwiejszej orjentacji robimy dose często odsyłacze 
i uwagi. Dlatego zestawiamy je w numeracji ciągłej.

Co do artykułów i wzmianek w prasie 
irańskiej obcej (Dział B), to podajemy ich zestawienie 
bez numeracji i łącznie dla lat 1942-1944, a to ze względu na 
konieczna zwięzłość i niezbedne skróty i ogolnienia w tytułach 
poszczególnych pozycyj.



By nie przeciazac zbytnio niniejszego spisu, nie poda- 
jemy tu szczegółowej bibliografii rzeczowej czasopism takich, 
jak “ Z e w ”, “ P o 1 a k w Iranie”! in., pozostawiając 
dalszym badaniom bibliograficznym te nader ważna i ciekawa 
prace.

* *

Bibliografia nasza ma swoje poprzedniczki. Mianowicie 
p. Jakub Hoffman dal nader cenne zestawienie “ dru­
ków polskich w Iranie” - dwukrotnie w czasopiśmie “W D r o- 
d z e”: w Nr. 15 “perskim” tego czasopisma z dn. 1 listopada 
r. 1943 (pozycje 1-42 - do lipca r. 1943) i w Nr. 13 (31) z 
dn. 1 lipca 1944 (pozycje 43-70 - do końca r. 1943). Pozatem 
w czasopiśmie “Orzeł Biały” w Nr. 12 (152) z dn. 14 maja 
1944 Jan Bielatowicz, podajac w art. “Czasopiśmiennictwo 
polskie na Środkowym Wschodzie (szkic bibliograficzny)” wy­
kaz periodyków polskich, wydawanych na Bliskim Wschodzie, 
wymienia oczywiście i kilka pism periodycznych polskich, uka­
zujących sie w Iranie.

Korzystaliśmy z tych pożytecznych spisów bibliograficz­
nych, zwłaszcza z bibliografii Hoffmana, która obejmuje w 
obu swych zestawieniach do końca r. 1943 70 pozycyj. Musi- 
my atoli zaznaczyć tutaj, ze, o ile w pierwszej swej części 
(“W Drodze”Nr.l5 1943) zajmuje sie ona konsekwentnie wyłą­
cznie drukami w jtz. polskim, osobno wydanemi, o tyle 
w części drugiej (“ W Drodze” Nr. 13 1944), podajac biblio­
graf je do końca 1943, jakby bierze za podstawę inne kryte­
rium, ale uwzględnia zaledwie pare druków osobnych w jez. 
obcym z tego czasu (H. poz. 46, 55, 86, 69) i kilka artykułów 
polskich w piśmie perskim “Madzmue-je - Hoghughi” (H. poz. 
54, 55, 56 i 64). W sumie tedy, zgodnie z założeniem pier- 
wotnem, mamy tu właściwie tylko pozycji 62. Litera H. ozna­
czamy druki, podane w spisie Hoffmana.
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Nasze wykazy, aczkolwiek częściowo nie sa pierwszem 
tego rodzaju przedsięwzięciem, jednak obejmują szersze ramy 
czasowe i rzeczowe oraz roznia sie od poprzednich odmiennym 
zakresem i układem, usiłując wprowadzić na zasadzie autopsji 
- pewne poprawki i sprostowania. Z tego powodu - jak sa­
dzimy - mogą oddać usługi bibliografom, których praca, sze­
rzej pojęta, - jakże często, zwłaszcza w epokach katastrof na­
rodowych, wygnania i emigracji, w i a z e sie ściśle z 
historia naszej kultury.

* * *

Na zakończenie podajemy tu jeszcze uwagi następujące.

W y d awnictwa, ogłaszane drukiem w jeżyku pol­

skim w Iranie, maja pewne cechy sobie właś­
ciwe, a mianowicie:

a) Teksty polskie sa składane prawie bez najmniejszego 
wyjątku w drukarniach miejscowych przez zecerow, nie zna­
jących zupełnie jeżyka polskiego, - pracujących tedy jakby na 
ślepo, po omacku, co korekte tych wydawnictw czyniło szcze­
gólnie trudna i zarazem odpowiedzialna.

b) Teksty polskie sa o tyle trudne do odczytania, ze 
nie posiadaja czcionek specjalnie polskich, właściwych fonetyce 
polskiej, jak a, e - z ogonkiem, 1 przekreślone u gory, lub o, 
c, s, z, z, - ze znakami diakrytycznemi nad niemi, o tyle zas 
przedstawiały trudność dla składacza, ze drukarnie irańskie, 
przysposobione co najwyżej do składania, oprocz perskich, 
tekstów francuskich lub angielskich, nie posiadały w swoich 
garniturach dostatecznej liczby takich czcionek, jak k, w, z, - 
tak właściwych jeżykowi polskiemu, a tylko wyjątkowo spoty­
kanych w tekstach francuskich lub angielskich. Dopiero z kon­
cern r. 1943 dostarczyła Delegatura M. P. i O. S. (dział kul­
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turalno-oswiatowy) do drukarni parlamentu (Medzlisu) pewne 
ilości czcionek polskich, co umożliwiło druk normalny przy­
najmniej pewnej części artykułów wydawanego tam wówczas 
“Polaka w Iranie” (ściśle od 12 XII 1943). Jednak juz po 
paru miesiącach, w maju r. 1944, wydział kulturalno-oświatowy 
Delegatury M. P. i O. S. w Teheranie został zwinięty, “Polak 
w Iranie” wychodzić przestał (na Nr. 95 z d. 7. V 1944), a 
kasety czcionek polskich wysiane zostały podobno do Afryki.

c) Wydawnictwa polskie ukazywały sie w rożnych dru­
karniach teheranskich, Jednak przeważna ich ilosc ukazała 
sie w drukarniach: “Czap” (Druk), “Medzlis” (Parlamentarna) i 
Banku “Melli” (Narodowego).

d) Duża role wsrod druków polskich w Iranie osobno 
wydanych - stanowią, ściśle biorac, nie druki, lecz odbitki, wy­
konane na powielaczach rożnych systemów. “Druki” ispahan- 
skie naleza przeważnie do tego rodzaju “druków”. Ale i w 
Teheranie, zwłaszcza od końca r. 1943 jest ich liczba niemała. 
Niektóre z nich (zwłaszcza wydawnictwa harcerskie, poz. 
NrNr. 95, 159), odznaczają sie wyglądem szczególnie estetycz­
nym.

• ** *

Towarzystwo Studiów Irańskich z koncern r. 1944 u- 
rzadzilo pokaz polonikow bibliograficznych irańskich, który 
objal ogolem 171 pozycyj. Z ogolnej liczby było 116 druków, 

52 odbitek na powielaczach, oraz 3 fotodruki.

Juz po naszym pokazie i w znacznej mierze na skutek 
tegoż, liczba naszych pozycyj w D z i a 1 e A (t. j. pozycyj 
osobno wydanych) zwiększyła sie do wymienionej sumy 197, 
w tern 119 druków, 75 odbitek powielonych oraz 3 fotodruki.

Z żalem musimy stwierdzić, ze zebranie całkowitego 
kompletu druków polskich irańskich nawet tu na miejscu 



w Teheranie jest juz dzisiaj niemożliwością. Niektóre druki, 
jak to zaznaczamy pod odpowiedniemi pozycjami, należy obec­
nie uważać juz za zaginione.

Wszelkie uzupełnienia możliwych braków w naszych 
wykazach i sprostowania nadsyłać prosimy pod adresem TSIru, 
zgory za nie jak najgoręcej dziękując.

S k r o t y:
Dr.- druk; Pow. - powielacz; H. bibliografia J. Hoffmana; 
TSIr - Towarzystwo Studiów Irańskich.

A. DRUKI OSOBNO WYDANE
L, Wjezyku polskim

1942

1. ARMIA POLSKA WZ S S R - Wystawa, ulotka- 
anons.

Zawiadomienie, ze w Klubie Ormiańskim przy ul. Na­
der! w Teheranie od d. 6 października 1942 r. otwarta jest 
wystawa p. n. “Armia Polska w ZSSR”; w ramach wystawy: 
koncerty Teatru Żołnierza Polskiego oraz pokazy filmów pol­
skich. Tekst zawiadomienia w jeżykach polskim, perskim ( . . . 
Nemajasz artesz-e Lehistan dar Rusije . . ) i francuskim ( . . Ex­
position “Armée Polonaise en URSS” . . . ). Z prawego boku 
wizerunek, zajmujący połowę ulotki: na tle Orla dwaj żołnierze 
polscy na “gotuj bron” ! “ Bez miejsca druku i roku, karta 1 
(Teheran 1942), 22 x 17,5. Dr. - H. 9, TSIr.

—Baake ob. 24

—Berlowicz ob. 11
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— Bozerianow ob. 4, 5, 16, 34.

2. DZIECI POLSKIE - DZIECIOM IRAŃSKIM - “ K u- 
d a k a n -e- 1 e h i s t a n i be k u d a k a n -e- Irani" 
(program widowiska z d. 3 grudnia 1942). Por. poz. II, 2.

Tekst polski i perski. Po persku także odezwa do dzie­
ci perskich. Bez m. dr. i roku, k. 4 (Teheran, 1942 ), str. 4, 
18, 5 X 11,5

Dr. — TSIr.

— Felsztynski ob. 12

3. HUCAL X. T. R. - Samouczek j e z y k a a n- 
g i e 1 s k i e g o dla Polakow, ułożył  Cena 3 tomany 
lub 250 filsow. Czcionkami Maraheri Tehran (!) 1942. Str. 80, 
21 X 16,5.

Dr. H. 17, TSIr.
4. “IMIENNIK” - Hasło: “Jeśli Cerkiew nie jest ci 

matka, - to i Pan Bog nie bedzie ci ojcem”, “Z Bogiem do 
Ojczyzny ! ”. Teheran, 1942. Na końcowej str.okładki: “wydawca 
ks. Michał Bozerianow, proboszcz prawosławny polskich Obo­
zów Cywilnych w Teheranie".

Pierwsze cztery strony, drukowane w kolorze czerwo­
nym, noszą tytuł: “Za pomyślność i zbawienie żywych"; - na­
stępne cztery strony (odbite czarno): “ Za spokoj dusz zmar­
łych”. Stronice poliniowane w ramce do wpisywania nazwisk. 
Str. nlb. 4,- Bez pod. druk. Wydanie I. 9, 5 x 6, 5.

Dr. ...............
Uwaga. Dane o wydaniu I, ktorego nie mieliśmy 

sposobności ogladac wlasnoocznie, podajemy na podstawie wyd. 
II (ob. poz. następna).

5. “IMIENNIK” - jak wyżej poz. 4. Wydanie II.

Dr. H. 12, TSIr.
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6. K. H. - P o 1 s k i Angielski Perski ( Roz­
mówki w tych jeżykach).

Cena 20 Rls. Drukarnia Ferdowsi. Str. 34. Bez pod. 
roku (Teheran, 1942). 17 x 12, 5. Por. poz. 150.

Dr. H. 19, TSIR.

7. KOMUNIKAT POSELSTWA POLSKIEGO W TE­
HERANIE - Publikacja ta poczęła wychodzić w Teheranie ku 
jesieni r. 1942 (pod red. p. Wiktora Weintrauba) i zrazu, jako 
przeznaczona wyłącznie dla czlonkow poselstwa R. P., odbi­
jana była w niewielkiej liczbie egzemplarzy w bibułkowych 
kopiach maszynopisowych (w liczbie około 28).

Dopiero w styczniu r. 1943 (ściśle: bodaj 12 I 1943), 
ze względu na ogromna ilosc Polakow, przebywających w Te­
heranie, i wobec braku tutaj codziennego organu praso­
wego polskiego ( “ Polak w Iranie” byl pismem tygodniowem), 
zaczęto, tytułem próby, odbijać od czasu do czasu poszczególne 
numera na powielaczu w większej liczbie egzemplarzy, dla 
szerszego kola czytelników. W kwietniu r. 1943 weszło to w 
praktykę stała, która trwa do chwili obecnej ( koniec 1944).

Zrazu wydawnictwo nosiło tytuł: “ Komunikat Poselstwa 
R. P. w Teheranie,” od kwietnia r. 1943 ukazuje sie p. t. “Po­
selstwo R. P. w Iranie. Komunikat Wydziału Prasowego”.

Komunikat ukazuje sie zazwyczaj codziennie (z wyjąt­
kiem niedziel i świat) w wymiarze najczęściej dwu, niekiedy 
czterech stron pisma maszynowego, odbitych na powielaczu.

Od 1 I 1944 komunikaty sa kolejno numerowane. Wy­

miar zazwyczaj około 34 x 20,5.

Redagowali komunikat po p. Weintraubie (r. 1942) 
kolejno pp. Leon Kryj (1942-43), Michał Tyszkiewicz (1943 do



20 grudnia). Por. poz. 54, 131.

Pow. — TSIr (brak kompletu).

Uwaga. Zanim rozpoczęto wydawnictwo niniejsze, 
wydawany byl w kwietniu - maju 1942 r. KOMUNIKAT - 
radjowy dla uchodźców polskich w Teheranie. Nie mieliśmy 
możności ogladac żadnego numeru tego pierwszego na gruncie 
teheranskim komunikatu polskiego. O istnieniu wszakże jego 
czytamy w odezwie “Do czytelników” redakcji “Polaka w 
Iranie”w N 1 z d. 1 czerwca 1942 (wyd. na powielaczu): “Dla 
. . tych naszych braci (ewakuowanych z ZSSR) wydaje sie 
codziennie komunikat, zlozony z wiadomości, odbieranych w 
drodze radjowej”.

Żadnych bliższych szczegółów o nim (kiedy ukazał sie 
jego pierwszy numer, kiedy ostatni -kto go wydawał) podać 
niestety nie możemy. Jak sie zdaje, byl on odbijany na bibułce, 
jako kopja maszynopisowa (nie na powielaczu), dlatego nie 
umieszczamy go pod osobna pozycja bibliograficzna.

8. (LEGITYMACJA PAMIATKA) - W Teheranie, 24 
grudnia 1942.

Zawiera: winietke drukowana (z Orłem polskim i gwiazda 
betleemska) z datami 1939 - 1942, podsygnowana inicjałami 
wykonawcy: R. S. oraz list, podpisany przez Delegata Min. 
P. i O. S. Wiktora Styburskiego i Posła R. P. Karola Badera. 
(Zaczyna sie od slow: “Laska Opatrzności i staraniem Rządu 
Rzeczypospolitej w latach ciezkiej potrzeby, niewoli i wyg­
nania . . . .”).

List ten, oprawiony w formie książeczki legitymacyjnej, 
byl rozdany nauczycielstwu i uczniom szkol polskich w Tehe­
ranie. K. 2. 10,5 X 7,5.

Dr. H. 20, TSIr.
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9. MALY INFORMATOR - sierpień 1942. Wydawca: 
Samodzielny referat kulturalno-oświatowy Dow. Bazy Ewakua­
cyjnej. Str. Ib. 35. Dodatek bezpłatny do 8-go numeru tygod­
nika “Zew”. 16,5 X 12.

Jak nazwa i tresc wskazują, ma byc to informator o 
Iranie. W broszurze tej znajdują sie następujące dane: Iran- 
Pahlewi-Teheran; czesc informacyjna: system monetarny i me­
tryczny, hotele, kina, ważniejsze telefony, lokale publiczne, 
dozwolone dla żołnierzy w Teheranie, ceny artykułów z d. 8 
sierpnia: rozkład jazdy autobusów wojskowych, dorożki i tak­
sówki, wyciągi z rozkazów dziennych garnizonu, porządek 
nabożeństw. Irak. Do rodzin wojskowych. Poczta korespon­
dencyjna z innymi krajami. Delegatura P. C. K. w Teheranie. 
Wskazówki higieniczne.

Dr. - H. 6, TSIR.

10. (MAPKA) Bliski i środkowy Wschód) 
( rys. L. Olszyński) Skala 1:20 000 000. Wydawca: Sa­
modzielny Referat kulturalno-oświatowy D-twa Bazy Ewakua­
cyjnej. Bezpłatny dodatek do 8-go numeru tyg. “Zew”. Sier­
pień 1942. 18 x 15.

Dr. - - TSIr.

11. (MAPKA) Plan m. Teheranu. Wykonał inz. 
B e r 1 o wi c z.

W planie uzwgledniono również obozy uchodźców pol­
skich NN 1,2,4, Delegature R.P. Poselstwo polskie. Odległości 
jednak nie sa całkiem ściśle zachowane w skali, ze względu 
na brak danych. Nakładem tygodnika “Zew”. Dodatek do N 
3-go. 24 X 22,5. Dr.-H.7, TSIR.

12. (NALEPKA) Konstytucj a 3-go Maja (1942 
Teheran) B.m. i roku..29 x 17. Tresc: Orzeł Biały na czer-
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wonym tle, trzymający w szponach tarcze biała z napisem: 
‘"Konstytucja 3-go Maja 1791”. LJ dołu: 3,\ . Teheran , u gory 
nazwisko autora: p (inxit) Felsztynski.

Dr. H. 1, TSIR.
13. NASZ PRZYJACIEL - Ulotka religijna dla ludności 

polskiej w Iranie. Za zezwoleniem Władzy Duchownej. Wy­
dawnictwo Duszpasterstwa Katolickiego w Iranie. Bez podania 
drukarni (Drukarnia Parlamentarna). Teheran 1942. Rok I. 
Pierwszy numer wyszedł 1 listopada 1942. Do końca roku 1942 
wyszło NN 8 (Boże Narodzenie 1942).24,5 x 17,5.

Ulotka ukazywała sie w rozmiarze 4-8 stron, co tydzień 
lub co dwa tygodnie. Wychodziła do maja r. 1944. Głównymi 
współpracownikami, oprocz dziekana ks. Władysława Slapy, 
byli: inz. Witold Świątkowski i Janina Scaziginowa. Por. poz. 
N 67, 138, 139.

Periodyk. Dr. HI 3,66. TSIR

—Olszyński L. ob. 10
14. “ORZEŁ BIAŁY” W r. 1942 na jesieni(wrzesien, pa­

ździernik), według wiadomości przez nas posiadanych, wydane 
zostały dwa numery tego czasopisma na terytorium Iranu 
(Teheran) mianowicie: N28 (23) z d. 20 września 1942. i N 29 
(33) z d. 4 października 1942.

Dr. Zbiór Świetlicy P. C. K.

Periodyki: 7, 13, 14, 15, 24, 37.

15. “POLAK W IRANIE” - tygodnik. N 1 odbity na 
powielaczu (36 x 20,5 str. 10) ukazał sie bez podpisu wydawcy 
pod data 1 czerwca 1942, na razie jako “jednodniówka”; N 2, 
juz drukowany (50 x 36) pod data 5 lipca 1942, N 3 z data 
12 lipca 1942 r. i od tego czasu ukazuje sie mniej wiecej re­
gularnie, co sobota. N 2 (pierwszy drukowany) jest bardzo 
wielka rzadkością bibliograficzna.



W r. 1942 wyszły 24 numery (ostatni d. 24 XII 1942.) 
Pismo wychodziło do maja r. 1944. NN 2 - 6 podpisuje, jako 
wydawca, Delegatura Rz. P. w Teheranie, NN 2 - 8, jako re­
daktor odpowiedzialny, Antoni Sciborski. Od N 7 poczyna­
jąc, zamiast “Delegatury Rządu P.”, jako wydawca figuruje 
“ Delegatura M. P. i O. S. w Teheranie, która tez od N 9 
podpisuje pismo nietylko, jako wydawca, ale i “red. odp”, 
przyczem nazwisko red. Sciborskiego znika z podpisu. Od N 
15 do końca (do maja r. 1944) tytuł Delegatury, jako wydaw­
cy i red (aktora) odpowiedzialnego, zmienia sie cokolwiek i 
brzmi: “Delegatura M. P. i O. S. w Teheranie”. Jako drukar­
nia, podana po raz pierwszy w N 13: “ Société Anonyme 
Tchap”.

Pismo zawiera artykuły na rożne tematy, związane ze 
sprawa polska, wydarzeniami wojennemi i aktualnemi spra­
wami iranskiemi oraz życiem obozowem uchodźców polskich. 
Por. poz. 72, 145.

Perjodyk. Pow. Dr. H. 4. TSIR.
U w a g a. U Hoffmana niektóre szczegóły podane inaczej.

16. PRAWOSŁAWNY MODLITEWNIK, zredagował, 
przetłumaczył, względnie ulozyl Ks. Michał B o z e r i a- 
n o w, proboszcz prawosławny Polskich Obozow Cywilnych 
w Teheranie. Teheran, 1942 (sierpień). Str. nlb. 4 -J- Ib. 92. 
Drukarnia Ferdowsi. 17x11. Na karcie tytułowej hasło: “Jeśli 
cerkiew nie jest ci matka . . . ” i “Z Bogiem do Ojczyzny” - 
oraz krzyz (jak w “ Imienniku”, ob. wyżej N 4.) Wydawni­
ctwo finansowane pazez Delegature M. P. i O. S.

Oprócz przedmowy (str. 1-5), modlitewnik zawiera 
modlitwy codzienne, symbol wiary, modlitwę za Ojczyznę do 
Matki Przenajświętszej i in., “ imiennik”, codzienne wyznanie 
grzechów, msza sw., dla spowiedzi, psalm 50, kanon do Chry­



stusa Pana, piesn poranna, piesn wieczorna, piesn Polakow w 
nieszczęściu, hymn narodowy, chwalebna piesn sw. Ambrożego, 
piesn ludowa, modlitwy rożne. Poza malemi ustępami w jezyku- 
cerkiewno-slowianskim, cały modlitewnik ułożony w jeżyku 
polskim.

Dr., H. 10, TSIr.

17. PRZECZYTAJ UWAŻNIE. Ulotka rozdawana lud­
ności, wyjeżdżającej z Pahlewi do Teheranu (1942). Bez wy­
mienienia wydawcy, czasu i drukarni (Teheran). Wskazówki ujete 
w jedenaście punktów, jak należy zachowywać sie na terenie 
Iranu. K.l.

21, 5 X 14. U Hoffmana: Przeczytaj mnie.

Dr. H.8, TSIr.

18. PRZEDSTAWICIELSTWO Paul Buhre... sprzedaż 
kupno oraz naprawa zegarków i bizuterji.

Sklep polski. Str. 1. Bez m. i r. druku. (Teheran 1942). 
23 X 30.

Właścicielem sklepu jest p. Ch. Zakhain.
Dr.—TSIr.

19. REGULAMIN pracy i płacy dla pracowników Opie­
ki Społecznej w jednostkach (obozy, szpitale, ekspozytury i 
t. p.) podległych Del. Min. P. i O. S. w Teheranie. Teheran 
28 grudnia 1942. Str.lb 4 (jednostr.) -j- nib 1 (wzór). Odb. na 

powielaczu. 34 x 22.

Reg. podzielony jest na art. 4 z podziałem na punkty, 
wydany przez Del. M. P. i O. S. Ldz. 11681 / S / 142 i nosi 
podpis del. Wiktora Styburskiego oraz zast. del. Fr. Halucha.

Pow.—Del. M.P. i O.S.

—Religijne: katolickie 13.
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Prawosławne 4, 5, 16, 28.

20. RODACY! Dzięki zrządzeniu Opatrzności...

Odezwa odbita na powielaczu i rozdawana w Pahlewi 
w sierpniu 1942 (Teheran? Pahlewi?, 1943). Wezwanie do mo­
ralnego i' nie przynoszącego ujmy Polsce zachowania sie uchodź­

ców polskich. Podpis: Komendant Obozu Ewakuacyjnego Nr. 
1, k. 1.

25 X 20. 5.

Pow.— —zbiór St. Piotrowicza.

21. RODACY (Teheran 1942)

Odezwa Delegata M.P. i O.S., nawolujaca uchodźców 
polskich, zamieszkałych w obozach uchodźczych do wykony­
wania prac na terenie obozow celem przystosowania ich do wa­
runków zimowych. Cytujemy według Hoffmana (14). 60 x 14.

Dr., H. ^4. —

22. S.A. Mgr. “Samouczek jeżyka angiel­
skiego dla Polaka bez pomocy nauczyciela” opracował.... Wy­
mowa, gramatyka, tresc, rozmówki, słowniczek. Wszystkie 
prawa zastrzeżone. Teheran 1942 (wydawca nie podany), str. 
Ib. 66. Druk. Société anonyme “Tchap”, 21 x 14, 5.

Dr. H. 18, TSIr.

—Samouczek: ob. 3, 6.

23. SIUTA TADEUSZ Dr. W 151-a rocznice Kon­
stytucji 3-g o Maja. Teheran 1942 (kwiecień) str. 12. 
Wydawca ani drukarnia nie podane. 17 x 11.

Autor omawia doniosłość Konstytucji, podając zasadni­
cze jej postanowienia.

Dr. H. 2, TSIr.
24. SŁOWO POLSKIE - pismo poświecone sprawom 



narodowym. W r. 1942 - 43 wyszły 4 numery, po 8 str. każdy. 
Redaktor i wydawca Stefan Bros. Winiety tytułowe rys. Bole­
sław Baake. Bez podania drukarni. 35, 5 x 22. Jest to miesięcz­
nik, wyrażający poglądy Stronnictwa Narodowego. Motto na 
czele każdego numeru: “Polakiem jestem i nic, co polskie, nie 
jest mi obce” R. Dmowski. W r. 1942 wyszedł N 1 z data 15 
grudnia 1942. Cena numeru 2 rls. Por. poz. 87.

Dr. H. 16, TSIr.

25. STATUT Delegatury Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej R.P. w Teheranie.

Teheran 16 grudnia 1942. Str. Ib 10 (jednostr.). Odb. na 
powielaczu. 34 x 22.

Reg. niniejszy podzielony jest na art. 12 z podziałem 
na paragrafy. Rożni sie od poz. 153.

Pow.—Del. M.P. i O,S.

26. TEATR ŻOŁNIERZA- Polski wieczór arty­
styczny. Na końcu data Tehran (!) 2. V. 1942.

Program wieczoru muzykalno-wokalnego z tańcami na 
Scenie (orkiestra pod kier. Warsa, udział biora m. in. Bogdań­
ska, Borucki, Ende, Fabian, Lawinski, Olenska, Olszyński i in. 
Konferensier B.Kersen). Okładka tytułowa odbita w kolorze 

czerwonym, prócz napisu ( w jez. polskim ), przedstawia 
wycinankę łowicka: wazę ze stylizowanym tulipanem z pawiami 
po obu bokach tejże. Tekst programu wewnętrzny w jeżyku 
francuskim. Str. nlb. (kartonowych) 4.

Dr., H.3, TSIr.

27. UWAGA - Warunki klimatyczne i geo­
graficzne. Ulotka rozdawana ludności, wyjeżdżającej z 
Pahlewi do Teheranu (1942). Bez wymienienia wydawcy, dru­
karni i miejsca wydania.
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Wskazówki higjeniczne, ujete w dziewice punktów. 
22 X 18,5.

Dr.—TSIr.
Wystawy: ob. 1

28. ZAPROSZENIE na otwarcie polskiego lokalu “Café 
Bar Varsovie”, dn.3 grudnia 1942, o godz. 19 min. 30. Teheran. 
Bez wym. wydawcy, drukarni i miejsca. Na papierze brystolo- 
wym. 13,5 x 9.

Dr.—zbiór St. Piotrowicza.

29. ZAPROSZENIE na zebranie protestacyjne 
przeciwko mordom hitlerowskim nad ludnością żydowska w 
Polsce, w srode 30 grudnia (1942). Podp.: “grupa Bundu” w 
Teheranie.

Bez wym. drukarni. 10, 5 x 9.

Dr.—TSIr.

30. ZARZĄDZENIE o depozytach. Teheran 31 sierpnia 
1942. Str. nib 1 (jednostr.). Odb. na powielaczu. 34 x 21, 5.

Żarz, niniejsze, podzielone na p. 10, wydane jest przez 
Del. (Ldz. 3629 / A / 42) i nosi podpis del. W. Styburskiego i 
kier. Wydz. Admin. M. Bercha.

Pow. — Del. M. P. i O. S.

31. ZARZĄDZENIE w sprawie przyjmowania personelu 
i podstawy do wypłaty wynagrodzeń. Teheran 21 października 
1942. Str. 2 (jednostr.) nib 1 (wzór). Odb. na powiela­
czu lb.34 X 22.

Żarz, niniejsze, podzielone na p. 10, wydane jest przez 
Del. (Ldz. 6771/ BO /42) i nosi podpis Del. W. Styburskiego i 
kier. Biura Ogólnego M. Bercha.

Pow. — Del. M. P. i O. S.



32. ZARZĄDZENIE w sprawie utworzenia i organizacji 
Straży Bezpieczeństwa, Teheran 1942. Str. nlb 2 (jednostronnych). 
Odbito na powielaczu. 33,5 x 22.

Żarz, niniejsze, podzielone na 17 punktów, nosi podpisy 
delegata M. P. i O. S. W. Styburskiego i komendanta GL Ob. 
Cyw. mjra Krama. Ldz. 7838 /ref Bezp./ 42.

Pow. — TSIr.

33. ZARZĄDZENIE w sprawie utworzenia schronisk 
N 1 i 2. Teheran 10 grudnia 1942. Str. Ib. 3. Odb. na powie­

laczu. 34 x 22.

Żarz, niniejsze, podzielone na punktów 8, wydane jest 
przez Del. (Ldz. 1057/S/42) i nosi podpisy Del. W. Stybur­
skiego oraz kief. biura ogolnego A. Szewczyka.

Pow.—Del. M.P. i O.S.

34. ZBIÓR MODLITW PRAWOSŁAWNYCH — czesc 
pierwsza, przetłumaczył z malemi odchyleniami ks. Michał 
Bozerianow, proboszcz prawosławny polskich obozow cywilnych 
w Teheranie. Teheran, 1942 (listopad). Str.nlb. 4 -j- lb. 62. 
Drukarnia Ferdowsi. 16,5 x 10,6.

Na karcie tytułowej hasła: “Jeśli cerkiew nie jest ci 
matka ” “Z Bogiem do Ojczyzny”, j.w.poz. 4 (Spis rzeczy: 
1., Kanon do Przenajświętszej Bogorodzicy, 2., Modlitwa do 
Matki Boskiej, 3.,Akafist Zmartwychwstania Chrystusa, 4.,Aka- 
fist do Matki Boskiej: “Ukojenie w smutku”. Czesc II wyszła 
w r. 1943, por. poz. 110. U Hoffmana spis rzeczy podany 
inaczej.

Dr. H. 11, TSIr.

35. (ZBIÓR WSKAZAŃ PRZECIWZIMNICOWYCH). 
Jest to luźny zbiór wskazań, osobno odbitych na powielaczu, 
wydanych przez władze sanitarne polskie, każde w formacie 
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arkuszowym, do wiadomości personelu lekarskiego, a dotyczą­
cych rozpoznawania i zwalczania zimnicy. (Teheran 1942). 
Zawiera on następujące tytuły: a) “Cechy charakterystyczne 
rożnych pasożytów zimnicy” str. nlb. 2; b) “Metody labora­
toryjne dla diagnozy chorob gorączkowych” str. nlb. 1; 
c) “Preparaty krwi dla rozpoznania zimnicy” str. Ib. 2; d) “Prosty 
klucz dla oznaczania dojrzałych komaro w gatunków anopheles w Ira­
ku i Persji” oraz “Prosty klucz do oznaczania larw gatunków ano­
pheles w Iraku i Persji” str. nlb. 1; e) “Rozpylanie przeciwko- 
marowe” str. nlb. 1; f) “Uwagi o gatunkach anopheles, spotyka­
nych w Iraku i Persji ” str. nlb. 1; g) “Wskazówki dla zapo­
biegania rozwojowi komarow” str. nlb. 1. Odbite na powielaczu.

34 X 22.
Pow.—TSIr.

36. ZESPÓL PRACY NAD ODBUDOWA POLSKI. 
Jednodniówka. Str. nlb. 2 -j- lb. 15. Teheran 1942 (listopad). 
Druk. “Tchap”. 34 x 21,5.

Tresc: 1., Punkty wytyczne, 2., Wola ku potedze, 3., 

Niepodzielność gospodarstw rolnych, 4., Problem przy­
szłości gospodarczej, 5., Polska nas wszystkich potrzebuje, 
6., Gdy tworzy sie przyszłość, 7., Regulamin, 8., Kronika Zes­
połu, 9., Wezwanie.

Uwaga. “Zespól pracy nad odbudowa Polski” tworzy 
grupa ludzi o przekonaniach umiarkowano-konserwatywnych 
(jak to wynika z treści “Punktów wytycznych”).

Inne publikacje Zespołu: por. poz. 40, 80, 119.

Dr. H. 15, TSIr.

37. “ZEW”-tygodnik. Wydawca: Samodzielny Referat 
kulturalno-oświatowy D-twa Bazy Ewakuacyjnej w Teheranie.



Druk. “Société “Tchap”. Pierwszy numer ukazał sie 25 czerwca 
1942, ostatni N 17-17 października 1942. Tygodnik przezna­
czony głownie dla żołnierzy Armji Polskiej na Wschodzie. 
49 X 36.

Jako redaktorowie podpisani: Eugenia Duszyńska NN 1-4, 
W.L. Ewert. por., NN 5-8, L.Naimski mjr., NN 9-17.

Wydawnictwa “Zewu” por. 9,10,11.

Periodyk. Dr. H.5, TSIR.

1943

38. AKCJA KATOLICKA W TEHERANIE - Legityma­
cja członkowska, str. nlb. 4 na papierze kartonowym złożo­
nym w ksiazeczke. 12 x 7. Na stronie pierwszej: “Wszelki 
tedy, który mnie wyzna przed ludźmi, wyznam go Ja przed 
Ojcem moim’. Mat. 10.32. Na str. 3-4: hymn: “My chcemy 
Boga”.

Dr. — TSIr.

— Baake, ob. 50.

— Bader Karol, ob. 52, 83, 105.

39. BIULETYN - Wydawca “grupa żydowskich działaczy 
socjalistycznych z Polski” ( B u n d u ). Teheran 1943. Bez wy­
mienienia drukarni. Periodyk na prawach rękopisu.

Drukiem ukazały sie w r. 1943 następujące numery 
“Biuletynu”: N 1 ( w jez. żydowskim ) noszący date: Teheran, 
kwiecień 1943, str. 4; N 2 ( w jez. polskim ) - noszący date: 
Teheran, maj 1943, str. 10. Obydwa te numery poświecone 
pamięci Erlicha i Altera. N 3 ( w jez. żydowskim ) - z data: 
Teheran czerwiec 1943 r. str. 6; N 4 ( w jez. żydowskim ) - 
z data: Teheran, lipiec 1943r. str. 7; N 5 ( w jez. polskim ), 
noszący date Teheran, lipiec 1943 r. str. 8 ( zawiera m. in.
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nekrolog Gen. Władysława Sikorskiego oraz artykuł, poświe­
cony pamięci Szmula Zygelbojma (“tow. Artura”); N 6 ( w 
jez. żydowskim ) data: Teheran, sierpień 1943 str. 7; N 7 ( w 
jez. polskim) z data: Teheran, wrzesień 1943 r. str. 12; N 8 
( w jez żydowskim ) - z data: Teheran, grudzień 1943 r. 
str. 12.

Wymiary rożne. NN polskie przeważnie 27 x 19; ży­
dowskie 25 x 21. N 8,50 x 42. Cena (nie zawsze podana) 
wynosi: 2 rialsy - 20 milsow - lub 3 rialsy. O ile nam wia­
domo, “ Biuletyn” niniejszy, aczkolwiek datowany jest w Te­
heranie, publikowany byl gdzieindziej. O dalszych losach wy­
dawnictwa w r. 1944 - ob. poz 117.

Wiadomość o “Biuletynie” znajdujemy w art. Jana 
Bielatowicza “Czasopiśmiennictwo polskie na Środkowym Wscho­
dzie” ( szkic bibliograficzny ), Orzeł Biały N 12 (102) z d. 14 
V 1944 str. 7. Na tern miejscu prostujemy podany tu tytuł: 
nie Biuletyn “Bundu”, ale wprost “Biuletyn”.

Periodyk Dr. — TSIr.
40. BIULETYN ZESPOŁU PRACY NAD ODBUDOWA 

POLSKI.
Wyszły dwa numery: N 1, Teheran, 1 sierpnia 1943, 

str. 10; N 2 - Teheran, 10 września 1943, str. 10. Odbite na 
powielaczu 33 x 20,5.

Jest to dalszy ciąg “ Przeglądu Polskiego”. Redagował 
w dalszym ciągu Konstanty Rdultowski. Ob. poz. 80, 119.

Periodyk. Pow. — TSIr.
— Bozerianow, ob. 79, 110, 111.
41. CHŁOP I PANSTWO - Jednodniówka z okazji 

święta Stronnictwa Ludowego. Redagował Komitet Stronnictwa 
Ludowego. Teheran, lipiec 1943. Str. 18. Druk. Ferdowsi. 
32 x 21,5.

Dr. H. 15, - TSIr.



42. CZYTANKA DLA KLASY III, Isfahan 1943.

Wydawca: Referat Szkolny Eskpozytury M. P. i O. S. 
w Isfahanie. Dobor i redagowanie tekstów: M. Kotlicki, M. 
Reutt, C. Swiezawska. Wykonali: Krzewiński Jan i Strutynski 
Jozef. Str. Ib. 10. Odbito na powielaczu. 23 x 22.

Na 9 opowiadań i wierszy podano tylko nazwiska dwu 
autorek: M, Konopnicka: “Chrystus i dzieci” oraz Marja Reutt: 
“Myszy i kot”.

Pow. , H. 98, TSIr.

43. CZYTANKA POLSKA dla szkol powszechnych III 
stopnia, klasa IV. Zeszyt I, (Isfahan) Rok 1943. Wydawca, jak 
pod N 42. Dobor i redagowanie tekstów jak wyżej. Wykonali 
jak wyżej. Na ost. str. okładki komitet redakcyjny: Loreno- 
wicz Adam, Skwarkowa Krystyna, Kotlicki Mieczysław, Reutt 
Marja, Swiezawska Cecylja, Krzewiński Jan, Strutynski Jozef. 
Str. Ib. 12. Odbito na powielaczu. 23 x 22.

Spis opowieści i wierszy: W. Przyborowski: “Przeszło 
tysiąc lat temu”; M. Konopnicka: “Modlitwa dzieci”; A. Fre­
dro: “Paweł i Gaweł”; J. Zalewska: “Ziarnko zboza”; St. Ja­
chowicz: “Dwa pługi”; “Szlachetna pomoc” ( bez wyru, au­
tora); Or-Ot: “Wieczorne dzwony”; J. Chrzaszczewska: “Nasz 
las”; “Powrot” (bez wym. aktora); A. Fredro: “Orzeł i zoraw”; 
“Polskie dywizjony nad Dieppe” - opow. uczestnika (bez wym- 
autora).

Pow. , H. 39, TSIr.

44. CZYTANKA POLSKA dla klasy V szk. pow. Zeszyt 
I (Isfahan) 1943. Wydawca (jak pod N 42). Dobor i redago­
wanie tekstów (jak wyżej); wykonali (jak wyżej) . Na ostatniej 
str. okładki Kom. red. Lorenowicz Adam, Skwarkowa Krysty­

na, Kotlicki Mieczysław, Reutt Marja, Swiezawska Cecylja, 
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Krzewiński Jan, Strutynski Jozef. Str. lb. 17. Odbito na powie­
laczu. 23 X 22.

Spis opowiadań i wierszy; “Burek-przyjaciel kompanii” 
(bez wym. autora); “Dzulfa” (bez podp. autora: urywek ten 
usunięty (wycięty) na skutek zarządzenia Kier. Wydz.Szk. z d. 
26 XI 1943); M. Dąbrowską: “Anglik czy Polak”; *Or-Ot:  
“Osika”; J. Maczka: “Krwawy wypadek”; R.Kipling: “JakMauli 
dostał sie do wilków”; A. Słonimski: “Piesn górników”; “Pio­
senka” (bez autora).

Pow., H.40, TSIr.

45. DO UCHODZCTWA POLSKIEGO W IRANIE. 
Odezwa podpisana: Komitet polityczny Stronnictwa Ludowego 
i Komitet polityczny Polskiej Partji Socjalistycznej.

Wydana z powodu śmierci Gen. Sikorskiego : “Dnia 4 
lipca przestało bic serce Władysława Sikorskiego” ( druk dwu- 
szpaltowy). Bez wym. drukarni; k.l. (Teheran, 1943). 35, 5 x 
24,5.

Dr. H. 58, TSIr.

46. (DWUDZIESTEGO PIĄTEGO) 25 grudnia : Naro­
dzenie Chrystusa Pana.

Wydawnictwo Polskiego Duszpasterstwa Prawosławnego 
w Teheranie, 1943. Str. 2, 17 x 11. Ulotka, zawierajaca na 
jednej stronie wizerunek żłobka betleemskiego (rys. przez art. 
malarza Piotra Pawluczuka W Teheranie), na drugiej wyjaśnienia 
w jez. polskim i angielskim oraz wyjątki o Bozem Narodzeniu 
z “Troparionu” w jeżyku cerkiewmoslowianskim.

Dr. H. 63, TSIr.

47. ELEMENTARZ DLA KLASY I - zeszyt II (Isfahan
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1943). Wyd.: Ekspozytura Min. Pracy i O.S. w Isfahanic. Bez 
podania roku i miejsca wyd. Opracował: Strutynski Jozef na 
podstawie elementarza Falskiego. Wykonali: Strutynski J. i Krze­
wiński J. Na ost. str. okl. Komitet redakcyjny: jak pod N43. 
Str. nlb. 13. Odbito na powielaczu. 23 x 22.

Pow., H. 36. TSIr.

—Felsztynski ob. 52.

48. HUPERT WIKTOR Dr. - O higienie w k r a - 
j a c h tropikalnych.

Str. Ib. 37, Teheran 1943 (czerwiec). “Société Anonyme 
Tchap”. Nakład Delegatury M.P. i O.S. w Teheranie. Cena 5 
rls. 21 x 15.

Spis rozdziałów: 1. Warunki geograficzne; 2. Aklimaty­
zacja; 3. Odżywianie; 4. Tryb życia.

Dr. H. 38. TSIr.

49. IRAN (mapa). Teheran 1943. Skala 1: 5 000 000. Nad 
bitka ze “Studiów Irańskich” t.I. Wydana staraniem T-wa 
Studiów Irańskich. 47 x 41,5.

Mapa jednobarwna, pod kierunkiem pp. Antoniego 
Dudryk - Darlewskiego i Wacława Logi, spolszczona, i skopjo- 
wana przez p. Barbare Wolicowa z mapy: Eugène Aubin “La 
Perse d’aujourd’hui” (dressée par G. Hutin. Librairie Armand 
Colin-Paris).

Dr. H. 33, TSIr.

—Ispahan ob. 42. 43, 44, 47

—Jednodniówka ob. 41, 86.

50. KALENDARZ 1943 (ścienny). Teheran 1943. Nakła­
dem Stefana Brosia. Rys. Boleslaw Baake. 36 x 25. Druk dwu- 
barwny. Bez wym. drukarni.

Dr. H. 26, TSIr.
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51. KALENDARZYK kieszonkowy na rok 1943. Tehe­
ran 1943, str. nlb. 32 ( z czego 15 kalendarium, 5 notatnik, 1 
władze polskie w Londynie, 6 numery telefonu, pozostałe 
ogłoszenia.) Wydawca, drukarnia - nie podane. 11 x 7,5.

Dr. H. 27, TSIr.

52. KATALOG Wystawy Związku Zawodowego Arty­

stów Plastyków w Teheranie 1943, str. 43, ( Teheran, listopad 
1943). Bez podania drukarni. 18 x 12,5.

Tresc: Słowo wstępne Karola Badera posła R. P. w Te­
heranie: Do naszych przyjaciół irańskich ( str. 1 ); To our Ira­
nien friends ( str. 2-3 ), A nos amis Iraniens ( str. 4-5 ), oraz 
po persku “ Dustan-e-irani ” (str. 43-42), str. 7-35, ilustracje, 
str. 36-41 katalog. Spis obrazow wystawionych ( w jez. fran­
cuskim ) - obejmuje 26 wystawców.

— Toz - mutacja tegoż wydania; u Hoffmana osob­
na pozycja, jako wydanie II bez zaznaczenia, ze to muta­
cja z paru nieznacznymi poprawkami (nazwa obrazu Felsztyn- 
skiego; dod. wykazu imiennego składu Zarzadu Związku Zaw. 
Pol. Art. Plastyków w Teheranie; 27 wystawców — na str. 
19 i 41).

Dr. H. 57 i 58, TSIr.

53. KOMITET P. P. S. w Teheranie i ZARZAD ZWIĄ­
ZKU KULTURY POLSKIEJ . . . zapraszaj a o przybycie (!) w 
d. 13 lutego (1943) na zebranie, na ktorem Dr. Julian Hoch­
feld wypowie wspomnienia z niewoli i okupacji niemieckiej. 
21 x 15,5.

Pow. — TSIr.

54. KOMUNIKAT Poselstwa Polskiego (wzgl.- Komu­
nikat Wydziału Prasowego) -por. N 7, 131.

Periodyk. Pow. —TSIr.
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55. (KRAKOWIA). Biuro handlowe “K r a k o- 
w i a w Teheranie, 194 3. Ulotka. Bez miejsca i roku wyda­
nia. 27 X 21,5. Ulotka-zawiadomienie o wysyłaniu paczek dla 
wysiedleńców polskich w ZSSR. Cyt. według Hoffmana.

Dr. H. 44

56. (KRAKOWIA-CRACOVIE). Blankiet, potwier­
dzający odbior i zawiadamiajacy o wysianiu paczki (paczek). 
Bez miejsca i roku wydania. 23 x 14,5.

Dr. — TSlr.

57. (KRAKOWIA). Cennik paczek standarto­
wych, wysyłanych do Rosji kategoryj A, B, C, D, E, F, G, 
H, L, M, N, P, R. . . . przez Biuro Handlowe “Krakowia" w 
Teheranie. Bez miejsca i roku wydania (Teheran 1943). 28x22.

Dr. — TSlr.

58. (KRAKOWIA - CRACOVIE). Cennik paczek 
standartowych, wysyłanych do ZSSR, kategoryj A. B, C, D, E, 
F, G, - przez Biuro Handlowe “Cracovie”. Bez miejsca i roku 
wydania. (Teheran 1943, październik).

Biuro powołuje sie na referencje Delegatury P C K w 
Teheranie. 35,5 x 22,5.

Uwaga. Napotykając na coraz wieksze trudności w wy­
syłaniu paczek dla Polakow do Rosji, biuro w r. 1944 zawie­
siło niemal całkowicie działalność swoja w tym kierunku.

Dr. — TSlr.

59. (KRAKOWIA). Zawiadomienie o wysyłaniu 
do Rosji paczek standartowych i indywidualnych żywnościo­
wych i odzieżowych przez Biuro handlowe “Krakowia” w 
Teheranie. Bez miejsca druku. (Teheran 1943). 16 x 11,5.

Dr. — TSlr.

60. (KRAKOWIA). Zawiadomienie o wysyłaniu do Ro­
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sji paczek z ubezpieczeniem przez Biuro Handlowe “Krakowia” 
w Teheranie. Bez miejsca i roku druku (Teheran 1943). 24 x 17.

Dr. — TSIr.

61. KROLOWO KORONY POLSKIEJ módl sie za 
nami  1794 - 1918, Polish Independence Day November 
11th, 1943. Str. 1. Bez miejsca i roku wydania. (Hamadan 
1943). Odbita na powielaczu. 32 x 20,5.

Jest to program uroczystości religijnej, zorganizowanej 
w obozie amerykańskim, z wizerunkiem Matki Boskiej Często­
chowskiej, z tekstem polskim i angielskim, m. in z tekstem 
zwrotki pieśni “Boże cos Polskę”.

Pow. — TSIr.

62. LITANIA DO MIŁOSIERDZIA BOŻEGO (do pry­
watnego użytku). Wydawnictwo Polskiego Duszpasterstwa 
Katolickiego w Iranie. Za zezwoleniem władzy duchownej. Str. 
Ib. 12. Bez miejsca i roku (Teheran 1943).12 x 7.

Na str. 1: Wizerunek Matki Boskiej (z dzieciątkiem); 
podpis: Matko Miłosierdzia i Nadziei Swietej! pod Twoja obro­
nę uciekamy sie. Na końcu (str. 10-12): Modlitwa za Polskę, 

ułożona przez Ks. Jozefa Gawlinę, biskupa polowego W.P.

Dr.—TSIr.

—Odmiana: toz z wizerunkiem Matki Boskiej Ostrobram­
skiej na str. 1.

63. MAŁY MODLITEWNIK-przudruk z klisz fotografi­
cznych wydania londyńskiego z października 1941 (Thirtyfifth 
thousend: Published by the Catholic Truth Society, London, S. 
W.I and printed by Keliher, Hudson Co Kearns Ltd. London, 
S.E.I.). Na odwrocie karty tytułowej wydania teheranskiego 
aprobata kościelna: Teheran d. 27 m. Octobri a. 1943-j-A.J. 
Marina Archiep. tit. Heliopolit. Adm. Ap. Archidioecesis Ispah. 
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Latin. Str. 72. Bez podania miejsca i roku druku (Teheranl943, 
drukarnia Parlamentu). 14 x 11.

Do wydania teheranskiego dodano 6 obrazków poza 
tekstem, nieznanych edycji londyńskiej.

Dr. H. 50, TSIr.
—Mapy ob. 49, 85.

—Markowski ob. 85.

64. MOWA Hitlera w przededniu ataku na Polskę, 
wygłoszona do generałów niemieckich, podana do wiadomości 
przez Louis P. Locknera (przekład z N 751 wychodzącego w 
Kairze tygodnika “Images ). Odbito na powielaczu przez De­
legature M.P. i O.S. Teheran, k.3 (jednostronnych) 22 x 20.

Pow.—TSIr.

65. MY- czasopismo młodzieży szkolnej, Isfahan (w 
r. 1943-44, wyszły trzy numery) Rok I, N 1-27 VI 1943, str. 
21,- 29 x 23; N 2 - 27 XI 1943 str. 33 ( format mniejszy ). 
53 x 22. Odbito na powielaczu.

W N 1. podpisany jako wydawca: Delegatura Urzędu 
Oświaty i Spraw Szkolnych. Inspektorat szkolny w Isfahanie. 
Komitet redakcyjny: ucz. gimn. Witwicka Irena, Misiakow- 
na Danuta, Wasung Andrzej, Starzykowna Romana, Jaruzelska 
Zofia, Perun Czeslaw, Proniewicz Antonina. Redaktor 
odpowiedzialny: dyrektor gimnazjum Kotlicki Mieczysław. 
Adres redakcji i administracji: Isfahan, gimnazjum.

W N 2 . wydawca jak wyżej. Komitet redak­
cyjny: j.w.bez Witwickiej Ireny, Wasunga Andrzeja, z dodaniem 
Misiak Zdzisławy. Redaktor odpowiedzialny: naucz, gimn. 
Zieciakowa Halina. Wykonawcy: Wasung Marja, Krzewiński 
Jan, Narsessyan Aleksander. Adres redakcji i administracji: Isfa­
han, IV gimnazjum państwowe.
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N 1 rozpoczyna artykuł redakcyjny: “Najdroższym sole­
nizantom (prezydentowi Wlad. Raczkiewiczowi, gen. Wlad. 
Sikorskiemu, gen. Wlad. Andersowi.). Oprócz czlonkow ko­
mitetu redakcyjnego, wsrod współpracowników widnieją naz­
wiska Biernackiej Moniki, Niedenthal Marji, Niedziulko Ja­
niny, Beaupré Ireny, Radkowskiej Barbary, Jarmulskiej Alek­
sandry. W N 2: Wojnillowiczowny Marii, Stankiewiczowny 
Barbary, Wolisiewicza Longina, Kowarz Jadwigi, Pawlickiej 
Elżbiety. W zakończeniu N 2 redakcja uskarża sie na brak 
zainteresowania pismem w innych szkołach i prosi o współ­
prace.

Periodyk, por poz. 137.

Pow.—TSIr.

66. NA WĘDROWNYM SZLAKU, Teheran 1943 (sty­
czeń). Str. Ib. 64. Nakład Delegatury M.P. i O.S. w Teheranie. 
Wyd. “Polaka w Iranie”, druk “Soc. Tchap”. 18 x 12.

Jest to zbiór wierszy, pisanych na uchodzctwie; niektóre 
z nich zamieszczone były w czasopiśmie “Polak w Iranie”. Ogó­
łem jest tu 25 utworow wierszowanych nast. autorow: Wła­
dysława Broniewskiego (1), Jadwigi Czechowicz (4), Krystyny 
Eichlerówny (2), Krystyny Godowskiej (5), E.L.Holdanowicza (2), 
Krystyny Kernberg (3), Alicji Kisielewskiej (2), Ludmiły Kregiel- 
Bojanowskiej (6).

Dr., H.23. TSIr.
67. NASZ PRZYJACIEL. Ulotka religijna dla ludności 

polskiej w Iranie. Wyd. Duszpasterstwa Kotolickiego w Iranie. 
Rok II. 24,5 x 17,5.

Ostatni numer r.1943 wyszedł na Boże Narodzenie. Jest 
to N 25 (og. zb. 33). Do numeru tego dołączony jest “Dodatek 
gwiazdkowy” dla młodzieży (str.12) Por. poz. 13,138,139.

Periodyk. Dr. H. 13 i 66, TSIr.



68. PAMIĘTAJCIE! Ulotka bez podania daty i miejsca 
wydania i nakładu. (Teheran, 1943-styczen, Delegatura M.P. i 
O.S.). 35 X 22,5.

Jest to ulotka, w której sie przypomina uchodźcom, jak 
musza sie zachowywać w razie podroży okretem do Afryki. 
Po ogolnym wstepie w dziewięciu punktach “obowiązki każdego 
w podroży”.

Dr. H. 22. TSIr.

69. PAMIATKA UCHODŹCY W IRANIE. Widokówka: 
na tarczy czerwonej z pobrzezem zloconem orzeł biały w ko­
ronie. W lewym rogu u gory: na tle barw perskich (zielona- 
biala-czerwona) godło państwowe irańskie (lew i sionce z ko­
rona), pod ktorem daty: 1942-1943. U dołu podpis J.T. Teheran. 
Bez podania, miejsca i roku wyd. (Teheran 1943). Wydawca 
zapewnt J.T (urnheim). Na papierze brystolowym. 15,5 x 10. 
Jedno z najbardziej udanych wydawnictw polskich ulotkowych 
irańskich.

Dr. H.34, TSIr.

—Pawluczuk ob. 46.

—Periodyki ob. 39,40,54,65,67,72,74,79,80,87-

70. PLAKIETA pamiątkowa, zawieszona na grobie 
Ferdowsi’ego: Herb Iranu (lew i sionce); napis perski: “Sarba- 
zan-e-lehistani az Lehistan-e dur ehsasat-e-samimane-ye chodra 
eftehar-e-szaer-e azimeszaan Ferdousi taghdim midarand” 1321- 
1943; orzełek polski i profil Piłsudskiego z monety polskiej; u 
dołu napis polski: “Z hołdem dla wielkiego Firdussi żołnierze 
polscy z dalekiej Sarmacji 1943,”na końcu Orzeł Polski. Roz­
powszechniane w odbitce fotograficznej. 11x8.

Dr. fot.—Zbiór Dra Czyniowskiego.
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71. POCZTÓWKA Z PORTRETEM s.p.gen. Włady­
sława Sikorskiego (wykonana w barwie bronzowej z czarnym 
ukośnym paskiem żałobnym, u dołu w lewym rogu). U dołu 
facsimile podpisu s.p.gen. Wlad. Sikorskiego. W prawym rogu 
u dołu: J.T (urnheim), Bez pod. miejsca i roku (Teheran, 1943, 
ok. 20 lipca). 14 x 9.

Dr. H. 49, TSIr.

—Podręczniki ob. 42,43,44,47,73,75,76.

72. POLAK W IRANIE-tygodnik (1942-1944), ob. wyżej 
poz. 15 i niżej poz. 145. W roku 1943 ukazały sie NN 35 z 
1 I. 1943—76 z 24 XII.1943. N 68-ostatni wydany w drukarni 
Czap. W N 69 wzmianka o zmianie drukarni, nie wymie­
nionej na razie. Jak sie okazuje z dalszych numerów, pismo 
drukowało sie odtąd w drukarni parlamentu (Medzlis). Od N 
74 (12 XII 1943) zaszła ważna zmiana typograficzna:« pismo 
poczęto odbijać czcionkami polskiemi (zaopatrzonemi w znaki 
diakrytyczne).

Periodyk. Dr. H.4 i 65. - TSIr.
73. POLSKA CZYTANKA dla klasy II, zeszyt I (Isfa­

han 1943). Wydanictwo Redakcji Komitetu Prasy pedagogicz­
nej Ekspozytury M. P. i O. S., Referat Szkolny w Isfahanie. 
Str. Ib. 12. Odbito na powielaczu. Na ost. str. okładki komi­
tet Redakcyjny w składzie jak wyżej poz. 43, 44, poza- 
tem Korczak-Bucewiczowa. Komitet techniczny: Strutynski 
Jozef, kierownik techniczny, Nowik Henryk, maszynista. 
23 x 22.

Tresc stanowi szereg wierszy i opowiadań z hymnem 
państwowym na czele. Nazwisk autorów nie podano.

Pow.H. 37, JLSIr.

74. POLSKA NOWO JAGIELLOŃSKA, Teheran 1943.
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Miesięcznik naukowo-społeczny z napisem: “Iran-Irak- Jerozolima- 
Warszawa”. Wyszły dwa numery. N 1 luty 1943. Adres redak­
cji: Bagdad-Teheran; redaktor i wydawca: Dzieduszycki Tade­
usz; sekretarz redakcji: Dzieduszycka Urszula; administrator: 
Jurowski Tadeusz; okładkę projektował Felsztynski Stefan, str. 
96. Drukarnia Tchap. 21,5 x 17,5.

Na tresc N 1 skladaja sie: c z e s c programowa 
(T. Dzieduszycki, I. Matuszewski, H. Tennenbaum): Witaj Hos- 
podynie! 2. Jako naród - o co walczymy? 3. Jako państwo - o 
co walczymy? 4. Jako redakcja - o co walczymy? Czesc 
dyskusyjna: 5. W. Stawski, Dies irae, 6. S. Swianiewicz, 
Problem przyszłości gospodarczej. 7. J. Zaleski, O politykę 
spoleczo-gospodarcza. 8. S. Torwid i J. Marjanski, Korpus 
techniczo-administracyjny. 9. Z Grabowski, Czy zmierzch par­
ty) politycznych ? 10. Program gospodarczy Stow. Ekon. P. w 
Anglji, 11. S. Grabski, Potrzeba idei i T. Dzieduszycki, Waty­
kan, P. P. S.

W N 2 (sierpień 1943). Adres redakcji: Dotąd Teheran, 
obecnie Jerozolima. Redaktor i wydawca, sekretarz etc. jak w 
N 1, pozatem kierownik techniczny: Etemad Kusen. Str. ib. 94, 
Druk Société Anonyme Tchap. 21,5 x 17,5.

Tresc: Uwaga redakcyjna: czesc wielkim zasługom Siko­
rskiego; czesc programowa (T. Dzieduszycki. L. 
Żeligowski) 1. Sosnkowski: “Zloty rog” - adres powitalno - 
programowy, 2. Roma perfecta: Dziejów świata era długa i 
i tryumf Wawelu, 3. Dux Jagellonissimus ( maz na miarę naj­
wyższych wzlotow narodu), 4. Polska-Slowianszczyzna: czesc 
dyskusyjna: 5. Z. Stachowski, Federacja Zachodnio-slowianska, 
6. Ch. Kretowicz i U. D. Kolonie polskie, 7. J. Marjanski, Re­
windykacje gospodarcze, 8. T. Dzieduszycki, Vivat Polska nie­
wolników, 2 Ankieta. Zeszyt ten wycofano z obiegu.

Dr. — H. 28 i 50, - TSIr.



— 240 —

75. POLSKA KSIAZKAdla klasy V szkoły po­
wszechnej ( Isfahan ) 1943; wyd. Ekspozytura Delegatury 
m. P. i O. S. Inspektor Szkolny w Isfahanie ( nie podano składu 
redakcji), str. Ib. 42. Odbito na powielaczu 23 x 22.

Tresc: spis opowiadań i wierszy: J. Kochanowski: Wsi 
wesoła; Wl. Reymont “Wieczerza”; I. Krasicki “Wilczki”, 
H. Sienkiewicz “Czy ci najmilszy”, M. Konopnicka “Zalrod^êw”, 

St. Wasylewski “Trzeci maja w Warszawie w r. 1792”, J. Po- 
razinska “Zakład”, E. Amicis “Mały przepisywacz z Florencji”, 
M. Konopnicka “Na wybrzeżu Normandii”, Selma Lagerlof 
“Dług wdzięczności”, “Jak było dobrze w Naas”. Czytanka 
zaopatrzona w odsyłacze, objaśniające trudniejsze Wyrazy, oraz 
krótkie życiorysy autorow. Cyt. według Hoffmana.

Pow. H. 41,

76. POLSKA KSIAZKA dla klasy I gimnazjum, Isfahan 
1943. (Wydawnictwo: Ekspozytura Delegatury M. P. i O. S. w 
Isfahanie). Bez podania komitetu redakcyjnego. Str. Ib. 78. Od­
bito na powielaczu. 23 x 22.

Spis rzeczy: “Jędruś pracuje dla kraju” ; Majkowski St. 
“Jak tulal sie po śmierci Odys”; Homer z “Odysei”: Rozbitek 
i Królewna tłum. L. Siemienskiego, B. Prus “Labirynt”, A Her- 
tzowna “Odejście Itti - Marduka”, J. Ebers “O wielkiej kró­
lowej”, tłum. P. Witkowskiej, Wl. Lewik “Hymn do Nilu”, 
A. Grzymała - Siedlecki “Wisla”, M. Dąbrowską “Drogie Ka­
mienie”, J. Lemański “Mrówki i trutnie”, P. Choynowski “Sz­
tandar”, St. Maykowski “Jak to było pod Troja”, Homera z 

ljady”: Pożegnanie Hektora z zona i zemsta Achillesa, tłum. 
A. Szmurly.

Pow. H. 42,'TSIr.

77. PROGRAM pobytu w Iranie p. Stańczyka, Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej. Teheran, dnia 19 kwietnia 1943. 
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str. lb. 2 (jednostronnych). Odbito na powielaczu. 29 x 22,5. 
Program niniejszy wydany jest przez Delegature Min. P. i O. S. 
Ldz. 9434 / S / 43 i nosi podpis Delegata Fr. Halucha.

Pow. — TSIr.

78. PROGRAM uroczystości w dniu 3 maja (1943), str. 
1. Odbito na powielaczu. 20,5 x 11,5.

Pow. — TSIr.

79. PROMYK PRAWOSŁAWNY - ulotka religijna 
dla prawosławnych uchodźców obywateli polskich, Iran, Ah- 
waz. Odbijane na powielaczu. 20 x 16,5.

N 1 nosi date 1-15 kwietnia 1943. N 5 (bodaj ostatni) 
jest datowany: 1-15 czerwca 1943. Poszczególne numera liczą 
str. Ib. 4. Jako redaktor podpisany ks. Michał Bozerianow 
(kapelan prawosławny). Na początku w każdym numerze motto: 
“Jeżeli cerkiew nie jest ci matka” (j. w. poz. 15 i 28) na koń­
cu zas: “Z Bogiem do ojczyzny”.

Periodyk. Pow. — TSIr.

80. PRZEGLĄD POLSKI - czasopismo, poświecone 
zagadnieniom politycznym, gospodarczym i literackim. Wydaw­
nictwo Zespołu nad odbudowa Polski. Por. poz. 
36. Redaktor Konstanty Rdultowski, Teheran 1943. Wyszły 
trzy numery. N 1 (1.1 1943), N 2 (l.II 1943) w druk. Tchap 
(nie wymienionej); N 3 (marzec 1943) w druk. “Automat”- 
Iran (wymieniona). Str. Ib. 18. 30 x 16.

W odezwie “od redakcji” w N 1 czytamy: “zachęceni 
powodzeniem “Jednodniówki” naszego zespołu uznaliśmy za 
konieczne zorganizować ośrodek, któryby umożliwił stała 
poważna wymianę myśli”. Por. poz. 36 (“zespól”) i poz. 40 
(“biuletyn”). Jest to organ konserwatystów.

Dr. H. 21, — TSIr.
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81. REGULAMIN dla administracji obozow polskiego 
uchodzctwa. Teheran dnia 13 lutego 1943. Str. nib 1 —j— lb 12 
(jednostronnych). Odbito na powielaczu. 33 x 22.

Regulamin ten, podzielony na 14 art. (z podz. na parag­
rafy), wydany został przez Delegature M.P. i O.S. w Teheranie 
i nosi podpis zastępcy Delegata Franciszka Malucha Ldz. 3835 
/S/ 43.

Pow.—TSIr.

82. REGULAMIN'") pracy i płacy dla pracowników 
służby sanitarnej Opieki Społecznej. Teheran dnia 1 marca 1943. 
str. lb 3 (jednostr.) Odbito na powielaczu. 34 x 22. Regulamin 
niniejszy wydany jest przez Delegature M.P. i O.S. Ldz. 5405 
/S/ 43 i nosi podpis Delegata Fr. Malucha.

Pow.—Del. M.P. i O.S.
—Religijne katolickie ob. 62,63,67,91.
—Religijne prawosławne ob. 46,79,110,111.
83. “RODACY! General Wladyslaw Sikorski nie zyje!” 

Odezwa Karola Badera posła R.P. i Poselstwa R.P. w Teheranie. 
Teheran d.5 lipca 1943. Odbito na powielaczu. 32 x 20.

Pow.—TSIr.

84. “ROK MINAL OD CHWILI”... Odezwa o majacym 
sie odbyć w d. 12 XI 1943 zebraniu informacyjno-organizacy j- 
nym Związku Kobiet zawodowo-pracujacych. 22 x 9,5.

Za Komitet organizacyjny podpisane: Zofja Josztowa i 
Marja Goldmanowa.

Pow.—TSIr.

85. ROMER E.-i SZUMAŃSKI T. Polska - mapa fizyczna. 
Skopiował i wydrukował prof. A. Markowski. Skala 1: 1,000,000.

*) Według wiadomości posiadanych przez nas odbity został na po­
wielaczu Regulamin Sadow Obywatelskich (styczeń 1943). Nie udało sie 
nam go jednak odszukać.
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Jest to wielobarwna kopia znanej mapy wymienionych 
autorow. U dołu w lewym rogu znajduje sie napis: Delegatura 
M. P. i O. S. w Teheranie, nie mogąc chwilowo uzyskać wobec 
warunków wojennych upoważnienia autora prof. E. Romera, 
wydaje te mapę tylko dla celów oświatowych z tym, ze nie 
beda w rozprzedazy. Bez pod. m.i roku (Teheran, marzec 1943, 
drukarnia Parlamentu-Medzlisu). 160 x 90.

Dr. H. 29, TSIr.

86. “SALUS REIPUBLICAE SUPREMA LEX” - Dobro 
Rzeczypospolitej najwyższym prawem, pismo ruchu młodych 
na Środkowym Wschodzie. Rok INI. Bagdad w maju 1943 

roku.

Redaguje Komitet Redakcyjny Ruchu Młodych na Sr. 
Wschodzie. Wydawca Jan Stefanek (nazwisko fikcyjne). Str. ib. 
4. Na końcu przypis: “Nie niszczyć. Po przeczytaniu oddaj 
drugiemu”. 36 x 22 5. Wyszedł tylko numer jeden.

Uwaga. Aczkolwiek, jako miejsce druku, podany jest 
“Bagdad”, jednak, według powszechnego mnie­
mania, numer ten wydany został w Teheranie 
(bez podania drukarni).

Dr.—TSIr.

87. SŁOWO POLSKIE - pismo poświecone sprawom 
narodowym. Ob. wyżej, poz. 24. Zaczęło wychodzić w grudniu 
r. 1942, w r. 1943 wyszły dalsze trzy numery. Tenże redaktor, 
co w N 1. Artykuły programowe pióra C.Maciejki. N 2 (3) z 
1 II 1943 uległ konfiskacie. Ostatni N 3 (4) z data Teheran, 
marzec - kwiecień 1943 zawiera wzmiankę od redacji “iz pis­
mo przestaje sie ukazywać z-powodu wprowadzenia ostatnio 
w Teheranie dla czasopism polskich również cenzury sowieckiej”

Periodyk. Dr. H. 16. TSIr.



88. STATUT ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO 
Związek Harcerstwa Polskiego na Wschodzie. Komenda 
Chorągwi w Iranie. Odbito 100 egzemplarzy na powielaczu 
przy poparciu Delegatury M.P. i O.S. w Teheranie (Teheran 
1943), str. lójednostronnych. 36 x 22,5. Statut poprzedzony 
odnośnymi rozporządzeniami władz państwowych z r. 1936 o 
uznaniu Harcerstwa Polskiego za stowarzyszenie wyzszej użyt­
eczności publicznej.

Pow. - Wlasnosc Dr. Er. Machalskiego.

89. STUDIA IRANSKIE-ETUDES IRANIENNES - TAH- 
SILAT-e-IRANI, Teheran 1943 (maj). Str. nlb. 4-|-167-j-mapa 
Iranu. Wyd. Towarzystwa Studiów Irańskich. 21 x 14, 5.

Spis rzeczy: 1. Od Towarzystwa Studiów Irańskich, 2. 
Stanislaw Koscialkowski: Słowo wstepne, 3. A n- 
t o n i D u d r y k-D a r 1 e w s k i: Geografia Iranu (położenie, 
gory, wyżyny, gleba, klimat, pustynie, wody, pola uprawne, 
przemysł, rzemiosło, drogi komunikacyjne), 4. Bronislaw 
Minc: Stosunki gospodarcze dzisiejszego Iranu (struktura gos­
podarcza, rolnictwo, hodowla, leśnictwo, bogactwa naturalne, 
przemysł, nafta, rzemiosło, handel zewnętrzny i wewnętrzny, 
finanse, waluta, zagadnienia komunikacyjne, bibliografia), 5. 
Wiktor Sukiennicki: Iran w polityce światowej (prze­
ważnie w w. XIX i XX).

Na str. 166-167 “résumé” w jeżyku francuskim. Por. 
poz. 154.

Dr. H. 32, TSIr.

90. TABLICA pamiątkowa, umieszczona w Kaplicy SS. 
Szarytek (francuskich) w Isfahanie. U gory: Obraz Matki Bo­
skiej Częstochowskiej z napisem, pod nim na wstedze srebrnej 
“Polska Krolowo módl sie za nami”. W środku: Orzeł polski 
miedzy datami: 1942 i 1943; u dołu napis: “Dzieci polskie w 
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tej kaplicy składały hołd Bogarodzicy za ocalenie w latach 
wygnania. Iran - Polska”. Rozpowszechniana w odbitce foto­
graficznej formatu karty pocztowej.

Uwaga. Tablica powstała ze składek wygnańców polskich, z ini­
cjatywy ks. prob. Franciszka Tomasika. Obraz N. M.P. 
malował artysta malarz prof. Narsesyan, Ormianin, 
zzyty z uchodzctwem polskiem w Isfahanie. Poswie

• cenią dokonano 10. X. Por. opis: “Nasz przyjaciel” 
N 7 (40).

Dr. fot. — TSIr.

91. FUREK WIKTOR. Dokumenty niedawnej przeszło­
ści (Materiały, dotyczące historji stosunków polsko-niemieckich, 
przyczyn wybuchu wojny z r. 1939) Teheran, 1943 - kwiecień, 
Delegatura M. P. i O. S. , Wydział Kulturalno-Oświatowy i 
Szkolny, str. nib. 1—12. Odbito na powielaczu. 35 x 22.

Jest to omówienie dwu wydawnictw aktów, dotyczą­
cych stosunków polsko-niemieckich: 1) Polish Documents re­
lative to the origine of the war. First series, Berlin 1940 oraz 2) pols­
kiej “Białej Księgi”, Les relations polono-allemandes et polono- 
sovietiques au cours de la période 1933-39. Recueil de documents 
officiels, Paryz 1940. Cyt. według Hoffmana. Nie odszukaliśmy.

Pow. H. 43, —

— Turnheim ob. 69, 71, 92.

92. “WESOŁYCH ŚWIAT” - Teheran, kwiecień 1943. 
Karta brystolowa zyczen wielkanocnych z napisem i rysunkiem, 
złotawa barwa wykonanym, a przedstawiającym dziecko, któ­
remu zajac ofiarowuje koszyczek z jajami wielkanocnemi. Wy­
dawca J. Turnheim. 12,5 x 8,5.

Dr. — TSIr.
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93. WYJAŚNIENIE do Zarządzenia o świadczeniach 
na rzecz uchodźców polskich oraz o świadczeniach wzajem­
nych na terenie Iranu z dn. 10 sierpnia 1943, Ldz. 18559 /S/ 
43. Teheran 12.VIII 1943. str. nib. 1 (jednostr.) Odbito na 
powielaczu. 37 x 23.

Wyjaśnienie niniejsze wydane jest przez Del. M. P. i 
O. S. i nosi podpisy Del. Fr. Halucha i sekr. E. Kocupera.

Pow. — Del. M. P. i O. S.

94. WYJAŚNIENIE do Zarządzenia o świadczeniach na 
rzecz uchodźców polskich oraz o świadczeniach wzajemnych 
na terenie Iranu z dn. 10 sierpnia 1943. Ldz. 18559 / S / 43. 
Teheran 24 pazdziern. 1943. Str. nib. 1 (jednostr). Odbito na 
powielaczu. 37 x 23.

Wyjaśnienie niniejsze wydane jest przez Deleg. M. P. i
O. S. (Ldz. 21964 /S/ 43) i nosi podpis Del. Artura Szewczyka, 
i sekretarza E. Kocupera.

Pow. — Del. M. P. i O. S.

— Wystawy ob. 52.

95. WYTYCZNE PRACY HARCERSKIEJ praca zbioro­
wa pod redakcja hm. Brzezińskiego Jozefa i hm. Szadkow­
skiego Zygmunta. Teheran 1943. Tylko dla czlonkow Z. H. P. 
Związek Harcerstwa Polskiego na Wschodzie. Ekipa Instruktor­
ska na Iran. For members only. Not for sale. Odbito 25Ô.

Pow. — Wlasnosc Dr. F. Machalskiego.

96. ZAPROSZENIE (Teheran, wrzesień 1943). Komitet
P. P. S. w Teheranie zaprasza na uroczysta Akademie 3 X 
1943 dla uczczenia czwartej rocznicy obrony Warszawy. Bez 
wym. drukarni. 17,5 x 11.

Uwaga. Hoffman poz. N 52 podaje, jakoby w związku z ta 
Akademia ogłoszony został drukiem afisz z powiado­
mieniem o niej (42,5 x 35). Jak nas zapewnili orga-
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nizatorzy, zaszła tu pomyłka: “Afisz” taki drukiem 
ogłoszony nie był; został w jednym czy paru egzem­
plarzach wykonany recznie. Dlatego nie umieszczamy 
go tutaj.

Dr. H. 51, TSIr.

97. ZAPROSZENIE do udziału w zlocie Drużyn Har­
cerskich, Harcerzy i Zuchów, zorganizowanym na terenie Te- 
heranu w dniu 7 maja 1943 w Manzarije. Teheran 4 maj 1943. 
k. 1. Odbito na powielaczu. 30 x 22,5.

Zaproszenie zawiera program zlotu i jest podpisane 
przez Zarzad Okręgu oraz Körnende Z. H. P. w Iranie.

Po w. — TSIr.

98. ZAPROSZENIE na uroczysta Akademie z okazji 
50 rocznicy powstania P.P.S., Teheran, w lutym 1943. Na uro­
czystość te (dnia 7 lutego 1943) zaprasza Komitet P.P.S. w 
Teheranie. K 1. Bez wym. drukarni. 23 x 14.

Dr. H. 70, TSIr.

99. ZAPROSZENIE na żałobna Akademie ku czci s.p. 
generała Władysława Sikorskiego w d. 18 lipca 1943. Teheran, 
w lipcu 1943 r.

Podpisany Komitet Polskiej Partii Socjalistycznej i Komi­
tet Stronnictwa Ludowego. K. 1. Bez wym. drukarni. 24 x 16.

Dr. H. 47, TSIr.

100. ZAPROSZENIE. Zespól Demokratyczny 
zaprasza na referat dyskusyjny Dra Ottona Pehra p.t. “Ustroje 
Państw totalnych” (2 kwietnia 1943 r.). 21,5 x 15.

Podpisani: za przewodniczącego Br. Skalak, sekretarz W. 
Szuszkiewicz.

Pow.—TSIr.
101. ZAPROSZENIE. Zjednoczenie d e m o k ra­

ty c z n e zaprasza na odczyt dra Jerzego Larren-Lenczow- 
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skiego p.t. “Cele wojny w świetle opinii angielskiej”, (19 maja 
1943 r). Za Zjednoczenie podpisani: Br. Skalak, J. Buzek i W. 
Szuszkiewicz-Gorszczykowa. 21,5 x 10.

Pow.—TSIr.

102. ZARZĄDZENIA Delegatury M.P. i O.S. w Tehe­
ranie w związku z dokonana inwentaryzacja inwentarza rucho­
mego w/g stanu z dn. 15. XII 1943 r. oraz koniecznością 
ujednostajnienia systemu rachunkowego ewidencji ruchomości. 
-Teheran d.15 XII 1943 r. Str. Ib 5 (dwustr.) Odbito na powie­
laczu. 28 x 23.

Zarządzenia niniejsze wydane zostały przez Wydz. Ra­
chunkowy Del.M.P. i O.S. (Ldz. 26 983 / R / 43) i nosi podpisy 
Del. A. Szewczyka oraz kierownika wydziału rachunkowego 
Wl. Kłopotowskiego.

Pow.—Del.M.P. i O.S.

103. ZARZĄDZENIA o służbowych podróżach, delega­
cjach i przeniesieniach. Teheran, 15 stycznia 1943, str. Ib 5+ 
nlb 3 wzorcow (jednostr.) Odbito na powielaczu. Reg. niniejszy 
podzielony na 4 rozdziały z podziałem na punkty, wyd. został 
przez Delegature Min. P. i O. S. (Ldz. 1139 / S/ 43)i nosi pod­
pisy Delegata Er. Malucha oraz sekretarza A. Szewczyka.

Pow.—Del.M.P. i O.S.

104. ZARZĄDZENIE o aktach... Teheran, 11 stycznia 
1943. Str. Ib. 3 (jednostr.) lb 2 wzorcow.Odb. na powiela­
czu. 34 x 22.

Zarządzenie podzielone na 21 punktów, wydane zostało 
przez Del.M.P. i O.S. (Ldz. 845 / S/ 43) i nosi podpis dek W. 
Styburskiego i sekr. A Bercha.

Pow.—Del. M.P. i O.S.



105. ZARZĄDZENIE o ewakuacji uchodźców polskich 
z Iranu. Teheran, 6 marca 1943. Poselstwo R.P. w Iranie. Bez 
wym. drukarni. 44 x 35. Cyt. według Hoffmana.

Jest to afisz, podpisany przez posła R.P. Karola Badera, 
który zawiadamia uchodźców polskich, iz Rząd R.P. zarządził 
całkowita ewakuacje uchodźców z Iranu. Rzadkość.

Dr. H. 30.—

106. ZARZĄDZENIE o świadczeniach na rzecz uchodź­
ców polskich na terenie Iranu oraz o świadczeniach wzajemn­
ych. Teheran, dn. 22 stycznia 1943. Str. Ib 4(jednostr.) odbito 
na powielaczu. 34 x 22.

Zarządzenie wydane jest przez Del. M.P. i O.S. Ldz. 
1863 / S / 43 i nosi podpisy del. Er. Halucha oraz sekr. A. 
Szewczyka,

Pow.—Del. M.P. i O.S.

107. ZARZĄDZENIE o świadczeniach na rzecz uchodź­
ców polskich oraz o świadczeniach wzajemnych na terenie 
Iranu. Teheran, dnia 10 sierpnia 1943. Str. Ib. 4 (jednostr.). 
Odbito na powielaczu. 34,5 x 22.

Zarządzenie niniejsze podzielone jest na 3 art. (z podzia­
łem na paragrafy); wydane zostało przez Delegature M. P. i 
O. S. w Teheranie i nosi podpis Delegata Fr. Halucha oraz 
sekretarza S. Kocupera. (Ldz. 18559/S/43).

Pow. — TSIr.

108. ZARZĄDZENIE ustalające godziny urzędowania w 
Delegaturze M. P. i O. S. w Teheranie od dn. 1 czerwca. Te­
heran, 31 maja 1943. Str. Ib 2 (jednostronnych). Odbito na po­
wielaczu. 31,5 x 22,5.

Zarządzenie niniejsze wyd. przez Delegature 1 Min. P. i 
O. S. (Ldz. 12627 / S / 43) i nosi podpis zast. del. A. Pajaka i 



sekretarza Del. E. Kocupera.
Pow. — TSIr.

109. ZAWIADOMIENIE. Paczki pocztowe do ZSSR 
wysyła firma: B. M o n o z o n, Teheran (1943). Bez wym. 
miejsca druku i roku. 18 x 13,5.

Dr. — TSIr.

110. ZBIÓR MODLITW PRAWOSŁAWNYCH - czesc 
druga, przetłumaczył z malemi odchyleniami ks. Michał Boze- 
rianow, proboszcz prawosławny polskich obozow cywilnych w 
Teheranie. Teheran, 1943 (luty). Str. nlb. 4-]-42. Bez wym. dru­
karni. 16,5 x 10,5.

Na karcie tytułowej - hasła te same, jak w cz. I. Spis 
rzeczy: 1. Modlitwa o zwycięstwo, 2. Akafist do najsłodszego 
Jezusa, 3. Modlitwa do Chrystusa Pana, 4. Modlitwa przed 
przystąpieniem do stołu Pańskiego, 5. Modlitwa dziękczynna 
po przyjęciu Komunii Swietej. Czesc I wyszła w r. 1942, 
poz. 34.

Dr. H. 25, TSIr.

111. ZIARNKO PRAWOSŁAWNE - pismo religijne, 
wyd. Duszpasterstwo prawosławne w Teheranie. Teheran. Wy­
chodziło w latach 1943-44. (wyszło N 18) - w odstępach jed­
no lub dwumiesięcznych (jako numery podwójne) w objętości 
10 do 18 str. druku. Winieta ozdobiona krzyzem i napisem: 
“Z Bogiem do Ojczyzny”. Drukarnia nie wskazana. 21,5 x 17.

Pierwszy numer wyszedł w styczniu 1943. Pierwsze 
trzy numery podpisywał ks. Michał Bozerianow, od 4/5 poczy­
nając do końca ks. kan. Wsiewold Jeskos. N 8/9 za miesiąc 
sierpien-wrzesien z polecenia władz polskich uległ konfiskacie 
za art. “Prawda i smutna rzeczy wistosc”. Ostatni numer r. 1943- 
10- (11) pazdziernik-listopad. Por. poz. 164.

Periodyk. Dr. H. 24, TSIr.
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112. ZNACZEK 3cio-majowy. Teheran, 1943. Wyd. 
Delegatura M. P. i O. S. w Teheranie 3 x 2,5.

Orzeł Biały na czerwonem tle. W otoku napis: “Na 
paczki dla jeńców polskich w obozach niemieckich”. Teheran, 
3 Maja 1943.

Dr. H. 31, TSIr.

1944

(Bibliografia Hoffmana wydawnictw tego roku 
n i e uwzględnia).

113. ALEKSANDROWICZ JAN - adwokat. Zarys pra­
wa cywilnego. Czesc II. Prawo familijne. Kolo Prawników po­
lskich w Iranie. Teheran, 1944. Str. Ib 14 (jednostronnych). 
Odbito na powielaczu. 34 x 22.

Skrypt wykładów, wygłoszonych na kursie administra- 
cyjno-prawnym w r. 1943/44.

Pow. — Kolo Prawników.

114. ALEKSANDROWICZ Jan - adwokat. Zarys prawa 
cywilnego (wykład) Czesc V. Zobowiązania. Kolo Prawników 
polskich w Iranie. Teheran 1944. -tr. Ib 23 (jednostronnych). 
Odbito na powielaczu. 34 x 22. Skrypt j. w.

Pow. — Kolo Prawników.

115. AUBER JOZEF Dr. Ustawodawstwo polskie na 
emigracji. Wydano z inicjatywy sekcji prawno-politycznej To­
warzystwa Studiów Irańskich. Nakładem Wydziału Kulturalno- 
Oświatowego Delegatury M. P. i O. S. w Teheranie 1943. 
Prawo autorskie zastrzeżone, Teheran 1944, str. 133 in folio, 
35 x 22. Odbito na powielaczu (300 egz.), okładka drukowana. 
Z przedmowa Wiktora Turka, przewodniczącego Sekcji pra­
wno-politycznej Towarzystwa Studiów Irańskich w Teheranie.

Dr. i Pow. — TSIr.



252 —

Baake Boleslaw ob. 122.

116. Bartkiewicz sylwester - rad. mm. skrypt 
prawa administracyjnego w zarysie opracowany i prze­
znaczony wyłącznie dla użytku Kursu Prawa Administracyjnego, 
urządzonego na mocy zlecenia i przy poparciu Delegata Min. 
W. R. i O. P. na Iran p. St. Rzerzychy, a prowadzonego 
przez zespól czlonkow Kola Prawników polskich w Iranie za 
prezesury Kazimierza Abramowicza. Teheran 1944. Kolo Praw­
ników polskich w Iranie. Druk niesprzedazny. Str. lb 11—[-18 
—|—8—|—17—6 (jednostronnych). Odbito na powielaczu. 34 x 22.

Po w. — Kolo Prawników.

117. “BIULETYN” - Wydawca: “Grupa żydowskich 
działaczy socjalistycznych z Polski” (Bund), Teheran, 1944. Bez 
wymienienia drukarni. Periodyk na prawach rękopisu. Wycho­
dził w r. 1943. Ob. N 39.

W r. 1944 drukiem wydany został jeden numer 
“Biuletynu”: N 1 (9) - w jeżyku polskim (noszący date: Tehe­
ran (fikcyjnie), styczeń 1944, str. 20. Cena numeru:2 rialsy -20 
milsow. Wymiar 25 x 17.5.

Dr. — TSIr.

Następny N 1 (10) - właściwie powinno bye: N 2 (10) 
(w jeżyku żydowskim) - nosi juz date faktyczna: Jerozolima, 
maj, 1944 r. str. 8, wymiary 50 x 42, i odtąd wychodzi juz 
poza ramy niniejszej bibliografii. Przy sposobności wszakze 
zaznaczamy, ze następne 3 “Biuletyny były odbijane na Gestet- 
nerze”, a jedynie okładka była drukowana:

N 3 (11) - (w jeżyku polskim), datowany: Jerozolima, 
lipiec 1944 r. str. 16; N 4 (12) w jez. żydowskim datowany 
Jerozolima, sierpień 1944 r. - str. 18; N 5 (13) - (w jez. pols­
kim) dat. Jerozolima, sierpień 1944 r. str. 24. wymiary tych 
ostatnich numerów ok. 34 x 12.
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Łącznie tedy ukazało sie w 1943-44 do października 
1944 13 numerów, z czego 10 drukowanych, przyczem jako 
miejsce wydania pierwszych 9 numerów podano Teheran.

118. BIULETYN WOLNEJ POLSKI - poniedziałek 7 
sierpnia 1944, Teheran. Cena 1/2 I ls. (bez oznaczenia numeru 
kolejnego). Wydanie Przedstawicielstwa “Wolnej Polski”; str. 
2, Drukarnia Medzlisu. 50,5 x 31.

Zawiera: Utworzenie Komitetu Wyzwolenia Narodo­
wego, oraz dekrety, manifesty, oświadczenia, postanowienia i 
inne dokumenty z tern związane. N 2 - 3 (podwojńy) str. Ib 
4 nosi date 30 sierpnia 1944. Cena 1 Rl.

Następnie ukazały sie: N 4-5 z 10 września 1944, str. 
Ib 4, cena 1 rl; N 6-7 z 29 września 1944, str. Ib. 4, cena 1 rl 
(ten numer i dalsze odbite w drukarni S-ki Akc. Czap; N 8-9 z
I października 1944, str. Ib 4, ten numer i dalsze z podtytu­
łem “na prawach rękopisu” i bez podania ceny; N 10-11 z 25 
października 1944, str. Ib 4; - N 12-13 z 3 grudnia 1944, str. 
Ib 4.

Periodyk. Dr. — TSIR.

119. BIULETYN ZESPOŁU PRACY NAD ODBUDO­
WA POLSKI - Por. poz. 40. W r. 1944 wyszły N 3 z data
II listopada 1944, str lb 6, - N 4, d. 29 listopada, str lb. 6, 
N 4-5 (!) z d. 15 grudnia, str lb. 2 (jednostr.). Odbito na 
powielaczu. Redakcja nie wskazana. 34 x 22.

Periodyk. Pow. — TSIr.

120. DANILLOWICZ OLGIERD — Postępowanie 
karne. Wyd. Kola Prawników polskich w Iranie. Teheran 1944, 
str. lb 3o (jednostronnych). Odbito na powielaczu. 34 x 22.

Skrypt wykładów, j. w. N 113, 114, 116. Wykłady, 
opracowane, skutkiem wyjazdu p. Danillowicza, częściowo 
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przez sędziego S. A. Kaspra.
Pow. — Kolo Prawników.

121. DEKLARACJA STRONNICTW POLITYCZ­
NYCH, działających na terenie Iranu. Podpisana 
przez Polska Partje Socjalistyczna, Stronnictwo Ludowe, Stron­
nictwo Narodowe, Zespól Pracy nad Odbudowa Polski. Str. Ib 
2. Bez m. i r. druku (Teheran 1944). 27,5 x 21,5.

Dr. — TSIr.

122. DEMAWEND — pisemko dla młodzieży polskiej 
w Iranie. * L ok I. Wyszły trzy N o str. 8 lb. każdy. N 1 z 
data Teheran 1 kwietnia 1944, N 3 - 1 maja 1944. Redakcja 
i wydawca: Zreszenie Nauczycieli Polakow w Iranie. Redak­
torzy odpowiedzialni: mgr. Wanda Szuszkiewicz-Gorszczyk i 
Zieciak Halina. Z funduszów Delegatury Min. W. R. i O. P. 
w Teheranie. Winieta w dwu pierwszych numerach (niepod- 
pisana) przedstawia śniegiem okryty szczyt Demawendu z her­
bem państwowym irańskim u jego stop oraz z orłem polskim 
na tle Giewontu i świerków tatrzańskich. W N 3 tenże motyw 
ujęty skromniej z namiotem i chata góralska (podpis: Bole­
slaw Baake). Bez wym. drukarni. (Druk. Medzlis). 23 x 18.

Periodyk. Dr. — TSIr.

Ehrenberg ob. 145.

123. FORBERT LEON - adwokat. Zarys Polskiego 
Sadowego Postępowania Cywilnego. Wykłady na Kursie Ad- 
ministracyjno-prawnym w Teheranie. 1943/44 r. Kolo Prawni­
ków polskich w Iranie. Teheran 1944. Str. lb 33 -J- nlb. 21 -J- 
(sadowe postępowanie egzekucyjne) nlb. 18 (jednostronnych). 
Odbito na powielaczu. 34 x 22.

Pow. — Kolo Prawników.
124. GLOS UCHODŹCY POLSKIEGO W IRANIE. 

Na prawach rękopisu. Wydawca i redaktor: Komitet Uchodź- 
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etwa Polskiego (Bez wymienienia druk.). Rok I. N. 1 wyszedł z 
data: Teheran dnia 18 września 1944 str. 10, 33,5 x 24. Dalsze 
NN:N2 z data Teheran, 15 października 1944 str. 8. 35 x 22. 
N 3 - 1 listopada 1944; N 4 - 20 listopada 1944. Wym. jak N 2.

Jest to pismo, które poczęło wychodzić w Teheranie w 
kilka miesięcy po zwinięciu wydawnictwa “Polaka w Iranie”.

Periodyk. Dr. — TSIr.

125. GWIAZDA BETŁEEMSKA - Dzieciom polskim na 
obczyźnie. Jednodniówka Świąteczną. Teheran 1944, str. 16. 
Wydawnictwo Duszpasterstwa Katolickiego w Iranie. 24 x 17,5.

Komitet redakcyjny stanowią: Ks. kap. Wladyslaw Slapa, 
inz. Witold Świątkowski, Maria Goldmanowa, mgr. Elżbieta 
Strzemboszowa, inz. Zofja Josztowa. Bez podania drukarni 
(drukarnia parlamentu).

Dr. — TSIr.

Harcerstwo ob. 88, 95, 97, 159, dod.

126. Holinski A. W. DO SIEGO ROKL 1945. Blankiet 
z życzeniami z tekstem angielskim i słowami polskiemi wymie­
nionymi w tytule. Egzemplarz bibliofilski, archaizowany, z pod­
pisem drukowanym: Captain A. W. Holinski UNRRA c/o 
British Embassy, Teheran. Ozdoby drzeworytowe w ten spo­
sób objaśnione: The engravings types and arrangement imitate 
prints made in printing-houses of Cracov during XVI-XVII 
centuries. Str. 4, Teheran 1944. Bez wym. miejsca i drukarni. 
16 x 12,5. Por niżej poz. II, 27.

Dr. — TSIr.

127. HYMN POLSKI PODZIEMNEJ - Muzyka: Aniela, 
słowa: Pochmurny. Nuty (tempo marsza), słowa pieśni oraz 
wizerunek Sw. Barbary z podpisem: “Święta Barbaro, miej w 
opiece ludzi podziemi”.



Nakładem Zrzeszenia Nauczycieli Polakow w Teheranie, 
Teheran 1944. k. 1. Bez pod. drukarni. 35,5 x 22. Piesn ta zos­
tała wyróżniona w kraju na konkursie “podziemnym’1 ogłoszo­
nym przez “Biuletyn informacyjny” w r. 1943.

Dr. — TSIr.

128. INSTRUKCJA rachunkowo-kasowa dla placówek 
Min. Pracy i Opieki Społecznej. Teheran 1944: str. Ib 23—|—nlb 
11 (z wzorcami (dwustr.). Odbito na powielaczu. 28 x 23. 
Instrukcja niniejsza wydana przez Ministerstwo i rozesłana 
przez Del. Min. P. i O. S. w Teheranie d. 23 III 1944 (Ldz. 
13941 / S / 44) jest pozdzielona na 3 rozdziały z podz. na 
punkty i nosi date: Londyn 14 X 1943 oraz podpis min. 
Stańczyka.

Pow. — Del. M. P. i O. S.

129. INSTRUKCJA służbowa, dla straży bezpieczeństwa 
i porządku (Teheran 1944), str. Ib 15 -J- nlb 1 (jednostron­
nych). Odbito na powielaczu. 34 x 22.

Instrukcja niniejsza pozdzielona jest na “przepisy ogolne” 
i 10 rozdziałów (z podziałem na punkty), nosi podpis delegata 
Fr. Halucha. Posiada 1 załącznik (wzory książek i wykazów, 
obowiązujących straż bezpieczeństwa i porządku). Ldz. 4518 
/ S / 44.

Pow. — TSIr.

Jednodniówki ob. 125, 140.

130. KAWECKI BOHDAN - adwokat. Prawo karne, 
skrót wykładów, wygłoszonych na kursie prawnoadministracyj- 
nym w Teheranie (październik 1943 - kwiecień 1944 r.) Tehe­
ran 1944. Kolo prawników polskich w Iranie. Str. Ib 45 (jed­
nostronnych). Odbito na powielaczu. 34 x 22.

Pow. — Kolo Prawników.



131. KOMUNIKAT WYDZIAŁU PRASOWEGO Posel­
stwa R.P. w Iranie. W marcu 1944 r. tytuł zmieniony: Pose­
lstwo R. P. w Teheranie (zam. w Iranie); od N 216 (z d. 21 
września 1944) tytuł znowuz zmieniony: Poselstwo R. P. w 
Teheranie. Komunikat informacyjny (bez dod.: Wydziału pra­
sowego), i tak juz do końca. W r. 1944 wyszły NN. 1 (z 
data 3 stycznia)- N 298 (z data 30 grudnia). Por. poz. 7,54.

Periodyk. Pow. — TSIr.

132. KOSCIALKOWSKI STANISŁAW. Rozważania 
pedagogiczn o-d ydaktyczne. Wykład wygłoszony 
na Kursie dokształcania nauczycieli w Teheranie. Opracowała na 
podstawie wykładu prof. Koscialkowskiego Kazimiera 
Wr o b lo w n a, uczestniczka Kursu nauczycielskiego w Tehe­
ranie. Wykład wygłoszony w styczniu r. 1944. Odbito na 
powielaczu w Ispahanie, 1944. 36 x 22,5, str lb 6.

Pow.—TSIr.

133. KOSCIALKOWSKI STANISLAW, prof. Uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie. Tysiąc lat h i s t o r j i P o 1 - 
s ki w zarysie. Wyd. Delegatury Min. W.R. i O.P. w Tehe­
ranie. Do użytku nauczycieli i młodzieży. Prawa autorskie za­
strzeżone. Odbite 280 egzemplarzy na prawach rękopisu. Str. 
nib 1 lb59 -j- 6 (wykaz chronologiczny) -|- (spis rzeczy i do­
strzeżone biedy) str. nlb 4. Okładka wykonana drukiem. Tehe­
ran 1944. 33,5 x 22,5.

Brak zapowiedzianych w przedmowie tablic genealogicz­

nych i mapy.
Dr. i Pow.—TSIr.

134. KOSCIALKOWSKI STANISŁAW, profesor l Tniwer- 
sytetu Stefana Batorego w Wilnie. Wybrane zagadnie­
nia z dziejów Polski. Zeszyt I: Epoka Piastowska. O-
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pracowała na podstawie wykładów, wygłoszonych na Kursie 
dokształcania nauczycieli w Teheranie Kazimiera W ro­
bi o w n a. Wydawca: Zrzeszenie Nauczycieli Polakow w Tehera­
nie. Teheran 1944. Str. Ib 22 (jednostronnych). Odbito na 
powielaczu. 35,5 x 23.

Zawiera przedmowę, podpinana przez Zarzad Zrzeszenia 
Nauczycieli Polakow w Teheranie (datowana 28 XI 1944) oraz 
rozdziały następujące: Geneza Państwa Polskiego; Czy była dy­
nastia przed Piastami? Kultura Bizancjum i Rzymu; Mieszko 
czy Mieczysław? Granice Polski za Mieszka I; Boleslaw Chrob­
ry, czyli Wielki; Sprawa koronacji Bolesława Chrobrego i sprawa 
koronacji wogole za Piastów; Czy Mieszko II byl “Gnusnym”? 
Zatarg Bolesława Śmiałego z biskupem krakowskim sw. Stani­
sławem; Istota ustawy sukcesyjnej Bolesława Krzywoustego, jej 
znaczenie i upadek; Przywołanie Krzyżaków; Najazdy Tatarów 
(Mongolow); Sprawa kolonizacji w Polsce; Czynniki zjednocze­
nia Państwa Polskiego w epoce rozbicia; Tworzenie sie stanów; 
Zasadnicze rysy polityki Kazimierza Wielkiego; Andegawenowie 
- Piastowie po kadzieli.

Pow.—TSIr.

135. KOSCIALKOWSKI STANISLAW, profesor Uniwer­
sytetu Stefana Batorego w Wilnie. Wybrane zagadnie­

nia z dziejów Polski. Zeszyt II: Epoka Jagiellońska. 
Opracowała (j.w.) Wydawca (j.w.) Teheran 1944. Str. Ib 11 
(jednostronnych). Odbito na powielaczu. 35,5 x 23.

Zawiera rozdz. nast.: Jagiełło; Władza Jagiełły; Elekcyj­
ność tronu za Jagiellonów; Parlamentaryzm; Zygmunt August; 
Krolowe: Bona i Barbara.

Pow.—TSIr.



136. MACHALSKI FRANCISZEK - Jeżyk perski. Od­
bitka z III t. “Studiów Irańskich”. Teheran 1944. Str. Ib 28. 
(Drukarnia Banku Melli). 22 x 17.

Dr.—TSIr.

Mapy ob. 146.

137. “MY”, czasopismo młodzieży liceum i gimnazjum. 
Rok II N 3, 1. V 1944. Isfahan Iran. Numer pierwszy (ogolnego 
zbioru trzeci, ob. wyżej poz.-65) wydany jest w związku z 
minionymi Świętami Wielkiej Nocy. Posiada kilka ilustracyj. Odbity 
na powielaczu. 35,5 x 22,5. Jako redaktor odpowiedzialny, 
podpisana: Zieciakowa Halina, naucz, gimn. Jako Komitet 
redakcyjny: Jarmulska Zofja, Juchniewicz Irena, Kowalska Anna, 
Lewicka Jadwiga, Poles Marja, Pa wlicka Elżbieta, Perun Czeslaw, 
Proniewicz Antonina, Rumun Jacek, Starzyk Romana. Ci człon­
kowie kom. redakcyjnego sa zazwyczaj autorami artykułów. 
Pozatem autorami sa: Bernacka Monika, Misiak Danuta, Walisie- 
wicz Longin, Titow Jan. 36 x 23.

Periodyk. Pow.—TSIr.

138. NASZ PRZYJACIEL. Ulotka religijna dla ludności 
polskiej w Iranie. Wyd. Duszpasterstwa katolickiego w Iranie. 
23 x 18.

Rok III. Pierwszy numer w tym roku 26 (34) nosi date 
16 I 1944, ostatni N 8 (14)-8 maja 1944. Bez pod. drukarni 
(do N39 włącznie: drukarnia parłam. “Medzlisu”; NN40-41- 
“Tchap”). N 29 (37) z d. 4. III liczy tylko str.2. W r.1944 az 
do końca prowadziła redakcje “Naszego Przyjaciela” p. Janina 
Scaziginowa. Por. 13, 67, 139.

Periodyk. Dr.—TSIr.

139. “NASZ PRZYJACIEL. D o d a t e k dlamlo- 
d z i e zy (dwustronnicowy), wychodził od 16 stycznia 1944. 
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Pod ta data wyszedł N 2. Za pierwszy uchodzi “Nasz przyja­
ciel, Dodatek gwiadkowy dla młodzieży” z data “Boże Na­
rodzenie 1943” bez zaznaczenia numeru dodatku do (N 25 (33) - 
1943, “ Naszego Przyjaciela” - ulotki. W r. 1944 wyszły NN 
2-5, ten ostatni z data: 12. III 1943, (Druk Medzlisu”). 23 x 18.

Dr. — TSIr.

140. NAUCZYCIEL i UCZEŃ W IRANIE. Jednod­
niówka Związku Nauczycielstwa Polskiego, Teheran, 1944. Str. 
18. Redagował Komitet Redakcyjny Sekcji Kulturalno-oświato­
wej Ogniska Z. N. P. w Teheranie. 35 x 22.

Tresc: Przedmowa redakcji; P. Pialucha: “Narodziny 
szkoły polskiej w Iranie”; “Moj powrot do szkoły” (wyjątki 
z cwiczen uczniów na ten temat); Dr. Franciszek Machalski: 
“Isfahan-miasto polskich dzieci”; Dr. Tadeusz Kopeć: “O pracy 
wychowawczej i oświatowej w szpitalu”; “Jak odrabiam lekcje” 
— wyjątki zprac uczniów.

Dr. — TSIr.

Nazaretanki ob. 147.

141. NOMENKLATURA rachunków, kont i subkont 
księgowości Del. M. P. i O. S. w Teheranie, sposob udoku­
mentowania i prowadzenia ksiąg - obowiązującą od dn. 1 sty­
cznia 1944, Teheran 1944. Str. Ib 14 (dwustr.), 10 blankietów 
wzorcowych rozn. wym. Odbito na powielaczu. 28 x 23.

Nomenklatura niniejsza wydana przez Del. M. P. i O. S. 
rozesłana została przy piśmie z dn. 23 III 1943 (Ldz. 13941) 
i nosi podpisy Del. A. Szewczyka oraz kier. Wydz. Rach. Wl. 
Kłopotowskiego.

Pow. — Del. M. P. i O. S.

142. OBWIESZCZENIE - podpisane przez p. o. dele­
gata Min. Pracy i Op Spoi. St. Pokladzkiego z data Teheran 
7 listopada 1944. W sprawie zaopatrzenia rodzin żołnierzy po­



ległych i zmarłych od d. 11 X 1939. Str. 2 (jednostronnych). 
Odbito na powielaczu. 27.5 x 22,5.

Pow. — TSIr.

143. OBYWATELE! Minai juz miesiąc, jak Warszawa 
po 63 dniach nierównej, krwawej na życie i śmierć walki — 
padla. Teheran, dnia 13 listopada 1944; podpisana: Rada Oby­
watelska uchodzctwa polskiego w Iranie. Bez wym. drukarni. 
27,5 x 22.

Powiadomienie, ze suma zebrana w Iranie na pomoc 
Warszawie wynosi 207. 178 rls i wezwanie do dalszych składek.

Dr. — TSIr.

144. PAWSKI ERAZM - adwokat. Zarys prawa politycz­
nego ( skrót wykładów, wygłoszonych na Kursie administra- 
cyjno-prawnym w Teheranie ). Kolo Prawników polskich w 
Iranie. Rok 1944 (Teheran) str. 94 (jednostronnych); w tern 40 
lb, (dalsze do końca nlb). Na końcu napis: Koniec części I. Od­
bito na powielaczu. 35 x 22,5.

Pow. — Kolo Prawników.

Periodyki ob. 117, 118, 119, 122, 124, 131,137, 138, 
139, 145, 164.

Podręczniki ob. 133, 150, 152.

145. POLAK W IRANIE - tygodnik ob. wyżej poz. 
15, 72.

W r. 1944 ukazały sie NN 77 ( 1 I 1944), ostatni N 95 
(7 V 1944). Od tej daty skutkiem ewakuacji zespołu redak­
cyjnego i polskich czcionek drukarskich do Afryki pismo wy­
chodzić przestało.

W N 77 znajdujemy wiadomość o śmierci (d 23 XII 
1943) redaktora s. p. Tadeusza Ehrenberga, który, bedac juz 
dawniej współpracownikiem redakcji, stanowisko to objal po 
wyjezdzie poprzedniego redaktora Bronisława Skalaka do An- 
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glji. W ostatnich miesiącach r. 1943 redakcja kierował Michał 
Tyszkiewicz, później zas w r. 1944 redagował je najdawniejszy 
ze współpracowników redakcji Roman Boski. N 80 wyszedł w 
objętości zmniejszonej. W r. 1944 do końca drukowany był 
w drukarni Medzlisu, co w r. 1944 od N 77 poczynając stale 
jest zaznaczane.

Perodyk. Dr. — TSIr.

146. (Mapka) POLSKA W GRANICACH HISTORY­
CZNYCH - z legenda i napisami w jeżyku polskim i perskim. 
Druk dwubarwny (czarno-czerwony). Nadb tka z książki in­
formacyjnej perskiej o Polsce - “Lehistan” - Bez pod. miejsca 
i roku wyd. (Teheran 1944). Ułożona (z modyfikacjami) we­
dług mapki powyższego wydawnictwa.

Dr. — TSIr.

147. PROGRAM AKADEMII, zorganizowanej przez 
Ochronkę SS Nazaretanek w dniu 2 maja 1944. Teheran, 1944 
k. 1. Odbito na powielaczu. 22 x 20.

Pow. — 'I Sir.

—Religijne: katolickie 125, 138, 139.
prawostawne 164.

148. RODACY! Rok temu przestało bic serce 
W1 a d y s 1 a w a Sikorskiego. Teheran, dnia 5 lipca 
1944 r. Podpisana: Rada Obywatelska uchodzctwa polskiego w 
Iranie. Bez wym. druk. 29 x 21.

Dr.—TSIr.

149. RODACY! WARSZAWA stolica Rzeczypospolitej 
plonie i nadludzko walczy. Teheran, dnia 6 września 1944, pod­
pisana: Rada Obywatelska uchodzctwa polskiego w Iranie. 
Bez wym. drukarni. 29 x 21.

Wezwanie do składek na rzecz pomocy Warszawie.
Dr.—TSIr.
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150. RUSSKIJ- POLSKI-ANGIELSKI- PERSKI. Library 
Khayam. Nasser Khosrow Street. Cena 15 Rls. “Tipografja” 
“Amin", str. Ib 99. Na końcu (a przy czytaniu od prawej reki 
ku lewej na karcie tytułowej) napis w jeżyku rosyjskim i an­
gielskim: “Russko-piersidskij slowar” “English-Iranian-Dictionary” 
“Iranian English Dictionary”. 12x9.

Jest to przedruk samouczka, a raczej rozmówek polsko- 
angielsko-perskich, wydanych w r. 1942 (por. wyżej poz. 6), z 
dodaniem przekładu tychże na jeżyk rosyjski, umieszczonych na 
pierwszem miejscu. Wydanie niniejsze roi sie od bledow (któ­
rych nie brak zresztą i w wydaniu z r. 1942) i może ucho­
dzić za prawdziwe curiosum, zwłaszcza jeżeli chodzi o 
tekst rosyjski i polski, np. “diewsiudanija” (ros) -str . 2 “dowi­
dzenia” (poi.), “blyze” (ros) - “blisko” (poi) str. 4, “taksi” (ros)- 
“saxi” (pol)-str. 10; zupełne popłatanie nazw miesięcy (str. 28, 
29), “tacelka” (ros) “ananas” (poi),- str. 46, “kartoszka” (ros)- 
sliwka (poi), str. 46, “swadba” (ros)-“spotkanie” (poi.) str. 58, 
“zamuznaja” (ros)-“zonaty” (poi.) str. 58, bubloteka” (ros) - 
“księgarnia” (poi), str. 64. “krawat” (ros) - krawat” (poi), (zam. 
lozko) str. 76, “admiral” (ros)- “lekarz naczelny” (str. 96). itd.

Dr.—TSIr.

151. SAMOLEWICZ WINCENTY Dr., prof. W.S.H.Z. 
we Lwowie. Zarys polskiego prawa handlowego.Wykłady na 
Kursie prawno-administracyjnym. Rok 1943-44. Kolo Prawników 
polskich w Iranie. (Teheran 1944). Str. Ib 10—czesc szczególna 
str. Ib. 25 (jednostronnych).

Odbito na powielaczu. 34 x 22.
Pow.—Kolo Prawników.

—Sikorski gen. ob 148.

—Skrypta: 113, 114, 1 16,120, 123, 130, 132, 134,135, 
144, 151, 156.



152. SŁOWNICZEK - polsko-angielski, Teheran 1944, 
wrzesień. Odbity na powielaczu. Str. Ib. 49. Wydany staraniem 
Delegatury M.P. i O.S., bez podania autora. 17 x 21.

Pow.—TSIr.

153. STATUT Delegatury Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej R.P. w Teheranie. Str. 12 (jednostronnych) Odbito 

na powielaczu (Teheran 1944). 33 x 20, 5.

Statut podzielony na 11 art. (z podziałem na paragrafy) 
nosi podpis Ministra P. i O.S. Stańczyka (z data 24. I. 1944). 
Por. poz. 25.

Pow.—TSIr.

154. “STUDIA IRAŃSKIE” - Etudes Iraniennes - Tah- 
silat-e-Irani, Teheran 1944. Wyd. Towarzystwa Studiów Irańs­

kich. Tom II. Str. nlb. 2—[—Ib 160. Bez pod. drukarni, (drukar­
nia Banku Melli). Z trzema ilustracjami w tekście jedna 
na okładce. 21 x 16.

Tresc: Said Naficy: “Cztery wykłady o literaturze pers­
kiej”, z przypisami B (ronislawa)M (inca), w przekładzie Adama 
Starzenskiego (str. 1-90); Stanisław Koscialkowski “Iranoznawstwo 
i iranologia” (Str. 90 - 139); “Przekłady z literatury perskiej”, z 
oryginału dokonane przez Franciszka Machalskiego (str. 140- 
147); Sprawozdania z działalności T-wa Studiów Irańskich w 
Teheranie od 20 listopada 1942 do 20 kwietnia 1944; “Résumé” 
w jeżyku francuskim. Rec. “W Drodze” Nr. 15 (33) i 17 
(35).

Dr.—TSIr.
155. TABLICA pamiątkowa umieszczona w kościele 

ormianskim-katolickim pod wezwaniem M.B. Różańcowej na 
Dzulfie-Ispahankiej.
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U gory: obraz owalny Matki Boskiej Ostrobramskiej; 
pod obrazem: Orzeł Polski, kuty w srebrze z datami po bokach 
1942-1944; u dołu napis w jeżyku polskim i ormiańskim: 
“Votum Maryi od dzieci Polski za ocalenie w latach wygna­
nia. Iran-Isfahan-Dzulfa”. Rozpowszechniana w odbitce fotogr. 
formatu karty pocztowej. 13x9.

Uwaga. Tablica powstała ze składek wygnańców pols­
kich, jak tablica wym. pod poz. 91. Obraz Matki 
Boskiej malował art. malarz prof. Narsesyan. 
Poświecenia dokonano 9 I 1944. Opis i wi­
zerunek: “Nasz Przyjaciel” N 7 (40).

Dr. fot.—TSIr.

156. TILLES ADOLF Dr., adwokat. Prawo skarbowe 
(skarbowosc). Wykłady na Kursie administracyjno-prawnym w 
Teheranie. Kolo Prawników polskich w Iranie (Teheran 1944).

Prawa autorskie, w szczególności po wielania,-zastrzeżone. 
Str. nlb. 9 (jednostronnych). Odbito na powielaczu. 34 x 22.

Pow.—Kolo Prawników.
157. TO WARZ s ST WO ANGIELSKO-POLSKIE W 

TEHERANIE. Anglo-Polish Fellowship, Tehran. Legitymacja 
członkowska. Karton dwustronnie drukowany: na jednej W 
kolorze biało-czerwonym, oprocz napisu, jest orzeł polski i 
roza szkocka. Na drugiej napis angielski i polski z zaznacze­
niem, ze właściciel legitymacji jest zarazem tytularnym człon­
kiem T-wa Polsko-Szkockiego, Oddział w Edynburgu. Bez m.

i r. druku. (Teheran 1944). 9,5 x 6,5.
Dr.—TSIr.
—Turek Wiktor ob. 115.

—Warszawa ob. 143, 149.
158. “WESOŁY NAM DZIŚ DZIEŃ NASTAŁ...” k.l, 

odbito na powielaczu. 35 x 23.



Tekst pieśni wielkanocnej, rozdawany przed rezurekcja 
w Wielka Sobotę w kaplicy (polskiej) w sali przy kościele XX 
Lazarystow francuskich w Teheranie. 8 IV 1944. (Nakładem 
Duszpasterstwa U.P. w Teheranie).

Pow.—TSIr.

159. WÓDZ ZUCHÓW. Jednodniówka wodzow gro­
mad zuchowych. Redakcja: Kierownik zuchowego Z. H. P. na 
Wschodzie - hm. Paszkowski Zdzisław; czesc graficzna - wedr. 
Ogrodnik Czesława. Iran styczeń 1944 (Teheran). Wydano 200 
egzemplarzy na prawach rękopisu - nakładem Komendy Cho­
rągwi w Iranie. Str. 26 (z tego Ib. 7). Odbito na powielaczu. 
Wydawnictwo ozdobione licznymi ilustracjami i winietami. 
35 X 23.

Pow. — Wlasnosc Fr. Machalskiego.

Wroblowna Kazimiera ob. 132, 134, 135.

160. W 6-TYM ROKU WYGNANIA-TULACZKI. 
Gwiazdka dla dzieci i uczącej sie młodzieży i chorych w 
szpitalu 19-24. XII.-44 r. Nalepka na upominkach gwiazdko­
wych. Wyd. Delegatury M. P. i O. S. na terenie Iranu. (Tehe­
ran 1944). Bez wym. drukarni. 22 x 14,5.

Dr. — TSIr.

161. W ROCZNICE STYCZNIOWA, - artykuł z po­
wodu 81 rocznicy powstania styczniowego, który nie mogl sie 
ukazać (ze względów cenzuralnych) w druku w “Polaku w 
Iranie”. Por. N. 80 z dn. 23 stycznia 1944. (Teheran, styczeń 
1944). Str. Ib 4. Odbito na powielaczu. 37 x 23.

Pow. — TSIr.

162. ZAWIADOMIENIE o koncercie fortepianowym 
Adama Kapuścińskiego w ogrodzie Komendy placu w Tehe­
ranie 5 sierpnia 1944 r. ( na rzecz pomocy dla rodzin wojs­
kowych po poległych żołnierzach Ii-go Korpusu W. P. oraz na 



— 267 —

paczki dla żołnierzy rannych we Włoszech). K. 1. Odbito na 
powielaczu. 23,5 x 20.

Pow. — TSIr.

163. ZAWIADOMIENIE o wystawie fotograficznej 
“Piękno Polski”, otwartej od 15 czerwca 1944 w Świetlicy 
P. C. K. K. 1. Odbito na powielaczu. 22,5 x 17.

Pow. — TSIr.

164. ZIARNKO PRAWOSŁAWNE, pismo religijne, 
wydawnictwo Duszpasterstwa obozow U. P. w Teheranie. Por. 
poz. 111. W r. 1944, jako pierwszy, wyszedł N 12 (I za gru­
dzień 1943 i styczeń 1944) zawiera m. in. rysunek z ulotki, 
wymienionej pod N 46. Ostatni numer jest oznaczony: Rok 
II, czerwiec-lipiec 1944, N 6 /7 (18).

Periodyk. Dr. — TSIr.

IL, W jeżykach obcych

1942

1. DEUX CONCERTS dédiés aux oeuvres de Frédéric 
Chopin. Conservatoire de musique à Tehran. Z portretem 
Chopina i życiorysem. Str. nib 4. Bez wym. drukarni. 22,5 x
17,5. Por. poz. II, 3.

Jest to program koncertów chopinowskich, danych 
przez A. Kapuścińskiego i F. Portnoja ( ze słowem wstepnem 
Radulskiego ) W d. 17 i 21 grudnia 1942. Por. poz. II, 3.

Dr. — TSIr.

2. LES ENFANTS POLONAIS ont l’honneur d’invi­
ter .... à la représentation . . . le 3 Decembre 1942. (Teheran 
1942). Druk na pap. brystolowym. K. 1. Bez wym. drukarni. 
14 x 9. Por. poz. II, 6.

Dr. — TSIr.
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3. INVITATION . . . pour le cycle des concerts 
de la musique de Frédéric Chopin, exécutés pat les 
pianistes A. Kapuscinski et F. Portnoj . . . le 17 et 21 Decem­
bre (1942). Bez wym. drukarni. 18,5 x 12. Por. poz. II, 1.

Dr. — TSIr.
4. LAHESTAN ( Polska) - jednodniówka w jeżyku per­

skim, datowana 14 mehr 1321 r. (hedzry) — 6 października 
1942, wydana przez Biuro wojskowe propagandy i oświaty 
Armii Polskiej na Wschodzie. Str. Ib. 4. Bez wym. drukarni. 
45 x 35.

Tresc: Artykuły informacyjno-propagandowu o Polsce, o 
wojsku polskim, o muzułmanach w Polsce, o dawnych stosun­
kach miedzy Polska a Iranem, o sztuce polskiej. Ozdobiony 
wizerunkiem panującego Szacha, Prezydenta Rzplitej, gen. Si­
korskiego i in. przedstawicieli Rządu i Wojska polskiego. Na 
końcu: ogłoszenie o wystawie p. t. Armia Polska w Z S S R 
(por. poz. 1 ).

Dr. — TSIr.

5. LÉGATION de Pologne en Iran, avec les meilleurs 
compliments . . . . Bez wym. druk. 15,5 x 11,5.

Druk na brystolu, załącznik do rozsyłanych przez Posel­
stwo R. P. druków.

Dr. — TSIr.

6. MAZMUN-E AWAZHA-JE-LEHISTANI, dar nama- 
jesz-e “Etfal-e-lehistani barai-e kudakan- e-irani”, chande misza- 
wad ( Tresc pieśni polskich, które beda odśpiewane na przed­
stawieniu “Dzieci polskie dla dzieci irańskich”,) Teheran 1942. 
Str. 1. Bez wym. drukarni, 36 x 22.

Jest to program w jez. perskim: “Dzieci polskie - dzie­
ciom perskim”, z d. 3 XII 1942, Por. poz. 11,2,

Dr. — TSIr,
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7. NAME-JE-LEHISTANI (“Pismo polskie”). Wydawni­
ctwo w jeżyku perskim Wydziału Prasowego Poselstwa R. P. 
w Teheranie.

Ogółem ukazało sie w latach: 1942-43 NN 9, z tego w 
r. 1942 NN 5, pierwszy we wrześniu t. r., ostatni w tym 
roku z data: 5 dej 1321 (grudzień 1942). Ukazywały sie w 
odstępach kilkutygodniowych, w objętości 4 stron dwuszpalto- 
wych z ilustracjami. Bez. wym. miejsca i dr. (Drukarnia Fer- 
dowsi). 35 X 22,5. Ob. niżej poz. II, 18.

Periodyk. Dr. — TSIr. ( brak kompletu).

1943

8. ANNIVERSAIRE DU COURONNEMENT de Sa Sain­
teté Le Pape Pie XII; 12 Mars 1943. Académie littéraire et musi­
cale. Programme (Teheran 1943). Str.2.Bez wym.druk. 21 x 18.

Program w jeżyku francuskim. Koncert zorganizowany 
byl przez szefa Duszpasterstwa Katolickiego wsrod Polakow w 
Teheranie, ks.Władysława Slape. Wykonawcami były wyłącznie 
siły polskie (skrzypce A. Kopiejczukowa, śpiew H. Wyszkowska, 
chor). Oprócz przemówienia polskiego, były przemówienia w 
jez. ormiańskim i chaldejskim. Koncert odbył sie w sali Klubu 
Ormiańskiego.

Dr.—TSIr.
9. LES ARTISTES-PEINTRES POLONAIS vous prient... 

Zaproszenie w jez. francuskim na otwarcie wystawy w d.13 XI 
1943.Str.l na pap.bryst. (Teheran, 1943). Bez wym. druk. 14 x 
12. Por. poz. 52.

Dr.—TSIr.
10. AU CLUB ARMÉNIEN: Djoulfa-Isfahan, vendredi 13 

Août 1943... Concert par le célèbre pianiste polonais Adam 
Kapuscinski. Str. 1 (Isfahan 1943). Bez wym. druk. 20 x
16,5. Tekst programu w jez.ormiańskim i francuskim.

Dr.—TSIr.



11. AU JARDIN DU MIAMI. Récital de piano par le 
pianiste polonais Adam Kapuscinski, jeudi 22 Juillet 1943; oprocz 
francuskiego tekst perski i angielski. Z portretem A.K. Str.l. 
Imp. Moderne-Teheran (1943). Na kolorowym papierze. 26,5 x
18,5.

Zawiadomienie o koncercie. Por. poz.II, 22.
Dr.—TSIr.

12. CONCERT DU SOLDAT POLONAIS, 20 II 1943 
au profit des familles militaires polonaises. Druk na zielonym 
papierze.Str.4. (Teheran 1943). Bez wym . druk. 16 x 12.

Koncert odby-1 sie w Klubie Ormiańskim. Wykonawcami 
byli: Adam Kapuscinski ( fortepian ) i Emil Brüh (skrzypce).

Dr.—TSIr.

13. LE DIRECTEUR DU DÉPARTEMENT Général de 
la Press ... Zaproszenie w jeżyku francuskim na odczyt Dra 
Jerzego Lenczowskiego p. t. “ Un aperçu sur les prin­
cipes et les méthodes de la propagande”, majacy sie odbyć w 
d. 10. XI 1943.Str.l (Teheran 1943). Bez wym. druk.16 x 12.

Dr.—TSIr.

14. FOOT-BALL MATCH Polish Army Middle 
East Team vs.Tehran Club Team (Teheran 1943). Drukarnia 
Bagherzadeh 44,5 x 35,5.

Afisz, zawiadamiajacy o meczu z d. 12 marca 1943. Do­
chod przeznaczony na Komitet sportowy irański i na Polskie 
T-wo Studiów Irańskich w Teheranie.

Tenże afisz byl wydany i w jeżyku perskim. 
Dr.-TSIr.

15. GRAND CONCERT DE PIANO exécuté par cé- 
èbre pianiste polonais Adam Kapuscinski, 22 Mai, 1943, 

tekst angielski i perski. Imp. Moderne-Teheran (1943). Z portre­
tem A.K. k.l.Na kolorowym pap. 25,5 x 18.
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Zawiadomienie o koncercie w Klubie Ormiańskim w Tehe- • 
ranie. Por.poz. II 21.

Dr.—TSIr.

16. KOSCIALKOWSKI STANISLAW, professeur del’Uni-
versité Etienne Batory à Vilno. L’Iran e t 1 a P o 1 o g n e à 
travers les siècles. Edition de la Société des Études Ira­
niennes. Tehran 1943, str.lb 58. Bez wym.druk. (Drukarnia 
Banku Melli). 27 x 17. «

Odczyt ( w cokolwiek pomnożonej postaci) wygłoszony 
w “École Normale Supérieure” w Teheranie w d.14 kwietnia 1943.

Rec.:W gaz. perskiej “Kejhan” z 28 VIII 1943.

Streszczenie: w gazt. Ettelaat-e-Iran z d. 2, 5, 7 IX, 
5, 6, 7, 9 X 1943 ( w jez. perskim). W czasopiśmie “W 
Drodze”, N 15 z d. 1 XI 1943, numer poświecony Persji. Jero­
zolima (w jez. polskim).

Dr.—TSIr.

17. LA LÉGATION DE POLOGNE a Phonneur de por­
ter à Votre connaissance qu’à la suite de la mort du Général 
Wladyslaw Sikorski...-

Zawiadomienie o nabożeństwie zalobnem, majacym sie 
odbyć 12 lipca 1943. Data: Teheranie 7 juillet 1943. (Bez wym. 
druk.) W obwodce żałobnej na brystolu. 11,5 x 9.

Dr.—TSIr.

18. NAME-JE-LEHISTANI (“Pismo Polskie”). Wydaw­
nictwo w jeżyku perskim Wydziału Prasowego Poselstwa R.P. 
w Teheranie. W r. 1943 ukazały sie: N 6 ( 10 Bachman, 1321 — 
luty 1943)— N 9 (18 Ordibeheszt 1322, maj 1943 r.). Z ilu­
stracjami. 35 x 22,5. N 8 wycofany z obiegu.N 9 treścią i ukła­
dem zbliżony do N 8 (liczy str. 8) Por. poz. II 7.

Perjodyk. Dr.—TSIr.



19. LA NOUVELLE EUROPE. Bulletin d’information, 
Teheran, 1943. Publié par le Service d’information Polonais à 
Teheran. Bez wym. drukarni ( Drukarnia Parlamentu i inne). 
Numera poszczególne liczą 6 do 8 stron. 34,5 x 21,5.

Jest to biuletyn informacyjny, wydawany przy Posel­
stwie polskiem w Teheranie. Wychodzi w latach 1943-45, po­
czynając od 5 I 1943, Następne noszą daty 1 II, 10 II, 15IV, 
15 VI, 15 VII, 15VIII, 15IX, 15X, 15X1, 15X11. Wszystkie 
wydane w jez. francuskim z wyjątkiem numeru z 10/11 1943, 
opublikowanego w jez. angielskim (New Europe: News 
Bulletin, Tehran, February 10-th 1943). Ten ostatni numer jest 
wielka rzadkością. A wiec w r. 1943 wyszło 11 numerów 
nieliczbowanych. Por. poz. II 30.

Periodyk. Dr. H. 68, TSIr.

20. POLISH NEWS BULLETIN. Polish Information 
Service-Teheran 1943. Numera poszczególne liczą 2-4 str. Od­
bijany na powielaczu. 34,5 x 22,5.

Jest to biuletyn comiesięczny, wydawany przez Posel­
stwo R. P. w Teheranie w jez. angielskim w latach: 1943-44. 
W r. 1943 wyszło 9 biuletynów liczbowanych, m. in. z da­
tami: 5 VI, 24 VII, 11 VIII, 7 X, 4 XI. Por. poz. II, 31.

Periodyk. Pow. H. 69, TSIr. (brak kompletu).
21. RÉCIT AL de piano par Adam Kapuscinski, 

z portretem A. K. Str. 3. Imp. Moderne-Teheran. 20,5 x 14,5.

Program w jeżyku francuskim koncertu w lokalu Klubu 
Ormiańskiego z d. 22 maja 1943 (faktycznie koncert odbył sie 
27 maja). Por. poz. II, 15.

Dr. — TSIr.

22. RÉCITAL de piano par Adam Kapuscinski, 
z portretem A. K. Str. 3. Imp. Moderne-Teheran. 20,5 x 14,5.

Program koncertu w jeżyku francuskim koncertu w 



Ogrodzie kawiarni “Miami” w Teheranie z d. 22 lipca 1943. 
Por. poz. II, 11.

Dr. — TSIr.
23. LA SOCIÉTÉ Polonaise des Études Iraniennes a 

l’honneur de prier . . . de bien vouloir assister . . . Teheran
1943. Karta brystolowa z tekstem franc. 15 x 9,5.

Dr. — TSIr.

1944

24. L’ATTACHÉ DE PRESSE à la Légation de Pologne 
prie . . . de bien vouloir honorer . . Str. 2 (Teheran 1944, bez 
wym. drukarni). 15,5 x 10.

Zaproszenie na otwarcie w d. 8 VIII 1944 wystawy fo- 
tografij widokow polskich p. t. “La Beauté de la Pologne”, 
urządzonej w Świetlicy Polskiego Czerwonego Krzyza w Te­
heranie.

Na odwrocie plan, ułatwiający znalezienie Świetlicy. Por. 
poz. 11,29.

Dr. — TSIr.

25. BARNAME Program w jeżyku perskim kon­
certu w pałacu królewskim z d. 24 farwardina 1323 (kwiecień 
1944/ W koncercie tym brał udział Adam Kapuscinski. Okład­
ka brystolowa, ozdobiona korona, z wkładka wewnętrzna 
programowa. K. 8. Druk złocony. 24 x 15.

Dr. — TSIr.

26. FOREIGN AFFAIRS The Polish Challenge. Presen­
ted by the Polish Information Service, Tehran. Str. 6. (Teheran,
1944, bez wym. drukarni). 34,5 x 21,8.

Publikacja informacyjno-polityczna.
Dr. — TSIr.

27. HOLINSKI A. W., Love and joy come to you. ..
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Blankiet z życzeniami noworocznemi na r. 1945. Odmiana an­
gielska bez tekstu polskiego. Oprawka kartonowa szara ze sre­
brnym tłoczonym Orłem Polskim. Por. poz. 126.

Dr. — TSIr.

28. LAHESTAN, Ettelaat-e-dar bare-je gozaszte wa 
hal-e Lahestan. Ba czand aks. Tehran 1944. (1323). Czapchane 
Medzlis. Na końcu (licząc od strony prawej) karta tytułowa 
francuska: La Pologne. Le livre des renseignements sur le 
passé et le présent de la Pologne. Avec de nombreuses illustra­
tions. Téhéran 1323 (1944). Str. 1b. 4—j—162—j^nlb. 2. Drukarnia 
Medzlisu (Parlamentu). Na karcie tytułowej Orzeł Polski w 
polu czerwonym. Barwna okładka (biało-czerwona) i ozdoby 
graficzne pomysłu i wykonania Boi. Baakego. 22 x 18.

Jest to ksiazka informacyjna w jeżyku perskim o Polsce. 
Zawiera: słowo wstepne (“mokaddame”) Dra Karola Badera, 
posła R. P. w Teheranie, oraz przedmowę (“dibacze”), pod­
pisana przez T-wo Studiów Irańskich (Andzuman-e lehistani-je 
motalaat-e- irani), poczem podaje: wiadomości z zakresu, geo­
grafii (str. 1-15), historii (str. 16-73), literatury (str. 74-86), 
sztuki (str. 87-99), stosunków gospodarczych (str. 100-124), 
opieki społecznej (str. 120-132), ustroju i prawa (str. 133-137), 
turystyki (str. 138-154), wreszcie wiadomości o wysiłku wojen­
nym Polski (str. 155-162). Na końcu wykaz bledow. Licznie 
ilustrowana.

Dr. — TSIr.
29. LE MINISTRE DE POLOGNE vous invite à visiter 

PExposition des photographies “La Beauté de la Pologne”. Str.2 
(Teheran 1944, bez wym. drukarni). 15,5 x 10. Zaproszenie na 
wystawę fotografij widokow polskich, urządzoną w Świetlicy 
PCK w Teheranie w d 9 VII—16 VII 1944. Na odwrocie plan, 
ułatwiający znalezienie Świetlicy. Por. poz. II, 24.

Dr. — TSIr.
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30. LA NOUVELLE EUROPE. Bulletin d’information-jak 
poz. II, 19.

W r. 1944 pierwszy numer nosi date 15 I 1944. Pier­
wsze trzy numery (15 1, 15 II, 1 III) sa nienumerowane; po­
czynając od NN 4(15 III, 1944), noszą numera kolejne, uka­
zując sie w przerwach przeważnie miesięcznych lub ( N 8—9 ) 
poltoramiesiecznych ( 15 VII—1 IX ) w obj.8 —10 stron druku. 
W r. 1944 wyszło ogolem NN 12, ostatni 20 XII 1944 (II année).

Periodyk. Dr.—TSIr.

31. POLISH NEWS BULLETIN. Polish Information Ser- 
vice-jak poz.II 20.

W r. 1944 wyszło NN (liczbowanych) 15. NN z data 
31 I i 1 Ill-obydwa oznaczone sa nieściśle kolejnym N 2, po­
dobnież NN ( z d. 27 V i 28 XI oznaczone N 6. Ukazywał 
sie w odstępach nieregularnych (najczęściej wszakze miesięcz­
nych), zawierając 2-4 str.

Periodyk. Dr. — TSIr.

32. PROGRAM (w jeżyku angielskim i ormiańskim) 
koncertu Adama Kapuścińskiego, odbytego 28 października 
1944 w Ispahanie: Hall of Armenian School. Julfa-Isfahan. Str. 
nib. 3. Jez m. i r. dr. (Ispahan, 1944). 15 x 9.

Dr. — TSIr.

33. RAIS WA KARGERAN Prezes i pracownicy 
polskiej Wytworni Artystycznej skladaja życzenia z powodu 
nowego roku (“Nou-ruz”) i “proszą Boga o wielkość i szczę­
śliwa przyszłość Iranu”. (Teheran 1944). Karta brystolowa z 
wydrukowanym tekstem perskim. 13,5 x 9.

Dr. — TSIr.



B. DRUKI, ARTYKUŁY I WZMIANKI, ROZRZUCONE 
PO CZASOPISMACH IRAŃSKICH

(pers. orm. ang. franc, i ros).

Artykuły Polakow w prasie irańskiej (pers. orm. 
franc, ang. i ros).

Auber Jozef—Organizacja sadów powszechnych w 
Polsce (“Tahsilat-e-dadgahha-je omumi dar Lehistan ) Mieś. Ma- 
dzmue-je hoghughi (“Przegląd prawniczy”) z 22 XI i 22 XII 
1943.

Bader Karol poseł R. P.—Premier Septembre 1939, 
par . . . ministre de Pologne, Journal de Tehran, 1 IX 1943. 
— Un memento historique (z powodu 5-ej rocznicy wybuchu 
wojny), Jour. d. T, 1 IX 1944.

Friede Ignacy- stosunki gospodarcze i handlowe 
Iranu i Polski w przeszłości (“Rawabet-e eghtesad-e . . .”) Mihan 
Parestan (“Patrioci”), 31 X 43.

Kantak K a m i 1 - La tragedie du catholicisme 
allemand par l'abbé . ... France Libre N 7, Tehran 1943, str. 
31-45.

K o s c i a 1 k o w s k i Stanislaw professeur de 
l’Université de Vilna, Persepolis, conférence prononcée à l’Ecole 
Normal Supérieure à Tehran par . . . . Journal de Tehran, 20 
VI 1944, N 2780 oraz w dalszym ciągu w NN 2782, 2783, 
2786, 2791, 2793, -ostatni z 5 VII 1944. Toz w streszczeniu 
perskiem p. t. ‘"Takht-e Dzamszid (“tron Dzamszyda”) - Perse­
polis”. Szabahang (“Jutrzenka”) 1943, listopad NN 11, 12, 13.

Kowalski Tadeusz -La Pologne et 1’Orient, 
streszczenie art. zam. w. czasop. “W Drodze”. Journal de Te­
heran 28 I 1944.

Lenczowski L a r r e n George- La propa­
gande - conférence prononcée par le Dr à l’Ecole Nor­
male Supérieure le 10 Novembre. Journal de Teh. 15 XI 1943, 
N 1604 i w d. c. NN 2606-8, 2610-12, ostatni z 24 XL

L o g a Wacław (lub krypt. W. L.) — O gościnności 
irańskiej (“Mehmannawazije Iranian”): Bachtar (“Zachód”) 24 
XII 43; Golha-je-rangarang (“Roznokolorowe kwiaty”) mieś. 



N 24-25; Afkar-e - Iran (“Mysi irańska”) 2 V 44; Bahram 24 I 
44. —Sympatie dzieci polskich dla dzieci irańskich: Bachtar 1
III 44; — Jak Polacy spędzili ubiegły rok w Iranie ? Mihan 
Parestan, 20 III 44; Iran 4 IV 44. — Naukowa organizacja pra­
cy (“Sazman-e elmi-je-kar”), odczyt wygi, w Ecole Normale 
Supérieure, Asre-Eghtesad (“Przegląd ekonomiczny”) z d. 6 i 7
IV oraz 11-14 IV 1944; Jazdan (“Bog”) z 9 V 1944 i dalsze. 
—Święto Wielkiejnocy w Polsce i święto Nowego Roku w 
Iranie: Bachtar 13 IV 44; Bahram 15 IV 44. —Kim jest Koper­
nik? Jazdan 15 IV 44. —Trzy i poi milj. Polakow zmuszo­
nych do opuszczenia domow rodzinnych: Bahram 3 V 44 i 
Rastakhiz-e Iran (“Zmartwychwstanie Iranu”) 16 V 44. — Jak 
Polska prowadzi wojnę? Dejhim (“Korona”) 13 V 44. —Książki 
polskie o Iranie (“Kitabha lehistani . . . ”) Rec. “Studiów Irańs­
kich”: Iran 22 VI 44; Rastakhiz-e Iran 26 VI 44. —Polacy wal­
czyli o wolność Iranu (“ Lehistaniha dar rah-e . . . .”) Etelaat 
(“Wiadomości”) N 16^,25 VII 44. —Czy wiecie kim byl gen. 
Borowski? Ain (“Wiara”) 13 XII 44. —Kobieta polska: Rasta- 
khize Iran 17 VII 44. —Opinje uczonych polskich o Iranie 
(“Nazariat-e daneszmandan-e lehistani . . .”), Rastakhize - Iran 
19 VI 44. —Piękny Iran, Rastakhiz (“Zmartwychwstanie”) 3 VIII 
44 N 11. —Widziałem Ab-Ali: Rastakhiz NN 16 i 17. —Ro­
cznica Grunwaldu: Etelaat 3 VIII 44. — Święto Konstytucji 
perskiej: Bachtar 9 VIII 44; Rastakhiz 8 VIII 44 N 14. —Pia­
ta rocznica wojny: Rastakhiz 2 IX 44 N 36; Rastakhiz-e Iran 
4 IX 44 N 28. — Dlaczego Niemcy napadli na Polskę w r. 
1939? Kejhan (“Wszechświat”) 4 IX 44 N 466. — Prawda o 
Niemcach, Rastakhiz N 44. — Warszawa powstała, Bachtar 13 
VIII 44 N 335 i Rastakhiz 13 VIII 44 N 18. —Kobiety wał­
cza w Warszawie (“Zanan dar Warszou ....”) Rastakhiz-e 
Iran 21 VIII 44 N 26. — Co sie dzieje w Warszawie w szó­
stym roku wojny? Rastakhiz-e Iran 31 VIII 44 N 34. — War­
szawa i jej historia ( z planem Warszawy i jej widokami ) 
Etelaat-e Haftegi (“Wiadomości tygodniowe”) 22 IX 44 N 174.
— Czy w Iranie Jest za dużo gazet? Bachtar 6 IX 44 N 356.
— Sport w Polsce przed wojna: Niru wa rasti (“Silai prawość”) 
27 IX 44 N 31. — Apel godny szlachetnego narodu (w spra­
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wie pomocy dla ludności Warszawy), Ain 25 X 44; — Tragedia 
krakowska (wywiezienie profesorów), Ain 1 XI 44 N 9. — 
Amerykanie polskiego pochodzenia: Kejhan 6 XI 44. — Rocz­
nica niepodległości Polski : Ain 16 XI 44. —Obóz śmierci w 
Oświęcimiu, Sabba (“Poranek”) 13 XII 44 N 34.

M a c h a 1 s k i Franciszek Dr. — Ispahan połowa świa­
ta ("Esfahan nesf-e-dzehan”), wrażenia z wycieczki, Mihan Pa- 
restan, 7 IX 43 ( tu podpis podany blednie); Toz po franc: “Es- 
pahan la moitié du monde ’- Impression d’une excursion, Jour­
nal de Tehran 4 I 44. Piękno krajobrazu irańskiego (“ Zibai-je- 
menazyr-e Iran”) Mies. Golha-je rangarang, N 24-25 1943. Toz 
po franc.: La beauté du paysage iranien, Journal de Tehran 24 
XII 1943. —( Cykl artykułów o harcerstwie polskiem): Har­
cerze polscy w służbie ojczyzny (“Piszahangan-e-lehistani....”) 
Bachtar44 N 377 i 382.—Harcerze polscy w obecnej wojnie 
(“Pesaran-e-piszahang dar dzang-e-konuni”) ib. 44 N 387 i 388.— 
Harcerze polscy w Iranie (“Piszahangan-e-lehistani dar Iran”), 
ib.44 N 398 i 399.

Minc Bronislaw— Współpraca ekonomiczna Polski 
i Iranu (“Hamkari-je eghtesadi-je-Iran o Lehistan”) Mihan Pares- 
tan, 13 i 14 IX 1943.

Polska kobieta (pseud.) Opinie obcych o kobietach 
irańskich, Rastachiz-e Iran 17 IX 44 N 29.

Turek Wikto r— Studia prawnicze w Polsce (“Taali- 
mat-e-hoghughi dar Lehistan”). Mieś. Madzmue-je hoghughi, 
21 IV 43 N 1 (200) str. 24-29. - Kodyfikacja prawa w Polsce 
odrodzonej (“Tadwin-e hoghughi dar Lehistan nowin”) ib. 22 
V i 22 VI 43. —O współpracy prawników perskich i polskich, 
Kejhan 11 XII 43.

Zaleska Zofia - Opieka nad matka i dzieckiem w 
Polsce (wyj. z książki tej autorki), Rastakhiz-e Iran, 1944 N 30, 
31, 32, 33, 34, 35, 36, 38, ost. z 17 XII 44.

Zaremba S. K. Le 400-ème anniversaire de la mort 
de Nicolas Kopernik, Journal de Tehran, 24 V 1943 (z wize­
runkiem Kopernika).

(niektóre inne - ob. poniżej).
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Polacy w Iranie i stosunki z ludnością 
miejscowa

1. Statystyka, przyjazdy i wyjazdy tran­
sportów.

1942: Etelaat N 477 z 21 I (przybycie 530 dzieci z Asz- 
chabadu i dalsze transporty), N 4785 z 3 II, (toz) N 4833 z 29 
III, N 4848 z 12 IV, N 4840 z 7 IV, N 4869 z 6 V, N 5545 
z 5 XI. Journal de Tehran z 5 XI (pismo posła brytyjskiego). 
Mehre-Iran (“Milosc Iranu ) 7 XI, 9 XI (zadowolenie z powodu 
pierwszych transportów wyjazdowych). Chorszid-e-Iran (“Sionce 
Iranu”) 4 XI, 8 XI, (uciążliwość pobytu Pol.). Eghdam (“Akcja”) 
1 XI (P. goście nieproszeni). Mardane kar (“Ludzie pracy”) 8 
XI (życzliwy przybyłym Pol.), 7 XI (toz).

1 9 4 3: Chorszide Iran N 52 z 23 II (niechętny Pola­
kom glos W Medzlisie), Mihan Parestan 4 IV (utrzym. w tonie 
przyjaznym wywiad z drem Lenczowskim). Ettefaghat (“Okazja”) 
13 VI. Iranema (“NaszIran”) 15 VII. Bachtar 31 VII (statys­
tyka uchodźców P. ). Setareh (“Gwiazda”) 5 VIII (transport 
dzieci). Etelaat 18 VIII (wyjazdy). Emruz-o-farda (“Dziś i ju­
tro”) 3 IX (toz).

1 9 4 4: Bachtar N 325. Iran 19 VI (ewakuacja), 31 X. 
Marde Emruz (“Człowiek dzisiejszy”) 1 VII. Alik (orm. “Fala”) 
3 VIII. Iranema 22 X, 24 X (statystyka, wyjazdy). Etelaat 22 
X. Edalat (“Sprawiedliwość”) 23 X.

2. Trudności a p r o w i z a c y j ne, nędza i dro­
żyzna a Polacy.

1 9 4 2: Etelaat 2 XI (komitet mieszany do wyżywienia 
uchodźców polskich), 9 XI (nadużycia przy dostawach dla Po­
laków), toz 10 XI; tyg. Etelaat N 86. Mehre Iran 5 XI (art. 
p. t. “Jest rzeczą bezbożna czynie dar z lampy niezbędnej w 
domu lub meczecie”: o braku chleba w Iranie), 3 XII. Nahid 
10 XL Journ. de Teh. 11 XI (“La reduction des achats pol.”); 
toz tyg. Omid (“Nadzieja”) 16 XI i Tehrane Mosawwar 
(“Ilustr. Teheranu”) 20 XL Kejhan 11 XL Setareh 15 XI 
(rozrzutność poi.), 18 XI.



1 9 4 3: Chorszid-e Iran 23 II (“Jęki cmentarne”). Mehre 
Iran 28 II (My i aljanci); Bachtar 6 III.

3. T y f u s a Polacy
1 9 4 2: Kejhan 30 XI i Ajandeje-Mihan (“Przyszłość 

Ojczyzny") 1 XI (pogłoski o tem, ze szpital polski przyczynił 
sie do rozszerzenia zarazy).

4. Pożyczka żywnościowa z magazy­
nów polskich.

1 9 4 3: Mehre Iran 9 III (uwagi na ten temat w art. 
(“Przez aljantow stałem sie chory”).

5. Z a k 1 a d y handlowe i przemysłowe.
1 9 4 2: Mardane kar 8 XI (rest. “Polonia”).
1 9 4 4: Daily News 12 I (polska wytwórnia artyst.).
6. W y p a d k i nieszczęśliwe, z 1 e zacho­

wanie sie, występki.
1 9 4 2: Etelaat 17 VIII (zamach samobójczy). Eghdam 7 

XII (bojka, kradzież, aresztowanie trzech Pol.).
1 9 4 3: Eghdam 14 III (kradzież brylantów). Chorszide 

Iran 23 VII (niewłaściwe zachowanie sie Polek). Mihan(“Ojczy- 
zna”) 5 VIII i Chawar Zamin (“Wschód”) 2 IX (zarzuty złego 
zachowania sie).

1 9 4 4: Ispahanski Naghsze Dzehan (“Obraz świata”) 30 
X N 135 (art. A. Tabakoli - Dzawan: Polskie dziewczęta, kry­
tykujący nieodp. zach.).

7. Żołnierz p o 1 s k i i j e g o charaktery­
styka.

1 9 4 2: Eghdam 25 XI (char, żołnierzy rożnych naród., 
m. in. polskich).

1 9 4 3: Nowosti dnia 25 IX (niechętny gen. Andersowi 
i Sikorskiemu). Emruz-o-farda 25 X (poi. dyw. na froncie 
sow. - niem.).

1 9 4 4: Etelaat 17 II (Pol. z Iranu we Włoszech). Bachtar 
9 III (art. B. Sz. (afazande) o wojsku poi. we Włoszech); 25 V 
(art. B. Sz. (afzande) o lotnictwie poi.). Etelaat-e-haftegi, 7 VII 
(życzliwa char. gen. Andersa p. t. “Zemsta gen. A. ”).
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8. Wiersze, satyry, fikcje na tematy 
polskie.

1 94 2: tyg. Tehrane Mosawwar 14, 20 i 28X1 (wier­
sze satyryczne, poświecone “gościom” polskim, którym sie do­
brze wiedzie w domu głodnego gospodarza). Tofigh (“Laska”) 
15 XI (Halat, pseud, wiersz satyryczny o Polkach).

1 9 4 3: Marde Emruz 7 VII oraz Kanun (“Prawo”) 12 
VII, Dzawan (“Mlodosc”) 13 VII i Haladz, 14 VIII: Sprawa 
stiingowanego listu rzekomego “Polaka” do niejakiego “Miszy” 
w sprawie zacofania religijnego. Iranema 7 XI (sfingowane o- 
gloszenie rzekomego dyr. propagandy i redakt. gaz. Kejhan o 
małżeństwie jego z Polka).

1 9 4 4: Surat (“Oblicze"’), wych. w Reszt 161 (rys. 
karyk.), Taraghghi (“Postęp”) 13 VI (Aghai Halet, pseud.: 
wiersz lekko sat. o Polkach).

9. Beletrystyka.
Szabahang 27 VIII N 2; Muzykant (przekład z arab­

skiego nowdli rzekomo Henryka Sienkiewicza, w gruncie rzeczy 
zgoła innej treści, niz “Janko muzykant”).

10. Zrzeszenia, towarzystwa, zebrania 
nauk. — kulturalne, w spolpraca, szko­
ły i t. p.

1 9 4 2: Bachtar 22 XI i Setareh 23 XI (zebr, intelek­
tualistów irańskich i polskich). Mehre Iran 29 XI (otwarcie 
szkol}' polskiej przy ul. Szirwani).

1 9 4 3: Afkare ruz 30 I, N 34, Kejhan 21 I, N 168 
oraz Mehre Iran z 21 I (zebranie profesorów i naukowców 
irańskich i polskich na wydz. prawa Uniw. Teh.). Dzawanan 
(“Młodzi”) 15 VIII (list Polaka w sprawie współpracy z propag. 
perska). Iranema 14 XII (o pracach TSIru). Chawar Zamin 11 
V, Mardom (“Lud”) 13 V (zlot harcerstwa poi. w Manzarije; 
sprawa sztandaru polskiego).

1 9 4 4: Sedaje Watan (“Glos ojczyzny”) 17 XI (otwar­
cie T-wa polsko angielskiego w Ispahanie).

11. Wystawy, koncerty i imprezy a r- 
t y s t y c z n e.



1 9 4 2: Koncert artystów pol.: Etelaat 30 IV. Polska 
wystawa wojsk.: Etelaat 6 IX.

1 9 4 3: Wzmianki i artyk. z powodu wystawy obrazow 
artystów polskich: Journal de Teh. 13 i 14 XI. Iranema 14 XI, 
SetarehlS X (“art. My i oni”). Irane Konuni (“Iran współczesny”) 
20 XI; Mihan Parestan 23 XI, 11 XII i 21 XII. Koncerty Adama 
Kapuścińskiego: Journ. de Teh. 16 V, 1, 2, 4 i 22 VII; Bargh 
(“Błyskawica”) 18 VII; Alik 29 VIII; Daily News 24 XI.

1 9 4 4: Przedstawienie dzieci perskich dla dzieci polskich 
(“Tamaszachane”) Etelaat 17 II; Journ. de Teh. 21 II. Wystawa 
lalek polskich w PCK, Bachtar 7 III i 12 III; Asre Eghtesad, 
30 V (art p.t. “Widziałem Polskę”). Wystawa prasy podziemnej 
polskiej w Ispahanie: Isfahan 1 IV, Naghsze Dzehan 3 VI. 
Przedstawienie dzieci poi. w Ahwazie: Iranema 30 V. Wystawa 
fctogr. krajoznawcza poi. w PCK: Bachtar 8 VII, Iranema i Etelaat
9 VII; Journ de Teh. 10VII (La beauté de la Pologne); Daily News
10 VII; Alik 11 VII, 18 VII, Koncert Adama Kapuścińskiego w 
Ispahanie: Alik 16 XI.

12. Rocznice, obchody inabozenstwa.
1 9 4 3: Święto 3 Maja: Journal de Teh. 3 V. Dzień 1 

września i nabożeństwo, Journ. de Teh. 27 VIII; (art. K. Badera 
ob. wyżej). Dzień dziecka w PCK, Mihan Parestan 28 IX. 
Dzień 11 listopada, Eghdam 13 XI.

1 9 4 4: Jazdan 3 V (Rocznica Konstytucji majowej), 
Dzień 1 września: Journ. de Teh. 1 IX. Nabożeństwo za pole­
głych w Warszawie: Journ. de Teh. 8 i 9 X. Roczn. niepodle­
głości Polski: Ain 16 XI.

13. W y c i e c z k i.
19 4 3: Iranema 14 XII (wyc. TSIru do Persepolis). 

Bachtar 13 III (do teatru). Mihan Parestan 24 V (muzeum) i 
30 V (Keredz-szkola rolnicza).

14. Sport.
1 9 4 2: Etelaat 26 IV (mecz piłkarski).
1 9 4 3: Wzmianki i art. z powodu meczu piłki nożnej 

miedzy drużyna polska a irańska 12 III: Iran 12 II i 14 III; 
Eghdam 12 II, Kuszesz (“Trud”) 8,9 i 14 III; Journ. de Teh.
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11,12 i 14 III; Nabard (“Walka”) 13 i 14 III; Etelaat 14 III oraz 
tyg. Etelaat N 97 198, pozatem z d. 14 III także Dzawanan, Kej- 
han, Sedaje Iran (“Glos Iranu”), Setareh, Iranema 19 VII (o atlecie 
poi. Dzonkowskim).

15. Poselstwo R. P. , przyjęcia i w i z y t y.
1 9 4 2: Tyg. Etelaat N 64 (bankiet w pos.) Etelaat 9 

VI (otwarcie ogrodu dla dzieci polskich, ofiarowanego przez 
bezimiennego Persa); 14 VII (wyjazd Karszo Siedlewskiego, 
posła R.P. z Teheranu); 18 VII (przyjazd nowego posła R.P. 
Karola Badera); 22 VII (wizyta posła Badera u premiera). Tyg. 
Etelaat N 74 (wizytacja szpitala polskiego przez min. zdrowia 
publ.).

1 9 4 3: Journ. de Teh. 19 III (konferencja prasowa w 
pos.). Mihan Parestan 19 VIII (wywiad z Dr. Lenczowskim 
attache prasowym w pos.).

1 9 4 4: Iranema 2 VI, Etelaat 3 VI (zbiórka przez pos. 
R.P. wsrod uchodźców na rzecz ofiar trzęsienia ziemi w Gor- 
ganie). Toz: Journ. de Teh. 26 VII; Mehre Iran i Kastachiz-ę- 
Iran, 27 VII: Kuszesz N 5 375, Setareh N 1852 (ofiara PCK 
na tenże cel).

16. Pobytwybitnych osobistości w I r a n i e.
1 9 4 2: tyg. Etelaat N 43 (córka Curie-Sklodowskiej).
1 9 4 3: Journ de Teh. 4 V, 7 V i Iran 5 V, Etelaat 6 

V (pob. min. Stańczyka).
1 9 4 4: W związku z pobytem min. Strasburgera: 

Journ. de Teh. 25 I, 1, 2 i 6 II: Etelaat, 1 II. Ispahan: Spenta 
29 V (min. Bader w Ispahanie). Premier Mikołajczyk, min. 
Romer i prez. Grabski w Teh.: Journ. de Teh. 31 VII, Rasta- 
chiz 30 VIT; Setareh N 1857.

17. S. p. Sikorski.
19 4 1: Pobyt w Teh.: Etelaat 27 XI, 17 XII, 18 XII, 

20X11. Tyg. Etelaat N 38 i 41.
1943: Podroż i mowa gen. S. w Kairze: Etelaat 3 VII, 

Emruz-o-farda, Kuszesz, Mehre Iran, Rahbar (“Przewodnik”) 
4 VII i w. in.
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Wspomnienia z powodu zgonu: Journ. de Teh. 6-9 
VII; Daily News, Eghdam, Etelaat, Giti (“Świat”) Iran, Iranema, 
Irane Dzawan, Kejhan, Kuszesz, Mardom, Mehre Iran 6-11 VII. 
Nowosti Dnia 9 VII. Tyg. Etelaat N 114. Daily News 10 VII 
(art. Gry Bettany o S., jako o żołnierzu, mezu stanu i wodzu). 
Zawiadomienie o naboz. zalobnem: Journ. de Teh. 11 VII.

1 9 4 4: Rocznica zgonu: naboz.: Journ. de Teh. 2 i 3 
VII; Daily News 4 VII, tamże 7 VII (przemówienie amb. R. 
Bullarda); Journ. de Teh. 7 VII (“L’anniversaire...) i Bachtar 8 
VII (art. o S.).

18. Odczyty, wygłaszane przez Pola­
ków.

1 9 4 3: Odczyt prof. St. Koscialkowskiego o stosun­
kach Iranu i Polski w toku dziejowym: Journ. de Teh. 15 IV; 
ob. wyz. II, 16.

Odczyt Dra Lenczowskiego o metodach propagandy. 
Journ. de Teh. 10 XI, 12 XI, Toz. Etelaat 9 XI, Kejhan 11 
XI, Iranema 13 XI (streszczenie). Przedruk całości ob. wyżej: 
artykuły.

1 9 4 4: Odczyt W. Logi o naukowej organizacji pra­
cy, Bachtar 19 II; także ob. artykuły.

Odczyt prof. St. Koscialkowskiego o Persepólu: Ete­
laat i Mehre Iran 24 IV. Także: artykuły.

19. Wzmianki, recenzje z k s i a z e k i cza­
sopism polskich.

1 9 4 3: St. Koscialkowski L’Iran et la Pologne . . . 
Journ. de Teh. 27 VIII, Kejhan 28 VIII, Etelaat 2,5 i 7 IX 
oraz 5, 6, 7, 9, X (streszczenie p. t. “Rawabet-e Iran-o-Lahes- 
tan”).

1 9 4 4: Pejam-e-nou (“Nowe posłannictwo”, — organ 
T-wa stosunków kult, irano-sowieckich) R. I, N 1: rec. prze­
kładu perskiego pow. Wandy Wasilewskiej “Rangin-e-keman” 
(“Tęcza”) - przez Dra Parwiz Chanleri. Rec. “perskiego” nu­
meru “W Drodze” N 15 : Mihan Parestan 16 III, Kejhan 15 
III, Dejhim, Rastakhize Iran 16 V. Również Journ. de Teh. 
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28 I: wzmianka o tymże numerze wraz ze streszczeniem artykułu 
Tadeusza Kowalskiego, ob. wyżej: artykuły.

20. Rożne.
1 9 4 4: B. Sz (afazande), Dziecko perskie a dziecko pol­

skie, Dejhim 29 I. Tegoż - Dawny i dzisiejszy Iran w pojęciu 
Polakow, Kejhan 13 III. Polska wczoraj i jutro, z ilustracjami. 
Tyg. Etelaat 14 VIII N 168.

Polska i sprawy polskie przed wojna
Zagadnienia g e o g r. i hist., ustrojowe 

i polityczne.
1 9 4 2: O początkach wojny: Maszal (“Pochodnia”) z 

20, 21, 23 XI (szczegóły o Polsce; fot. prez. Mościckiego, 
marsz. Rydza-Smiglego, amb. Lipskiego).

1 9 4 3: Poufne historie . . . przed wojna z dziennika 
Williama Dud’a (rozm. z amb. Lipskim), tyg. Etelaat 12 XII N 
93. Muzułmanie w Polsce, Sabba 13 X. Piata kolumna niemiec­
ka w Polsce, Sabba 6, 11, VIII, 8, 15, 22, 29 IX.

1 9 4 4: Prusy Wschodnie (rys. historycz.) Razm (“Wal­
ka”) 16 XI N 87. Wydarzenia, które wywołały wojnę (o 
miń. Beku), Szabhang 17 XII. Reforma rolna w Polsce, Asre 
Eghtesad 24 I (art. “My i oni”, zest, ze stos. Iran.).

Życiorysy
Anders gen., tyg. Etelaat N 72, 1942; 7 VII 1944. Bader Ka­

rol tamże N 70 1942, Curie-Sklodowska, tamże N 47 1942 oraz 
N 152 1944 (z fot. ), i mieś. Alame Zanan (“Świat kobiet”) 1 VII 
1943, Rastakhize Iran 9X 1944 N 32. Kosciusko, bohater naród, 
tyg. Etelaat N 90 1942 * J. Piłsudski, Pulad (“Stal”) 11 VI 1944. 
Sosnkowski gen. tyg. Etelaat N 138. Sosnkowski-Mikolajczyk, 
Daily News 17 XI 1943. Szopen: tyg. Etelaate haftegi3 1942; NN 
71, 115 i 138 1943; Omid 19 XII 1944. Żymierski gen., Azir (“Po­
słaniec”) 8 X 1944.

*Przed paru laty (1940) wyszła ksiazka Ewy Curie "Madame 
Curie” w przekładzie perskim p. Manir Esfija (Teheran, 1318, druk. “Ba­
har”, str 352),

Polska i sprawy polskie podczas wojny
Polska pod okupacja i Polacy w walce.
1 9 4 3: Journ. de Teh. 27 IX i 28 IX (O prześladowa­

niu dzieci w Polsce i o proteście w Teheranie). Karwan 22 X 
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(Rozstrzeliwanie Pol. na ulicach W-wy), Kejhan 1 IX, (Udział 
polski w wojnie), 1 IX (Niemcy w Polsce). Sabba od 17 XI do
18 I 1944 (osiem ciągów): Ostatnie dni Warszawy w 1939 - 
według Ordona.

1 9 4 4: Tyg. Ain. N 12, 22 XI (Polska daje dowody, 
ze zyje. z fot. marynarza poi.) Bahram 18 III (Wzm. o W. 
Piłsudskiej, jako pilotce, z fot.); 3 V (Polacy blakaja sie - z 
art. W. Logi: Trzy i poi mil. Pol. straciło przez wojnę swe 
domy). Bachtar 17 II i 21 II (“Wrzesień 1939”), 9 IV i 14 IV 
(Walka w Polsce okupowanej), Iranema N 252 25 X (Majda­
nek), Jazdan 4 V (art. o armji podziemnej), Kejhan 12 VIII 
N 447, (Opowieść o Polsce - najsmutniejsza naszych czasów);
19 X (Nowe zbrodnie niemiec.).

Powstanie i walki w Warszawie.
1 9 4 4: Tyg. Ain. 25 X N 8 (art. red. Mohtaderi p. t. 

“Pomozcie ofiarom W-wy). Alik orm. 10 XI N 217 (O ode­
zwie MCK o pomoc dla W-wy (i o zbiórce na ten cel wsrod 
Pol.). Bachtar 13 VIII N 335 (W-wa walczy o wolność), 4 X 
N 376 (Upadek powst., art. życzliwy). Etelaat 2 X (Wzm. 
nieprzychylna o gen. Borze); 9 XI (Zbiórka PCK wsrod Pol. 
na W-we). Iranema 27 VIII N 202 (Powst. w stolicy Polski); 
22 X (Akcja MCK). Jazdan 4 V (Podziemna walka w Polsce). 
Journ. de Teh. 17 XI N 2875 (B. A. Appel au peuple - we­
zwanie do składek na rzecz ludności W-wy). Nedzat-e Iran 
(“Wyzwolenie Iranu.”) 8 X N 388 (niechętny Rządowi w Lon­
dynie). Omid 8 VIII N 30 (p. t. “Niech zyje Polska” - o 
walce i o dzieciach w W-wie). Rahbar 9 X N 399 (nieprzych. 
o gen. Borze). Rastakhize Iran 1 IX N 28 (autorka Monir 
Mehran: W-wa, sceny teroru obecnej wojny).

Prasa podziemna polska.
1 9 4 3: Sabba 15 XI (prasa podziem. poi. i nieugięta 

postawa narodu poi.).
19 4 4: Jazdan 23 VI (art. o podziem. prasie poi. p. t. 

“Ruzname-je serri”). Jo-Jo (czasopism, hum.) 3 XI N 34 (powt. 
zart z poi. prasy podziemnej o Hitlerze).
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Stosunki polsko-sowieckie i sprawy 
p ö 1 i t y c z. polskie (w dużym skrócie).

1 9 4 3: Iranema 12 XII (Konferencja w Teheranie. Pola­
cy teh. zaniepokojeni swym losem, czy i co mowiono o nich 
na konferencji). Nowosti Dnia 15, 16, i 22 IX (przedr. art. z 
Wojna i rob. klas N 4).

1 9 4 4: Bahram 11 I; 9 IV (red. Eghtesam Zadeh: Sto­
sunki poi. sow.). Dad 18 XII (art. przychylny p. t. Polska i 
alianci). Dejhim 12 II. Duste Iran (“Przyjaciel Iranu” — gaz. 
ofic. sow. pos. w Teh.) 25 III. Eghdam 18 XII, 5 XII. Eghte- 
sad 7 VI (Problem granicy Polski). Toz: Emruz-o-farda 2. III. 
Etelaat 27 I, 21 II, 8 IV, 10 V 12 X, 21 X, 7 VIII (Problem 
polski, konferencja w Moskwie). Farda 17 X N 59. Farman 
25 XII. Iranema 28 VIII N 205 i 16 X N 244 (o stos. sow. 
- pol. nap. Romen. Tenże 17 XII N 294: O sprawie polskiej). 
Journ. de Teh. 16, 17 20 i 22 XI (Opis przyjęcia dla prasy 
urzadz. przez przedst. “Polpress” w kawiarni “Naderi”). Kar­
wan 4 i 11 I (wiad.) o formowaniu sie II dywizji poi. w Ro­
sji). Kej han 17 I, 12 VIII N 447 i 25 XI N 534. Kuszesz 27 
II (O granicach Polski). Mardom (“Lud”) 26 I i 1 II (w tonie 
nieprzych. wobec Rządu pol.). Mehre Iran 18 XII N 8 15. Mi- 
han Parestan 23 II i 17 IV. Nowosti Dnia 25 VII i 26 VIII 
(Utworzenia poi. Komitetu Nar. Wyzw.; Dekrety opubl. w N 
23 gaz. Rzeczpospolita w Chełmie). Nedzate-Iran 19 XI N 416 
(Przyjęcie “Polpress” z dn. 14 XI w hot. Naderi oraz wzmian. 
o wystawie w oknie cukierni Naderi. Omid 28 XI N 46. Pej- 
gham (“Posłaniec” - Sziraz) 21 IN 40. Pulad 6 X N 76. Rade F m- 
ruz29VI;5X N 275; 16 X N 284 i 24 XII. Rahbar 191; 13II; 25II; 
17 VIII. 4. X N 395 (aut. Anwar Khame-Czubin) - Kryzys polity­
czny Polski. 31 XII. Rastakhize Iran 10 IV. Razm 16 X1N 87 
(sprawozd. z przyjęcia przedst. “Polpressu”). Weradzenund 
(orm. “Odrodzenie”) 1 II (p. t. Masakra katyńska i rząd pol­
ski). Tyg. wyd. przez pos. ang. w Teheranie w jez. perskim 
“Wiadomości wojenne” 18 IX N 149 (art. o Polakach w Lon­
dynie i o domu, w którym mieszkał Kościuszko).
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DODATEK

W czasie druku powyższych zestawień bibliograficznych 
otrzymaliśmy dane jeszcze o następujących pozycjach biblio­
graficznych osobno wydanych (Dział A):

I. w jeżyku polskim:

1 9 4 3. UWAGI dla przeprowadzających badania 
inteligencji przy pomocy testów Grzywak-Kaczynskiej. Str. 
Ib 2 -p V (Teheran 1943). Odbito na powielaczu (jednostr.). 
36 X 23.

Uwagi oraz piec arkuszy “testów”, według których w 
r. 1943 przeprowadzał w szkołach polskich uchodźczych w 
Teheranie badania psychologiczne Dr. Adam Bardecki, asyst. 
Uniw. J. K. we Lwowie. Materiały zgromadzone w kl. III-V1 
szkol powszechnych, przechowuje TSIr.

Po w. — TSIr.

WYGNAŃCY dla swego Boga w czwarta 
rocznice. Bez wymienienia drukarni i roku (Teheran 
1943). Str. 2 (dwustr.). Druk na kartce brystolowej. 12 x 8.

Na jednej stronie wyobrażona jest monstrancja, zaku­
piona ze składek uchodźców polskich w Teheranie, na drugiej 
podana tresc uchwały zgromadzenia ofiarodawców w Obozie 
I w Teheranie z d. 24 VIII 1943 o przekazaniu monstrancji 
Katedrze we Lwowie.

Dr. — TSIr.

ZAPROSZENIE Zarzadu Kola Przyjaciół Harcerstwa w 
Iranie na zebranie K. P. H. w d. 25 sierpnia 1943. Str. 1. 
Odbito na powielaczu. 36 x 22,5.

Zaproszenie niniejsze nosi date: Teheran. 20 sierpnia, 
1943 i podpisane jest przez Prezesa Kola P. H. (Kr. Halucha).

Pow.—TSIr.



1944. ZAWIADOMIENIE o transporcie do Ahwazu (6 VI 
1944) i dalszym do Indii, Afryki i Meksyku oraz przestrzega­
jące przed zbyt optymistycznem zapatrywaniem na pobyt u- 
chodzcow polskich w Syrii. Odbito na powielaczu. 34,5 x 21.

Zawiadomienie niniejsze, wydane przez Delegature M. P.

Plakieta pamiątkowa,
zawieszona na grobie Ferdowsiego przez 

żołnierzy polskich
Por. wyżej poz. N 70, str. 237.

i O.S. (Ldz. 6621 / S / 44) z data 1 VI 1944, nosi podpis del. 
Fr. Malucha.
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IL w jeżykach obcych:
1944. BULLETIN d’information publié par le Service 

d’information Polonais à Téhéran (1944). Odbito na powiela­
czu. 33 X 20,5.

W r. 1944 wyszły dwa numery: N 1 z d. 22 XI, str. 4 
oraz N 2 z d. 30 XII 1944, str. 3.

Periodyk, Pow.—TSIr.

RAIS-E-BUNGAH-e honarman-dan-e-lehistani. Dyrekcja 
Związku Artystów Polskich...zaprasza na herbatkę do "Wytwor­
ni Artystycznej przy ul. Arbab Dzamszyd N 25 w d. 29 III 
1944. Druk w jeżyku perskim na pap. bryst. Bez wym. dru­
karni. 13 X 9.

Dr.—TSIr.

☆

W ten sposob ogolna liczba pozycyj bibliograficznych, 
osobno wydanych (str. 210, 213), wyniesie nie 197, lecz o 
szesc wiecej, czyli ogolem 203.
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RÉSUMÉ

du Ill-e volume des Études Iraniennes

publié par la Société polonaise clés Études Iraniennes 
à Tehran (1945)

François M a c h a 1 s k i — La langue persane 
p. 1-28.

Après avoir donné un court avant-propos, Mr. le dr. 
Machalski, iranologue polonais, s’occupe des problèmes sui­
vants: “Le persan” ou “l’iranien” (p. 2-5); la position de la langue 
persane dans la famille des langues indo-européennes (p. 5-7); 
la langue persane dans le groupe indo-iranien (p. 7-8); les pha­
ses consécutives d’évolution de la langue persane (p. 8-14); les 
influences étrangères dans le persan (p. 9-17); les dialectes per­
san (p. 19-22); l’écriture persane (p. 22-28).

Witold S w i a tk o w s ki — Les études sur les 
moeurs anciennes de l’Ir a n p. 29-112.

L’auteur expose dans son article les traits principaux des 
moeurs iraniennes depuis les temps les plus reculés. D’abord 
il s’occupe de l’époque la plus ancienne (p. 29-40), ensuite de 
l’époque islamique (de la p. 40). Il traite les sujets suivants: Le 
Chah (p. 41-53), les gouverneurs et les employés (p. 56 -60), 
l’armée (p. 56), les marchands et les artisans (p. 56-60), les 
“bazars” (p. 60-64), les ouvriers (p. 64-65), les paysans (p. 65- 
66), les tribus nomades (p. 66-67), les prêtres (p. 67-70), les 
fêtes (p. 70-73), les pèlerinages (p. 73-75), la médecine (p. 75-81), 
le mariage et la famille (p. 82-90), les funérailles (p. 91-92), 
les croyances et les présages (p. 92-97), la poésie populaire 



(p. 97-102; Fauteur cite entre autres une berceuse persane tra­
duite en vers p. 102), les êtres surnaturels (p. 102-108). Con­
clusion (p. 108-111), notes bibliographiques (p. 111-112).

Henri Goblot — Les coutumes et les moeurs 
de P I r a n contemporain p. 113-156.

L'auteur, Mr. Henri Goblot, ami de Pologne, avant de 
venir en Iran-passa plusieurs années en Pologne. Il eut deux 
conférences—sur le sujet donné plus haut - en polonais dans la 
“Société Pol. des Études Iraniennes”.

Le sujet de cet article est lié étroitement à l’article pré­
cédent. L’auteur expose d’une manière très intéressante ses 
remarques sur la vie à Tehran et à Chemiran et met en relief 
les moeurs contemporaines de la vie sociale et privée iranienne 
dans leurs traits caractéristiques, qui frappent surtout l’observa­
teur européen.

A la fin de son article (p. 147) Mr. Goblot décrit les 
changements, qui paraissent dans la vie iranienne après 1925 
aux temps du Chah Reza, et termine ses observations en citant 
les belles paroles du philosophe anglais A. Whitehead (p. 154) 
et celles du penseur iranien Ali Foroughi (p. 156).

Marie G e r s t m a n—L a position de la femme 
iranienne, pendant 50 années dernières p. 
157-183.

L’ouvrage de Mlle Gerstman est primé par la Société 
polonaise des femmes aux diplômes universitaires (section à 
Tehran).

Selon la tâche proposée dans le titre, l'auteur donne, a- 
près un coup d’oeil général, des renseignements sur la position 
de la femme persane au cours du demi siècle dernier.

Le premier chapitre est consacré à la situation de la 
femme persane au commencement du XX-e siecle (p. 158-169), 



se trouvant dans les familles riches et pauvres, dans le mariage, 
ainsi qu’à l’influence de la polygamie sur la position de la 
femme.

Le chapitre II (p. 169) - nous fait connaître l’état ac­
tuel des femmes iraniennes, l’éducation de jeunes filles en Iran, 
les conditions de la vie contemporaine, le mouvement féministe, 
l’européisation de l’habit et la situation de la femme en famille.

L’auteur termine son article par les mots d’Antoine fha- 
ramet dans son livre “La Perse modernisée”: “L’homme et la 
femme, ce sont deux ailes de l’humanité, l’oiseau, se servant 
d’une seule aile, ne peut pas voler.

H o s s e ï n K a s m a ï — L’ occultisme et les su­
perstitions en Iran p. 184-190.

Dans son article concis, qui est la traduction du résumé 
de la conférence, faite en français,-l’auteur nous explique d’abord, 
pourquoi l’occultisme est tellement répandu en Iran (p. 184), 
ensuite répond aux questions: en quoi consiste l’occultisme? (p. 
186), qu’est-ce que la magie? (p. 186), quelles sont les categories 
de ceux qui pratiquent la magie?(“Les pénitents”, “les lecteurs de 
pensée”, “les falguires” (p. 187). Enfin il expose ce que sont 
les “estekhareh", les consultations par l’intermédiaire du Coran 
ou des chiffres (p. 189).

Stefania N i e k r a s z —L a musique persane p. 
190-199.

Dans les 11 points de son communiqué l’auteur 
s’occupe des problèmes de la musique persane, très peu connue 
chez les Polonais: les débuts de la musique iranienne, ses formes 
principales, les différences dans les tonations-européenne et per­
sane, l’abondance des intervalles musicaux et des gammes 
persanes. Enfin l’auteur parle de l’évolution de la musique 
persane au cours de 25 ans derniers et de ses représentants les plus 



éminents contemporains avec Mr. Ali Naghi Vaziri, directeur 
du Conservatoire, en tête.

Les notes explicatives de Mr. Fr. Machalski.

Z a 1 et R o u d a b é, — fragment du “Shah-nameh” de Ferdousi 
p. 200-205.

C’est un fragment du célèbre poème, traduit en vers 
en polonais pour la première fois de l’original persan par Mr. 
le Dr. Fr. Machalski.

M é 1 a n i e Gołaszewska et Stanislas K o s c i a 1 - 
k o w s k i — Les “polonica” bibliographiques 
iraniens e n 1 9 4 2-1 9 4 4 p. 206-290.

Pendant le séjour des Polonais sur le sol hospitalier de 
l’Iran en 1942-44, ce pays devint le centre assez important des 
éditions polonaises.

L’article dont il s’agit contient les titres des publications 
polonaises, imprimées ou polycopiées au cyclostyle en Iran (Te­
heran, Ispahan, Ahvaz) au cours de 1942-1944.

Elles sont divisées en rubriques suivantes:

Section A: Les éditions séparées, écrites par les au­
teurs polonais ou concernant la Pologne et les questions polonai­
ses

I. En langue polonaise

II. En d’autres langues (persane, arménienne, française...).
Le total monte (p. 210, add. p. 290) à 2 0 3 publica­

tions.

Section B: Les pièces diverses et les articles qui se 
rapportent à la Pologne ou qui sont écrits par les Polonais et 
publiés dans les journaux iraniens en langues diverses, excepté 
les informations des agences télégraphiques (comme Pat, Polpress.
Reuter, Tass etc.).

W'OlOH'j-

Biblioteka Główna UMK

300045306208


